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PRZEDMOWA. 

JPócząłki panowania nie9zc%ęiliwego Slor 
nislawa Augusta naznaczone są zdarza^ 
niemy którego przyczyna dolądjeH ukrytą^ 
a które okropnością swoją przypominapó-^ 
iniąjsze sceny rewolucyi francuzkiejy 
to chwilach terroryzmu. Zdarzeniem tern 
jest rzeź humańska. Kto katastrofę tę 
na naród nasz wywołała niewiadomo. 
Jedni przypisują ją intrydze zadniepr^ 
skiej^ inni konfederatom barskim^ inni 
znowu niewczesnej żarliwości w nawra^ 
caniu Dyzuniłów. Cózkolwiek bądi^ na^ 
leiy ona do tych okropnych obrazów 
w dziejach ludzkichj które są ohydą czlo^ 
wieczeiisiwa. 

W rzezi humańskiej padło ofiarą 
wyuzdanej wściekłości pospólstwa^ kilka- 
dziesiał tysięcy ludzi bezbronnych^ nie» 
wiast i dzieci. Zdarzenie to opisało kil^ 
ka osoby naocznych świadków y między 
innymi Lippomany obywatel ukraUiskij 
znany z przekładu na język ojczysty 
Józefa Flawiusza i opisu kurlianów na 



Podolu i Ukrainie. Aulór ten %ara% po 
rzezi humaiUkiej na Uh^ainc przybyła 
a zawarłszy % naoczmjmi świadkami łych 
okropności ziciązki^ z ust ich powziął 
wiadomość o buncie Żeleźniaka i zgro- 
zach dokonanych w Lisiance^ Humaniu 
i indziej. Drugi- bezimienny historyk 
tego zdai^enia^ świadek był rzezi haj" 
damaciway i cudem praicie z niej oca^ 
lal. Trzeci Bazylianin^ podobnież iy^ 
de cudem z rzezi uniósł. Wszyscy trzej 
opisali ją w oso bitych dziełach ^ klóre 
dotąd w rękopiśmie spoczywały. Obra^ 
zy ich rzezi humańskiej zgadzając się 
to głównych rysach^ odmienne są w ko-* 
loryciCj stosownie do usposobienia piszą-* 
cegOy lub tez do wrażeń j jakie powziął^ 
Wydając dziś te rękopisma na widok pU" 
bliczny^ mam tcewnelrzną pociechę^ ze 
ratuję od zagłady pomniki historyczne 
wielkiej bardzo wagi do dziejów panotca^ 
nia Stanisława Augusta. Oby te karty 
dla nas i potomków naszych były nauką 
i przestrogą: do czego nierząd i niezgody 
{bez których nigdyby rzezi humańskiej 
nie byłoj naród potężny doprowadzić 
mogą. W^ydawca. 



mDsiDMii^ ^ 



s. 1. 

Początek zamieszania^ 

Zawiąeanie się konfederacyi w mie- 
ćcie Barze , M^tenczas w województwie 
podolskićm leźącem , jest wiadome 
£ historyi polskiej za panowania Sta-* 
nistawa Augusta, w r. 1768. Cząi6 
konfederatów do 60 głów, lub mało 
więcćj jazdy/ przyszła w głąb pol- 
fikiój Ukrainy, aź w starostwo cze- 
chryńskie, wtenczas na samej granicy 

Ym IS. i 
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od ściany rossyjskiej lezące 5 a narobi- 
wszy trwogi i zamieszauia , szcze* 
góliiiej miedzy pospólstwem , oddali- 
ła się O* 

W tej części Ukrainy polskićj w 



^3 W opisaniu swojćm córka Młada- 
nowicza, Weronika Krebsowa^ wdowa ^ 
w Humania^ w czasie opanowania go 
przez Gonię i Żeleźniaka, przy ojca swym 
będąca, lat 18 wówczas mająca, w roka 
1888. jeszcze żyjąca, przyjaciel o ivi swe- 
mu ofiarowanym, mówi: „1768. r. dnia 3. 
Marca przyszli konfederaci w znacznćj 
liczbie do dóbr Szpiczynice, wtenczas 
księcim Radziwiłła^ i jakoby był z nimi 
Poławski, marszałek tego związku, od 
nich więc musiała się oderwać ta częiić 
konfederatów i pójść w głąb Ukrainy^ 
o który dl tam bytności i Kwaśniewski « 
o którym niz^ mówić, się będzie^ opo- 
^dał.^ 
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st arostwie czerkaskiem , czecfary ń* 
skiem, w wielkiej części obszernej 
bardzotwówezas włoćci śmilaDskiej i io^* 
Dych wiela miejscach , były od dawnych 
czasów wyznania grecko- rossyjskiego 
cerkwie parochialncf jako leź nionastery 
męzkie: w starostwie czehryńskieai, 
na wyspie rzeki Taćniiuy medwe-- 
dowski, świętomikolajewski } w wło-> 
ści smielańskiej , w wielkim czarnym 
lesie, Motrenin zwanym, w środku 
onego motreuiński; nad rzeką Taśmi« 
oą, żobotyński, święto*ouufreJski ; w 
lesie Łebedyn zwajiym, lebedyńi^ki; 
w innym lesie, winogrodzki; W mo« 
Bzeńskich dobrach, w górach i lesiei 
mosznogórski , i inue. Takoż żeńskie 
za Czecfarynem na półwyspie rzeki 
Taśminy i lebedyński. 

Po oddaleniu się konfederatów, 
przyjecbalo w starostwo czechryuskie 
złożone z dziekanów, kapłanów i dro* 
bnćj z ludzi ćwieckicb pomocy du<p 
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chowieństwo unickie; zaczęło skłaniać 
duchownych nieu nitów do przyjęcia 
unii) lecz gdy ci skłonić się do nićj 
żadnym sposobem niechcieli, więc za<* 
ozęli ich zmuszać nawet przez do- 
tkliwe sposoby prześladowania ^}; 
nareszcie użyta przez unitów świec- 
ka pomoc, zaczęła zabierać bydło, 
owce i konie duchownych uieunitów. 



>3 Mówiono nawet, ie osadzono nie- 
unitów duchownych w areszcie i nieprzy- 
stojnie traktowano, tych szczególniej, co 
się zuchwale stawili. Tuczapski zftś w rę-* 
kopiśmie swoim pod rokiem 1 788. powia- 
da: ie kiedy zawsze, a osobliwie przed 
rokiem 1768. kilku latami, panowie dóbr 
humaiiskich, a bardzićj biskupi i metropo- 
lici unitscy, zaczęli tak duchownych, jak 
i świeckich do jedności zagrzewać ; wten- 
czas jui zrobiony został opór i nieukon- 
tentowanie powszechne w pospólstwie z 
gorliwością i prześladowaniem nawzajem* 
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Polscy magnaci w owych czasach 
utrzymywali iiadworne milicye, a 
przeto u książęcia Jabłonowskiego , 
wtenczas wojewody poznańskiego, 
później kasztelana krakowskiego, sta- 
rosty czechryńskiego , w jego z ko- 
zaków, w tern starostwie złożonej 
milicyi, był pułkownikiem szlachcie 
Józef Kwaśniewski, ktdren pod tę 
iTrłaśnie porę zastępował miejsce nie- 
przytomnego tegoż starostwa rządcy. 
Widząc on przeciw słuszności ta- 
kowe unitów postępowanie, za po- 
średnictwem kozaków, pod swemi 
rozkazami będących, duchownych 
miejscowych od prześladowania za- 
słonił, bydło konie, owce, i co tylko 
zabrano, odebrał, właścicielom oddał, 
i duchownych unitów do niezwło- 
cznego wyjazdu do miejsc swoich 
zniewolił. 

Po takim wypadku miejscowe tam- 
tejsze nieunickie duchowieństwo ze- 
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brało się do metrenińskiego montste- 
ru, którego ifaumenem (superiorem} 
był wówczas Meićhisedek, znaczek 
Jaworski, |ak mówiono, Małorosjanin ^) 
dla naradzenia się : jak postąpić , je- 
żeliby podobny zdarzy! się na nich 
najazd? Zgodzili się więc: iżby po- 
słać do gubernatora kijowskiego 
z proźbą o protekcyą, lub do koszo- 
wego zaporozkiego; lecz z miejsc 
obydwóch, jak Kwaśniewski, wie- 
dzący o wszystkiem, zapewniał, o- 
debrali odmówienie wdawania się 
w te okoliczności. 



9 Tenże Tupczapski mówi^ ie tego 
Melchisedeka prześladował metropolita u- 
nitski, Wołotkowlcz, i że on z jego wię- 
zów uciekł. 
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$. 2. 

Zekźntak w lesie motrenińskitn zawięznje małą 
bandę hulłajów , czyli hajdamaków. 

W Ukrainie polskiej w owyoh 
czasach częste bywały napady big- 
damakiw , czyli band grabicieli pod idi 
przywodźcami^ nazwanymi wataik%-> 
kami (faersz(ami3« Bandy te formowa- 
ły się czasem z krajowych hultajów^ 
a najczęściej z wybiegających na rą- 
banek Zaporożców (gdyż Zaporoźe 
jeszcze istniało), którzy przybrawszy 
do siebie Ukrainy poiskićj wieśnia- 
ków, składali cs^ęsto znaczne kopy 
zbrojne, a przechodząc z części Ii^ 
sów zagranicznych, ciągnący się mfl 
kilka las motreuiński , lub łebedyński, 
przebiegali w lasy śmielaóskie ^ lesiasH 
skie^ zwinogrodzkie ^ część human* 
skicfa, fcorsunskie, aż pod Kijów i 
dalsze, chociaż nieciągłe; zpich wy« 
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padali ua grabieże, iiapeltiiali okolice 
slracheiii, i teiriiż drognuii iłajcz^^ciej 
bezkaruia i niemal zawsze ucbodzili 
nazad ze zdobyczą. 

W tym właśnie wyżej wspom- 
oiaiiym zamieszania czasie najdywał 
się w niedweduwskiin tnoimslerze na. 
postuszaiiiu. co znaczy dobrowolne 
poświecenie nic na usługi mouasteru 
z uabożci'istM-a, Maxyin Żeleźniak Za- 
porożec '} i kilku z uim iunycb takoż 
Zaporożców. Gdy oiu opowiedziano 



'D Tenie Tucznptiki wystawia Żele- 
źniaka, jako setnika zaporozkiego , gra- 
bicźi^ i rozbojem bawiącego się, i dla te- 
go jakoby pokutnika, wprzód w Kijowie 
bfdącego, a zt»mtąd do tego buntu mię- 
dzy czerń przybyłego; lecz Kwaśniewski, 
jako cBfą rzecz tę wiedzący, i inni współ- 
cześni, z nim żjjiicy, rzecz tę jak Jest 
w^^j, opowiadali. 
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O byłem prześladowaDiu przez uultów, 
wyszedł on z swymi towarzyszami 
w las motreniński, i przybrawszy do 
siebie miejscowych wieśniaków » zlo- 
iył z 18 ludzi bandę i Ićj pobyt za- 
łożył w tymie lesie na malej czystćj 
polanie, mniej więcej półmorga ziemi 
zajmować mogącej nad jarem gł^ 
bokim, Chłodnym zwanym, wielkim i 
gęstym lasem , <ak, jak i ona polanka 
w okrąg zarosłym ; przez ten zaś jat 
przebiega czystej zdrowej wody stro* 
mień, tuż zpod ich umieszczenia się 
początek biorący. Polankę tę od mc- 
uasteru motrenińskiego , lasem idąc, 
o werst dwie lub trochę więcej od- 
ległą, zająwszy drogę z młynów mo- 
treuińskicb , do tegoż monasteru idącą, 
ciągnącą się przez las do tej polanki, 
rogatkami dębowemi obłożył, któr^ 
jeszcze 1780. r. były widziane. 

Po takowem umieszczeniu się, po- 
jechał Żeleźniak w nocy z tego 
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swego obozu K kilku kolegami, gdyż 
i koni dostali, do miasteczka Medwe- 
dowki, milę lub mało więcej odlegle* 
go, do wzmiankowanego wyżej puł- 
kownika kozaków czecfaryńskich , 
Kwaiśoiewskiego, lecz niezasta wszy 
go w domu, oświadczy! przesfraszo- 
n&j jego żonie, bo juz rozszedt się 
odgłos, że w lesie motrenińskim są 
hajdamacy, iżby się niczego nie lę- 
kała, gdyż on nie przyjechał w jej 
dom ze złem przedsięwzięciem, nie* 
tylko szkodzenia jej, ale i komukol- 
wiek , lecz jedynie z proźbą do jej 
męża , iżby on koniecznie byl ich wa- 
tażka (przy wddzcą) , prosił o wódkę, 
i napiwszy się z swymi towarzysza* 
mi, spokojnie odjechał. 

Kwaśniewski za powroieni do do« 
mu] dowiedziawszy się o takich od* 
wiedzinach i żądaniu, obawiając się 
powtórzenia onych i przewidując, iż 
za t)dmó Wleniem wezwaniu, mógłby 
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przez tyoh hultajów być zabitym; o- 
chroniając zać w tym razie życia, je« 
ieliby zmoczonym byl przez zaprowa- 
dzenie siebie między nich, uledz ich 
woli, nznanyby został przez rząd 
krajowy buntownikiem i mógłby ha^ 
niebną umrzeć śmiercią, widząc przy- 
tern między pospólstwem wielkie za« 
mieszanie, wziąwszy żonę i syba, 
wyjechał do rossyjsl^iego mi^ta Kry- 
lowa, tni za rzeką Taśminą, która 
była granicą państwa rossyjskiego i 
polskiego, łes^ącegfo na dragiój stronie 
tejże rzeki. Na samym jej brzegu le^ 
źy miasteczko polskie, takoż Kryło w 
zwane, do starostwa czechry oskiego 
należące", te zaś dwie osady zdają 

się składać jedno miasto. I tak uni- 
knąwszy grożącego mu niebezpie- 
czeństwa, pozostał na rossyjskiej stro- 
nie aż do uśmierzenia tej burzy, ma* 
jąc zawsze pewne doniesienia o tern, 
co się dalćj działo, od przychylnych 



X 
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mvL włośoian^ którzy mieli nieprzer- 
wane .» nim znoszeiiie się, jako ^ 
przesiadującym na samym brzegu Pęt- 
aki i starostwa czecbryńskiego , w 
którego rządzie miał ou udziah 

Banda ta hajdamacka otrzymywa- 
ła się na wyż wspomuionyra miejscu 
cz.as niejakie gdzie skłóciwszy, się 
między sobą, jeden z bandytów dru- 
giego, to jest, Szydło Szwaczkę za- 
bił z pistoletu, już więc mieli i orę«. 
O istnienia tej bandy rozchodził się 
stradi; echo to dosyć było dostatecz- 
uóm dia odstraszenia unitów , iiby się 
mieli kusie na podobne nagabanie; 
lecz rozjątrzona dzikość iun^ szu- 
kała pastwy. 
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Żeleźniak z lasu motremńskiego wyrusza. 
Pierwsza rzez w mieście Smily ^ idzie da^ 
lej w kraj polskie zwiększając swą tla^ 
szczę i zostawyjąc krwawe po sobie ślady ^ 
/f różnych miejscach powstają na* 
V czelnicy buntu. 

Basza ^ięc ta mała hultai garszt- 
ka z miejsca swego pobytu na Żabo- 
tyn, do miasteczka Śmiły, najdalej 
35 wiorst od początkowego ich po- 
bytu odległego, a w tern iprzejsciu 
powiększyła się liczba jej do trzech** 
set ludau, z przybywających z ubo** 
Gznych wsi wieśniaków, z ró- 
żnym orężem, a niektórzy nawet za- 
miast pik, z osmolouemi na końcu 
tykami. Przyszedłszy do onegoż 
miasta Smiły, niemając w zamiarze, 
sam tylko postrach lub rabunek; lecz 
idąc za wyuzdaną dzikości cnrogością^ 



/' 
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juz W niem dzicz ta zaczęła bez ża- 
dnego miłosierdzia, nie samą tylko 
grabież, jakto przy napadach często 
praktykowanych hajdamacy robili, lecz 
zabójstwo szlachty i żydów bez o- 
szczędzania ^1 i takimże sposobem 
ta zgraja zbójców posuwając się ku 



e 



'3 J&k jest okropne wzburzenie po- 
spólstwa, objawia nam duchem Boiym 
natchnione pismo święte u eklezyastyka 
w rozdziale XXVL w. 6. wyrażające 8 
„Trzech rzeczy lękało się serce moje*< 
i t. d. Mianując zaś one , w liczbie dru* 
gićj umieszcza zaburzenie pospólstwa; 
ziściła się w tern zaburzeniu, ta pisma 
świętego prawda, źe wylewowi namięt- 
ności wzburzonego pospólstwa nie łatwo 
można położyć tamę, bo ono na podobieii« 
stwo rozjuszonego tygrysa^ leci oślep EU 
popędem bez zastanowienia, wszelakiego 
dzikości codząlu; więc też słusznie seree 
^ftidego 3tr<trhom przeraża* 
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Zwinogródce i Łisiance, zoacząo 
krwią i grabieżą swe przyjście, cią- 
gle zwiększała się i zuacznie prze- 
chodziła tysiąca liczbę. 

Gdy więc Żeleźniak wyszedłszy 
z lasów motreuiiiskicb, takie czyni 
postępy^ dalej idąc w kraj polskie 
powiększa się, grabi i dopełnia mor- 
derstw^ na poaobieństwo pożaru; 
oatychniiast w całej prawie Ukrainie 
polskiej podniosło pospólstwo bunt, 
rabunek i morderstwo* Z nasiadłejr 
pod motrenińskim lasem wsi Michni* 
ków, poddany garncarz, zwany Nie-- 
żywy, ogłosiwszy się watażką, ze* 
brał kupę z kilkuset buntowników, 
składającą się, rozciągnął grabież i 
i^abójstwa w dosyć obszernych sta- 
rostwadi, czerkaskiem i czechryń« 
skióm, takoż i w znacznej części po- 
nad grauicą rossyjską Siuiełańszczy*; 
tDj^ i ogłosił ^ię zwierzchnikiem 
tych okolic. Powstały w tymże cza** 



16 Bunt Zeleznfaka 

me także około Fastowa i w inny cl 
wielu bardzo miejscach podobne ró« 
zliczDe buntowników zgraje. 



** II itii 



$. 4. 



Trtuifga wskasuje ucieczkę do miejsc 

obronnych. 

Gdy tak Żeleźniak coraz dal^ 
posuwa się, tłum swój powiększa 
drogę swego przejścia krwią zlewa 
którćj i po stronach juz płynęły po« 
toki trwoga dla zagranicznych tat 
srogióm, bo utratą, nietylko mająt 
ków, lecz i samego życia groźącćn 
niebezpieczeństwem, wskazuje schro* 
nieoia się nadzieję w obwarowanych 
jak przed takim motłochem, miejscacl 
w Łesiance , Humaniu i Białocerkwi. 

W miastecsskn Lesiance, dobracl 
dziedzicznych księcia Jabłonowskiego, 
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wojewody nowogrodzkiego, byl mu- 
rowany zamek ze skrzydłami w czwo- 
rokąt spłaszczony s^budowany, ma^ 
jacy w swym środku dwa piętra, je- 
dną bramę i dwa bastyooy po rogach 
wyniosłe i mogące osłaniać s^hako- 
wnic żelaznych (^rodzaj haraiatek} 
wszystkie ściany owego zamku, sięga- 
jąc dosyć daleko swojemi strzałami; 
Przytem tenże zamek byl wysoką 
dębową palisadą obwiedziony , 
z bramą drugą drewnianą, także do 
obrony usposobioną, miał wewnątrz 
do bronienia się znaczną liczbę pie- 
szych Kozaków i amunicyi dostatek. 
Wtenczas znajdował się w nim przy- 
były z Dóbr w^ołyńskich tegoż wzwyż 
wyrażonego księcia Jabłonowskiego 
kommissarz Kuczewski dła obejrze- 
nia włości lisiańskiej , która wów- 
czas była znaczna i składała, jak jest 
teraz ludność obliczona, do trzydzic^ 
stu tysięcy dusz, oraz dla zabrania z tych 

Tom 15. % 
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dobr in<rat i zawiezietiia ich w dobra 
wołyńskie <egoź ksią%ęcia. — 

Miasto Białacerkiew miało na gó- 
rze nad rzeką Rosią opalisadowany 
po walacli zamek , garnizonem i liar«* 
matanu opatrzony, któren mogi bronić 
slrZaiami Iiarmatnerai. niżej niego w 
tenczas leżące i opalisadowanej mia- 
sto. 

Humań miasto z ogromną włością 

dziedziczne imienia Potockich, był 

wysoko palisadą dębową i dwoma 

basztami, przez które byt wjazd do 

miasta obwarowany; W każdej baszcie 

Btało po dwie harmat z amuuicyą i 

skrzynią kartaczów. Ówczesny dzie* 

dzic Poipciu, wojewoda kijowski, u- 

trzymywał póik kozaków, o którym 

oiiej się powie i pięćset głów piechoty 

nadwornej, której dowodzcą był major 

od rządu krajowego patentowany. Pie- 
chota ta stała w mietScie Mobilowie 

nad Dniestrem 9 dziedziozeniu w ten- 
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czas tego >vojewody podległem, dla 
strzeżenia granic; część z uiej na gar- 
nizonie \i* mieście Tulczynie, do (egoż 
dziedzictwa uale/ącem, i sześćdzie- 
siąt ludzi w Humaniu dla s(razy«bram^) 
i aretszlanlów, których czasem i do 
sta bywa Jo, najwięcej zaś z nich byli 
Zaporożcy, wybiegający na rabunek 
i pojmani przez bumańskich Kozaków. 
Dom ekonomiczny osobno na sposób 
cytadelli był opalisadowany i czte^ 
rema bastionami opatrzony, w którem 
miejscu samem nieraz daMniej od na- 
padów Hajdamackich obraniano się. 



^3 Jak mówi} Krebsowa; Tuczapski 
sas w swym rękopismie wyraża, że było 
wtenczas w Humaniu do stu ludzi nadwor- 
nej pieclioty, z kapitanem (^Krebsowa po- 
mcznikiem go nazywa) Łenardem^ i zebra- 
nych dwieście konfederatów i było więcej 
barmat, i ręcznej broni, bardzo wiele pro- 
cbu, kol^ kartaczy dostatek. 
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Miasto (o było dosyć zatnieszkate, tnie* 
Bcilo w sobie kupców: Rossyan, Gre- 
ków , Ormian i Żydów i miało nie- 
mało towarów ; byto w iiiem przeszło 
20 dworków, w których niektórzy 
z posessorów dla bezpieczeństwa"^ od 
napadów^ hajdamackich mieszkali; było 
zaś ich na owczas wtej włości wsie 
trzymających do sześćdziesiąt familij, 
niektórzy ze szczodroty ówczesnego 
dziedzica; bez opłaty nawet trzymali 
one. Rządzcą , czyli kommissarzem tej 
wielkiej włości był pod ten czas Mła- 
danowicz, któren pozostawszy w sie- 
roctwie, wychowany był w domu 
książęcia Jabłonowskiego j starosty 
Kowelskiego i przez niego wojewo- 
dzie Potockiemu zalecony, a od niego 
w roku 1757. na kommissarza tych 
dóbr przysłany. Mieszkanie sw*oje 
miał zawsze w Humaniu. Prócz po- 
wyższych sześćdziesiąt głów piechoty, 
zawsze zostawała się pewna liczba 
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na stójce kozaków i także dla zasłony 
miasta i wtości był póik Ijuinaiiskicli 
kozaków, który składał się z dwóch 
tysięcy trzeciiset głów tia koniach, 
prócz trzechset zawsze w Krystyno- 
polu, rezydencyi swego dziedzica na 
stójce z przemianą będących. Pułko- 
wnikiem tego pólku był szlaclicic 0- 
buch; pod nim stali Setnicy, a najcelniej- 
8zym był Gonta. Półk ten był odziany 
na jeden sposób; każden w skład jego 
wchodzący, miał źupau zółly, kon- 
tasz i szarawary błękitne, jołomy 
czyli czapki zol te z. czarną barankową 
opuszką, pas rzemienny, przy którym 
na rzemiennych paskach przy samym 
pasie i przez niego przewleczonych 
umieszczona szabatura, czyli pod ługo- 
waty kartuzik na kule i skałki, róg 
na proch zakrzywiony, skórą ocią- 
guiony i z mosiężną do nasypywania 
i wysypywania prochu, oraz zatyka- 
nia rogu oprawą, uoż dosyć duży i 
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lyźka za pasem, rusznica czyli strzelba 
za plecami na pasie rzemiennym zawie- 
szona, para pistoletów u siodła, a 
trzeci za pnse m na smyczy , spisa 
w ręku i nabaj. Naczelnicy podobnym- 
ze sposobem byli odziani, mając żupany 
materyalne i resztę odzieży z dobrego 
sukna, mieli szable, ładow^iice, w 
srebro oprawne; każde dwiećcie koni 
były jednej, lecz odmiennej mas^ci; pólk 
ten składali gospodarze włości Hu- 
mońskiej, uwolnieni od wszelkich 
dziedzicowi powinności, danin i opłata 
którzy mieli stada koni , bydła, owiec, 
oraz ogromne pasieki, z których w je- 
dnym roku zliczonych, okazało się, 
iż gdyby wzięta była od nich dziesię- 
cina pszczelna, należałoby się dzie- 
dzicowi pszczół przeszło dziesięć ty- 
sięcy pni; mieli przeto sto tysięcy pni 
w pasiekach swoich, nic dziedzicowi 
iiiedając; nawet ci poddani, którzy 
kozaków niedawali, małe bardzo i 
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jak (eraz nic iiieznaczące odbywali pcH 
wioaości i wnosili opłaly, a przeto 
byli bardzo zamożni. 

Gonta urodził się ze stanu wto-- 
scian we wsi Rozsuszkach, teras 
w dziedziczeniu familii Nelickich przez 
kupno zostającej, i owę wieś gdy 
sostat setnikiem miał sobie danq ze 
wszystkiemi dochodami; gdy zaś byt 
z kolei w Krystynopolu na stójce, do- 
stał od wojewody, swojego dziedzica 
prawo dożywotnie na wieś Osadów* 
kę, teraz w posiadaniu familii Andru- 
szkiewiczów bcdf|Cfi. Umiał on mówie^ 
czytać i pisać po polsku. Pólk ten 
niebyt zawsze w kupie, lecz scho- 
dził się w czasie potrzeby, lub bez 
tej raz co rok na popis, na pewny 
czas do Humania, stawał obozem i 
brat ze składu w^ mieście będącego 
chorągwie , na których byty herby 
Potockich póltrzecia krzyża, propor- 
ce, buńczuki, i te przy odgłosie trąb, 
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kotłów ) bicia w dzwony i odprawo* 
wania w cerkwiach nabożeństwa 
wyprowadzano z miasta do obozu, a 
po skończonym przez czas oznaczony 
popisie, podobnie nazad odprowadzano, 
i wtenczas dawana była dla naczel- 
ników i kommissarza uczta, której i 
kozacy w obozie przy wesołości i 
i^ewacłi dum kozackich byli ucze- 
stnikami, po skończeniu zaś cnej 
rozjeżdżali się po domach ^) W takim 
to stanie przeważnym bronienia się 
zbuntowanemu pod ów czas hultajstwu, 
z mottochu złożonemu, przez Żele- 
źniaka prowadzonemu , a nawet w mo- 
żnoiSci zupełnego tych buntowników 
zniszczenia była włość humańska 
i miasto Humań , a zatem każdemu % 
eałej Ukrainy dla schronienia się przed 
buntownikami we krwi brodzącymi 



^3 Opisanie Krebsowej. 
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wskazywała nadzieja, pewne] i naj- 
bespieczniejsze to miejsce. 

Gdy więc o wyjściu Żeleźniaka, 
i o jeęo krwawein posuwaniu się, 
rozleciała się, jak przerażająca bły- 
skawica z ogromnemi piorunami , wieść 
we wszystkie strony; ruszyła się 
szlachta i żydostwo do ucieczki i szu- 
kania miejsca oclirony życia. Lisianski 
zamek niewiele mógł umiećcid, fiiało« 
Cerkiewskie toż samo; część więc 
mała w nich się umieściła; cała 
przeto nadzieja pozostała w Humaniu, 
i nieszczęściem wielkiemi tłumami do 
aiego się zbiegali. 
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Zebrany półk Kozaków kumańsktch wyrusza 

przeciw tłuszczy] JSeteima/.a. Podejrzenie 

B wierności Gonty. 

W takim stanie zamieszania, 
trwogi i groźnego mebespleczeństwa, 
Mladanowicz kazat się zebrać pułko- 
wi Kozaków humańskieh, jak na po* 
pis. Po zejściu się jego, zebrawszy 
- w jedno miejsce setników, w których 
liczbie był i Gonta, któremu najwię- 
cej ufa) , oświadczy! zebranym , a ra- 
zem i pulk'ownikowi Obuchowi, iż 
mają iśc z pólkiem dla rozpędzenia 
zebranego przez Żeleźniaka bultaj- 
stwa; mówił do nich zachęcając do 
tej czynności, a szczególniej zwra- 
cając się do Gonty; ten zaś będąc 
wymowny, o niezawodnym tej wy- 
prą v'y zapewniał skutku. Poczem 
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cały ten poczet udał 8lc do Cerkwi 
8. Mikołaja, wykonał wiernoi^ci przy* 
sięgę i z całym półkieni wyruszył 
ku miastu Zwinogródce, gdyż od 
Sfflily ci;tgnął Żeleźniak, co krok 
zwiększając swą tłuszczę. Po wyjściu 
pólku zaczęło się coraz więcej zbie- 
gać ze wszyslkieli ^tron do Huuiania 
szlachty i Żydów, szukając w tern 
miejscu swojej obrony, w liczbie tak 
dalece znacznej, że już niemogąc się 
pomieścić w mieście, zmuszeni byli 
przed niem stanąć taborami, do któ- 
rych codzień przybywali uciekający. 
Już były w tenczas w Humaniju 
z funduszu \vojewody kijowskiego 
Potockiego przez księży Bazylianów 
otwarte szkoły. 5Ziwierzcbnik ich ks. 
Kostecki, widząc takowy rozruch, 
zamknął je, i tak studentom jako i 
professorom rozjeżdżać się pozwolił; 
lecz czyliż mogli rozjeżdżać się i 
gdzie? gdy ze wszystkich stron co 
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mogąc slv, jak się wyżej rzekło, w Hu- 
maniu pomieiScie, majątki swoje odwo- 
zili wewnątrz miasta i te oddawali 
w skład Mładaiiowiczowi i ks. Ko- 
steckiemu M. 

Ze zaiS z różnych stron uciekający 
nieustannie przybywali i w taborach 
wzmiankoMTanych po wyżej stawali, 
, doleciała wiadomość, iż Gonta ma 
porozumienie z Żeleźniakiem ; udało 
się więc z taborów kilku słusznych 
obywateli do Mładanowicza, uwiado- 
miając go o dojściu powyższej wia- 
domot^ci, a zaręczając jej pewnoi^e, 
prosili go, iżby on przedsięwziął czynne 
w tej mierze dla obrony ćrodki , Goutę 
zaś pod jakim bądź pozorem, uprze-* 
dzając nieszczęście wypaść mogące, 
sprowadzić jak najprędzej postarał 
się i za pośrzednictwem Magdeburgi!, 
która później uchylona została, życie 

^J Opisanie Krehsowej. 



i' G ó n t tf. itii 

odjąć nm kazał. Mladaoc^wicz nie- 
cbciał się , skloiiid do takowego po* 
stępku, jednak poi^lat zaraz do pnl- 
ku juz około z Wiiiogródki będącego^ 
izby wszyscy setnicy stawili się do 
Humania ; a gdy stanęli, Mtadanpwiczi 
wezwawszy z taboru wielu obywateli 
i wyszedłszy z nimi i setnikami na 
rynek, mowit do Gonty w te słowa: 
panie Gonfo, donoszą mi, że jesteś 
w porozumieniu z Żeleźniakiem, ja 
(emu wierzyć niechcę; wszak gdy 
dotąd odbierasz tyle dobrodziejstw 
od naszego pana , ileż spodziewać się 
możesz, gdy dobra jego i fortunę od 
buntów przez Żeleźniaka wznieconych 
obronisź^^ Gonta z rzadką wymową 
usprawiedliwiał się i gdy mówił o 
wdzięczności, płakał. Lecz ten zdrajca 
miał wpogotowiu i łzy zdrady, dla 
większego zaś upewnienia, wraz z in- 
nymi setnikami w przytomności trzech 
kapłanów i ks. Kosteckiego Bazyliana 
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rotę przepiaaną ua Krzyż I Ewaiile- 
lią wykonał powtórną wierności przy- 
sięgę; całował rękę iegoi ks. Kostec- 
kiego, a (en męczennik błogosławił 
iwego kata ^}. I tak Gonta , czyli je- 
szcze wtenczas przez Żeleźniaka do 
buntu uiewciągnięty, co gdyby już 
było, to zdaje się, że wezwania Mla- 
danowicza byłby już nie usłuchał, 
czyli nieniając jeszcze wszystkich 
Kozaków (zwłaszcza, że oni w tym 
składzie, w jakim byli w wszelkie 
opływali dostatki) do buntu skło* 
nionych, użył tej chytrej i zdradliwej 
powolnoiści, dla przekonania Mladano- 
wicza, zwłaszcza przychylnego sobie, 
tern bardziej, jak wielu potem twier-^ 
dziło swego kuma, o swej wierności 
i uśpienia na wszelki przypadek jego 



H<»IIW 



^3 Opisanie Krebsowej, mówi ona, 
ie przy tern wszystkiem była osobiście. 
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oslrozuosiCi, potrafił wyśliznąć się 
z uiebespieczeustwa i wrócił do put- 
ka Kozaków buoiańskicb. 

W duiu następuym po Jego odjeź- 
dzie, iiiektórzy obywatele fiziacbta 
zebrawszy się do Mładanowicza, umó- 
wili się z nim wyprawić żony i dzie- 
ci do Targowicy Da aamyin brze- 
gu rossyjskiej granicy leii|cej, dia 
scbronionia icb w przypadka uiebez- 
pieczeńslwa na rossyjską stronę do 
M. Nowo-Arcbangielska, tuź sa rze- 
ką Sieniuchą lezącego. Lecz dowie-* 
dziawszy się oteni bumańscy poddani 
po przedmieściach mieszkający, przy- 
szli w gromadzie do Mładano wieża, 
i prosili, iżby tej trwogi nie czynił; 
apewniając, ze Kozacy bumańscy po- 
konają ńiotloch Żeleźniaka, i tak on 
nslucbawszy takich icb proźb , odstą- 
pił zbawiennego postanowienia, i resz- 
ta zapatrując się na niego, zaniechała 
ouego. 
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S. 6. 

Żeleźniak rozgłasza fałszywe wieści, 

7ajne Gonty z nim porozumienie się. Rzeź 

•w Lisiance , Biała - Cerkiew ocala się* 

Tymczasem coraz dalej posuwał 
się Żeleźniak i coraz się zwiększała 
ego zgraja. Rozgłosił ou: iż już 
poddaiistwo zuiesioue, i że Ukraina 
polska iia wzór pod tou czas -za<- 
doieprskiej, samą tylko kozacka służ|)ę 
odbywać będzie, i że kraj ten będzie 
po dawnemu zwać się Hetmauszczy* 
zuą. Miał on na dowód tego pokazy^ 
wać (jak wielu jeszcze w roku 1776 
starych ludzi opowiadało, co i Kwaś- 
niewski wyżej wzmiankowany w ro* 
ku 1783. zmarły, od wielu włościan, 
od których bardzo był kochany , o 
tern słyszał i swojem opowiadaniem 
stwierdzał} jakieś fałszywe na par- 
gamiuie ze ziocouemi literami pismo 
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TwierdsBił i to tenie Kwaóniewdui 
ii mógł hjii podejrzany o zrołnenie 
tego pisma 9 Melcbiaedek uiacs^k 
Jaworski, trudniący się aplekarstwenj 
jeszcze albowiem w r. 1780. były w 
Motreoiiiie zatrzymywane przez nie» 
go apteki, szafy, szuflady, flaszki 
i oraz słoje -szklanne i drewniane z 
lekarstw jego ręką pozłacanemi lite^ 
land napisane, które później powyi> 
czncano, a szaiy na sUad papierów 
Ekonomii medwedowskiej dlarowano. 
Peroznmienia takiego istota w mgle 
niepewności pozostata. 

Gonta, jak się wyzcy o nim powie- 
działo, nie był tak demny, zęby nieo» 
parłszy się na jakiej podstawie chociaś 
zręcznie wymyślonej, będąc tyla dó- 
brodzi^twami obsypany od wojewody 
kijowskiego, jak wyżej wyjaśniło się, 
dat się ułudzie, co przy zgonie jego, jak 
się o tern niżej powie, okaże się; wreszcie 
jaka nastąpiła umowa jego z Zeleźnia- 

Tm ii. % 
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Łiem, o tej oio pewnego powiedaied bk& 
wainBj następuoćć tylko okazała pe* 
wnoiić, ze nastąpiła. 

Nim łiultajatwo przyszło do Hu« 
Mania^ do którego posuwało- się , u* 
^ała się część znaczna buntowników 
do Lesianki. Zamek taai będący w ja- 
kim byt stanie obrony, już jest wyżej 
powiedziane ; znajdowało się w nim kil- 
kaset osób, szłachty i iydów^ zacho- 
wania iycia sznkającycb. Buntownicy 
przyszedłszy w to miejsce, a znaj- 
dując |e disbrże obronnem, udali się 
do pospólstwa tego miasta. Z tego 
fcnaczniejsi gospodarze poszli do Zam- 
ku i prosili posłocliania u kommisaa- 
rza Kuczewskiego, a będąc puszcze- 
ni do niego, przekładali mu, iz wszy- 
scy zostaną przy iyciu i majątkach, 
byle c&amek dobrowolnie oddano, ina- 
czej bowiem być nie może, gdyż kraj 
ten będzie już odtąd hetmańszczyzną^ 
i namówili go do poddania się* Roz- 
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kasat więc Kuczewski otworzyć bon- 
townikom bramy, a ci wszedissy w 
Kanek, zaczęli zaraz rzeź i oknicień* 
stwa. oa Kuczewskiego włożyli sio- 
dio, siadali na niego i potem spisami 
zakłóy. Tych, którzy wbiegli na da- 
chy, postawiwszy kilkanaście pik na 
idii ostrza s* dachów strącali; wbie* 
gtydi w pokój murowany, przy kuchni 
będący, ile się osób zmiećcie mogto, 
w tymie pokoju wyktółi i różnemi 
ielaznemi narzędziami wyrżnęli , i tak 
ten pokój krwią zostaf zlany i ćcia- 
ny zmoczone, it jeszcze w r. 1779. 
krew ta po oknach zabieloną być nie 
mogła. Na drugiem piętrze, które te-« 
raz zdięto, pczy samem wejściu ze 
wschodów do sali , przy samych 
drzwiach ściana krwią spryskana; 
mać, źe uciekający dosiągniony spi- 
są fam przebity został; w tym* 
tymże roku wyraźnie widzieć się 
dawało. I tak w tym zamku padli 
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okrutną ćmlercią, schronienia w nitu 
fiKukający, prócz kilku osób wyszły cb, 
przebranych po chłopsku z aresz- 
tantami, których zaraz bunlo'« j 
wypuścili, i tych, co nuędzy t4apami 
aię okryli, a potem w nocy spuiścili 
się z drugiego piętra, nalazlszy przy- 
padkiem sznury, gdy >ci rozbójnicy 
spali . pijani j i uszli nago , gdyż jako 
zabici i od drugich zakrwawieni o- 
darci zostali, do niektórych wieśnia- 
ków, a szczególniej do wsi Sydorówki, 
o mil blizko trzy odległej, i tam u 
tychże wieśniaków przechowani zo- 
stali. Kassę dziedzica zabrano, i co 
tylko w tym zamku było zrabowano. 



^} Opisujący te krwawe zdarzenia 
przyjechał doŁisianki 1776. r., mifszkał 
w tym zamku lat trzy, od wielu jeszcze 
wieśniaków, uszłych z tej rzezi, a tej scenie 
przytomnych słyszał co się w nim działo 
i widział pozostałe krwawe znaki. 
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Preed wejiSciem zaś do iiiego w ko- 
ściele drewniaDym X. X. Franciszka- 
nów powiesili buntownicy na belce 
razem księdza, żyda i psa z następu- 
jącym napisem: ,,Lacb, źyd i sobaka, 
wse wira odnaka.^^ Inna podobnie 
bnntowników zgraja, udała się do 
Białej Cerkwi, lecz gdy tylko na wy- 
strzał barmatny pokazała się, dano do 
nich z harmat ognia z zamku na g6» 
rze stojącego, niedozwalaając im nawet 
zbliżyć się do miasta, będącego wtedy 
w niźsżem położeniu od wyniosłości 
zamkowej, a gdy kule przecbodząc 
przez miasta posadę, zaczęły sięgad 
aź ku rozbójnikom, zwrócili w inną 
stronę i odeszli dalej, a tak Biała 
Cerkiew ocaloną została. Teraz przy- 
stąpmy do opowiadania okropniej- 
szycli scen w Humaniu, chociaż wy- 
żej opowiadane przerażają ludzkość, 
lecz tam były one okropniejsze je- 
szcze* 



48 Bunt Zehtmiuka 



A' 



% 7. 



tionta i Z$k»nkik prMfcAędMę p04 ffum$^ 
i tam jawnie się łączą* Okropna rsęi tp 
Taborach i w samffm HumaniUm Po zanM" 
ekaniu obrony i poddaniu, onęgo róine o-> 
^ krudcńUwa* 

Po odjeździe KHaniania setpikdw, 
których s& przyc^iyiiy podejnepia oa 
Gontę MtadaDOwics , jak się wy^j 
opowiedsiialo , zwoływał , , nie było 
czas jakić żadn^ od Kozaków im- 
fliańakłcli wiadomoićei; znad 9. ie od 
strony Źwinogródki niedppuszczano 
one) ; lecz wkrótce obleciała wazyst- 
kidi tewoga^ czyli to przesz dpsztq 
korespondencyą z pólkowpikiem tych- 
że kozaków Obuchem y czyli z przy- 
czyny innych pbocznych niępomyćlnycli 
doniesień i wiećci. 

Byt pod ów czas w Houaniu je- 
ODietra Szafrańskie sprowadzopy dla 



ppmuira ziemi, j(|k się później pokii^ 
ftało, wprzódy. . zostający w Af^j/b 
wojskowej ^kr^lii pruskiego , , ^ przetp 
znający wąjskowoćc.: Mładąnowioz 
posłał go .dowiedzięę się, Jąka .'tę^ 
liczba osób za miastem!.. 9Uiajdiije się 
w Taboraeb ^ ysa powrotem awiadomit 
on, iz składa się. pewnie z szećcia ty- 
sięcy osób i ie ,ta coraz wzrasta ^}. 

Ten Szafrański pbrał sobie miesa- 
kaaię na jednej z baszt będących ą- 
koło ękonomicziiego domu, wybierając 
^ nich wyższą, i dogodniejszą, Ąh i|- 
ważauia pi;|bez perspektywę i otacza- 
jąoych miasto okolic. 

, Pnia Irzeciego po obejrzeniu^: jąk 

■ ■ 

wyżej, Taborów, przybiegł. on z tego 
miejsca do Mtadauowicza i doniósł mu, 
iż dostrzegł zbliżający się pułk ko- 
juików :bamanskicb, któren ^ast^nowił 



O ^pi^^tPi^ Krebsowg, 
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się około lasku zwanego Greków. 
Wiadomość ta napełniła wazystkieli 
radoćcią^ sąd&ili bowiem, iś rozliiW'- 
WŁj lialtajstwo Żeleźniaka^ wraca aię ; 
lecz wlurótee przybiegł tenie Ss»- 
irański z smutnem uwiadomieniem, źe 
dostrzegł tłaszczę, przybyłą w rói- 
nem odziemu (bo Kozacy bamańscy 
mieliy jak się wyżej opisało, mondory) 
ktirąj przywódca zbliżywszy się do 
€ronty , witał się z nim, podawszy rękę 
fak przyjaciel; zać półkownika Oba- 
cha widać nie bylo^}. Nastąpiła więc 
powszechna trwoga, juz bowiem było 
pewne przekonanie, ie Gonta z Zie- 
lezniakiem połączyli się i ten w iślad 
za nim przybył, a leszcze więcej po* 



^'y W opisania swojem Toćzapski 
twierdzi, ie pułkownikom dwom Obucho- 
wi I llagnnszewskiemu Gonta z przy- 
jaźni dawnej aa granicę iść dozwoUŁ 
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więksEyła się, gdy tak horda Zeles- 
Biaka Jako i kozacy humańacy rasem 
ntncili się na rzeź zostających w ta* 
borach osób. Co znajdującym się w 
mieiScie dawało się widzieć^}. 

Po takowym wypadku rozpacz 
kazała się bronić w obwarowanem 
dosyć przeciwko holtajstwa miejsca^ 
do ostateczności, mając przytem i 
działa, przy których w bramach stała 
nadworna piechota. Szafrański zaś ze-> 
brawszy wszystlde strzelby, uzbroił 
w nie żydów i tem uzbrojeniem i całą 
obroną czynnie rozporządzał, gdy się 
albowiem zbliiali buntownicy do bram 
i chłopów prowadzili z siekierami do 
podrąbywania palisady, razili onych 
żołnierze z harmat kartaczami, a śy* 
dzi przez palisadę wystrzałami z strzelb 
i do odwrotu przymuszali. Żydzi czyn- 
nie i gorliwie przyczyniali się do o« 



^} Opisanie Krebsowej. 



49 J^¥f^ ZelęMniaka* 

.brony i M^szystkie rozrządzenia Sza- 
frańskiego M^ypełuiali. W ozaaie tych 
napadań ksiądz Kostecki z faroyui 
proboszczem, chodzili z processyą 
przez 28 godzin z Panem Bogiem, 
i cbociasi .kule buntow4)ików padały 
wystrzałów od uroczyska . Turlsa 
wśród ludu, jednak nieszkodziły ni- 
komu; poczyiywałi to nieszczęśliwi za 
wróibę pewnej siebie obrony. W mie- 
tScie nie było. wody, zamiast onej pi- 
to wino wołoskie , miody i wiszniaki ; 
Bbyteczue użycie odejmowało niektórym 
apokojnoćc i przytomnoi^ćf wresz* 
cie po trzydziestu godzinnej takiej 
wytrwałości, dat wiedzieć Młądano- 
wtczowi . Szafrański , , iź żadnego do 
Ii9rmat iiicima naboju, Gonta zaś szedł 
s pułkiem ku bramie od Grekowa; ra« 
dził więCt iżby on wyszedł przeciw 
niemu dp b^amy , i gdy on (Szafrań- 
ski) lont zapalony zechce przykładać 
do harmaty, dla wystrzału, iżby go 
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od tęgo wstrzymywał ; co się i stało ^ ) 
Boać jednak, iż Gonta o niedostatka 
wmmcyi jaz wiedział, gdy taki obrót 
żadnego na uin uie zrobił wraże- 
nia; owmem oburzył na Mładauowi-* 
cza i mówić z nim nie chciał; ten 
zaa odstąpiwszy się cokołwiek i o* 
bródwszy się do swoich, rzekł: nie 
masz nadziei, potrzeba się polecić 
Bogn i ginąć. Wtenczas nastąpiła ros- 
pacz i okropne lamenta. Sam Mła-* 
danowicz z swoja familią i ile tylko 
mogło się zmieścić osób wtłoczyło się 
do kościoła famcgo i kaplicy X. X* 



^^ Żeby aiał dawać Szafrański ta* 
ką radę, nie zdaje się być podobną do 
prawdy rzeczą, gdyż sama Krebsowa o 
nim mówi: ze on uzbroił żydów odrażał bun* 
towników harmatnemi strzałamą i z ręcznej 
broni, i sam, jak będzie niżej, do ostatecz- 
ności bronił się inu 
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Bazylianów, izby w (ych poświęconych 
Bo^ przybytkach położyć swe życie. 
Gonta i Żeleźniak z swemi roz« 
bójnicznemi tłumami opanowali bramy 
i zaraz zaczęła się wszędzie okropna 
rzeź i morderstwa , tak jak jest wy- 
ie). Tak o opanowaoiiu Humania przez 
hajdamaków* mówi Krebsowa córka 
Mladanowicza w swojem opisaniu. Po* 
słuchajmy co o tem mówi , jak się zdaje 
bliżej rzeczy wiedzący, w swym ręko- 
pisie wyżej już w przypisku wspomnia- 
ny Tuczapski. Buntownicy nttakowali 
miasto od godziny siódmej z wieczora 
przez noc całą, strzelaiąc z ręcznej 
broni, i pędząc ludzi do podrąbywa- 
Dia i podkopywania palów; lecz bę- 
dąc rażeni kartaczami, zostawiwszy 
wielu zabitych trupów odstąpili. Gonta 
widząc taki opór, uwiązał chustkę 
białą u dzidy, jeździł z nią na znak 
pokoju, a drugą posłał Mładanowiczo* 
wi z oświadczeniem wielce łagodnem 
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i pomyślnein, byle go wpućcit do mu^ 
sta, przekladaj«io uieodbite przyczyny, 
jakie w Lesiance Kaczewskiema prze* 
kiadane były; o czem MtadanowiesŁ 
nieinąjąc wieści o losie Lisiauki, nie 
byl wiadomy, w przeciwnym zas r»* 
zie groził mu okropną zemstą, Mła* 
danowicz pomimo oporu usilnego ka« 
pitana Lenarda i cborążego nadwor-* 
uej milicyi Alarkowskiego, cbcącycb 
strzelać z barmat i ręcznej broni, ka* 
zał otworzyć bramy, i na wyniesie-* 
uym stole mieszczanom pierwszym 
wystawić na przyjęcie Gonty, cbleb 
i sól. Łenardowi zaś zaraz po tej 
sprzeczce udało się wymknąć z mia» 
sta. 

Tłum więc rozbójników wpadłszy 
w miasto, obstawił zaraz strażami 
kościół, kaplicę bazyliańską i żydow- 
ską szkołę, gdyż żydzi także do niej 
wtłoczyli się. Jeden zbójca wszedł- 
szy w kościele na ambonę,Mżyt zgro* 
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luadzone tam osoby; znieważał ob* 
rzędy. Zaczynają się więc srogie 
mordy. Ksiądz Wadowski komendarz, 
przy ołtarzu spisą zakłuty został; je- 
doycb obnażano, driigicb siekierami 
rozcinano, trzecich rozstrzelano, in* 
nym nożami, dzidami, drągami iSmierć 
zadawano, wy włóczono za włosy sę* 
dziwyt^h starców, oraz delikatne da- 
my publicznie gwałcono , zabijano, roz* 
dzierano niemowlęta. Toż się działo 
w kaplicy X. X. Bazylianów. Księ* 
ża, Herakli Kostecki , rektor Jan Le- 
wicki, yice- rektor Eliasz Magiero-* 
wicz, Epifani Lachocki, Libery 0« 
czbski missyonarze, i Majewski Ba- 
zylianie d. 19. Czerwca odprawiając 
wprzód dui dwa nabożeństwo , śmierć 
męczeńską poin^esii. Księdza Kosteckie* 
go w prżod postrzelonego, a zbierają- 
cego rozrzucone przez zbójców hósfaj^e 
oneź pożywającego, spisami zakłuto i 
"w rynsztok wrzucono ; a zaś innych 
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Łsięźy wysej wymienionych, bito, ią- 
dając izby wyznali gdzie są schro* 
nione klasztorne sprzęty i obywatel- 
siue depozyta. A gdy tych po wy- 
znania, w lochach zakopanych jaź nie 
zastali, bo je inni- hnltaje zabrać po- 
spieszyli, w plótłszy w kije, bijąc 
po głowie, twarzy, plecacli I brza- 
cha kanczakami i ratyszCzamf, od pik, 
kijami, koiąc z wolna spisami^ z arą» 
ganieni nago około ratusza prowadzo- 
nych, niepodobnych do życia, za 
witawieniem się niektórych iniesżczany 
pod straż ścisłą do doma Ihnata Bo« 
hatego oddali , a za nastaniem jednego 
z wspołecznikó w . około cetkwi ś. Mi- 
kołaja, pokłuto i ciała ich tam na u- 
hcy zostawiono ^). W żydowskiej bo-^ 



^3 O wyborze zaś różnych osób z 
kościoła i kaplicy dla chrzcenia i ich z 
nich wypędzania niżej z opisania Kreb-^ 
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żjiicy iydów do trzech tysięcy wy^ 
mordowano i we wszystkich miej*- 
peseh miasta Humania, tyrańsko za«» 
hijauo, dzieci brano na spisy 9 pod^ 
rzocanó w górę i na dachy, jeśli spa«> 
dły żywe dobijano, ciężarne matki 
męczono, płód z nich prnto i okropnie 
uJl)ijana Widueó było można tarza* 
jących się od ran we krwi, pozba- 
wionych rąk, nóg lub innych ciała 
części, proszących o dobicie siebie. 
Wielu przybiegło ze wsiów pobliskich, 
pospólstwo rozrąbywało siekierami i 
zabijało drągami. Wyszukiwano schro« 
nionych w lochach, jamach, chwa-> 
Stach, wroźnych kryjówkach izakrę« 
tkach, tych w jedno miejsce prowa- 
dzono i zabijano; nawet kobiety za 
przykładem mężczyzn rozsrożaly, ożo- 



sowej mówić się bidzie, w których Ucz« 
bie i ona była. 



6 m ł y. 49 



gmi, noiaau, rjdlami, Bierpami rzo 
i zabijali, zachęcając do tej rozjadło- 
M dzieci swoje. Tropy do naga ob- 
dzierano i niepogrzebane zoatawióiio, 
i tak w krótkim przeciąga czaso^ 
więcej jak oiSumaćcie tysięcy lodu ty* 
rańską ćmiercią zginęło. Kościół i k»* 
plicę i całe miasto ze wszystkiego 
złopionOy depozyta i wszystkie rze« 
ezy do Gonty znoszono. Zbójcy w 
sidude z tropów obrani na ołtarzadi 
ttadali i na nogacłi cłiodaki poprą* 
li, lob z nich zrocalŁ 



Poszkę niesioną zEocharystią do 
cerkwi przez bpgobojnego attamana 
nazwiskiem Tytyk, rozbestwiony mo» 
tłoch z rąk ma wybił, Kommonikanty 
na ziemi rozsypał i we krwi podep- 
tał, na Kracy fixy piał, a inni obraw* 
szy się w ornaty, na nierząd się oda** 
walu Patyliy dziorawili i na znak 
dystynkcyi na sobie wieszali, i kieli- 

TosB 15. 4 
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chów kościelnych do opilstwa o£y«- 
wali. 

Kilka tygodni pr^ed tą w Hu- 
■laoiu krwawą sceną, miał jakoby pi« 
sać wojewoda Potocki, dziedzic tego 
fliiasta do Oouty peleu łaskawych 
wykazów list, przyrzekając mu przy- 
znać, w dziedzictwo posiadane przez 
niego folwarki , i nadać mu prawem 
dożywocia jeszcze dwie wsie, by* 
łeby w obrowenio Humańszczyzny , a 
osobUwie Hamanie hył wiernym, cza- 
lym i starannym. Mładanowicz listu 
tego, czyli przez zazdrość, czyli przez 
wzgardę, czyli z innych jakich przy- 
czyn, niiat mu uieoddać; jednakże on 
akąd inąd miat się o tern dowiedzieć ; 
a gdy Mładanowicza rzeczy zabra^ 
ne i do niego przyniesione zostały, 
o tcy prawdzie się upewnił, nalazl- 
szy to pismo między temi rzeczami, 
a stawionemu przed siebie pełen zło- 
ści wyrzucał; „zdrajco, zmienniku! ty 
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jesteś tej krwi (wskazując na trapy) 
rosdania przyczyną, czemuś mi tego 
listu, trzymając go w ręku, nie uka- 
zał , cóż ci się z tajenia jego przede- 
mną zawiązało?^ Cięty w odkrytą 
gtowę szablą , padł ma skrwawiony 
do oóg, ale go natychmiast przygo- 
towani zbójcę w sztuki porąbali. Przy- 
prowadzono takoż ekonoma miejskie- 
go Skarżyńskiego, i ten chociaż go 
chciał Gonta ochronić z tłumu zażar- 
tego pospólstwa, zastrzelony został. 
Przerwiemy w tem miejscu opowia- 
danie Tupczaskiego w Jego rękopiśmie 
zawarte, a wrócimy się do kościoła 
i do kaplicy X. X. Bazylianów, i po- 
slucliajmy, co się tam działo, przy wy- 
bieraniu w tych miejscach, różnych 
osób dla chrrzcenia , o czem i o innych 
zdarzeniach Krebsowa jak następuje 
uwiadamia. 

W czasie trwogi i tak strasznych 
wynikłości w tych poświęconych przy- 
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bytkach strażą okrążonych, dał się 
słyszeć glos jakiegoś z tych zbójców 
naczelnika,*] iżby wyszedł z koćciola do 
Gonty komisarz i kasyjer z całą rodziną* 
Zmuszeni więc byli wykonać to wez-- 
wanie, stawili się przeto Mladanowicz 
z matką, zoną, synem, córką, pod 
ó wczas lat 18 mającą panną, potem 
wdową Weroniką Krebsową, i innymi 
krewnymi w liczbie 12 osób; wten- 
czas włożył Mładanowicz na szyję 
swej córki obraz Ś. Panny mówiąc: 
iż go ma z błogosławieństwem od pra* 
dziada swojego i jej go tak daje, a/ 
gdy go z rozkazu Gonty, który z 
wielu zbójcami stał u drzwi kościoła, 
dla prowadzenia za nim, brał za rę- 
kę jeden attaman, rzekł Mładanowicz 
do jednego z setników : ratuj nas pa- 
nie Jaremo, lecz on odpowiedział: 
niech was Bóg ratuje, ja was nie o-% 
bronię, i zdawał się łzy ronić M. Sy-* 



^) Zgon Miad. wyżej Taczapski opisali 
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na i córkę Mładanowicza , oraz ich 
ciotkę po wzięciu jego, przestrach 
zoowa do kościoła zapędził. Gdy 
zbójcy dopeloiali w świątyniach mor- 
derstwa , inni wybierali z pomiędzy mło- 
dych kobiet im upodobanych dla ochrzce- 
nia i ożenienia się potem z niemi , a inni 
mężczyzn sobie znajomych i od siebie 
wprzód lubiouycfa; a inni znowu litościwi, 
chociaż nie znanych, lecz szczególniej 
przez ochrzcenie dla zachowania im ży- 
cia^). Tłumnie więc pędzono ten wy- 
bór przed sobą do mieszkania Mładano- 
wicza, które, jak się wyżej rzekło, 
było opalisadowane na wzór zamku. 
W czasie wytłaczania nieszczęsnych 
tych ofiar z kościoła, pchnięta była 



^J Inni młodzi mężc/.yźni ze stanu 
szlacheckiego zachwyceni w mieście, u- 
miejąc dobrze śpiewać pieśni ruskie, o- 
sobliwie o świętym Mikołaju, udając się 
za sielan ochronili sig od śmierci. 
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spisą córka Mladanowicza, lecz upa- 
dłą podniósł za włosy jeden ze zbój- 
ców i wziął woreczek, któreu jej 
ojciec, dając obraz, wrzucił był w kie- 
szonkę przy fartuszku będącą (za- 
pewne ze złotem). W tym przepę- 
dzonym do mieszkania i%ądu ekono- 
micznego i na dziedzińcu umieszczo- 
nym oddziale z familii Mładanowicza, 
iialeźli się syn, córka jego i icli ciot- 
ka. Z tego miejsca zbiór ten osób 
popędzono do Cerkwi dla ocbrzce- 
nia, przy której drżący od strachu') 
oczekiwał na nich kaptan, który zmu- 
szony był dopełniać chrzest; kumy 
byli gotowi z tychże samych rozbójni- 
ków, przy chrzceniu zaś dzieci Mła^ 
danowicza byli niemi Gonta . i Ziełeź- 



^3 Stary kapłan, ie chrzcić nie 
chciał, był zabity, — dla te^o ten drżąc 
cbracił--^ Tuczapski* 



f 
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Diaky ciotka sać ieb^ za to, źesię o- 
dezwała z prozbą do Boga, iiby jej 
dozwolił nittierać w tej ^wierze, w 
której się arodzila^, od stojącego za 
nią chłopa niała rozciętą siekierą glo** 
wę, i tak iyoie skończyła^). 

Po tcg ceremonii odpędzono wśasyat** 
kicłi oclurzconych na odwach byłe- 
go gamizona i tam w kcNrdygardzie 
zamknięto, taki zaś byl w niej natłok, 
ze tylko stać mogli. W liczbie o^ 
chrzconyi^ były żydówki, lecz z tyck 
kilka wyprowadzono i zabito^). Te* 



^3 Podobnych <^ar jedzeze dwie pa*" 
dło tamie. 

^3 Znać, ii kozacy homanscy jai 
do rozboju tego należący, w czasie gdy 
stali w mieście, musieli mieć jakąś niena- 
wiść de ich rodziców )ai pozabiitnycb, a 
dowiedziawszy się o dzieciach, chociai 
ochrzconych takie je pomordowali. Inae zaś 
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goż dnia po ocbrzceiiiu, gdy jesz- 
cze znajdowali się w lem oiiejsco, 
ka wieczorowi dat się słyszeć glos, 
zapytujący się po rusku o dzieci Mta- 
daoowicza. To zapytanie zdawało się 
być bastem ich śmierci. Lecz wcho- 
dzi między zatrzymanych kozak, z roz- 
kazem jakoby od Gunfy, iżby nikogo 
z ochrzconych nie zabijano. Zbliża 
się OD do córki i syna Mładauowi- 
cza , a oni poznają w nim krewnego 
W kozackiem odzieniu, które mu dał 
kozak z posessyi ojca jego, przebra- 
nego, nachyliwszy się on cicbym gło- 
sem, uwiadomił icb, iż ich i jego ro- 
dziców pozabijanych zwłoki leżą na 
ulicy przed domem raieszitauca hu- 
mańsldego , Bohaty zwanego. W ta- 



nlode kobiety wkrótce dla ożenienia sig 
z niemi, a niektóre dla przechowania i 
wypuszczenia porozbieraU. 
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kuB stanie 9 gdy prztz całą dobę (sły* 
0ząc meosUnne krzyki i jęki zabija- 
Jkjdi) po ochrzceniu zostawali , wcbodzi 
jakiś naczelnik rozbójniczy i wywo* 
łoje do wyjścia na odwach Mtadancv- 
wicza dzieci; jaz to zwiastowało im 
ostatni wyrok ich śmierci, lecz wy* 
prowadzający ich z tego więzienia, 
gdy rzekł do nich: „Ne lakayte sia 
Boh z wami^ otrzeźwił i zatrzymał 
ndlejące joź ich życie. Ujrzeli oni 
przed odwachem na konin siedzącego 
Gontę i zaraz przyjecłiał do niego w 
odmiennym ubiorze drugi naczelnik; 
był to Żeleźniak, a za nim szło trzech 
ludzi, jeden z nich starzec, od jedne^ 
go do drugiego z tych dwóch jeźd- 
ców chodził i siedzących na koniach 
w nogi całował. W tem odezwał się 
Gonta; „Berit sobi ich, bo i pan Ze- 
liuiiak prosyt, szczoby ich wam po- 
darowaty.** Wtenczas wszyscy trzej 
ucałowawszy nogi Gonty i Zeleźnia- 
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ka, wzięli syna i* córkę Mładanowi- 
cza, zaprowadzili do swoich wo- 
zów, na jednym złożyli oboje i przy 
kry wszy, wsiadł jeden do pędze- 
nia koni, ą drudzy dwaj wsiadłszy 
na dmgi wóz, ile mogfy konie wy- 
dołać, ujeżdżali, a oddaliwszy się 
zaś znacznie od Humania, dopiero za« 
stano wali się i odkrywszy włożone 
rodzeństwo, oznajmili onerou , iż są ze 
wsi Ositny, którą ich ojciec miał w 
posessyi; Starzec jest osadczy czyli 
wiejski attaman, a inni dwaj sielanie; 
i że brata ich, który był przy mamce, 
mamka uniosła i przechowuje się z 
nim w innej wsi. I tak zawiózłszy 
ich do Ositny, przebrali we swoje o** 
dzienia, na dzień wyprawiali w pole, 
niby dla gromadzenia siana^ a w no- 
cy chronili je w upatrzonych w trzci- 
nach przez siebie miejscach ; bojąesię 
ro zbiegłego po wsiach hultajstwa, % 
których część podczas ich oddalenia 
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flS do Hanianui za dziećmi Mładano- 
jak jest WTŹeJ, wpadła do mtsi, 
z KOii<-ł i (rojgiem dzieraii 
uŁSbLf co bjlo w folwarcznym domu 
lagnlriła, i zabudowania folwarczne 
ibonyla. Lecz zostawmy Mladano- 
wicza dueci w tern schronieniu, a 
wróćny się do Humania, i przypatrz- 
my się dalszym szkaradom tych nie- 
nasycODych krwi ludzkiej potworów, 
i im podobnych rozgalezionemi w roK<» 
De strony kupami dopełnionym grabie- 
żom i morderstwom. 



S. 8. 



Dalsze czynności buntowników w różnych 

kupach na łupiestwa r o zeszłych 5tf, ich 

tyraństwa i napad na turecką granicę. 

Po wymordowaniu w Humaniu, Jak 
się wyżej powiedziało, do 20. prawie 
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tjfiięcy osób, ^.brodoiarze ci osądzili, 
że wymordowani przez nich niegodni 
Bą, iżby ich zwłoki ziemia pokryła, 
lecz gdy smród z ciał gniłych przy- 
nasil do ich zagrzebania, kazali więc 
wrzucić je w studnią bardzo głęboką, 
którą upewniają, że wielu studentów 
żywych wrzucono w czasie dopełnia- 
nych zabójstw^}; reszta zaś trupów 
za miastem została na pożarcie psom, 
bestyom i drapieżnym ptakom. Nad tą 
studnią dopiero wspomnioną w mieście 
będącą , a o której Krebsowa powiada, 
że jeszcze skończoną niebyła i nie- 
miała wody, usypana po uspokojeniu 
tego buntu była mogiła i jeszcze 
w roku 1779. będąca do«ć znaczną, 
teraz zaś znajduje się pod murami 
ratusza. Poczem buntownicy zaczęli 



^3 Studentów w szkolacli bumańskich 
było cztćrysta. Tnczapski. 



biesiadować , pili pra^siw^ dwa ijg^ \^ 
ime, herszt j fr%y "wystmfy^ttnhnii-^ ^^'^ 
■at i ręesoej broni, nadawał) 'iOMS*^^ 
tytoly i godnośd: Masym Żeleźniak 
hetaumeiB i ksiąięciem Śmielańskini, 
Gonta potkownikiem i ksjęciem Ho* 
■anakim. Kozak Ułasenko ustano wio* 
oy BUunańszczyzny rządcą, który najle- 
piej na tym urzędzie wyszedł , bo za* 
Wawszy pieniądze, na \^'ołosczyznę 
VG»U. Naznaczono takie i innych urzę- 
dników^ dając temu urząd wyższy, kto 
więcej popełnił zabójstw* Tłuszcza roz- 
bojników coraz wzrastała, przez przy- 
bywające raz wraz ze wszystkicli 
stron chłopstwo, i z niej znacznemi 
kupami bystro rozciekały się na różne 
idi hordy, a mianowicie udały się do 
miasteczek Granowa, Teplika, Da- 
szowa, Tulczyna, Monasterzyska, Haj«- 
syna, Konely, Bożuwka, Zydyczyna, 
Ładyżyua, i innych wielu, a także 
po wsiach, a setnik Szyło^do Bal(y, 
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meDajdojąc zas nigdzie przeszkody, 
gdyż nigdzie polskich wojsk niebyło 
z przyczyny konfederacyi Barskiej 
przeciwko królowi powstałej , }ak niżej 
o niej powiew* zbójeckie le kupy, 
roznosiły wszędzie rzeź i grabież. 
Szyło przyszedłszy do Balty na sa« 
mej wówczas granicy tureckiej le- 
żącej, widząc, że szlachta i żydzi 
z majątkami swojemi uszli na stronę 
turecką, żądał ich sobie wydania, a 
gdy to odmówionem zostało, przy* 
brawszy więcej hultai i widząc się 
liczuiejszym od Turków granicznej 
straży, przeszedł gwałtem granicę, 
nieszczęsnych schronionych wyrżnął 
i ograbił. Herszty tych rozbiegłych 
zbójców chcąc się z męstwem popi- 
sywać i zyskiwać od naczelników 
swoich Żeleźniaka i Gonty wyższość 
ich siebie uważania, wpadłych w swe 
ręce Polaków i żydów niektórych 
przyprowa dzali z rożnych stron do Hu- 
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■anią i <ycb w ich oblicza i zgrała 
swych towarzyszy j kłuli spisaaii lob 
ubijali z ognistej broni. 



S. 9. 



Stan ówczesny Polski zręczne działanie 
pomocy rossyjskiej 

Polska w tym czasie zostawała 
w okropnem domowem zamieszaniu i 
ostatecznym nieładzie, z przyczyny 
zawiązania się w różnych jej stronach 
wyżej wymienionej koniederacyi bar- 
duej^3 ijćj rozszerzenia się, która naj- 



Opowiadanie Kwaśniewskiego, któ- 
ren po uśmierzeniu tego buntu ślady jego 
tyraóstwa zwiedział. Wydawca tego opo- 
wiadania , przyjechał w miejsce mieszka- 
nia Kwaśniewskiego do starostwa czeh- 
ryóskiego do m. Medwedówki 1780. r. 
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szczególniej braU za powód swego 
powstania napoprzednim sejmie wszy- 
stkim dypydentom przygnaną wolność 
wyznań, i zprzyczyny tego powstałego^ 
niemal w całej krainie polskićj, tak 



stał z nim w Jedoym pokoja przeszło 
pól rokn, który cały początek tego buntu 
opowiadał mu, równie i wielu jeszcze 
łyiąeycb lodzi, Jako obecni tych nieszczęść 
świadkowie toi samo najdokładniej stwier- 
dzali Miał z tymże Kwaśniewskim az do 
jego w roku ' 1763. przypadłej śmierci 
towarzystwo, widział w lesie motremin«» 
skim rogatki, ktoremi się początkowo 
był Żeleźniak obłożył, gdyż jako dębowe 
niezgniły byty zupełnie; widział w boro 
w którym Watażka garnki palił i chatę, 
gdzie mieszkał, w Humaniu nad 
studnią mogiłę, i widział z uciętą jedną 
nogą i ręką na lurzyż jednego z bunto-- 
wników« 
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(yrańskiego i okropnego buntu. Wojd- 
aka polskiego, które i (ak było mafe, 
jedna częiSć połączyła się z konfede* 
racyą, a druga chociaż stała przyrzą* 
dzie i królo, lecz w rożnych znajdy^ 
wała się miejscach, a najwięcej bli- 
żej Warszawy i wewnątrz onej; 
część zaś mała chociaż była na Podolu, 
bliżej Ukrainy, lecz niebyła w możności, 
tak obszernego bunto zgasić pożaru. 
Udat się więc rząd polslii z proźbą 
o pomoc do dworu rossyjskiego i tę 
otrzymał. W tym samym czasie gdy 
w Humaniu tak krwawe działy się sce- 
ny, część konfederatów zamknęła się 
w berdyczowskim karmelitańskim ob- 
warowanym klasztorze, któren woj- 
sko Rossyjskie trzymało w osadzie. 
Należy tu wspomnieć o tej okoliczności, 
. jako mającej związek z dalszą, co się 
tyczy humańskich buntowników w nim 
i koło niego nastepnością. 
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i ile można najuprzejmiej przyjmowała 
a nawet jak przyjaciel wyprowadzał 
i u nich także częslo bywał; dóni na- 
wet Gonty i jego familią, jak świadczy 
Krebsowa odwiedził; naostatek prze- 
kładał im, iź juz pora ruszyć się dla 
wojennych czynności, lecz wprzód 
znajduje on konieczną potrzebę, iżby 
oni uporządkowali swój obóz ażeby 
można w nim opatrzyć zebranych lu- 
dzi, złożyć ich w setnie, obejrzeć 
także broń , konie i wszystkie wojenne 
potrzeby, a dopiero w takiem uporząd- 
kowaniu ruszyć w pochód. 

Ubespieczeni ci głowni bandyci 
tak otwarłem z sobą postępowaniem^ 
robiącym dla nich zaszczyt z przy- 
puszczenia siebie do takiego towa- 
rzystwa, zgodzili się wypełnić radę 
półkownika. Uporządkowali swój obóz 
zwołaniem do niego swych ludzi (je- 
żeli ich godzi się nazwać ludźmi} ile 
ich mogli zebrać ^ sprowadzili konie- 
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Modla i inne do nieb należności. 

Wtenczas półkownik z swymi of- 
ficerami pojechawszy w ich obóz , ro- 
bił wraz nimi przegbd ludzi, koni, 
broni, siodeł i t. d. dzielił ludzi na 
setnie i co niu się zdawało rozporzą- 
dzał. Nakoniec radził im, iżby zapro- 
wadzili tak jak w jego obozie odwach, 
na którym pod upewnieniem wart 
wyznaczonych, izby złożoną była 
wszelka broń, selnia takoż każda iż- 
by razem miała swe stanowisko; co 
oni wszysko wykonali. Po skończe- 
nia takiego uporządkowania, wy- 
prawił dla tej zgrai ucztę, mając 
przygotowaną w wielu beczkach go- 
rzałkę. Swoim soldatom osobnym o- 
bozem stojącym zakazał, iżby jej nie- 
pili, i niełączyli się z tymi bnntowni* 
kami, lecz żeby pili wodę, wykrzy- 
kując za ich zdrowie, u siebie zaś 
do zbytku częstował starszyznę. Czerń 
ta dopadłszy gorzałki, pila ją do 
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zbytku 9 tak iź ku zmierzchowi , 
wszyscy prawie bez zmysłów po- 
zapijali się, rowoie i starszyzna przy 
uprzejmem przyjęciu i dopilnowania 
w podobnym nalazla się stanie, i tak 
prawie wszyscy w głęboki, bez 
wszelkiego czucia pogrążyli się sen. 
Dzień ten na przegląd z układu 
swego przeznaczył, gdyż już^ył u- 
pewniouy, iź spieszące do niego doa« 
skie Kozaki w liczbie tysiąca koni, 
z uagotowanemi na tych buntowników 
więzami, stoją w bliskiem miejscu i 
czekają na wiadomość, jak Krebsowa 
o tem uwiadomią. Za ich więc po daniu 
znać, przybyciem , rozkazał on (posta- 
nowiwszy obserwacye kolo ich taboru, 
czyli obozu) już złożoną wszelką 
amunicyą i oręż w jedno miejdce 
takoż harmaty , równie i konie z^abrać, 
a razem z tem wiązać ich naczelników 
i Ulepiony motłoch, zaleciwszy, iż je- 
żeliby .któren . uciekał z tabonu 
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■ie fitrselającinać, wiąsać, gębydla 
Berobienia kreyka aawięsjwaćj i ta* 
tiue sposobem a praytomniejsajnu, 
■ierobiiie w taborae hałasu po* 
itępowad Rozpora<}daenie to tak.ar^ 
canie wykonaue było^}, ii ci bidtaje 
w wielkiem mnóstwie niewiedaieli, eo 
nę z nimi stało, aa naaajatrk gdy 
się pobudzili ujrzeli Sic związa- 
nymi , którym pułkownik powiedzieć 



^3 Tuczapski pisze, ie prayszło 
w przód 60. Doiicdw z porucznikiem 
woj, a potem i pólk, i łe Douce mieli 
krać w mieście pijanych naczelników, a 
potem brali i wiązali ich podwładaych; 
leez to niezgadza się z istotą rzeczy, a 
Kwaśniewski całą tę czynność jak jest 
wyżej opowiadał , bo zaraz po udchnienin 
bontu do Humania dla dowiedzenia aię 
o wszystkiem jeidził, i ie tam był Kre* 
czetnikd w upewniał. 
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.kazał: iź. ich jako roa^bójników z r(K&« 
kazu swego rządu ma pod atraźą, a 
ro3B^d»ieIiw8Zjf i dodawszy do oich 
warty- kazał im zapowiedzieć, iż 
który tylko okaie. jaką niespokojnośCi 
na muejscu zabitym zostnoie^ Takim 
więc sposobem bninto wmey : w wielkiem 
mnóstwie zabrani zostali. 



%. 10. 



Gonię i polskich buntowników , kommenda 
ro$s^ska oddaje wojsku poiskeimu^ 

f 

. Dowódzca rossyjski, oddzieliwszy 
Zdeźniaka i innych rossyjskich pod- 
danych ^ którzy z pogranicza dla ra«* 
hooku przyłączyli . się do tych bunto- 
WBików^ Gontę z polskimi buntowni'- 
kami uadeszłema i w bliskości ocze- 
kującemu oddał wojsku polskiemu. 
Tukowem więc mądrem rozporządzę- 
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iiieniy teD czcigodny i do6tD)uy do» 
wódsca, z daleko mniejszą liczbą. lodzi 
bez utraty zadiiego człowieka i bez wy- 
strzało zabrał, jak Kwta^ewaki opew«- 
niał i iuni utwierdzali, przeszło cztery 
tysiące zbrojoych i aiających bamaty 
buDtow^ników; reszta zaś icb, a aioze w 
podobnej łub większej liczbie Uiaiio Ho* 
mania po wsiach iią|dojąea mę^ a któ* 
ra jeszcze do swoich Watażków* dp 
Taboro (zwykłem w takim lotrow«* 
skim zbiorze nieposloszenstwem i o* 
pieszałoćcią w wykonanio ich rozka« 
zów powodowana) niestanęła, rozbie* 
gła się. I tak to siedlisko zbi^jców 
zniszczone zostało. 

€k)nta zawieziony był do wsi Ser* 
bów około Mohiłowa nad Dniestrem 
leżącej, i tam został ukarany; kat 
żywcem z niego darł pasy; w tej 
męczarni z rozpaczą wołał: dla cze-^ 
go niema tu Żeleźniaka ? on to obie- 
cywał mnie, ze będę wojewodą ki« 
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Jowskim i panem Humańszcz.yzny ^}. 
Wtemźe miejscu i iiinych jeszcze 
kilku ukarano śmiercią , . a reaz* 
tę rozsyłano po różnych polskich mia^ 
Stach, hi do Lwowa, w których 
szubieuiczną śmiercif} karani byli: nie- 
którjrm zaś urąbywano na krzyż rę- 
icę i nogę, i tak wyleczonych w strach 
drugim puszczano, z których jeden w 
starostwie czechryńskiem w n 1780 
we wsi Iwkowcach jeszcze był przy 
życiu. Żeleźniak bity byt na granicy 
knutem, inni w miarę przestępstwa 
ponosili karę. 



^3 Krebfiowa w swojem opisanin mó- 
wi, ie to porucznik w ó wczas kawaleryi 
narodowel Golejdwski^ później brygadyer 
który był przytomnym tej eKekucyi^ )e| 
opowiadał. 
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9. 11. 

ikUsMe tłumienie odd%ielnyek hord rozbój^ 
mczych. Nadgrody od króla- 

Chociaż główna siedziba buulu 
Haman, z gadu tego jadowitego mą* 
drem rozporządzeuiera Kreczetuikowa, 
jak się jaz powiedziało, był oczyść- 
^Sismji jednak:^e wielkie mnóstwo 
bautowniezycb hord, tak z Humania 
wyszłych, jako i osobno powstałych 
w różnych miejscach, i nie w malej 
przestrzeni, w znacznych liczbach 
znajdowało się jeszcze, i te ciągnęły 
jeszcze dalej rzeź i rozboje. Poszły 
więc za nimi w różne strony od- 
działy wojsk rossyjskich i polskich 
koronnych, oraz nadworne kommendy. 
W starostwie czehryiiskiem Wataż- 
kę nieżywego, któren jak się wy- 
żej op<iwiedziało, z garncarza zrobił 
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głowę uciuał i w jamę wraz zciap^ 
lem wtrącał, a gdy iedna napełniła 
się, Icopauo drugie, i (ak w tem miej- 
scu wielkie muóstwo wieHuiaków 6lra- 
cito życie; mogły tam pańć i uiewiu- 
ne ofiary, podmówione przez złoćó 
zbrodui, gdyż dosyć było ua aamyw 
nawet najmniejszym pozorze w na- 
leżeniu jakimkolwiek sposobem do 
bunlu ^> 



^3 Opowiadanie Kwaśniewskiego 
naocznego swiaiika, co się tyczy nagród 
twierdzi, że Osadczy czyli Attaman wsi 
Podwysokiego licznie nasiedlonej w lla* 
mańszczyznie lezącej, mając za sobą wiela 
włościan, nikogo z tej wsi do haltąjstwa 
niepuścił, chcących się udawać do tego 
rozboju uskromił i spokojność utrzymał, 
za co po uśmierzeniu tego w Ukrainie 
rozruchu przez swego dziedzica od 
wszelkich powinności i opłat uwolniony 
został. 
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mendy w różnych miejscach zbunlo- 
watie kopy zabierały i rozpędzały. 
Stempkowaki regimentarz^ potem wo- 
jewoda kijowski, przyszedłszy z kom«» 
mendą doLisianki, szeiśedziesiąt wło- 
ścian bez ;|adne| formałności prawnej^ 
powiesić kazał. Wreszcie rozesłane 
po wsiach i miasteczkach małych 
wojska rosyjskie i wojsk polskich od- 
działy^ wybadywały o należących do 
buntu włościan, tych brały i wysy- 
łały w różne miejsca, a szczególnie 
do miasita Kodni blisko Zytomirza le- 
żąeegOy gdzie była wojskowa komen- 
da, a tam nad wykopaną głęboką ja- 
mą , na jej brzegu do kłody leżącej 
każdemn z przysłanych kat toporem 



głównego gnber. kijous. cy^il. depar. 
kolleglalny, orderu Ś. Anny drugiej kłas- 
sy kawaler, na owym sejmie poseł i sę- 
dzia sejmowy. 
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głowę^ ucitiął i w jamę wraa z'eia«^ 
lem wtrącał, a gdy jedim uapetmła 
się, kopauo driigie, i tek wtem miej- 
sca wielkie mnóstwo wieśniaków slra« 
cito życie; mogły tam paść i niewitt- 
ne ofiary ^ podmówioDe przez aloóe 
SKbrodui, gdyż dosyć by to na samy«r 
nawet najmniąjszym pozorsKe w na* 
leżeniu jakimkolwiek sposobem do 
banio ^> 



^3 Opowiadanie Kwaśniewskiego 
naocwego swiaiika, co stc tycay nagród 
twierdzi, że Osadczy ca^yli Attaman wsi 
Podwysokiego licmlę uasiia^lonej w Ho- 
mańszczyamie leżąeej, maMC' m sobą wjelo 
wło8Ciaq, nikogo z tej w^i dą hnltąjstwa 
niepuscił, chcących się udawać do tego 
rozboja askroinił i spokojnosć utrzymał, 
ZA CD po uśmierzenia tego w . Ukrainie 
rozracku przez, swego dziedKića od 
wszdkjck posYWiośtfi. i opłat awolotony 
został. 




Si'.: 
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oddual tym sposobem zfozony i nie 
mało liezny, S^y^y oddany byt w ko* 
mendę nnuejętnema i roctropnemo do* 
wódzcy, za jednym uderzeniem 
został by byl rozproszonyjmottocb Ze* 
leztaiakn i bont byłby namierzony. 

Lecz przjrpalrzmy się, jak kie* 
fowano tą milicyą. Joi się wyżej 
powieduafo, jak Humań do zasłonie* 
ma się przeciw niemającemn dział 
Imltajstwuy był opatrzony. Krebsowa 
insze, ie było w mieście 60 żołnie^ 
Tzy, piechoty, kilka harmat i trzystu 
Kozaków. Mata to liczba była; na* 
wet Kozacy ujrzawszy za miastem 
swych towarzyszy na przeciwnej 
stroniis, przez palisadę przelazłszy, do- 
nicfa uszli. Lecz gdyby i tak było, 
jak Krebsowa zapewnia, pełne je- 
dnak miasto było szlachty i pewnie 
niebezbronne) , z wielu stron przybyłej 
i mnóstwo najdowało się w niem ży- 
dów, przytem 400 studentów, mię-» 

Tom 15. 6 
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dzy kiorymi bydź musiało wielu do» 
rosłych, a zatem z tego zbioru ludii 
można było dostateczną złożyć miU- 
cyą 9 Ifctóra uzbrojona , widząc jai 
rzeź za miastem , w taborach apel-* 
uioną, dla obrony rodziców, źón, dzieci 
iLrewnych i swego własnego życia 
w taliiej ostateczności, zacięcie zro- 
[^czą, zwłaszcza w obwarowanem« 
jali przeciw buntownikom niemającyai 
tylko ręczne strzelby i dzidy, bronićby 
się mogła miejscu, mając dostatek amu* 
nicyi i harmaty, których strzałami (jak 
taż Krebsowa pisze) mogt rozporzą- 
dzać Szafrański, jak tego dowiodła 
uzbroiwszy Żydów i odrażając kar- 
taczami napady hultajów, o czem aię 
wyżej powiedziało. Tuczapski zać 
daleko większą liczbę zbrojnych ludzi 
w Humaiiin w tenczas najdujących 
się opisuje; wyraża bowiem, iż 
było do stu ludzi piechoty, dwieście 
Konfederatów rożnej broni, amunicyi. 
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oddzWl. (yiii spoMbem ztoźpnj i nie 
mało liezuy, gd}4>y oddany był w ko« 
meodę umiejętneoifi i roztropnemo do« 
w4d«7, za i<»daym aderzenie» 
zoałiił by byi rozproaBODyj motłoełi Ze^ 
leztoiaka i Imiit byłby n^niienoiiy^ . 
ŁeoK pnypatnmy się, jak kie-' 
rowano tą milicyą. 3ni się wyże) 
powiedziało ) jak Humań do^aelonte** 
im się przedw niemająeemo dasiał 
hnltajstwu^ był opatraony. Krebaowa 
pisze 9 ie było w mie(Seie #0 żołnie*^ 
ny, piechoty, kilka harmat i Inyato^ 
Kozaków. Mała to liczba była; na** 
wet Kozacy ojrzawsży za miastem 
swych towarzyszy na przeciwnej 
stronili, przez palisadę przelazłszy, do-^ 
nich uszli. Lecz gdyby i tak było, 
jak Krebaowa zapeiYnia, pełne je* 
dnak miasto było szlachty i pewnie 
niebezbronnej , z wielo stron przybyłej 
i mnóstwo najdowało się w niem ćy« 
dów, przytem 400 studentów^ mię«» 

Tom 15k O 
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dzy którymi bydź musiało wielu do- 
rosłych, a zatem z tego zbioru ludu 
można było dostateczną złożyć mili- 
cyą 9 która uzbrojona y widząc jus 
rzeź za miastem , w taborach speł^ 
uioną, dla obrony rodziców, żón, dzieci 
krewnych i swego własnego iycia 
w takiej ostateczności, zacięcie z ro- 
zpaczą, zwłaszcza w obwarowanemu 
jak przeciw buntownikom niemającysi 
tylko ręczne strzelby i dzidy, bronićby 
się mogła miejscu, mając dostatek amu« 
nicyi i harmaty, których strzałami (jak 
taż Krebsowa pisze) mogt rozporzą- 
dzać Szafrański, jak tego dowiodła 
uzbroiwszy Żydów i odrażając kar«* 
taczami uapa^ hultajów, o czem się 
wyżej powiedziało. Tuczapski zaó 
daleko większą liczbę zbrojnych ludzi 
w Humanin w tenczas najdującyck 
się opisuje; wyraża bowiem, iż 
było do stu ludzi piechoty, dwiećcie 
Konfederatów rożnej broni, amunicyi. 
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i więcej jak Krebsowa powiada har^ 
maty a takoż o niedostatku wody 
w niećcie nie wspoinioa. Czyli więc 
wpierwaajBi^ a lem bardziej w dru- 
gim fitanie obrony uajdowal się Hu- 
mań , moana się było dostatecznie 
brouid boatownikom, i dosyć długo; 
wytrwałość zaś w bronieniu się, 
(lałaby była czas sprowadzenia na 
pomoc milicyi pieszych samego dziedsuca 
Potocluego, stojącej w liczbie kilku- 
I set głów w Mohilowie i Tulczynie, 
lob zbłiźenia się jakich komend wojsk 
krajowych « lub róssyjskich, co jak 
się okazało i nastąpiło. 

Lecz Mładanowicz jako zwierz- 
chnik, rządca różne popełnił błędy. 
Najprzód: jeżeli tak było, jak jego 
córlia Krebsowa opisuje, wysyłając 
Kozaków Humańskich przeciwko Że- 
leźniakowi, nie opatrzył Humania w do- 
stateczną amunicyią. Po w t ó r e, jeżeli 
w studni miejskiej nie było wody,. 



B4 ^uttt Zelezmakd 

bez ktiirej obejść się oiepodd[)oa 9 cffe-* 
mil nie obwarował pnystępa do 
bljzkiej rzeczki 9 do ezt^o miał esuw 
1 ręce. Potrzecie^ gdy oskarżono 
Grontę o porozmimuia fioę z 2&eleźaia«* 
kieni, a on dla usprawiedliwienia mę 
przyjechał do niego ^ mafąe go w rękn, 
lue korzystał z^ tego; bocfaóoiaibj 
byt i niewierzyt jego oskarżeniu^ jak 
i uczynił 9 jednak ponnuJen .był za* 
trzymać go w Hamania y €zyii pod 
pozorem obrony miasta , lob jakim 
innym; tern bardziej, jeźK list pisanym do 
niego od wojewody zatrzyma! prey^ 
sobie, więc znać, że miał jakieś przeciw 
niemu złe porozomjenie łab uprzedzenie, 
uiepo winien go był więc puszczać do poł«* 
ku 9 wiedział bowiem Ąobine^ iż on 
był wymowniejszy i przebieglejszy 
od innych setników, mógł się przeto 
Hpodziew.ać , że Kozacy , jako jednego 
z nim będący stanu, najprędzej skło- 
nią się do jego rady i pójdą za nim 
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jako wys8X08Ć nad ionymi setnikami 
•ającjrm; gdyby go zaś by I ziUrzy- 
mat, pólkownik tych kozaków szla- 
ohcio Oboch % pozostałymi setnikami 
idetak pnewrotuyflii , których potrafit 
by odwrócić od wdawania się w ja* 
kie bądć znoszenia mę z Zeleźnia* 
kiem, uderzyłby byl z dobrze uzbro- 
jonymi pod 'swą komendą Kozakami 
oa jego tłuszcze i mógłby był ją 
pewnie rozbić i rozpędzić ^ a zatem 
dalszy rozlew krwi zatamować. 
Czwart e, współcześni, jakoto Kwać- 
oiewski i inni twierdzili^ co i Tuczapski 
w swym rękopisie wyżej przywie- 
dfionym, zapewnia, że Humań miał 
dostatek do bronienia się ludzi, oręża 
rożnego i amunicyi, i że Mładano^ 
wicz za namową Gonty i upeWnie- 
mem podobnem, jakie lesiańscy chlo« 
pi wmówili w swego rządcę Ku* 
ezewskiego, Humań tym buntowni- 
koib poddał, o ozem wyżej z opisania 
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Tuczaptkieg^o po szczeg^olach jest 
caitiiedzczoue opewDjeute. 

Teoźe Toczapski opowiada i to: 
Ź0 offioer pruski będąc/ za kopnem 
koni w Ukrainie ^znajdował się w teti^ 
oźad z piędziesięcia lodźmi w HanMb- 
niu^ leoz nieołicąe należeć do obrony^ 
wyszedt % n»astą w tę strony^ 
w której niebyło attakująeych roz- 
bójników. Kwaśniewski zaś twierdził, 
iź on niemogąc się wroció' dki ow«> 
czesnych zamieszań do swego kmjtiy 
schronił się do Humania, a widząc 
zamiar poddania cnego buntowałkom, 
w nocy furtką w palisadach będącą 
po jednjrm koniu. wypro;wadz^ kazał, 
i uszedł Z' miasta, grożącego mo o— 
łratą życia. 

Mładanowicźa z nieodważenia się 
nai zabicie Gonty wymówić mpźe o^ 
Imwa nierozdraźnienia pospólstwa, lub 
nieznpełne pn^ekraanie się o jego wi» 
lifr; lecz ic meprzymasu ż wazeUcMdi 
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względów kouiecznej potrzeby sati^- 
^Bi^^i^ go 9 jako w podejnenia bę- 
dącego, pizy sobie 9 usprawiedliw 
wionym być nie może; a sai prócx 
ndiybień począł ko wy eh, co moie nie 
od niego zależało, nie opatnEenie 
(jeieli tak było) w wodę i aannicj^ 
Haaaoia, a tera bardue), jeżeli te by- 
ły, jak powyższe opowiadania istot* 
oie o icb i lodzi zbrojnycb upewniają 
dostalka, poddanie onego bunlowni* 
kora bez przeciągnieoia obrony do 
ostaieczooćci , są niedające się są- 
dowi lodzkienu nspntwiedliwiać, o- 
kropną wyoikłość ciągające, jego 
Uędy. 

Lecz któż prócz najwyższej istoty 
jest od nidi wolny? łatwiej jest la^ 
dziora sądzić o czynach swych wla^ 
snych współśmiertelDików jnż skon- 
caonycfa, niżeli przewidaueć swydi 
własnych nastąpić mogące wypadki 
Wszakże BIładanowicz niechciat gi-i 



tl8 Bunt Żeleźniaka. 

uqu w tem iiieezczęściu z swoją ro' 
dsiiią; nie chciał zguby i innych tylu 
tysięcy ludzi, robił Jak człowiek, co 
mógł i mylił si^^, jak się uawet wie- 
lu uajwyże) wzniesionym zdarzało 
ludzioDi. Miał powód zaufau Gońcie; 
ten za^ potwór stał się tiajrozjadlej* 
Bzym uad innych dawniejszych bun* 
towiiików. Chmielnickiego, odebranie 
żony, zbicie publiczne syna i zabranie 
majłlŁku rozsrożylo, co dawało mo 
zbliżony do słuszności powód. Gonta 
Kaś był udobrodziejstwowany , mógł, 
się więc Mładanowicz spodziewać, 
iź on przyłoży się czynnie, )ak \ mógł, 
do rozgromienia prowadzonych przez 
Żeleźniaka w moŁłochu rozbójników, 
a przez to zatamuje zaczęły przez 
niego wylew krwi, i spustosze- 
nie, zamiast zaś lej pewności od li- 
cznej milicyi humańskiej spodziewa* 
nej. Gonta powiększył nią i zmociul 
z buntowaną zgraję, a przeto powideł 
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fszyl okropne morderstwa^ jakie prócz 
ubocznych w laboracb pod Huma- 
niem i w BAmym Humanio dopełnione 
Kostaly. Znać, ie los nieprzewidziany 
uięazawszy przezorność ludzką, jak 
flię to często zdarza, dla z iszczenia 
swego srogiego przeznaczenia, mieć 
dićiat, iżby szukający w Humaniu o« 
cbrony życia swojego, padli zbunto- 
wanego chłopstwa ofiarą^). 

Lecz i cala ta niepoczesna kra- 
ina dręczona] była napadami Tata» 
rów i Zaporozkieaii wyjaźczkami. 
Dopiero za panowania Katarzyny H* 
po zniesieniu Zaporoża i za owład* 



^3 Nie pierwszy to raz- Humań pod- 
padł takiemu krwi rozlewowi, wzięty on 
był za buątn Doroszenka przez Turków. 
Odebrał go Jan Sobieski przez oblęienie 
w 1678. r. o czem czytaj historyją Jana IIL 
przez Abbe Coyer ks.iy. 



VÓ B4inł ZelB»niaku. 

nie praes nią 9 zręcsnym księcia Po- 
temluDa obrotem, Kryma; zniszcKone 
fiostaly te jaskinie łotrów. Ład^ośd 
odetchDęła, a kraj ten zaczął by d za- 
inieszkałym i zagospodarzonym przez 
obywateli spokojaoćci uiywającycb, 
błogosławiących sprawców tego szczę- 
ścia , i owoców prac swoich. 



S. 13. 



Ludzkość niektórych whician w łych okro^ 

pnyeh czasach. 

Mając przerażony umysł tylu okro- 
pnemi morderstwami nieszczęsnych 
ofiar 9 padłych pod zabójczemi rękami 
zażartych zbrodniarzy, i spełnionemi 
na nich samych, a nawet posądzonych 
o zbrodnie kaźniami, pocieszmy zmor- 
dowane tak nieludzkiemi zdarzenia- 
mi ^ udręczone serca nasze 9 zwra- 
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cając uwagę na owych wieiSiiiaków, 
którzy uwieźli do siebie ^ jak się wy- 
iej powiedziało 9 dwoje Mladanowi* 
CK8 sierót, a widząc ich dalszą o nich 
troskliwość, orzeźwmy tę pewność, 
ie w tych prostych sercach wieśnia- 
czych, w czasie tak strasznej zażar- 
tośd, miała swój przybytek praw- 
dziwa clurześciańska bliźniego miłość. 
Byłaby ona, mimo skłonnej do zepsn- 
cia natury, w sercu każdego czto« 
wieka, gdyby przez cnotliwych ro- 
dziców mimo wytwornego wychowie 
nia i wyższych nauk każdemu dsue« 
cięcia, w każdem stanie w swoiej 
prawdziwej postaci, bez braku osób, 
i wychowania od kolebki wpajana 
była. Widzieliśmyjuź tych wieśniaków, 
z jaką gorącością całowali nogi Gonty 
i Żeleźniaka, prosząc o oswobodzenie 
i sobie oddanie dzieci Mładanowicza, 
i jak je u siebie stary Osadczy prze- 
chowywał. Teraz spoyjrz^^jmy dalej, 
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jak nad ojemi czuwał i wyglądał 8W0« 
boduej wsKględeni nich pory. 

Po niejakim czasie^) przyszedł do 
Ositny^ przebrany w wiejskie odzie- 
nie pisarz Mtadauowicza Cbmielewicz, 
i o sobie powiadał 9 że w czasie ra- 
bunku domu Mtadauowicza, przez 
wpadte do Humania bultajstwo, dał 
nu stróż odzienia, w którem on 
wmieszawszy się między rabujących 
i wszystko pustoszących, pomagał 
dla niepoznania go do rujnowania do- 
mu, i tem się ocalił. Przyniósł tez 
wiadomość , ze przyszedłszy pod Hu- 
mań z wojskiem Kreczetnikow, hal- 
tajstwo uskromnił i zabrał j powiadał 
UJLoi o Szafrańskim , że widział, jak 
aię on bronił w baszcie i oiśmiu at£a- 
kujących go hullajów zabił, lecz gdy 
go dostali w swe ręce, wprzód mę- 



^3 Jak powiada Krebsowa w swo- 
Jem opisie. 
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CŁjli , a potem sanordowali. 
po nim nadbiegł do tejże wsi jeden 
s licsby rozbójników ociekających 
s Hamania i stwierdził Cbmielewicza 
eo do zniszczenia i zabrania haltaj*- 
stwa opowiadanie, dodając , ze to 
się stało przez zdradę. 

Osadczy po tej wiadomości, za« 
miast przechowywania nocnego w trzci-* 
nach, tych dwojga Mładanowicza 
dzieci, ośmielił się już przechowywać 
je w swym domu, sprowadził nawet 
i trzecie z mamką, to jest ich brata 
półroku mającego, sam zaś pojechał 
do Humania i o tem, co mo Chmielewicz 
i ów uciekający opowiedzieli) przeko- 
nawszy się, za powrotem, rozprowa* 
dzit one sieroty do chat swoich kre- 
wuych, dla wygodniejszego dalszego 
ich ukrywania, zachowując na wszelki 
przypadek, wszelką ostrożność i za- 
czął się naradzać z Cbmielewiczeni 
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gisiehy te sieroty w bespieczne 
nogi zawieść miejsce j a gdy naj« 
starsza z tych sierot opowiedziała, 
ze mają waja w Podolu ku Kamień-: 
cowi około Plaskierowa, więo za-^ 
czat się sposobie do możności icb 
odwiezieuia w wymienione dopiero 
miejsce. 

Po zabiciu we wsi Ositny przez 
boltai ekonoma, jak jest wyżej , wło- 
ćdaoie tamtejsi rozebrali między sie* 
bie słoninę i jagły przygotowane dla 
wysiania na sprzedaż. Osadczy byt 
pewny, że niektórzy oddadzą one; 
jakoż zebrawszy, ile trzy wozy pod- 
jąć mogły, przygotował one, i tak 
wory układał, iżby środek w każdym 
byl wolny , dla umieszczenia w onym 
po jednemu z sierot, to jest doro>» 
śiejszycb po jednemu w dwócb, a 
w trzecim mamka z dzieckiem. Do 
dwóch wozów dta pędzenia dał dwóch 
Judzi, a trzeci przebrany po czuma- 
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cka Chmielewicz popędzał. ftlaodLf 
chociaż miała męża, i troje dzieci 
Ukoi swoje cbatę, skłouił tenże o* 
sadcKy do pojechania i do karmienia 
liiefflowlęcia* A tak uplacowawszy ich 
w wozy i nakrywszy one lubianemi 
pokrywami dla ostrożnoi^i, raazyt 
w drogę i aż dopiero około Tnlczy** 
na rozkryl i już na woloem powie* 
Irza będących wiózt do posessyi ich 
woja, i jemu (e sieroty oddał. Czyn 
tego cuotliwego starca i wiećuia* 
ków wsi Ositiiy zasługuje na pamięd 
w historyi ludzkoi^ci. Nie w tern tyl* 
ko jednem miejscu , poczciwi wloćcia* 
nie dowodzili litościwych uczud, za-» 
chowując nieszczęśliwym życie, rói^ 
nemi posoby, których moźniejsi ua« 
gradzali; lecz oui ratowali i tych, o 
których wiedzieli, że uiemają czem 
wywdzięczać się. Dowód, że ten lud 
prosty potrzebował tylko prostej mo- 
ralności, i nietykalności wyznania, 
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dało się albotirieiii uczu(S, że do- 
tkiuęta ta delikatna sprężyna 9 mimo 
jakoby zamiar odstraszenia tylko, 
wydała elektryczną iskrę, która wznie- 
ciwszy ogień, obróciła się w pożar 
ooraz zwiększający się i pożerający, 
gdzie się tylko dotknął, wiele tysięcy 
łudzi, bez braka pici i wiekn z icłi 
majątkami* 

Podobne zdarzenia poprzeduicze i to 
i w różnych miejscach i krajach, po- 
winno były ostrzegać ówczesny rząd 
unikania takich wyniktości; lecz cóz 
mogi poradzić rząd z wszelkiej mo- 
cy ogołocony i sam zagrożony? Anar- 
chia zaś niczemu zaradzić niemoźe, 
owszem wszystko w nieładzie po« 
grąża*. Taki to od czasów wolnydi 
elekcyi i ogołocenia stopniami i z 
wszelkiej czynnej mocy|krolów czę- 
sto biywał stan sławnego niegdyś 
państwa, jak nauczają jego dnieje. 
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S. 14. 

S»kołg z iego okropnego zamieszania^ które »- 
hnwrza nowa klęska. 

Mogący dobrze sądzić o rzeczach 
ówcseśni światli ludzie upewniali^ że 
Polska w tern nieszczęsnem zamiesza- 
nio, prócz zniszczenia majątków, stra- 
dla do dwóchkrod sto tysięcy ladności, 
włączając w to zamordowanych przez 
buntowników , zmarłych z nędzy w ta- 
łactwie i z przestrachu , oraz innych 
wypadków, jakoteż ukaranych śmiercią 
buntowników, zabitych od nacierają- 
cych, chociaż takich była niewielka 
liczba, także, gdy już niestało Polaków 
i Żydów, gdy rzucili się na grabież mo- 
ioiejszy eh włościan, w męczarniach ich 
pomarłych, którym ogień za cholewy sy* 
pano i smażono, żeby się przyznali, 
gdzie mają schowane pieniądze, równie 

Tom 15. 7 
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i tych, kldrzy w zuacznćj ilości bez po-, 
wrotu uciekli i rozbiegli się, i takoż, 
poległych z przyczyny powstania kon* 
federacyi barskićj. W rządzie mo* 
narchicznyiD kilkoletnia krwawa woj- 
na, w pewnym zamiarze prowadzona, 
niekosztowałaby tyle ofiar, ile w tem 
anarchicznem zamieszaniu marnie i bez 
celu poległo; a ile to milionów można 
liczyć w rozgrabionych majątkach. 

Błogosławiony ten rząd, pod któ- 
rego silną opieką każdy czci Stwórcę 
swobodnie, idąc (śladami ojców swo- 
ich, a razem ze wszystkimi zasyła 
modły za sprawcę powszechnego 
szczęścia i spokojnoćci towarzyskiej. 
Zupełnemu zaś pod ten czas nieszczę- 
ściu w tej krwią ludzką zlanej krai- 
nie, położyło konienastałc e na wio- 
snę 1769. roku nowe nieszczęście, 
to jest morowa zaraza, która rozsze- 
rzywszy się w Polsce, bez żadnej 
z strony rządu ostrożności i zaradzenia 
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smia^ila z Kczby ^ąeych tysiącami 
ludzi i dopiero za nastaniem zimy w r. 
17761 uśmierzyła się, którćj podobna, 
lob większa od powyiszć) Ucżba lu- 
dności dedz musiała. 



Prxec9yUw$zy rękopimi opitąffey »amięs»ama 

kroHiwe w^ Uhioikie i76& roku wynikk^ jako 

takio śohtMO. o iśm vMtząqf wyraiam: 

lo. Zdeźniak wyszedł w lasy, dla 
założenia bandy ^ nie sam^ lecz 
z uradzenia w tym względzie 
w ten ezaś byłego. 

2o. Pismo na pargaminie okazywane 
istotnie ten napisał, o irtdrym tu 
jest wątpliwość , nawet on poprze- 
dnie wydał do dnchowieństwa, 
dla zacbęcenia lodu do tej czyn- 
ności, obwieszczenie. 

3o. Wszystko prawie z rabunków zdo- 
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bycze , poszły w ręce uśmierza- 
jących. 

4ó. Z liczby zabrauych buntowników 
najzdatniejszych wybrano i po puł- 
kach rozdawano 9 resztę motłochn 
oddano Polakom; o Żeleźniaku 
mówiono, £e niebył bity knutem, 
ale ktoś inny na jego miejscu. 

5o. Uśmierzający zabierali włościan, 
pędzili w swój kraj, zasiedlili 
wsie, a reszla ze jitrachu w te 
strony uchodziła i tak zaludniła 
się w ówczas zwana Nowoser* 
bia. 

60. Na Melchizedeka była skarga od 
rządu polskiego, lecz on jesz- 
cze archimandry tą , czyli opatem 
byt w Małorossyi zrobionym^ 



n. 



RZEZ 

czyli 

HISTORIA RIWOŁIICTI 

zrobionej praei 

Tieteaniaha i Gontę: 

Bapisaoa rzeleliue, wiernie, dokładnie prses 
znajdującego się w tójże okropnćj rewolocyi* 



IWiadomoóe pierwsza 9 

tzyH stan spisany Ukrainy do roku 1760. 

Kraj ten pusty, i wioskę od wio- 
ski o mil 10 lub i więcej mający , miat 
sa największe miasto Bracia w. &kil« 
ku domów składające się, i Humań 
miasto nikczemne^ bez ratusza, bez 
sklepów, bez bram, i bez kościoła 
oblane rzeką Humenką. Łasy nigdy 
nieprzebyte, gęste jak liśd, czarne jiUi 
noc, z dębiny samej złożone, zajmo- 
wały w szerz i w^dluź po mil 20. Po* 
la tworzyły posta<5 stepów obszernych, 
i nigdy na rolą zamienionemi być nie- 
mogły, dla małej ludności, okiytetra^ 
wa, wielkim wężom do zakładania 
dla siebie gniazd, wybornie sfei- 
żącą. W r. 1760. Ukraina nad sto 
wsi niemiała więcej, i gdy tę liczbę . 
przytaczam 5 przesadzam, i ca do in* [ 
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traty na 30000. czyli na Irzydziećci 
tysięcy , niecŁyuiła więcej ^3* 



IWladomość druga 

egyK stanu Ukrainy opisanie po objęciu jij 
w rządy od Rafała Deszpota Mładanowicza, 
kawalera pancernego w randze kommendanta 
rządzącego zjurysdykcyą miecza^ podstolegc 

smoleńskiego^ 

Smutna była postać kraju , w świe- 
cie najpiękniejszego. Sicz blizka nie- 
dopuszczała szlachcie w wioskach i 
domu siedzieć, dla wypadających 
od niej odrywków, rabujących i ma- 
jących schronienie w lasach tych , któ- 
rych najwięcej było równie, jak stepów. 
Ziemia była bez pożytku i pustą. Sam 
człowiek byt bydlęciem. 

W kraj ten w jeżdżąc podejmuje 

■ 

^3 Tu mowa o humaiiszczyznie, nie 
zaś o calćj Ukrainie. 



r 
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się Rafał Deszpot Mla&uć.iWte^^o-'^ 
lą awoję oświadcza tc&'^9^d^ieda^ . j 
ca, hetmanowi wielkienu Kmti^&kfltdi^^^ 
razem wojewodzie poznańskiemu, talć- 
że Potockiemu. Wyrabia od niego 
Dyploma na tytuł fortecy z Humania. 
Bierze od niego barmat 32., dziedzic 
sam pozwala mu, i poleca opiece jego 
wszystkie włości Bwoje. Obejmuje 
w swoje wierne ręce razem z Gorze- 
skim, wujem rodzonym żony swojej, i 
oba osiadają na Ukrainie. Teu pod ty- 
tułem gubernatora jeneralnego i kora- 
meudanta z juryzdycką sądów pogra- 
iiicztiych, a ten pod tytułem komissa- 
rza dóbr nkraiiisklcb. Zaczynają się 
uajpierwe] kommuuikacye z Siczą le- 
żącą nad Iiigulcem rzeką; z guber- 
natorami moskiewskimi, kijowskim 
w Kijowie najznakomitszym, mniej- 
szymi od niego, Pereasław skini, Puł- 
tawskim, Mircborodzkim; z baszami 
reckimi , z Krymem i co tylko Ukra- 
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inę oteezało. * Skutek tych korrespon- 
denoyi by)^ pozwolenie handlu^ o« 
siadania ^ wslrzy manie napaiSci i ra* 
banków* 

Dopomogło także do takiej lo* 
dnoćci, ze do 300 Dragouii przyby* 
łych j drugie 300 przydane były , i re» 
giment ten samym byt aasyslująoy 
harmatom rzeczypospoiitśj ^ których 
przywilejów prywatne panów milicye 
niemiały. Do odpierania wypadają* 
cych, odpierania rabu^uikow w Ia» 
sach kryjącydi się , uformowana druga 
milicya z Kozaków* Ta podzielona by« 
lana piechotę i konnych, nad którymi 
kommenda dostała się Obuchowi w ty* 
tulę poikownika, i drogiemu Magno* 
szewskiemu 9 równiei w tytule pół* 
kownika. Nazwiska nadawane od 
pierwszych na stepach , ociągały wieł^- 
ką liczbę osiadających, wielką groma* 
d^ł przybywających. Toi wolno^d za«- 
kładania wiosek kasłdemu pozwolona^ 
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sadiceiUi sslaehtę do pnenoszenia 
się na Ukrainę , i do 500 było jui wsi 
jesBCse sa Aog^asta III. Sasa, praes 
tai G^OB^b wabienia. I to wiele po« 
■ogto do lodności, ie złapanych na 
rabimkadi, lub o co obwinionych, 
nietracono wpnód, aź po okazanym 
wstręcie od pieszczącej płci żeńskiej. 
* Pnez ten cały czas głoszono lata, 
winę, prowadzono do prz3rpatrowania 
się siedzącym w więzieniu. Po* 
spolicie złapani, byli ludzie młodzi, 
czerstwi, silni, zdrowi. Grdy przy« 
szedł czas dekretu, feżeli sobie u* 
podobała młodzika która i decydo- 
wała się dla niego na żonę, a por« 
wata go z placu, za szyję objąwszy, 
lub chustkę zarzuciwszy, ido cerkwi 
na^ćlub zaprowadziła, przepuszczono 
po ślubie karę śmierci takim. I do 
tysiąca gospodarzów wielkich statku- 
jacy eh, rozstało się z hultajstwem 
przez ten sposób, i osiadło na wsiach 
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yr prowadzeniu życia najspokojnićj i 
wydaniu licznych dzieci. Kto nieasy* 
skat takiej decyzyi w ofiarowaniu się 
mu żadnej na żonę^ ginął od kata 
zawsze przytomnego juryzdyckcyi de» 
kret piszącćj, którego ubiór był ko* 
loru krwi. Humań porządnem się 
miastem ujrzał. Ratusz wystawiony 
zaczął mu wystawiać dostatek od 
sprowadzonych kupców moskiew- 
skich, tureckich, Serbów, których 
do 150 i więcój liczyło się. Most 
zwodzony wystawiony na rzece Ho- 
meńce, bezpieczeństwo mu czynit 
w nocy od Siczy. Bramy zaczęły 
go okazować mieszkaniem, nie pustką. 
Kościół zaczął przypominać Ukrainie, 
że jest Bóg, i postawiony wypro- 
wadził ludzi z nieczułych na Boga 
bydląt. 

Prawda, ze wszystko to było 
z drzewa i wydawało się dostatecznćn 
dla przytomnej ludności. Lecz nad spo- 
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dziewanie rosnąca ludność niedostate* 
€uiemi dzieła te początkowe zrobiła. 
W marach większa obszemoćć gran- 
iowej joź populacyi i czasom póioic^ 
9zym zostawiona była. Słoboda czyli 
na siebie samego gospodarowanie, była 
lat trzy<' Po latach trzech za grunt 
tak wielki do brania, ile go tylko 
chciat orać , pańszczyzny dzień jeden 
na miesiąc, co 12. dni na rok. czy- 
niło iszarwarkow czyli naprawy gro- 
bel, dróg do wygodnego przebycia, 
dni 12. toź czynsz nigdy nad rubla 
niewynoszący, czynsz nazjrwający się 
gospodarski , były należącą się daniną 
do roku 1768. sławnego rzezią. 

Dziwna , że przy tak małej pańsz- 
czyznie zaraz w rok po przbyciu 
tego rządzcy, Ukraina dziedzicowi 
z 30000 intraty, milion zaraz uczy- 
niła. Handel, umiejętność rządu, 
szacunek zagranicznych, wielką zro- 
biły inlratę i zyskały zaufanie tak 
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wielkie do nieawierzenia ^ żedziedsio 
zawsze rozumiała iż Karola Xn. skarb 
zakopany gdzie rządzea znalećć ma^* 
sial i na handel zwalił, eo przyszło 
na w jednej którejsiti łatwój godzin 
nie. Lecz, gdy odebrał informacyą, 
ze do dawnej intraty już się niewróoi, 
jeżeli nie więcćj, mniój nigdy uiebę« 
dzie miał w dochodach 9 głowie rzecz 
przypis3rwał i sercu, i przyjacielską o« 
sobę zawsze czcił w rządzącym , jak 
z listów czytanych przez żonę sły- 
szanych i roztrząsanych słyszał razem 
syn piszący, mający wtenczas lata 
pojmujące dobrze mowę. W r«17tf5. 
stawnym na tron wstąpieniem Stani* 
stawa , już drugiego Augusta, piątego, 
z familii Poniatowskich, Piasta, tak 
populacya Ukrainy urosła, że trzeba 
było przybrać współkolegów, czyli 
współtowarzyszów gubernatorów i na 
gubernii kilka Ukrainę podzielić. Mia*- 
sta zjawiły się. Wsie po kilkaset 
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goifodany saczęly licsyd. WieiS sto 
gospodarzy mającą, nazywano słobo* 
dą^ a wsią nazywano liczącą dopiero 
aąjami^ dwieście gospodarzy. Przy- 
j- więc częiści sobie wyznaczone; 
Rndzki gubernią sokolowiecką ; Re« 
Uewski cbwaszczowacką, Mew« 
saot nocbilowską , brailowską Kar* 
eewiccy. Łaszcz gubernią cbołowa- 
niewską, Kwiatkiewicz gubernią tar-> 
gowicką, bumańskiego klucza guber* 
natoreni zodtal Skarżyński. Całej 
włości humańskiej rządcą, guberna- 
tor generalny ogłosił siebie. Żadna 
wieś nowa po rządach ustałych Ra« 
lata Deszpota Mładanowicza do hu- 
mańszczyzny nieprzybyła. 

Do dziś dnia le tylko są, które 
stanęły za jego gubernatorstwa. Pańsz- 
czyzny tylko przybyło 150 dni na 
rok, rachując trzy dni na tydzień. 
Pola pod wymiarem być zaczęły. Czyn- 
sze zaczęły bye od osoby po dwa 
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ztotie. Daremszczyzny podatek nowy 
Dieznany nigdy* W lecie pańszczy- 
zna całotygodniowa z całą do je- 
dnego chałupą* Propinacya pozwa- 
lająca grabid arendarzowi dłużnika 
swojego; wolność orania, gdzie się 
podoba i ile się podoba, zniesiona. 
Nowe oto ułożenia! za rządów Mła* 
danowicza w całćj Ukrainie, w za* 
dnój guberuii nieznane. Roskosz u- 
tracona dopiero , a nie posiadana , nie 
zać przytomna, zawsze jest roskoszą. 
Ta roskosz rządów i teraz dopićro 
rozkoszą poznaje się, kiedy jćj nie* 
ma, dopiero rozum pojmuje, źe była. 



l^ladomość trzecia 

Dzieła pamięci wiecznej warte przez Rafała 
Deszpota Mładanowicza rozpoczęte i zrobione^ 

Założenie szkół w Humaniu i wpro- 
wadzenie Bazylianów były dziełem. 
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które trwa do dzisiejszego dnia. Fun- 
dusz wyrobiony od dziedzica i sej- 
mem jednym przed rzezią, drogim po 
rzezi roborowany, przez wydaną od 
tychże sejmów konstytncyą, został 
ińepodpadającym woli odebrania przez 
następców. Bektór Kostecki wielki 
mąź, do szkól jeszcze przyjął missye 
i aiespracowanie sam je po całój Ukra- 
iv&e tak kijowskiój, jak braclawskiój 
wypełnia}. Łagodnością i mądrością 
oświecał ludzi i zniósł tę ciemność, 
jaką zastał. Pierwszą w przeda-- 
wanio żonek , drogą w żenieniu się 
po kiłka razy i zostawaniu mężem 
kilko żon, trzecią w nienawiści ży- 
dów i osób rzymskiego wyznania, 
czwartą w złodziejstwach nie do uwie- 
rzenia i łączących się do nich zabójst* 
wach, piątą w uieznaniu ewangielii, jej 
pacierza i jćj nauk, szóstą w złem ser- 
eo i sprosnościach branych za niewin- 
ność. Duchowieństwo kijowskie za-» 

Tom 15. 8 
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zdroszczące mu darów i pomyślnoćci, 
niezapomniało o oderwaniu zrobionem 
od jego dogmatów i wytrąciło mu to 
póziiićj. Okolice Smiły i od niej sznu- 
rem ciągnącego się kraju , pamiątką 
są prac jego wielkich^ 

Drugie dzieło rówtae pierwszemu, 
było wglądanie w naukę , w obyczaje 
ducbowieiistwa. Te, aby naprawił i 
ulepszył, znosił się z Metropolitami, 
juryzdykcyą ducbowieństwa. 

Gdy niebyi szczęśliwym w wy- 
kołataniu prac potrzebnych do tego 
dzieła, a sam nieprzypisywat sobie 
władzy nad duchowieństwem , Rzymo* 
wi doniósł rzecz całą, od którego 
Breve wyrobione reformowania du- 
cfaowieósUva i nauki, dziedzicowi o- 
desłat, który na to dzieło zaprosił 
biskupa sobie sąsiedniego chełmskie- 
go JWgo Rylę^ Ten rok cały na 
Ukrainie przesiedziawszy , kwiatem 
nauki zrobił zdania duchownych i lu- 
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dli, i kwiatMi obyczajów Brobił icb- 
ie życie. Przestał nąź uciekać od 
ioDy, dcc się po jarmarkaefa; uie* 
wibranuJ się powrócić do swojej 
ilobody, i zająć się domowym za- 
diodem. Zona podobnież nie miała 
spoBobności rozstania się z meiem i 
śyć gdzieiudzi^. 

Trzeźwość po wsiach od Wi- 
zytatora apostolskiego zaprowadzona, 
wyciągnęła statkujących na pokazie 
nie majątku do stutysięcy rubli , które 
przed pijaństwem ukrywane, uiedozwo- 
lily używać go na dobre, a którego wol- 
ność uiezatamowana okazała się , już 
w obdarzaniu eerkwiów, już na wspie- 
raniu po wsiach ubóstwa , już w życiu 
przystojnem, już w innych dziełach po- 
leconych od wizytatora. Pobo- 
żność sama odbierała ofiary. Rządzą- 
cy wzdrygał się z ofiar majątek swój 
pomnażać i nienależał, ani należeć 
chciał do rządzenia się cudzem. Wol- 
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uoić pozwolenia każdemu zakładania 
wiosek, wciągnęła szlachtę na Ukra* 
inę, a polecenie rządzącemu mnożyć 
przyjaciół dla dziedzica, prawie wio- 
ski wszystkie napchała posseso-- 
rami. I tym niedozwolił wolniej- 
szego życia. Delikatny bardzo, aby 
udawał się sam w poprawę wolnego 
człowieka; wyrobił missyą wielką 
z Rzymu , z kosztem swoim znacznym 
na obrazki, na mentaliki, na krzyży- 
ki, na różańce, na koronki, a wszys- 
tkie z odpustami, które codzien- 
nie na katechizmach rano i w wie- 
czór rozdawane przez niedziel sześć, 
znaczny koszt zrobiły. Zjazd wiel- 
ki na kazaniach, rano iw wieczór 
codziennie odprawianych; prawie całych 
województw przybywanie na do- 
stąpienie jubileuszowego odpustu , bez 
błędu myśleć kazały, że niebyło o^ 
soby w Ukrainie, któraby na nie uczęszr 
ezać zaniedbała. Owoc missyi był. 
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iyde po domach (Święte, zarzocenie 
nagannego wszystkiego, wprowadzę- 
nie do myćlących ducha boeobojno^i 
i religii. Ugruntowanie takiego do* 
cha, a£ do obrócenia się w fanatyzm 
dzió postąpiło* I trwa już nie do o- 
balenia ani przywrócenia dawnego 
wolnego życia. Tak wielkiej pracy 
dzieło było zaszczytem Ichmość księśy 
I ki^ocynów. A tak i do łacinników 
reforma życia przeszła. Przez wy- 
jeżdżającego z Ukrainy J Wgo Ryłę po- 
słał p. Hładanowicz dziedzicowi złotem 
dwadzieiSda tysięcy czerwonych'^zto- 
tych, których tenże zaparł się pa* 
blicznie na pokojach w te słowa: 
^oje to byłó."^ Gdy J W. Ryło w głos 
mówił w przytomno&^i obaczonego sy* 
na: „Ze pan Mładanowicz przeczu- 
wał los swego Pawlusia, gdy prze- 
zemnie przysłał Imci panu wojewodzie 
dwadzieścia tysięcy czerwonych sdo- 
tyclL^ A gdy biskup bronić zaczął 
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takićj obelgi, aby niebMzczyk dłu- 
giem i sDiDuią swoją przed biskapem 
nazywał, co do intraty dziedzica na- 
leży ć zawsze było powinno, powtó- 
rzył znowu te słowa: „Jeszcze mało 
za to , co straciłem ; więcej tamtego 
przepadło^^ Wielkie znowu biskupa 
uwagi czynione, zamknęły w praw- 
dzie mu usta , ale nieskłouiły do wy- 
znania, iż uiedarmo na opiece był 
syn, ale zawsze mówił swoje, że 
powody samego mi (osierdzia w opie- 
kę wchodziły. Biskup w rozmowie 
tój rozpoczętej przed magnatem nie^ 
znającym nikogo wielkiego, oprócz 
siebie samego, tyle charakteru dla 
przyjaźni doznanej , tyle wielkiego sen- 
tymentu, tyle odwagi pokazała że 
większego serca nikt już mieć niemo- 
że i obrona jego do obrony tych na- 
leży, w których prawda początkiem, 
a wielka jak niebo dusza dokazaniem 
i zakończeniem jest obrony. 
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rok na Butnań fałałny 176S. t i^ień i^ Jana 
Chrxciemla dnia ftA. Csferwea^ 4zieA JB$w9Me 
kontraktów nkroMskich t riawny zjazdami pra^ 
gnących possessyt i z nick Jednych obefmńfę^ 
cyeh^ drugich z nadzieją cbjęcia otffcidicjfęcyck 
dla złóianych «* zaHczonyck summ* 

Bardso był pomyńloy stan Ukta- 
iny. Kaidj gospodarz był Kossakiem 
z bronią na zawołanie 9 . i dawał do 
miłicyi Kozaka z całym moderankiem 
kozackim 9 jaki był: rusznica czyli 
(rtrzelba, apiaa, parę pistoletów ko- 
zaCii proołi i koiiia^ a dla piechotne- 
go dwie pary pistołetdw^ przy jednym 
boku para i przy drugim pata. Z SO^OOjO 
gospodaizów, nierachująe ich parob- 
k6w<, bydź zawrze łatwo mogło wojsko 
10000. Gonta Kozak przystojny, 
urodziwy, wywki, szćzęfiU wy ' zaw«- 
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sze wysyłany na podjazd za wpadnie- 
niem rabujących, z której strony, a 
zawsze popisujący się, miły Ukrainie 
całej, zyskał zaufanie w rządzie. 
Z prostego kozaka uczyniony sotni- 
kiem, młodzieniec jeszcze, potem o* 
ieniony podług woli swojćj , nie po- 
dług oporu, który potem w żal się 
obrócił . i kontent był z przełamania. 

Wyjęty potem z pod kommendy 
Obucha półkownika i od samego tyl- 
ko Mładanowicza dependnjący, za 
nieodstępowanie go w żadnym przy^ 
padku, otrzymał dwie wsie Rosuszki 
i Chrymowę i nadzieję pewnego szla- 
chectwa po uspokojeniu się konfede- 
racyi podniesionej od panów, jeżeli 
niesprzykrzy sobie w wierności. Obóz 
w polu założony, całe zawsze lato 
pod namiotami exercytował się w strze- 
laniu, gonieniu, attakowaniu, mustrze 
i dobrój żołnierce. Po L Michale na 
kwatery dopiero rozchodzili się Kop 



Humańska. ISl 

ucy każdy do swego gospodarza i 
% nich wybierani po sto zawsze ko- 
leją przy najwyższej byli kooimendzie^ 
o trębaczach jak dragonia, o fajfrach 
i doboszach. Na odgłos rabunka 
gdue w której stronie, gdyby długo 
wypadło było czekać ordynansu od 
kommendy, wieś cała stawać pod 
bronią i dawać ratunek obowiązana 
była. 

Wyprowadzona granica za wy* 
proszonem od Mładanowicza rozgra-- 
mczeniem , aź pod sam Mirhorod , da- 
wała Mładano wieżowi sposobność kom- 
mnnikacyi z Siczą i przyjaźni z ko-» 
fi«&owym czyli wodzem, od którego 
wyproszone i opisem wzmocnione ta- 
mowanie wpadań słodki pokój w Ukra- 
inie zrobiło. Krym swoje Mładano- 
wieżowi okazał przychylność , na któ- 
rą zarabiał. Baszowie tureccy swo- 
JC) gubernatorowie moskiewscy swoje. 
I tym sposobem ze wszech stron, 
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uapaćci, niebezpieczeństwa, napadania 
ustały; w tym słodkim stanie, gdy 
są rzeczy w Ukrainie, Bar Moskwa 
bierze w oblężenie. Groźby za za- 
niedbanie ratunku w ludziach , w pie- 
^ądzach, w fnraźach i we ^^szyst-^ 
kim, straszne uniwersałami od kon* 
federacyi wydanemi zapowiedziane by- 
ły. Na Humań 3000 umundurować 
nych przypadło i w pieniądzach 30000 
i furaż proporcyonalny. Wszystkie 
pospieszyły się wsie obce, miasta i 
powiaty z przystawieniem. Humań-- 
skie dobra niepospieszyły się i wstrzy* 
mały ze wszystkiem. Na zawo* 
łanie umundurowani byli z białemi żu- 
panami, kurtkami zielouemi i konfe- 
deratkami takiemiź. Kiedy takie przy- 
gotowanie stanęło, Obuch oskarża 
Gontę w Maju, źe mu z zagra- 
oicznemi osobami, pod noc umyka do 
swoich wiosek z obozu i tam składa 
niewiadome rady. Przyjmuje rząd te 
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AmimneDia^ zaleca pilDOwanie najści- 
ślejsze 9 każe miee na pilnem oku do- 
nieaioDego. Tlomaczy się rząd Obn- 
chowi, ze nieprzekonanego wieszać 
oieniożna. Niepuszczany Gonta do 
rożnowy z kimkolwiek, niemający 
q^oba przestrzedz, azatem nieprze- 
fltfzegłszy wprzód popów kijowskicb, 
\% mil zabronione z kiniźekolwiek ga- 
danie 9 popów , którzy do obozu przy- 
wystawił na to nieszczęście , źe 
podejrzani schwytani i pod tęgą 
straż oddani zostali. Z listów , któ- 
re z Kijowa przynieśli otworzonych 
nic więcej niepokazało się, tylko Unii 
obrzydzenie 9 żal na zakazany chód 
do kijowskich świętych pieczar pod 
klątwą od biskupa wizytującego nie- 
gdyś rzuconą, a od rządu wspiera^ 
nie klątwy i polecanie się przyjaźni. 
Po takim akcie każe Mładano- 
wicz całemu wojsku w błizką Niedzielę 
stawać. Gontę karessuje, daje bal 
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dla całego wojska i dla Gouty, pije 
zdrowie Gonty i całego wojska, ą 
potem dwie razem zapowiada mu rze- 
czy : albo wierność , albo odejście od 
milicyi* Obiera Gonta pierwsze i przy* 
rzeka z nikim ani obcować, ani wda- 
wać się pod karą śmierci. Milicjri 
przysięga, ze nieporzuci. Puszcza 
Mładanowicz całe wojsko nazad do 
obozu i konne i piechotę, i nikomu 
od obozu bodaj na minutę odłączać 
się, zaleca Obucbowi i Magnuszew* 
skiemu , aby niepozwalali. Primis Ju« 
uii przychodzi wieść do Mladanowi- 
cza , ze w Śmilańszczyznie łiajdama^ 
czyzna żydów w kilku karczmach 
wyrżnęła. Zaraz na tę nowinę Qr 
strożność zalecona Lenartowi i sta» 
ranie się od baszów tueckich procha 
jako najwięcej i kul. Gromada znowa 
ociekających z kijowskiego i napeł- 
niająca codziennie Humań aż do niespo- 
sobności wpuszczania ich; gdy jawne 
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jii niebeKpieczeiislwD ogłosiła i zro- 
Ma trwogę i doniesienia niewątpli- 
wemi DCzynita, przepuszczać tylko 
kazat pojazdy i tabory, a Humań zam- 
knąć. Wojsko drugi raz etawać ka- 
ie« Nakazuie wykonanie przys^ięgi, 
le wieniie będzie broniło, że* nie- 
preejdzie na stronę hajdamacką, je* 
ieliby przyszło Humania bronić. Obu- 
diowi poleca Gontę , a Goncie siebie, 
■iasto i całą Ukrainę. Bal z ogniem, 
s harmatami, drugi raz, ściągnął z ca- 
1^0 miasta źydostwo, które z po- 
darankami do Gonty przyszedłszy, o- 
prÓGz innych ofiar półmisek złota ca- 
ły złożyło ma w podarunku. Przy- 
jął 9 podziękował i z bojaźni śmiać 
nę kazał. 

Piechota cała juz w Humaniu za- 
trzymana. Konne wojsko do obozu 
puszczone, warty, ostrożność, pro- 
chu, kul, kartaczów, dostatek od ba« 
szy benderskiego , oznaczało przygo- 
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towanie dobre do obrony mocnej 
i upartej. Wyrżnięcie Lisianki 

odjęło nadzieję opuszczenia Iluma- 
nia. Trzeci raz wojsko (ściągnięte 
przysięgło podług roty podanój. Gonta 
sam trzy razy przysiągł pod harmatą 
nabitą, w kościele przy krucyfiksie, 
przy eksportacyach , raz rano, drugi 
raz w południe, trzeci raz koło go- 
dziny czwartej juź ku wieczorowi 
przed wybraniem się do obozu, nie- 
dawszy żadnego znaku złego chara- 
kteru. 

Po przysiędze z Obuchem do o- 
bozu wypuszczony był, mając podany 
plan czynienia w przypadku podstą- 
pienia. Plan ten był : brać tył i pie- 
chocie , gdy z miasta z harmatami wyj- 
dzie , bydź pomocą. Pikiety na wszyst- 
kicli stronach o milę postawione dla 
doniesienia przybywających, jeżeliby 
przybywali, studnia dla wody rozpo- 
częta, dobrawszy się do kamienia, 
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prńiiie dzieło, srobiio próŹDem 8po- 
duewanie się wody. W wigilią niesz- 
csęścia, sto z końmi, przez Humań 
pzechodzilo Prusaków. Mładanowicz 
choe zatrzymać tych żołnierzy, sto 
tysięcy na ręce ofiaruje; wzbrania 
flię śołoierz Pruski. Powiada, ze bez 
ordyoaosa monarchy swego konseusu 
nieda i niczego się uiepodejmuje. 
I odchodzi, wydarłszy się gwałtem 
od umów do umów przyciskany. Gdy 
studnia sześdziesiąt sążniowa zasmu- 
ciła kamieniem, a nieucieszyła wodą, 
do drugiej szukania^ zabierano się, 
ale czasu niewystarczylo. Rzecz 
się otworzyła nowa i akt najsmu- 
tniejszy. 

Około godziny 10 w Poniedzia- 
łek przed samym ś. Janem przybiega 
pikieta od Mładanowicza z doniesie- 
niem, ze jakieś podstępoje wojsko. 
Kazał natychmiast larm bic, do bro- 
ni krzyknąć. Stanął regiment, ko- 
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zacy i milicya zielona. Pózycya dro* 
gi by}a taka, ie z jednćj strony były 
wysokie wały , a z drugićj byt szpi-^ 
tal i dót spadzisty do Humeuki rze-'- 
ki prowadzący. Ciasna im była do 
przejścia droga. Jednak szło prosto 
do bramy wojsko, żadnego nieprzy* 
jacielskiego niedając znaku. 

Był przypadkiem w Humania pod 
ten czas kwestarz bernardyński. Spo^ 
dziewając się, że niebędzie napasto- 
wany, wyjechał z Humania przed lar^ 
mem i napadł na podstępującj^ch. Wzici* 
ty na spisy, był znakiem nieprzyja^ 
cielstwa. Dała się zaraz słyszeć hąr- 
mata; ale gdy żaden niepadł, ode- 
pchnął puszkarza Mładanowicz, sam 
wyrychtowawszy harmatę, gdy dat 
z niej ognia, całą drogę obsypał tro- 
pami, drugi raz, trzeci raz, dany 
z harmat wystrzał, a nie napróżno, 
tylko że spadaniem z koni i samycli^ 
że koni, przymusił nieprzyjaciół do 
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etfiuenm rię i do skiycia się fta wa^ 
baŁ Walecznie Mtadanowicz' kom* 
■enderowal, biegał, zachęcał, poma^ 
gal, obdarzała rycerskie czyiiil i po* 
tęine bronienie się od Hamauia. Ogień 
% harmat był nieustający , nie do nie* 
przjjacidl, bo nieprzyjaciel za wały 
wysokie skrył się i stał za wałami, 
de ieby w obozie wiedziano, ze Hu- 
Mul jni oblęiony i ordynans brania 
tyło nieprzyjacielowi wykonywano. 
Patrzał Mładanowicz przez swoje do- 
akmałą perspektywę i wyglądał ekse- 
kncyi planu i swego ordynansu. Zdzi- 
wiło go, ie kolo godziny dopiero pią- 
tćj sam bez Obucha szedł Gonta. 
Strętwiał? na to i martwy stanął; a 
gdy zbliżającego się Gontę widział do 
nieprzyjaciół nie do ataku rozpoczę- 
cia, i zsiadłszy z koni, oba wojska 
całować się zaczęły^ trupem w mo- 
I meneie został, mowę stracił, dopytać 
Bię niemożna było o nic. Lenard ro* 

Tom 15. 9 
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bił wszystko. Mladanowicas staoąwr 
ssy na swojem miejsca, oparłszy się 
o bramę 9 słowa wymówić niemdgł. 
Kostećlii po złączeniu się Gonty, do 
kościoła napełnionego ludem przyszedł, 
zapowiedział śmierć pewną i goto* 
wanie się na śmierć. Nazajutrz spę* 
dzone od Gonty gromady, jarmarczną 
zgraję po wszystkich stronacli do«- 
koła^Humania zrobiły. W nocy, która 
była bez księżyca i ciemna jak locb, 
piechota wszystka , milicya zielona, 
dragony, do Gonty wszystko to prze- 
szło. . . 

W Humaniu sama tylko szlachta i 
zydzl zostali się. Gdy dzień poka- 
zał się, dał się widzieć Humań bez 
żadnój obrony, a ściśniony dokoła, 
poztiawiony wody, wiśniakiem, mio- 
dem, piwem ratował się, czego podo- 
statek było. Od ugaszenia takiego pra^ 
gnień swoich, potraciwszy wszyscy 
głowy, ani do harmat, ani do broni 
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lęesnćj stali się BpasobnyoiL Łenard 
fjiy do obraoy iydów pędził, iadnćj 
odloty nieoswiadczyli, i w szkole 
imknąwszy się, us modłach prze- 
riadi. W tern Gonta na rozmowę 
IDadano wieża prosi, nieodmawia, ale 
fil jai nmarly i o pot duszy tylko 
przytomny. 

Na przyrzeczone i wyproszone bez* 
pieczeństwo pod bramę z końmi kilku 
podjechał, oświadcza, że temu woj- 
sku bronić się niemoźna, jest gwa- 
nntki kraju samej Katarzjmy impera- 
torowćj. Kazał po tych słowach na 
przekonanie Mładanowicza rozwinąć 
chorągwie, na których z jednej stro- 
ny byt wyszyty portret imperatorowćj, 
oa drugiej stronie ukaz wypisany szu- 
kania konfederujących się i rozpędza- 
nia. Na to przekładanie zapytał się 
Lenart: „Co z nami myślicie zrobić?^ 
Odpowiedział Gonta : „W ręku jes- 
tem wojska imperatorowej, spytajcie 
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Bvą władsy.^^ Na te słowa ŁeBart 
knyknąl! ,,pod dajemy się, na ehłeb 
i na sól] prosimy.^ Rogaszewaki 
krzyknął: ,,8traelić do szelmy. Ziźe 
i zwodzi, jak jai zwiódł/^ Odpowie- 
dział Mładanowicz: wydałem mu przy* 
rzeczenie, dochować go muszę. Do 
gadającego strzelać niepozwalam, do 
odcliodzącego strzelcie^^ i położył Bię 
na harmacie. Gdy wszyscy krzy« 
knęli na to. ,)Zle broni szelmę.^ Po- 
duidst się i wymówiszy te słowa: 
„radźcie sobie; ja idę dó kościoła i 
oddaję się Bogu, bo Bóg tylko na- 
szym ratunkiem,^ odszedł od bra- 
my do kościoła. Niewyszła godzina, 
zgraja Kozaków wpada do koiścioła, 
do których obróciwszy się wszyscy 
przytomni, gdzie pań najwięcej było, 
nieprzepuściti dla pelnoćci żadnego, i 
u progu kościoła kozak stanąwszy, 
krzyknął: „wspomahajte,"' 

Śmieszna bardzo jest bajka roz- 
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^xmemt ^e howorysz?^ NateBło- 
wft Pawlus nieowaŹHJąc na ojca^ ani 
mę urn niego patrząc, Goncie padł do 
■óg, a CSonta: „Proazyt szoby batka 
HMiij ne baczy w. Szyło P^ takie 
było nazwisko kozaka, ,,odwedy jo* 
ho, i nedaj zabywaty.^ Tu Pawłu- 
sia odwiedli i przy ratuszu siedzieć 
kazali, gdzie zdobycz była składana. 
Zaatał przyszedłszy z jup samych 
iydowskłdi styrtę osypaną. Złota, 
srebra ogromne stosy, miedzi ogrom* 
nicysze jeszcze stosy; kufry rozbija* 
He, widzi Kozaków wdziewający cli 
Ba siebie po pięć, po sześć koiituszów, 
robronami dwiema, trzema i więcćj 
konie nakrywających, wyciągających 
s pod kramnic około ratusza stoją* 
eych i zabijających różnie , jui strze- 
laniem z pistoletów , juz wzięciem na 
^isy^ ju^ nożami zarzynaniem. Ko* 
uk Szyło przydany, odpędzał przy- 
padających i pistolet przymierzających 
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wołaniem: ^To lackaja dytyna, ne 
nasza. — Darowany źytiam od Gron^ 
ty y^ wolat i krzyczał przydany i przes 
ten sposób usuwał zapalonych. Wtem 
odezwały się harmaty dotąd milczą- 
ce 9 nieustający hul^ niedał wyra^ 
źnie słyszeć wołań z różnycłi stron. 
Były zaś tak okropne, ie Pawłuś obró- 
ciwszy się do Kozaka 9 powiedział 
mu: ^iemogę ja tu wytrzymać. Za^ 
prowadź mnie 9 gdziem był wprzódy*^ 
Zrobił to łaskawy i nieodmawiąjącjr; 
po zaprowadzeniu do tegoż samego 
alkierzyka, skąd ojciec był wjrpro- 
wadzony, powiedział Pawłusiowi : „ty 
żyjesz, budę l.drucby iy ty 9 kohoscho- 
czeszy ale tylko jeden. ^^ Po luiy^ 
szeniu słów tych, wszyscy rozumieli, 
że Pawłuś w największem szćzęiScin, 
wszyscy prosić, wszyscy ręce wycią- 
gać zaczęli : „Mnie wyproś ,^ wołając, 
„Mnie.^^ Pawlus pominął wszystkich, 
a dyrektora swego Chmielewicza wy- 



I 
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głaBsającyob, jakoby Mladanowics pod* 
CU8 kooferencyi preed wpadnieniem^ 
poftwalal na wyrżnięcie Żydów, byle 
oealili Ghrzescian. Na takie pomię- 
(oaniey w jakiem byl, mato głupstwa 
Jeat powiedzianego. Pierwszego dnia 
obrony, pewna żeby ak kordu takiego 
nierobił, a drugiego dnia mógł jeszcze 
większe głupstwa mówić , mógł Ży- 
dów dodać i 12 wielkich gdańskich 
brytanów, które jeszcze więcój lo- 
bił jak Żydów, a ofiarując jednych 
faworytów, mógł ofiarować i drugich; 
gtopiy żeby mądrym zrobił siebie, mą* 
drego głupim robi. Kończę teraz rzecz 
dilćj. Na słowo to „wspomahajte,^ 
uczęły panie dawać worki ze zło- 
tem,'* bransoletki złote ^ sztuczki zło<<> 
te, srebrne, w różnych formach, jaż 
rybki, już walca i innych, co kto dro- 
giego miat, dawał biorącemu. Sam je- 
den Mładanowicz nic mu niedał, ale 
worek ze złotem rzucił córce za so^ 
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bą stojącej i dał obraz zdjęty z sie- 
bie, co oórce niedalo się utaić, o czem 
potem. 

Gdy lak idą rzeczy, przychodzi 
do kościoła Gonta. Kozak zapomo- 
żony, czyni perorc do Gonty: „Uar- 
nenko Lachywki prosiatsia, potreba 
perepustyty.*' Odpowiedział mu Gon- 
ta, „Bzczoz z toboju budę! koly im 
perepustysz." I odepchuąl go. Mó- 
wi Mładanowicz do Gonty. „Mospa- 
nie Gonio, pamiętaj, co^ przyrzekli" 
Asameuko towarzyszący Goncie wy- 
mówi! te słowa: „Teper prosyszsia, 
a moi woły cboroszyi, szczoś na skarb 
wziaw, jak sia majut?" Odpowie- 
dział Mładaoowicz : „Ale nie dla sie- 
bie." Powtórzył Asamenko: ,,My 
tebe tylko znajemo, nieznajemo tołm 
inszoho'' Gouta tu odezwał Bię: czte- 
ry tylko familie ocajeld, pana Młada- 
nowicza, panaRogaszewskiego, pana 
Markowskiego, pana Obucha, reszta 



urżnięta będzie.^ Niedał się BUa* 
danowica wyprowadzić pierwazy. Zo- 
stał aię do pomodlenia. A Roga- 
BZMrakiego wyprowadziwszy , zaraz 

ubity wymówiwszy mn: „ty myni na 
fida nepoz walaty ? ^^ Potem wypro> 

wadził Mładauowicza, mówiąc mo: 
^to tylko jest z familii Mladanowicza 
Hiech się wiąże, ocaleje.^^ Gromada 
przyznała się. Wyszedłszy z kościo- 
ła BIładanowicz , zapytał się dyrek- 
tora Głunielewicza, czy jesteśmy w.szy^t 
wy^ Odpowiedział Chmielewicz: 
matki pańskiej niemasz. Ta ze Spi- 
ezyniec przyjechała, gdzie przy córce 
własnej siedziała, która była za Ben- 
dzińskim kómmissarzem generalnym 
dołNT radziwiłłowskich i do fortecy 
Bołironili się. Będziński 500 Kozar. 
ków radziwiłłowskich z sobą przy- 
prowadził, którzy wszyscy przeszli 
do Gonty. Pani Mładanowiczpwa dla 
męia robiąc attencyą, po matbę^ do 



kościoła wróciła sio, gdzie pod Irum- 
ut| rekwiałiią już ją sabilą zastała. 
Wszystkie szlacliciaiiki za panią Mta* 
daaowiczowq obróciły si^. Sani Pa- 
włuś tylko przy ojcu został. Wycho- 
dzą z koiściota, w zamicazaniu oba- 
czyla rzeczy, kozactwo już szalało i 
od szalejącycił zabili) została. Na 
jćj padnieiiie, wszystkie jej towarzy- 
szi^ce paiłie do blizkiego zabiegły 
zaniku, który jeszcze był bez koza- 
ków. Zamek ten czterema baatyo- 
natni był otoczony, na dwa pi<,^tra wy- 
soki był każdy basfyon. Wyrodku 
miał dziedziniec wielki, mogący kilka 
tysięcy ludzi pomieścić. Po bokach 
tego dziedzińca, była z jedne) strony 
stajnia ua koiii sto i więcej, z drugiej 
magazyn wielki w dwu piętrach, ga- 
nek na schodów dwadzieścia byt-t 
zaniku wstępem. W tym ganku ^ 
Die siadły. 
' Mładanowicz od Gonty wyproii 
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itonjj wyprosił od Gonty Kozaka, 
którego Gonta przydał idącym , że- 
by wotal: „Niezaczepiaj/^ Gdy Go- 
newski został z tylu zabity, brat 
rodzony kommissarza , który na Wo- 
łoszczyznę uciekł, a jerubernatoro- 
wie wszyscy poprzedzili go, jak 
tylko do Humania szlacbta z kijów-* 
Bkiego uciekad poczęta, do Mladano- 
wicza napisawszy: „W Humaniu cia- 
nio, a tu bez harmat jesteśmy. Przy 
kim harmaty, przy tym i bezpieczeń* 
Btwo. Dla tego uciekamy/^ Jak gdy- 
by razem na sessyi pisali; tak wszyscy 
osobno i rozłączeni odpisali na wzywa- 
nie do naradzenia się. Idzie rzecz pro* 
wadzenia Mładanowicza tak, źe Mla<» 
danowicz zaprowadzony był do bogate- 
go mieszczanina Bohaty nazywającego 
aię iw jego domu na zydlu usiadł, do 
Gonty wymówiwszy: „proszę moje żo- 
oę domnie przyprowadzić/^ Droga ta, 
przez którą Mładanowicz szed^, juz 



I 
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była wysiana Irupaiui. Trupy wszys- 
tkie odarte nawet były z koszuli, ka* 
zactwo od jednego końca do drugie- 
go przed oczy przelatywało, krzyk, 
hałas, lameiit, pomięszanie, okropność 
robiły w uezacli. Dzieoi na spisy 
wzięte, okropny i przerażający widok 
czyniły. Wybijania okien, rozwala- 
nia pieców, wypędzania z domów 
przez jednych , przez drugich branie 
na spisy wypędzonych, tretowanie 
końini niedokłutycb, mowę zamknęły 
Mładanowiczowi , gdy Gonta w we- 
sołej twarzy odezwał się: „Dywysia 
pana podstoli! jak hulajutl" Powró- 
ciwszy się Gonta do Mładanowicza 
w najweselszej twarzy wymówił : „żo- 
na! pańska jax nieżyje i jest zabitą." 
I w (em w przytomności Gonty, gdy 
zaczęło kozactwo wpadai^, i jedni 
nad Mtadanowiczem zastanawiać się 
i pytać, „a to ktot^' a drudzy zaczęli 
odpowiadać : „To Mładanewycz,'' 
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wsByicy wołali zanz: ,,107 Mladane- 
wyeze, joźe wy ne Mładanewycz.'* 
Na te słowa Gronta do alidejrzyka za- 
prowadzit wszystkich trzymających 
tię BOadanowicza i samegoi Blłada* 
Bowioza, powiedziawszy mu: „tu bez- 
pieczDy hędzie.^ 

Było to koło godziny drogiej. Ko- 
ło godziny piątej, przychodzi srogi 
Kozak, otwiera drzwi alkierzyka, 
gdzie było blizko 30 osób, stanąwszy 
na ńrodku i na około poglądając mó- 
wi: ,,kotory tu z was Mładanewycz, 
aechaj ide do Gronty naszelio na sło* 
wo.^ Ruszył się w momencie Mła- 
danowicz i z nim Pawłuś. Była przy- 
spa, przy tćj przyspie stał koń Gonty 
Hbrany w pistolety, nakrycia adama- 
szkowe, aksamitne, atłasowe, wzto- 
lo haftowane i w inne kawały Mriszące 
złote srebrne i brylantowane. Po je- 
dnej stronie stali kozacy, po drugiej 
Zdezniak nryncypd i Gronta. Do Młar 



danowicza usiadłego na przyspie o- 
bróciwszy się Gonta, powiedział: 
„Ska£y łfde twoi broszy ?^^ na te sło- 
wa odpowiedział Mtadaiiowlcz. v^ic 
iiiechowaleui , żebyście mnie oienię- 
czyli. Na wierzchu wszysllto zło- 
żyłem." Na te słowa Gonta łtray- 
kn})l: „rozbieraj eia, Już ty iie pau." 
Mładanowicz wstał z przyspy, od 
(rupa bledszy, oparł się o nogę gon- 
towego lioiiia, Iłoii nogi nieumykał, 
ani go uderzył i podał bót do zdej> 
mowauia Kozakowi. Był w iupanie 
peruwijanowym na bialeoi tle z zie* 
loDenii kwiatkami, kuutuszu sukien- 
oym popietalyin , w pasie w karpia 
złol:| łuskę baHowanym lurecliiin, 
w czapce białej aksamitnej z baran- 
kiem drobnym krymskim siwym auto. 
Kozak but gdy zdj.^ł, nakrył czaplcą 
mładanowiczowskfi swoję głowę, a 
Bwój jotom czarny kapszukowaly rsn- 
cił< Gonta zaś krzyknął gniewnym 
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prosiL Oba Szyło do cerkwi zaraz 
saprowadral: szachami , mówiąc, ne- 
aoiete buty, prawosławniija wiru tre- 
ba pryuiaty.^ Przez rynek \&6 trze- 
ba bytQ. Ta okazał się okropny widok. 
Trapani jak byt obszerny , juz byt 
nalany 9 wazjrstkie tropy obdarte były 
z koszuli* Leżały różnie : jedne przo- 
dem czyli twarzą do ziemi, a tyłem 
ka Nieba, drugie tyłem do ziemi, a 
przodem ka Nieba. Okna we wszys- 
tkich domach już były wybite, ksią- 
sftki, piernaty powyrzucane na ulicę, 
piematy prute i od wiatru pierzem 
zasypujące, trupów okrywały. 

Trzeba było po brzuchach stąpać, 
a gdy za nastąpieniem wybiegały 
z brzucha kiszki i mieszały; „o ne 
zważaj,^ krzyczał kozak, ,^oromnyi to 
tita: ne prawosławnyi wiry.^' 

Eozwalano wtenczas razem harma- 
tami szkolę żydowską, w której zam- 
knąwszy się żydzi, wpadających pod- 
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rzyiiali i kilku zarżnęli tym sposobem. 
Zatoczyli Imjdamacy trzy hartnaly, 
jedlic w drzwiacli postawili, a dwie 
po bokacli, kiirłHCZHiiii ziialeziooemi 
nabiwszy tę, która była we drzwiach, 
a po biikiicli kdlaint jabłku Mwiiemi du- 
żemu waląc w ściany, w dach, w o- 
kna, robili łoskot ogroinny odwalącego 
wszystkiego si^t z trzaskiem i hataaeui 
ogromnie rozcbodzącym się. W dru- 
gich miejscach stomę, siano, drzewa, 
cbnist przed lochami palono, aby u- 
dusić dymem fych, którzy się w lo- 
chach pochowali, uduszonych z bronią 
odzierauo do naga ze wszystkiego. 

W zamku nowa postać dala a\ę 
widzieć?. Po zabiciu Mtadauowicza, 
dopiero wpadli rabować zamek. Po- 
wyprowadzali naprzód jego konie ze 
Blajai, powsiadali w pojazdy, jakie 
tam były i zaczęli krzyczeć : ,)Jak 
Lachy Eobi dohodiio izdiat !" Od 
stajni poszli do mieszkania. Goulec 
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gdy dano Eimćy ie panie są w zam* 
ku 9 TOKkasal je do cerkwi zaprowa- 
diić. Między gronem tóm , była Kon- 
atancjra Jankiewiczówna, siostra ro- 
dzona pierwszćj żony Mładanowicza : 
ta gdy pędzono ją do cerkwi, a po 
co? pytała «c, pójdę tam? ^Pere- 
dureatytysia na nasznju wiru^ powie- 
dual kozalc. y^Raz jestem chrzcona, 
dwa razy być chrzconą nie mogę^ 
powiedziała. W gębę potężnie nde- 
nji ją za te słowa Kozak. Nie- 
nNBgniewala się. Klęknęła w środka 
ginks) ,,bij, rzekła, więcej razy, jak 
raz, wartam być bitą za moje grze- 
diy,^ grzmotnął ją w pysk kozak dra» 
gi raz i pobiegł do Gonty : ,,lachówka 
raportował ma, jedna jest, szczo 
waicb bantnjet.^ Przypadł do zamka 
w ognia wielkim Gonta i znalazłszy 
„ ją modlącą się i polecającą się Boga, 
I w łeb nderzyl ją obnchem^ czyli ki- 
;f jen albo laską z młotłuem dażym da« 

Tom 15. 10 
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iym u spodo. ^Gmcie^ sawołala, . ra- 
zem zemną. Niemasz piękniejszej 
ćmierci, jak mntzeó za wyznanie t6\ 
nauki, której nas kościół Hwięty a- 
postolskł rzymski uczy/^ Tu ją Gon* 
ta uderzywszy drugi raz obuchem, 
skrwawił mocno» Padła twarzą ku 
ziemi na to uderzenie: a Gonta roz- 
juszony, obuchem pogruchotał jej gło- 
wę na drobne trzaski. I tak skoń- 
czyła święte, życie swoje ś. panna i 
przykładna na zawsze, owszem naj* 
przykładniejsza i najpiękniejsza gwiazd- 
ka* Widząc ją zabitą , dały się za* 
bić z nią razem: Jóhanna Mtadano- 
wiczówna panna, siostra samegoż 
Mładanowicza rodzona łat 16 mająca; 
Dprota z Mładanówiczów Będzińska 
i inne. Była tamże wychowania i 
edukacyi Konstancyi ciotki swojej ro- 
dzonćj Weronika Mładanowiczówna, 
córka Mładanowicza, od Konstancyi 
i ^ąwojej zachęcana , niechciała u- 
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werae. €idjr jej Kozak po\viedz.ial niz« 
powiedłiał dragi raz: .^Widdaj hrosz\\ 
SECKO Bajess od Batka «^ zaparła się: 
poklota sa to, wyrzuciła worek ze 
złotem i do cerkwi dala sio zaprow*a- 
dud. Rogówka żelazna, jak;| iniala 
na sobie niedopuścila żelazu głęboko 
upaść i ten przestrach przemógł. 

Zeszła się w*tenczas razem z bra- 
tem Pawłusiem, i wstrzymała po- 
pęd jego do odwagi i oburzenia się 
na chrzest, a więcej postacie straszne 
chodzących po cerkwi i okropny w*zrok 
rzucających. Chrzest ten na przy- 
tomnych wtenczas, wcale był inszy, 
jak na innych; bo z pokropienia tyl- 
ko wodą święconą składał się; 
gdy innych nagich w wannę kła- 
dziono, włosy ustrzygano i lackuju 
wiru wyklinać kazano. Nowa tu 
znowu scena od Bazylianów wpadła 
w oczy. 

Śliczne mieli kollegium Mtadano- 
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wic%a kosztem, mającym się od wo- 
jewody powrócić, równie jak za ratuas 
1 most zwodzony i inne sklepy założone, 
a przy kollegium ćliczną cerkiew mieli 
wystawioną ze szkołami, naksztait 
dworków. W każdym dworku po 
dwie szkoły, którycłi było z teolo- 
gią siedem; przeniesieni są dziiS do 
miejsca, gdzie już Mładanowicz za- 
czął ich murować. Ale koszt łożo- 
ny zawsze jest jeszcze do powrócenia. 
W tej cerkwi zabity Kostecki, 
rektor, dusza wielka , a zabity po po- 
wiedzianem i wysluchanero iLazauiu 
od wpadającycli. Zabity kryjący się 
na chórze Markowski chorąży żwi-> 
jiogrodzki; Bondyniowa wdowa po 
doktorze Bondyuim mającym ją za sobą, 
która w ciąży będąc, przebrała się 
po grubemu , a wydana od kobiet złych, 
skryła się w trzcinę, którą kawał 
Humenki byt zarósł. Do tćj t|*zciny 
para małych chłopców z nożami przy- 
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biegła zarzynać ją; wydarła obydwom 
Roźe i pyaki wybiła. A na groźby: 
se edy nio niemoglismy ci zrobić, 
nOiyjMBO batkow naszycb, wony za 
nas widdabot i potobi bude^ po ich 
odbiegoieniu miejsce odmieniła i nro* 
dfiiła bliźnięta. Trzy dni siedząc 
w trzcinie i dzieci karmiąc; szukana 
od przyprowadzonych przez dzieci oj* 
€Ów, a szukana troskliwie i niezna- 
leziona; potem siły mając do wydo- 
bycia się i krycia, utracie życia nie-' 
podpadła. Po zabitym Markowskim, 
wice rektora , kaznodzieję i Magierę* 
wicza trzeciego odarli z sukien, ko* 
fisolę tylku zostawiwszy na nich. 
Włożyli po tćm na nich jarzma wo- 
łów i głowy ich tak zaprzęgli, jak 
zaprzęgają się woły. Od ich kolle« 
gium pędzili ich tak do miasta , pra* 
iąp nahajami i krzycząc: „unijackii 
Wdy I ne prawosławny! swiasczenni- 
kl«^ Wytrzymali wszystko cierpliwi i 
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powolni przeiSIadującym , niepłacząo 
ani na ból od niemiłosiernych sma- 
gań, ani od processyi około ratusza 
przez trapy po kilka razy, wywra- 
cając się, z wesołoiScią przyjmowali 
wszystko. 

Kazano potćm mszał przynieść 
z cerkwi i kazano im czytać, „wi- 
roju w Boha!^^ i bić w gębę potę- 
żnie po kilka razy od każdego przy- 
tomnego; zostali nakoniec za domo* 
stwo wyprowadzeni i tam spisami 
w pierś ugodzeni trupami padli. Ko- 
iSciół łaciński odarty brzydko, postać 
pustki wziął. Podłoga z niego wy- 
rzucona , ławki porąbane , środek roz- 
kopany; został jamą, w którćj sza-p 
kano zakopanych pieniędzy, a kom- 
munikanty z puszki wyrzucone , śmiech 
robiły. „Oto Boh lacki << wołania ich 
były. 

Kommendarz Wadowski z kopały, 
gdzie się schował sprowadzony i śdą- 
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gńęty oa paska &. Franciszka, który 
na Bobie nosił, powieszonym zostaŁ 
Pta s jednej strony , z drogiej strony 
nająć w assystencyi powieszonego 
Żyda. IPan Szafrański jeometra na 
Imszcie, albo jak zwano bastyjonie 
zamkowym stojący, zamknąwszy się, 
mę£oie strzelając z góry i za każdem 
wystrzeleniem je dnego trupem kładąc, 
dlngo taił się i okrywał swoje strzelanie. 
Nakoniec położywszy siedmio, wyja- 
wił się, do wpadających wyszedłjszy^ 
aa tych słowach swe skończył ży- 
cie: ,jroź joź wraże syny.^ Ciało 
)ego oa spisy wzięte, z koszoli odarte 
i nieroszone , tak od słońca, na którćm 
leżało , zczerniało , jak gdyby morzy- 
nem byt afrykańskim. Noc nastąpiła. 
Na tę do jednej izdebki małćj, spędzo- 
no wszystkich niezabitych , gdzie taka 
ciasnota była , iż głowę jeden na dra- 
gim położywszy, tak drzymał, jożeli 
drzymiąc jakiś sen mieć mógł. Było 
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4o q8Ób trzydzieik^i 9 niewięoćj, męi* 
cauyzu trzech , reszta kobiety^ ży- 
dówek oa) więcej. Tąrcy, Moskale 
i ick aklepy: byiy w ealości. Zy« 
dawftkie sklepy zrabowane iBaięikft* 
pcy pozabijani arogo« Noc cała w 
krzykach lyielkich była* Jedai ut^ 
padali i krzyczeli : ^yNechoczymo^. mo^ 
by zostawała sia laszyna*^ Dmdzy 
odpierali napadających i bronili do ode--* 
' pdinięciay krzycząc wzajemnie „tu la* 
szyny nymasz^^ tylka na żynki diwo* 
iS^u^' Ucierania się, mordy i bicia 
ąiebie wzajemne tcapiły wtóczącycli 
się. Zamknięci ocaleli; nazajutrz w 
domo Bohatego , który w niedziel czte- 
ry od brzncba pękł fetalnie i roztrza* 
slszy się,, wylał na ziemię kiszki 
wszystkie 8wqje i umarł; Gionta ka-» 
że żyjącym wszystkim przed sobą i 
Zielezniakiem stawać* Prz^zła nąj* 
pierwsza pani Obuchowa > odebrała od* 
powiedź ^udesz iyty^^* Przyszła 
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Weronika Uladanowiczówoay córka u* 
lutego Mładanowicza. „Budesz iyty, 
powiedział. Przyszedł syn Pawłu^ 
i tema powiedział : bndesz żyty. Ze- 
leiniak dodat głaskając: ^^Moja wie 
Dy tyna.^ Przyszły osoby inne , i tym 
toi powiedział samo. Na samym 
ostatka przyszedł Chmiele wicz, temu 
powiedział 9 .lOebudesz żyty>< Zaczęli 
ocaleni i darowani życiem prosić wszy- 
scy. Nikt nic nieotrzymał. Pani Oba- 
chowa sama wdawszy się 9 tyle sa» 
ma zyskała, ze powiedział: „Budesz 
Chmielewiczu żyty , ale diakom u cer- 
kwi preczystoi.^ Wyszedł potćm i 
nagle zbiedniał. Szuarem jednym i 
drugim i więcej leżące przed oknami 
malutkie dzieci do sześćdziesiąt i wię- 
ećj poruszyły go , które prosząc o ży- 
de dla siebie i dla rodziców, ode* 
pchnięte wzgardą , zostały pozabijane* 
Kazał je sprzątnąć i trupy pozbierać ; 
osłuchano go, ale niewypełnione roz- 
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kaza całkiego dla mnogości (rapów. 
W tenczas Pawlus wyrwawszy się 
i po Humaniu poleciawszy, po wszys- 
tkich jego kątach biegać zacząw- 
szy z przydanym sobie Kozakiem 
zawsze 9 trafił na ojca zarżnię- 
tego, poznał go w białej długiej ko* 
szuli leżącego z głową całą i odkrytą^ 
zarżnięcie poznał po nitce przez gar«* 
dło idącćj, bez krwi znaku, jakoby 
tylko obwód był nie nóź przy gar- 
dle. Gdy chciał bliżej przystąpić i przy- 
patrować się, odepchnięty przez Ko- 
zaka, z boku jeszcze krzyczenia na 
siebie słyszał: „Nedywysia^^ i Kozak 
też fuknul: ,,nedywysia, odstupysia, 
nazad berysia^, w inszu stronu.<< Od* 
biegł Pawłuś i pobiegł do ratusza 
między sklepy. Tam Turcy z miło- 
sierdzia jeden orzechów chustkę , dro- 
gi fig 9 rożków, migdałów, daktylów 
chustkę zawsze dawali , za każdym 
przyisciemj to obiadem^ to kolacyą było. 
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Jest pizedniieście w Humaniu wiel- 
kie Rakówka zwane. Tam Kozak 
schroni! Pawłusia i CSimielewicz We- 
ronikę 9 źe wszystkich ocalonych roz- 
bierali i wywozili Moskale. Łenar- 
towicKa cztery siostry około południa 
zaraz zostały wjrwiezione od Moskałów^ 
darowane Moskalom, tudzież cztery źy^ 
dówki , drugie cztery rozdał Gonta za« 
poroiconu Co było tylko na oczachy roz« 
darowane wszystko i wywiezione zo- 
stało. Prócz Rzewuskiej, Obuchowej i 
Pawinsia z Weroniką i Chmielewicza j 
niezostał się nikt w Humaniu. Na 
Bakówce^ gdy ukryli się wszyscy 
oprócz Obuchowej 9 która zawsze na 
oczach i okazale żyła 9 przyszła z ma- 
latkiem dziecięciem Adasiem bratem 
Pawłusia mamka^ roku jeszcze nie- 
mającym 9 pokazała darowane sobie 
8(0 pięćdziesiąt czerwonych złotych 
od jego matki i pięć par sukien dane 
(kI Bobie aa Adasia, z poleceniem prze- 
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kazD calkiego Ad 
W lenczas Paw 
i po Humania poleir- 
Ikicli jego knlHrl> 
szy z przydany t. 
zawsze , (rafii 
tego, poznał go • 
szuli leżącego z z 
zarżnięcie pnzjial 
dlo id^jcej , bez 
tylko obwód b) ' 
die. Gdy chciał Ii' 
palrowat; aic , • 
żaka , z bokti i 
siebie słyszał: ,, 
tez fukiiul; ,^c> 
oazad beryeia', w>' 
biegt Pawlus i 
między sklepy, 
sierdziajedeu on 
gi fig, rożków, I 
cbustkę zawsze iĄ 
przyjściem; to obiad^ 
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{{''Baraz napisać ^ grożąc za 

krzywdę łamauiein rąk i 

. za powtórnem pokazaoien 

ileoiera chałup i wsi ca- 

idzoiiyoii do chałup. 

laz przeczytany i przyjęty 

osilniańskiej ; przyjętym 

irszysłkich gromad. 

^y pudwody ua drugi dzień 

iPawIu:^, Werouika, mam- 

leieni z Humania wyjechali 



iewlcz oiebyl poszczony, ale 

l^przekradlszy się, piechotą 

f._mę przyłączył. Tam za- 

dopiero kolacye i obiady 

i bezpieczeństwo. Gromada 

Egrobelska, szuszkowska, osi- 

sieiilcka, strzegły jak dniem 

h% powtarzajfic „waszyi sela" 

awsze nam kazaw, wy juże 

Lałtczylem połowę pieniędzy 

uUczę i drugą połowę." 
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W zamku. W ten wieczór Gonta 
panią Obuchową zaprosit i po We- 
ronikę i po Pawłusia do obozu za 
miastem na pięknych równinach zało- 
żonego przyslat, gdzie były tańce i 
asamble o głodzie. Muzyka była na 
tprbanach trzech i Gonta z samą tyl- 
ko panią Obuchową tańcował. Go- 
dzien wieczorem obowiązanismy byli 
wszyscy ocaleni byc w obozie i tań- 
cować, ciągnął się tak tydzień. Ós- 
mego dnia z Osituy przyszła groma- 
da i z innych wiosek Mładanowicza 
blizkich Humania, prosząc Gontę o 
dity MładanoM^icza. ,,A wy choczete 
maty pany w V rzekł Gonta. Odpowie- 
dzieli: ^jMy u Mladanewycza buły 
ditmy, joho dity beremo za naszyi 
dity,^^ ,^Ne widberaja ja ditam aeła 
jakii batko maw^^ powiedział Gouta^ 
ałe wy ne wydobywajtesia z ro— 
botyna uych, woźmite sobie p 
pereczytaniu ukazu.^^ Ukaz arkuszo 
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wy kazał zaraz napisać 9 grożąc za 
najmniejszą krzywdę łamaniem rąk i 
vJSg. A za powtórnem pokazaniem 
się czego 9 paleniem cfaalup i wsi ca- 
łej s zapędzonymi do chałup. 

Ten ukaz przeczytany i przyjęty 
od gromady ositniaiiskiej ; przyjętym 
KOstat od wszystkich gromad. 

Zajechały pod wody na drugi dzień 
zOsitny, i Pawlus, Weronika, mam- 
ka z Adasiem z Humania wyjechali 
do Ositny. 

Chmiele wicz niebyl puszczony 9 ale 
w nocy przekradiszy się 9 piechotą 
do dzieci się przyłączył. Tam za- 
częły się dopiero kolacye i obiady 
gotowane i bezpieczeństwo. Gromada 
kozminogr o bełska, szuszkowska, osi- 
fniańska9 sienicka, strzegły jak dniem 
tak nocą powtarzaj;|C ,^waszyi seła^^ 
batko zawsze nam kazaw, wy juźe 
moi, zaliczyłem połowę pieniędzy 
za was 9 zaliczę i drugą połowę.^ 
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Tuja potowynu już my za was wid- 
damo* Jak batko nas maw %% swo» 
ich, tak my was majemo za swoich.^ 
Ciekawa rzecz , jak laszczynu ra- 
go wala cala Ukraina 1 - Kto nienmiat 
pacierza cerkiewDego , nieumial po cer- 
kiewnemu żegnać się , niemógt pić go-' 
rzalki ciepłćj z miodem nalanój wmi» 
skę, za lacba był osądzony i ginął. 
Kto prawostawnobo tita niemiał, za Ła- 
cha był uznany i ginął. 

, Wielu tak było nieszczęśliwych, 
że umiejąc wszystko co do wiroi na- 
leży, po przeżegnania się dobrze, po 
odmówieniu pacierza dobrze, po do- 
brem czarkowaniu, gdy przyszło do 
tego, „Pokazy tilo;^^ ginch*, że ciata 
czarnego niebyli; i pewna, że przy 
kompania się wszyscy we wsi w p- 
bozie jednegoż koloru czarnego ciała 
mieli. 

Drugą jest ciekawością los ay- 
nów i rodziców. Prawda, śe skora 
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sacBcła szlachta do Haoiania z kijow- 
skiego ociekać, Rząd prosił o roz- 
prazczenie zaraz 6zk6ł, które były 
bardzo liczne. Do tysiąca z okła* 
dem było studentów; do osiemset wy* 
jechało 9 ale do dwócbset i więcćj 
zostało się; sam syn Gonty w wigi- 
lią dopiero podstąpienia, ze szkoły wy^ 
jechaŁ Młodzież jedna pogiuęła, dru- 
ga obrotna przeniknęła się i do pra*- 
woi^wnoho tila przyszedłszy, przez 
całodzienne npały i życie w lasach na 
czereszniach, czerechach, Ukrainie 
właściwych 9 przystawała za pogania-- 
czów, pastuchów^ parobków do gos- 
podarzy. 

Wiela rodziców szukając swoich 
synów po Ukrainie w czasie już bes- 
pieczeóstwa wszędzie^ nicmogli poznać 
wlasnychże synów swoich, dla pra- 
woslawuoho tila ; od nich poznani, ro- 
dauce ich samych niepoznawali. Sła- 
wne do ^iM dnia są koncertacye sy* 

Toft IS. 11 
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Iłów poznąjącycb ojców i ojców nie* 
wierzących, ale dochodzących, anie* 
których zapierających się; wielo zno* 
wa gromady zle, rodzicom zdradliwie 
zabezpieczy wszy życie i catoi^, po* 
tern zabijały i wszystko zabrały , a 
synów Ba pastodiów poobracały i do 
smaku swojego życia przyprowad^ły« 
Niejeden dziś od stotysięcznej for- 
tuny, rodziców i parenteli szlachec- 
kiej idący, młóci, orze i inie, będąo 
podkomorzycem^ dziś prostym jest 
Hryckiem albo Hawryłą, albo Mikitą, 
albo Andrysiem i robi, mając wprzód 
na siebie robiący^. 



HYladomość pląta i asFtatDla* 

Los Gonty i Żeleźniaka^ 

Szczęśliwośó, (jeżeli może się na- 
zywać szczęśliwością, wyłamad się 
z ojcowskiego rząda i uczynić siebie 
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roBbq|nikieiD3 9 szczęćliwość Gonty i 
Zdeśniaka , była od ć. Jana do Spasa. 
Jii na Spasa było po szczęiśliwości, 
■iebył on i w tym czasie szczęśliwym, 
bo ociekać co dzień, co uoc chciał, 
tle niemógt, bo sam jeden tylko chciał 
wiekać, pilnowany od Kozaków, za 
sobą miał ich wszystkich. O północy, 
pisededuiem, gdy wyszedł tylko z na- 
miotu, wszyscy zaraz z namiotu wy- 
padali i dokądkolwiek tylko obrócił 
■ię ; za nim obracali się wszyscy. Dę- 
tego tyle trunków znaleźli w Huma- 
niu, ze im wystarczyło poty pic, pó- 
ki niebyli zabrani. A ułożywszy so- 
bie nie pierwej iśdź dalej ,^i Łaszczy- 
nu znosyty,^' aż po wypiciu tego 
wszystkiego, co w Humaniu do picia 
mieli. Przez ten czas podbijali Po- 
bereźe, Bałtę wyrżnęli, a na becz- 
kach w Humaniu tryumf odprawowali. 
Zamyślających po wypiciu wszyst- 
kich trunków, na Podole, na Wołyń, 



iśóy na Polisie (gdzie Góola jnłody 
chłopiec do 18 lat niedocbodzący jesz- 
cze , za złoczyństwa' na szubienicę 
dekretowany, wyproszony był od Mla- 
danowicza i wykupiony, gdyirzanie* 
go zapłacił grzywny sądowi cztery 
tysiące złotych i przez niegoż do nii«- 
licyi wojewodzió^kiej zapisany; nie- 
wdzięcznik nad wszystł^ich niewdzię- 
czników). 

O takiem wkroczenia myślących, 
Moskale podchodzą w ten sposób: 
Gologrzy wa pułkownik doński ód Gre« 
kowa lasku bliżkiego Humania, dał 
się widzieć , idąc w pięćset koni Doń* 
ców. Obóz hajdamacki w polu pod 
Humaniem rozłożony i harmatami z Hu* 
mania wziętemi otoczony, w mi€^jscu 
rownem, obszeńiem i roskosznem i 
do akcyi sposobnym, ocknął się w mo- 
mencie na ten widok. 

Stanęli do broni, a zostając w 
tej pozy turze, wystali wywiadkę, 
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esy przyjacielskie to wojsko idzie, 
ezy nieprzyjacielskie ? Na odpowiedź, 
ie przyjacielskie i bardzo przyjaciel* 
skie , wyjeżdżają ze starszyzną wszys- 
tką Gonta i Żeleźniak, witają gościa, 
malują się Gonta i Zieleźuiak z pół- 
kovrnikiem od serca. Za nim potćoi 
starszyzna ze starszyzną. 

Toż na znak od Gonty i Ziele- 
zniaka dany, rzucają broń Kozacy 
z rąk , na konie wsiadają , wyjeżdżają 
naprzeciw, a za spotkaniem się ser- 
decznie całują się wojska, ściskają, 
okazują przyjaźń , i radość wielka z o- 
bu okazana stron. Prosto prowadził 
Gonta pótkownika do Humania. Ten 
zsiadłszy z konia, chodził po wszys« 
thJch miejscach , przypatrywał się ; ró- 
żne Gonta czynił mu zapytania , słód* 
ko bardzo Goncie odpowiadał i chwa- 
lił wszystko. 

Po opatrzeniu wszystkiego, zało- 
żyć kazał obóz swój , i do obozn 
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swojego powrócił się. Było to hoto 
godziny czwartej wieczorem , prosi 
go Gonta do obozu swojego. Idzie, 
przyjmowany, nic niepokaznjąc po so- 
bie. Gonia swemu wojsku każe hu- 
laiS y Zielezniak swemu , pólkowoik 
swemu. Po muzyce , tańcach, rozcho- 
dzą się. Półkownik do swojego na- 
miotu, Zielezniak do swojego, Gonta 
do swojego. Pułkownik wydaje roz- 
kaz swoim Dońcom sekretny pojenia 
do utraty rozuuiu, a samym mieć się 
trzeźwo: iiiepid, a zdawać się pić 
z pijącymi równie. Ślicznie exekwo- 
wana dyspozycya. 

Nazajutrz przyjeżdża Gologrzywa 
półkownik do namiotu Gonty. Zaczyna 
dyskurs, co pod Humaniem robią? ja- 
ki układ robót? Opowiada Gonta pro- 
Jekta, approbuje półkownik i towa- 
rzystwo do dzieł oświadcza, tłuma- 
cząc, że oa to przyszedł, aby cały kraj 
kozaczys&Dą zrobić i króla przymusić. 



My nie lackim krdlea oasLywal się, 
ale kozackin. Z radoiScią wszystko 
to^aluclia Gonta. 

Zab€»pieczoD7 Cronta, ot¥nera na 
bojaiń, jaką miat, w jakich dotąd 
kył trwogach, jak nnąl i jak jessc&e 
fanąe będzie. To mo półkownik o» 
bimydza zarzyoanie. Radzi Łachów 
w dybki zabijać i poty w dybkach 
trzynać, póki laszczyziiy niezrzekną 
się 9 a kozactwa uieprzyjmą. Żydów 
samych rznąć kaie bez miłosierdzia. 
Kalkuioje z Gonfą, wiele by to dy- 
bek było potra^ba? żeby nieszukać, 
ale gotowe już z sobą mięć. Dybd^ 
pięćdziesiąt tysięcy wykalkulowali, źe 
dosyć będzie. 

Wydaje rozkaz Gonta robienia dy-» 
bek jako najprędzej i ogłasza, źe 
wkrótce mszą dalej. Wojska piją, 
a półkownik pożegnawszy Grontę do 
namiota wrócił się. • Tam kazał sobie 
zrobić czają. Napił się, i wyjechał 
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Da opatrowanie okolic Humania, wie* i 
osorem powrócił. Niebyt u Gonty, i 
tylko mn „dobra noc^^ zasłał i prosił i 
go y żeby mu zabitych wszystkicli po- i 
dał. Odłożył ten interes Gronta do i 
iia8tępuJ4cego dnia i wzajemnie ,,po- i 
kłonity sia^^ półkownikowi od siebie 
kazał. Trzeci jui nadchodzi dzień 
i gromady szybko dybki zwiozły. 
Gonta z doniesieniem do namioiu pół* 
kownika przyjechał. Prosi półkownik, 
aby w jego namiocie, czyli w jego 
obozie złożone były. Gonta zezwo- 
lił, nsiadł i zaczął o .zabitych gadać. 
Słuchał go półkownik i wielbił, a on 
widząc, że półkownikowi do smaku 
przypadło, prosił go, żeby żonę jego 
chciał poznać i odwiedzić, i zaprosił 
go do swojej wsi i tam, żeby Spasa 
przypadającego obchodził. 

Stanęła umowa nazajutrz o chło- 
dzie przed wschodem słońca wybrać 
się do pani wojewodziny Crontowój, 
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ko Cronta siebie wojewodą kozackim i 
panem eal^ ukraioy ogłosił* a portre- 
tjr wojewody i wojewodziny w zam* 
ko o liladanowicza będące, kazał 
prsy bramie postawić, a potem przy na- 
miocie swoim 9 na znak uznania ustą- 
pienia i rekognicyL 

Po odjeździe Gronty do swojego na- 
miotu pólkownik zadysponował swoim 
te trzy rzeczy : najprzód pić całą noc, 
a£ do samego dnia, a samym być 
trzeźwo; powtóre do północy konie 
wszystkie zająć i cicho przepędzić 
łiez rozruchu do namiotów ^ czyli do 
obozu dońskiego; potrzecie niepusz- 
czać żadnego kozaka z miasta do o- 
liozu, całować, a zatrzymywać. 

Po tych dyspozycyach wysłał do ge- 
nerała Kreczetnikowarapport, źe 500 
Dońców niedadzą rady, że potrzebuje 
pomocy, że do zabrania wszystkich, 
dzień jutrzejszy wygodny obrany, i 
opuszczony, trudność w zabraniu zro- 
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bi. Niespał i rapporty odbwiały eosic 
dzieje w miećcie? co w obozie? osy 
w obozie jest warta? 

Gdy odebrał doniesieiiie ^ ie i»<- 
dnej nigdzie wcrty iiiemasz, w obor* 
zie cicho i Gonta śpi i wazyscy śpią 
dobrze , a w mieiście wszyscy bez przy* 
tomnoćei; kazał do obozn dońsl^iego 
konie stadem chodzące prz^ędzad. 
Bzecz poszła gładko. 

Potem odebrał zapewnienie, će 
1200 karabinijerów w laska Grekom 
wie okiyci nocoją, gotowi na przy-* 
bycie za usłyszeniem trąb od oImizii 
Dońcdw, że zwłoki niezrobią. 

Jui były rzeczy w swoim dobrym 
stanie 9 gdy liwit zaczął się i Gonta 
obudziwszy się, obrawszy się z drugi- 
mi, na koniach wierzchem , ktdrewi^a^ 
dzie kozacldm niebyły, do nandotn pół- 
ko wnika przybył. Przywitał pięknie 
pólkownika, a pólkowuik go nieprzy- 
witał tylko powiedział : ,.Dobre szczo 



r 



JBumańska^ 171 

pijrjecluiłyste iwdohry esMpryjedia^ 
Ijmte.^ I kazał ich zaraz otoczyd^ 
tak 9 aby już z namiotu wyjśdź nie- 
mogli. Niewiedzieli nic o tern będą» 
cy w namiocie. Kazał potem pólko* 
wnik dać sobie czaju i pił sam jeden, 
iadnego nieprosząc na czaj. Gonta 
do półkownika odezwał aię, źc na 
drogę napije się razem czaju. Na te 
słowa pólkownik wstał i w gębę raz 
i dragi ma dał, potćtn za łeb go por- 
wał i łając potężnie, mówił: „Ne tobi 
toe mnoju pyty, ne tobi.^ Wybiwszy 
go szkaradnie, w dybki go zabić ka>» 
sal i wszystkich z nim przybyłych. 

Przed wschodem jeszcze słońca, 
juź cala starszyzna, Zielezniak, Gon- 
ta, Asamenko i inni w dybki zabici 
byli. Po takiem dziele trąbić kazaŁ 
Na głos trąb Dońce stanęli i zaczęli 
otaczać obóz kozacki. Wnet z lasku 
Grekowa ukazali się karabinijerowiel 
Muzyka ich, tarabany zmieszały ko- 
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kaków , zaczęli lecieć z miasta do o* 
Doza w tłumy, wsiadać chcieli na 
konie, ale koni niebyło. Były 
zajęte; a w tem otoczeni wszy* 
8cy, niewiedzieli , co z sobą zrobić? 
Gologrzywa na konia wsiadłszy, za- 
czat latać , a krzyczeć „Poddajetsia!^ 
Na głosy „do ora£a^^ sotnia jedna do 
broni się porwała i zaczęła strzelać; 
juz otoczona od karabinierów. Wtem 
strzelaniu rączkę u pałasza półko- 
wnikowi któryć odstrzelił, gdy z pa- 
łaszem dobytym około obozu uwijał 
się. Karabinijerowie otoczywszy, stali, 
ognia niedawszy. Dońce sami przy- 
padłszzy bez strzelania i nahajami 
strzelających mordować, trzepać za-» 
cząwszy, bez długiego czasu przy- 
musili do złożenia broni ; wszyscy za- 
brani w dybki zabici, juź o wschodzie 
słońca byli w dybkach. Półkownik 
do namiotu swojego powróciwszy, 
kazał wyprowadzić najprzód Ziele« 
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Młaka 1 3tp prętów fir gołe ciato 
mu w|f liczy d, i podobnież potem 6oii<» 
eie w gole ciało, podobnież wszjs- 
tki^j slarszyznie w gole ciało. O- 
koło południa generał Kreczetników 
przyjechał i obóz kozacki obrany na 
obóz dla karabinierów. Podobnież 
Kreczetuików generał przywitał Zie» 
lezniaka, Gontę i starszyauię wszys- 
tką. I zacząwszy trzy razy być bi- 
tym Gonta ze wszystkimi dnia pierw- 
szego , CZ3^i na Spasa, codziennie już 
trzy razy , rano , w południe, w wie- 
czór, tęgo 9 tęgo z innynu w gołe 
ciało był bity bez opuszczenia dnia 
żadnego. Żona wypędzona ze wsi 
z czterema córkami przystawiona od 
Dońców, za nie wy danie zdrad męża 
podobnież długo rózgami były bite. 
Syn uciekł. 

Potom . Kreczetuików za granicę 
kazał ją z córkami odesłać i osadził 
ją w Moskwie. W którem miejscu? 
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niewiadomo. Wieś Gonty kazał tnąćć 
i do sto wozów srebr różnych, wo- 
rów pieniędzy, kufrów sukien peł- 
nych w obozie swoim złożył. Po-» 
znającym i proszącym o oddanie za^ 
branego 9 nic nieoddawał, odpowia- 
dając »,Łupy lo są 9 które są nad- 
grodą dzieła, a łupy nigdy nieoddają 
się^^^ harmaty rzeczypospolilćj także 
zabrał, któremi kazał Baru dobywać. 
Szlachta , która na kozaków wzię- 
ta była, młodzież rzeźwą bardzo śli- 
cznie traktował i honorów im nieską- 
pił^ jak dwom synom Bogoszewskie- 
go i kilkom jeszcze. Stał obozem oko- 
ło Humania do Października. Przez 
cały ten czas strupami oblane ciało 
Gonty i Zielezniaka po trzy razy na. 
dzień jak zaczął, częstował prętamL 
Przybywającym wszystkim pokazywał 
go, prowadząc do głębokiej jamy wy« 
kopanćj, w której z innymi siedział. 
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W Października przybyt Branicki, 
hetman wielki koronny , któremu ko- 
zaków polskich Kreczetników oddala 
a kozaków z Bossyi wyszlych przy 
sobie zostaYnŁ To ciekawa, że przy 
rewii niepomylił się na takiem mnós- 
twie. Kogo oddał Branickiemu , praw- 
dziwie był kozakiem polskim, ko- 
go przy sobie zostawił prawdziwie 
był z Moskwy. Przez czas ten od- 
dawania ciało Gonty i Zielezniaka, 
prętów moskiewskich dojmowania nie 
czuło jak dotąd. 

Zaraz Branicki porozsyłat po mia- 
stach kozaków oddanych, do Lwowa 
posłał 800, do Brodów 500, do 
Winnicy 300 i tak do innych miast. 
Było wszystkich do kilku tysięcy, 
zaporoźcóV było 1500 tylko. A przy 
sobie samego tylko zostawił Gontę. 
Po ruszeniu Kreczetnikowa zaraz na- 
zajutrz po oddanych stronom koza- 
kach } na temże samem miejscu , gdzie 
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obóz byl Kreczetnikowa , ogłosił Bra^ 
uicki Joryzdykcyą swoje, przed któ«< 
rym, gdy utonął Gonta, bąknął na 
niego. „Niemoźesz tu być tracony, 
krew zbójcy niecb się niemięsza z nie- 
winnymi tymi, gdzie zostawiłeś pa- 
miątkę najbrzydszego swojego ser- 
ca, niewdzięczny ludziom, niewdzię* 
czny krajowi! Nieprzyjaciel obywa- 
telakiego stanu i kraju obywatelskie- 
go, któremuś jak najwiemićj sloźyć 
był powinien.^ I kazał go pod Mo- 
chylów zawieść po tych słowacłu 
Sam wkrótce za nim pojechał. Tam 
przez 1 dni czynił z niego inkwizy-* 
cye. Do dysponowania go kazał miy 
przystawić trzech księży, Kapucyna, 
Bazyliana i księdza świeckiego , pro- 
boszcza z Miaskurki. 

Po wyprowadzonych inkwizycyach 
przeczytany Groncie dekret exekuo3ri 
na dni 14. Pierwszego dnia, aź do 
dni 10; urżnięcie co dzień pasa je- 
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dnego. Jedenastego dnia ncięcie nóg 
obo; dnia dwunastego ocięcie obu 
rąk; dnia trzynastego wyprocie serca; 
dma czternastego ucięcie łba. Potem 
wystawienie na różnych miejscach 

Ukrainy czternastu szubienic i naka« 
żdó} z nich zawieszenie któregoś u* 
dętego kawała. Dotąd pod Mohy« 
lowem na szubienicy głowa jego przy- 
bita jest do pała. Dwa pasy wytrzy* 
mat 9 i dwa dni cierpliwie źyć mógł. 
Trzeciego dnia dopiero ryknął. Za«* 
czat króla wspominać, ze wolą króla 
namawiającego wypełnił. 

JViemógł znieść słów tych Branic» 
ki 9 i) znowu dła przytomnych niemógl 
cofnąć dekretu^ krzyknął: ,,źeby wie« 
le niegadat, na trupie exekwować 
dekret. Kazat zaraz po wymówionych 
tych stówach, zaprządz pojazd i[ wy- 
jechał. 

Dekret na trupie wiernie exekwo» 

m 

Ton 15. MX 
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wany , przez- dni d waaascie następo-^ 
jących exekucya ciągnęła się i wier- 
nie na czternastu szubienicach ćwierci 
poprzybijane po różnych miejscach. 

Na tak smntny koniec Gonty cata 
Ukraina zasmuciła się. A gdy za* 
czat wracać się rząd i Rudzki jury- 
zdykcyą Mfadanowicza zacząt pre« 
zentować, zaczął pokazowae^ że jest 
jak była szlachta i poddaństwo^ przy- 
jaciele Gonty , których miał po wsiach^ 
zaczęli zarzynać siebie, wieszać się^ 
topić się i wynosić się z kraju. 

Po trzech zaś dniach, g^y 8tcp« 
kowski rejmenlarz z wojskiem przy« 
był, i przytomny exekucyi Gonty; pa 
jćj skończeniu, wymówił: „Nie on je- 
den wpływał do nieszczęścia, nie on 
jeden ginąć powinien ,^^ i indagacyą 
surową rozpoczął, kto wpływał do 
rzeźbi? i przekonanych bez darowania 
wieszał; mało zostało się gospodarzy 
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M Ukimuie. Kto poczawał się , urny* 
luil na Wołoszczyznę , do Krymu , do 
Moskwy 9 do Donu i sami tylko pocz- 
ciwi zostali się, nieskładając więcej 
ladności, jak w wsiach dziesięcin. 
Reszta wsi zostały opuszczone i w pu- 
stki zamieniły się. Wydawał Stę- 
pkowskiemu syn ojca, ojciec syna, 
męża żona. I dezolacya taka zrobiła 
się, że miałby, jak pierwiastkowe sa* 
me stepy dziedzic, a nie ludzi i wsie 
dobrze osiadłe, gdyby na Stępko w«- 
sldego nieuzył był sejmu, na którym 
konstytucyą amuestyi i darowanie wszy- 
stkicli popełnień bez wymawiania ich 
komu wyrobił. 

To ogłoszenie, któremu lat trzy. 
niewierzono , ściągnęło poczuwających 
się. Ich jeneracye są jeneracyami temi, 
jakie napełniają dziś Ukrainę. Same 
tylko wioski te, które Mładanowicz 
trzymał, rozum i charakter poczciwego 
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serca pokazały i kwiatem są ludzi: 
bo pochodzącymi od brzydzących się 
noźeiii. W Rogoszewskiego niegdyś 
Biibance, na ogłoszenie pańszczyzny, 
tkaczów dwóch zarżnęło siebie. 



m. 

Opis krótki 
RZEZI 

W mieście 

St V m IL 9 3 1 

od czerni 

UKRiUNSKIĆJ 

dnia 20> miesiąca Czerwca I76S. roku zdziałanej. 



S olrf Itiasgiaru hutnanAiego ksi^ig 
haayiianAu) wyjęio. 

Zkądby swój początek wzięła <a 
okropna sprawa? tradno dociec i źró* 
dlo jej naznaczyć ; mniemam jednak, 
ie się w <em z dziejopisami rzecz 
potomności przesyłającymi zgodzę^ ii 
ta czynność z szczególniejszego je- 
dności z kościołem rzymskim obrzy* 
dzenia w Ukrainie zagęszczonego 
wszczęła się. 

Kiedy bowiem zawsze ^ a osobli* 
wie od lat kilku panowie dóbr u- 
kraińskich, a bardziej biskupi metro- 
polici gorącym duchem wiernych tak 
świeckiego 9 jako i duchownego stanu 
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do obrony jedności z kościołem rzym* 
skini zagrzewać poczęli; natenczas 
jawniej', bo przedtem skrycie, pewniej 
z rozkazu swoich duchownych prze- 
łożony eh , Melchisedek Jaworski, nie* 
unit, przełożony monasteru motruneń- 
skiego zacząt po całej Ukrainie^ a o- 
sobliwie w śmielauszczyznie , czer* 
kaszczyznie^ zabotyńszczyznie i in- 
uych przyległych miejscach ludzi pro- 
stych i kapłanów do schizmy nama- 
wiać i od posłuszeństwa metropolicie 
unitowi odwodzić; za szczególniej- 
szem zas , jak mniemam , pozwoleniem 
biskupa perejasławskiego pod ten czas 
Gerwazego Linowskiego nie unity, 
nowych cerkwi schizmatyckich budo- 
wania dozwalać, zbudowane poświę- 
cać i lud, który prawie zawsze je- 
dności sprzeciwiać się zwykt, do sie- 
bie nakłaniać odważył się. Jakoż 
w krotce śmielanszczyznę, zabotyń* 
szczyznę i inne włości przyległe całe 
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prawie <em łatwiej ku swoim zamia^ 
fom skłonił, iź bardzo wielo z za- 
granicznych spokrewnionych było, ztąd 
poszło, źe się zburzyło pospólstwo, 
buntować zaczęło, kapłanów Unitów 
bid, wyganiać, krwawić z wyraźnem 
wypowiedzeniem posłuszeństwa me- 
tropolicie swemu pasterzowi, nietylko 
s wielką wzgardą świątnic pańskich, 
ale też i najświętszego sakramentu 
odważyło się. 

Widząc Felicyau Wołodkowicz, na 
tenczas metropolita, porażoną trzodę 
swoją, jako czuty pasterz nieomiesz- 
kał gorliwych środków , któreby zgu- 
bionym do upamiętauia się służyły, 
a przeto postanowił najprzód pomi- 
nionego Melchisedeka , jako niepra- 
wnie w rządy swoje wdzierającego 
się schwytać ; co i wykonał, osadziw- 
szy go w Radomyślu , a potem w Der- 
maniu na Wołyniu, gdzie dobrowol- 
ne zeznanie własną ręką rossyjskim 
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językiem napisał i podpisał: od kogo 
do tego dzieła był wysłany i za- 
grzewany, o czem się jaż nadmieniło 
wyżćj. 

Ale wymknąwszy się z tego a- 
resztu, sobie tylko wiadomym sposo- 
bem, wrócit się do swojego mona- 
steru. W tym czasie zbuntowane 
przez jednego z koznkuw pospólstwo 
i do kilkuset zgromadzone w smie- 
lańszczyznie, wojsko narodowe ros- 
proszyło, pomieuionego kozaka i % nim 
połączoną czerń za podniesienie ro- 
koszu przeciw kościołowi i swoim 
panom, śmiercią i niewolą ukarało, i 
tak ducli buntowniczy przytłumiony 
został acz nienadlugo: wkrótce bo- 
wiem, to jest roku 1767. dwór ros- 
syjski z rzecząpospolitą polską za- 
czął traklowad o gwaraocyą, która 
mu jest przyznana traktatem war- 
szawskim w roku 1768. zawartym. 
Temu się sprzeciwiają niektórzy 
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Z PolaktSw i niedopuszczając, aby zo- 
stał uskatecziiiouym j konfederacją 
w mieście Barze w województwie 
podolskim leżącem, pod marszałkami 
Krasińskim, podkomorzym Różańskim 
i Puławskim, starostą Wareckim 
w tymże roku i miesiącu , kiedy sejm 
skończył się, uczynili. Wojska wszys- 
tkie z Ukrainy, będące na ten czas 
w komendzie Woronicza, regimenta- 
rza partyi ukraińskiej w Podole ścią- 
gnęli , nieściągnąwszy z Ukrainy śmie- 
lańskich, czerkaskich, zabotyńskicfa, 
hamańskicfa i innych kozaków, czę- 
ścią, ze kozacy opierali się, częścią, 
ze im tego ich panowie, na dalsze 
zapatrując się wyniknienia , niedozwa- 
lali, a ztąd najlepsza do rzezi otwo* 
rzyla się zręczność, zwłaszcza, kie- 
dy na kilka set kozaków Zaporow- 
skich wszędzie w granice polskie 
zmyśionemi ukazami, niby od impera- 
torowej rossyjskiej wydanemi, ich 
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zabespiecs&ali , jakoby ten zamiar byt 
dwora rossyjskiego : aby wybiwszy 
Polaków 9 Żydów i ftu8 w nnii 
zostającą 5 oswobodzeni zostali od 
wszelkiego Polakom poddaństwa, a 
przyłączywszy sig do rossyjskiego 
państwa wiecznej zażywali wolności. 

Po całćj Ukrainie ten byl odgłos, 
ie tych okazów wynalazcą, miał być 
wyżój wspomniony Melchisedek« co 
wyznawali sami nawet Czerńcy włó- 
czący się na tenczas po wsiach, któ* 
rzy błogosławieństwo dawali chłop- 
stwa na tak okropną rzeź ^ pod grze- 
chem i klątwą do niej obowięzująa 
Toź samo wyznali i złoczyńcę pro- 
wadzeni na śmieró. I ten to był po- 
czątek okropnej w Humania sceny. 

Zagrzana w ten sposób, zawsze 
dachem nienawiści ku Polakom tchną* 
ca czerń ukraińska, wypowiedsuaw- 
szy posłuszeństwo swym panom, liczm*e 
łączyć się poczęła z wyź pomienio- 
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oymi kozakami 9 których hersztem i 
dowddzcą byl kozak zaporoski na- 
swiskiem Żeleźniak, wybrany do tego 
od samego Melcbisedeka , bo ten bę- 
dąc pićrwej sotnikiem w Zaporoźa, 
wiele Inpiestwa, kradzieży i zabój- 
stwa 9 wybiegając za przylegle gra^- 
nice, popełniwszy 9 czając się zaw- 
zdy niespokojnym na sumienia , udat 
aię niejako na pokutę do Kijowa, i 
tam przy monasterze kijopieczarskim 
przemięszkiwa} , oczem dowiedziaw-* 
szy aię Melchisedek, jako stawnego 
i doświadczonego zbójcę tak ująć 
namowami potrafił przy pomocy in- 
szych czerńców, ze dowództwo sku- 
pionego hultajstwa przyjął. Kupienie 
się to buntownicze tyle postrachu spra- 
wiało, że obywatele i Żydzi całej 
okolicy 9 zswojemi majątkami dla bez- 
pieczeństwa' w tak wielkićj liczbie 
do Humania zgromadzili się, iż ich 
to miasto, acz dosyć obszerne, ob- 
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jąć ^eiBOglo; wszystkie pizata idice^ 
przedmieścia i rynek swojeDii napeł- 
mlł taborami, samych pośsesorów, próca^ 
innych obywateli^ liczono na tenczas 
w Humaniu blizko dwieście dwadzie* 
ścia i sześć, stodentów zaś, z któ^ 
rych ledwie który uniknął śmierci, na 
czterysta* 

W krotce potem doszIa^ wieść, że 
mę hajdamactwo zbliża ku Humaniowif. 
która niewymowną sprawiwszy mię* 
dzjr zgromadzonymi trwogę , wiernych 
zagrzała do przygotowania się na 
śmierć, wszystkich zaś do ukrywa- 
na majątków , które i dotychczas wy- 
itiydy wać się dają kopiącym ziemię. Ks. 
Hendcli Kostecki, rektor kłasztoni Ba^ 
zyliańskieg^o i niissyonarz drugi, lipi» 
fani Sachocki, missyonarz trzeci Li« 
bery Oczaski, Bazylianie, odważyw- 
szy się zos^ć w klasztorze, ponie-^ 
waż wszyscy profrasorowb , których 
było szyciu, za zezwoleniem swego 
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idctora wymknęli się Ba Wołyń ^ trwo« 
gą pomięszaujch cieszyli , w wierze 
świętej umacuiali, przez Piątek , So- 
botę, Niedsuelę i Poniedziałek dogo-» 
dżiny marnej* to Jeat przez 1 7. , 18. i 
19* . dzień Czerwca , spowiedzi sła«» 
ehali, ostatniego zać dnia, to jest 
w Poniedziałek razeoi z innymi śmierć 
okropną ponieślL Wprzód nim się 
ta okropna scena rozpoczęła, donie^ 
siono do zamka hnmańskiego , Biła* 
danowiczowi, gnbematorowi włości 
luunańskich o podejrzeniu, które mia« 
no okozakacłi liumańsldcli , znajdując 
cycli się natenczas w jednej komen* 
dbue pod Obneiiem , pólkownikiem na- 
dwornym na granicy od Nowoserbii^ 
Przeto BUadanowicz wydawszy ordy«« 
nans, aby się pod Hnman ściągali, 
natyclimiaśf wezwał Gontę setnilui 
z naczalami czyli oficerami kozaków, 
aly>' wiemctść panu . i miasta zaprzy* 
^gły 00 i wykonał na rataszn przed 
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miemussmyj prcyraekająo pod wszys-* 
tkiemi pneklęstwy, ze żadnej nie* 
miał Dczynić zdrady. Dla czego, 
kiedy jaź pewoość miano, ze więcć| 
pięciaset bajdamaków znajdoje się 
w 8oiu>łowie, blizko Humania, a 
ztamtąd do Haraania ruszają, wazys* 
tkich konnych kozaków, których na- 
tenczas do siedmiuset było , zosta* 
wiwszy piechotę w mieście, na pod* 
jazd wysiano, caią nadzieję ocalenia 
pokładając w Goncie. ^^-^fi 

Przy tej wyprawie znajdowało się 
dwóch półkowników Obuch iMagnn* 
szewski, którym Gonta idąc podja* 
zdem ku Sokołówce, zmówiwszy się 
z kozakami, posłuszeństwo odmówił, 
a pamiętny ich dla siebie nczynnośm 
i ścisłej przyjaźni, z życiem przynaj- 
mniej uciekać dozwolił, chociaż i to 
zaledwie za granicą schronili przed 
goniącynii ich kozakami, podobno dla 
tego, aby po^ zabiciu onych żadnćj 
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WM&, łĆB Bręcsnićj umfimy w Gon* 
eie, jemai iia łnp się dostał. 

Zlącsywny się tedy s owymi Inil- 
taguuy według dawnćj bez wątpienia 
■ianćj umowy podatąpili pod miasto^ 
które ich ojnawasy otacująoycli pa^* 
fiaady i w lurwi brocsu|oych Żydów 
i dmećcian , 'których za pah*8adow»- 
nien zastali, bramy natychmiast zauH 
knęlo, mosty, poz wodziło i do mo* 
enego wszyscy się jęli broniraia, szła- 
dita, żydsfii, piechotni kozacy, kapi» 
tan nadworny nazwiskiem Lenard 
1 piechotą nadworną, którćj liczba 
dodiodziła sta ludzi i zebrani do kon- 
federaci, których było około dwuch- 
set, tóm ćwawiój, iź mieli wszelką 
gotowoiSó do dawania odpom , Jakoto s 
działa wielkie i polowe do kilkadzie«» 
sięcia sztuk , broni ręcznej bardzo wie«» 
le, prochu, kul, kartaczów dosyć. 

Dodawali im w tej mierze odwagi i 
Prusacy, którzy przybyli dla skupie* 

Tom 15. 13 
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Ilia koni w pięćdziesiąt luda, ale ei 
widząc, że się zabiera do bitwy, 
ile uiemająe oa to ordyuansu, wyszli 
tą bramą spokojnie, okoto którćj znaj- 
dowało się hultajstwo. Jakoż spo« 
d^iewać się należało, że gdyby nie 
podstęp, pewuieby Humań tak wiel- 
kiej uiedoziiał klęskL * Chociaż bo* 
wiem zacząwszy od godziny sió- 
dmej z wieczora, całą noc silnie i 
natarczywie hultajstwo dobywało, da- 
jąc nieustannie z ręcznćj strzelby o- 
guia i pędząc gromady z poblizkich 
wsi do wyrąbania i podkopania pa- 
łów; porażeni jednak z miasta kar- 
(aczami, hakowuicami, pochwy tawszy 
niemało swojego trupa, odstąpili. 

Widząc przeto , że zamysłu dopiąó 
niemożna przemocą, pos(anowiłi użyć 
zdrady , która się im udała. Zbliżyw- 
szy się bowiem Goula setnik z in^ 
nymi naczałami ku braniie leżącej od 
lasku Grekowa, jeżdżąc na koniu. 
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na znak pokoju i bezpiecs&eństwa 
jedne chustkę białą u wierzchoł- 
ka dzidy owiązaną pokazywał, dra*- 
gą zać posiał do MładaDowicza, gu- 
bernatora z oświadczeniem, że ja- 
ko pierwćj zaprzysiągł wierność pa- 
no i miasto, tak oblężonych w ni« 
oem skrzywdzić niemysli, owszem 
przyrzeka wszelkie gubernatorowi po- 
błoszeństwo 9 byleby go do miasta do- 
browolnie z kozakami wpuszczono, 
przydał do tego i pogróżki, że w ra- 
sie niepowolności wszelkiego zażyje 
starania i okracieństwa do zemsty. 

Posłani chociaż rzecz przekładali 
po prostu, z taką jednak cbytrością, 
ze uwiedziony gubernator niekazał, 
owszem jak twierdzą zabronił bronić 
miasta. Zkąd wróżąc dla siebie pe- 
wną zgubę oblężeni obywatele, nie- 
mogąc zabezpieczyć życia, starali się 
o zabespieczenie zbawienia, dla cze- 
go jedni odali się do kajHicy bazy- 
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liańskiej , drudzy do koćcioła faniego^ 
gdzie jeneralne otrzymali rozgrzesabe* 
nie. luni zaś 9 którzy się tam omie* 
ćcid niemogli, odebrali ten eakrament 
od księży bazylianów na rynka i po 
ulicach. Trwoga nastąpiła pomiędsy 
nimi straszna , bojaźń, łzy i wzdy« 
chania wyciskała, wszyscy międ^ji 
sobą czynili ostateczne pożegnanie. 

Po niedługi^ nakonieo sprzeczoe^ 
między Łenardem kapitanem 9 Mai^ 
kowskim, chorążym nadwornym nie« 
dozwalającymi hnltajów wpuszezeiua 
do miasta i chcącymi dać ognia z ar- 
mat i ręcznćj strzelby ka zbliżają • 
cym się ku bramie , a gubernatorem 
zezwalającym , otworzono bramę y przy 
powitaniu Gonty, Żeleźniaka iinnjrch 
przedniejszych wystawionym na stole 
chlebem i solą przez mieszczan, po<» 
dług zwyczaju dawnego i przy assy- 
steucyi przedniejszych urzędników. 
Wsuną! się natychmiast tłum wielki 
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kdtq8Łwa i iiiezwłoczni^^ityi^aiio, 
soeną atrai do kaplicy, ko^<!iokH# 
bónicy śydowskiej, otoczono zewuąd 
ntasK. Wsuęto gubernatora z całą 
fionlią do jednego mieszczanina do« 
Mstwa w ściaty areszt , a po nauió- 
Wlenia się Goutjr z Żeleźniakiem 
praes niejaki czas , gdy zawołał Gon- 
ta ns kozaków: Nuże bracia 1 czas 
rospoczynad dzieło, rozpoczęto okro- 
eieństwo, które opisać dostatecznie 
jest rzecz niepodobna. Ci najprzód 
fcikiego doświadczyli zapędu, którzy 
aę w rynku znajdowali: kłólo, rznię- 
to ^ sabgano po ulicach i domach, 
bcj^ sądnego ni ua osoby, ni na płacz 
i prożby względu, rzucano w górę 
pa powietrze, lub na dachy przeszyte 
dzidani niemowlęta, a kiedy spadł*- 
szy iyły, tęż samą im mękę zadając, 
powtórnie gubiono. Płacz, wrzask, 
proćby napełniały powietrze; okropny 
jęk wydawały matki, którym pruto 
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wuętrznośoiy aby z uich wydobyty 
płód okracieńskim zatracono sposobenu 
Oparli się wprawdzie tój zapalczy- 
wości skupieni konfederaci i nadworni 
żołnierze, ale ze niemieli dobrych 
przywódzców, ponieważ Lcnard ka* 
pitan zniechęcony, natychmiast po 
sprzeczce zaszłćj z gubernatorem wym- 
knął się z miasta ; przeto postrzeliw 
szy kilkunastu z hajdamaków, a kil- 
kudziesięciu trupem położywszy, sa- 
mi doszczętu wytępieni zostali. 

Gdy już tedy żadnój niebyło prze- 
szkody, jedni się udali do farnego 
kościoła, drudzy do kaplicy bazyliań- 
skiej. Do kościoła, gdy w sunęli 
się , jeden z attamanów wskoczył na 
ambonę i ztamtąd lżąc bezwstydnie 
zgromadzonych obywateli, wyszydza- 
jąc obrzędy i nabożeństwo, blużnier-^ 
skie na sakramenta , obrazy i na całą 
wiarę katolicką miotał zniewag(i$ a 
nakoniec, gdy zawołał: rznijcie! ka- 
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idy niby 8»iIony do nąjpowainiejszycfa 
i najdystyń^owańszycb porwał się 
OMb. KsiędEa Wadowskiego, kom* 
nettdaru pny ołtarza spi^ą skłuto; 
jednydi obnaiono, dniach 8iekieraiiii> 
roBGiBaBO, traecidi strzelano, inoyni; 
BOŚani, dudami, drągami ćmiere za^ 
dawano 9 wywlekano za włosy sc- 
d^wydi starców i delikatne damy, 
którym publicznie gwałt czyniono, roz- 
dzierano niemowlęta. Tożsamo wy- 
rządzano znajdującym się w kaplicy 
bazyliańskićj , gdzie ks. Kosteckiego^ 
rektora szkół bumańskicb , pierwej po- 
strzelonego, potem wyrzucone od buł* 
tajstwa na pogardę bostye zbierają* 
eego i pozywającego, spisami zakłuto 
i w rynsztok wrzucono. Księży zaś 
Jana Lewickiego wice rektora, Eli- 
asza Magierowicza, Liberyusza Oczaw- 
skiego i Majewskiego bazylianów wy- 
ciągnąwszy z kaplicy i obnażywszy 
z sukien, okrutnie bito^ aby ukazali 



klasztorne sprzęty i obywatelakie de- 
pozyta, których iiieziialazlszy, pooie- 
waa już przez iuiiycb liultajów w lo- 
chu wykopaue zostały, wplótłszy po- 
mienionych zakonników w kije, bijąc 
po gtowie, twarzy, plecach kaaczu- 
gami, ratyszczami , kijmi, koląc zwol- 
na spisami, z ur^tgaiiiem i szyderstwem 
około ratusza nago oprowadzanych, juź 
i niepodobnych do życia , za wsiawie- 
nieiB się niektórych tuieszczan pod 
straż ścist.^ do domu Ignacego Boha- 
tego mieszczanina oddano. A kiedy 
kapłan ruski cerkwi pod lyłuleni ś. 
Michała archanioła paroch., który do- 
tychczas w schizmie za granicą xo- 
staie, mocno nalega), ażeby zabici 
byli, wyprowadzonych oa ulicę, blis- 
ko pozwyż pomieuiouej cerkwi pokłu- 
to, ciata Da urąganie zostawiwszy. 

Nie mniejszego okrucieństwa do- 
znali i żydzi, których w samej bóżnicy 
na trzy tysifjce wyrżnięto. Widzieć 
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uówesas było można tanających aię 
w wiasoej poaoce i proasących, aby 
kto dobił Brauiooych, to bez ręki, to 
bes oaso krwią zbrocsonych, iiago 
po ulicach aię cs^olgających , którym 
iMSię nędznego życia odbierało aie- 
kierami i drągami zgromadzone z po- 
blizkidi wai chłopstwo. Widzieć 
było moina, jak różne osoby z locho w, 
rowów ] innych skrytych kątów wy* 
ciągano^ ociekających chwytano i do 
jednego miejsca trzodami spędzano. 
Jak kiyjących się spostrzegłszy same 
nawet niewiasty, przykładem mężów 
rozsrożałe, ożogami^ nożami, rydlami^ 
sierpami^ raniąc i zabijając, dzieci 
swoje do podobnej srogości zagrze- 
wały i zaprawiały. Jak nietylko 
dworki szlacheckie z majątków , tro- 
pów 2 odzieży do nagości, ale toż i 
kościół i kaplicę Bazyliańską z sprzę« 
tow i ozdób odzierano i wszelkie de- 
pożyta obywatelakie. których było 
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niemało zabierano i do Gonty na skład 
ściągano. Jak jedni w swIecKone z tru* 
pów anknie^ rzucając hydne swe la* 
chmany, przyodziewaii aię^ drodzy n- 
siadłszy z pogardą na ołtarzach, od* 
kręcali cłiodaki i boty na nogi wcią- 
gali. Jak gdy ataman Tytyk cokol- 
wiek jeszcze mający w sobie bojaćni 
boże) 9 obwiniętą korporałem puszkę 
z PrzenajiSwiętszym Sakramentem z 
koćeioła do cerkwi unosił, wy trąci w« 
szy mu ją z rąk, rozsypane po ziemi 
hpstye iSwiętokradzko nogami i we 
krwi sączącej się z trupów walano* 
Jak jedni krucyfixy łamali i zelźywie 
na nie plwali, drudzy poubierawszy 
się w omaiy , na nierząd się udawali^ 
inni przedziurawione patyny uwiesiw- 
szy na wstęgach, nakształt orderów 
nosili, a kielichów do opójstwa uiy« 
wali. 

Upojone ju£ krwią niewinną swo* 
ich ziomków i panów hultajstwo, wy^ 
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gabiwszy iirięcćj niżli ośmnai^cie tysięcy 
w siedmia prawie godzinach luda ró* 
inego stanu, a^aczęlo s'ę nieco dnia 
tego uspakajać, aby %vA oszczędzę* 
nia ostatku spędzonych i z różnych 
kryjówek pozwlekanych znalazło po* 
chop\ postanowiło ouych chrzcić spo^ 
sobem dawniej w obrządku greckim 
praktykowanym , pogrążając całego 
człowieka po trzykroć w wodzie przy* 
gotowanćj w kadzi. Tym końcem 
spędzono do cerkwi pod tytułem i. 
Michała Archanioła, i tam postano- 
wienie uskutecznione zostało. Kapłan 
bowiem ten uprzedzony błędem, źe 
durzest sprawowany przez księży złą« 
Gzonych z kościołem rzymskim był nie- 
ważny, chętnie przedsięwziął żądaną 
czynność, chociaż jej sami sprowa^ 
dzeni approbować i przyjąć niechcieli^ 
których atoli bardzo mała liczba by« 
ła; ledwie bowiem trzy znalazły się 
osoby, które wolały, śmierć okrutną 
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poniećć, aniżeli pnyjąć chrzest po-^ 
M^tdniy. Ochrzconych pozabierało mię* 
dzy siebie hultajstwo. 

Tegoż dnia 9 gdy się jaź noczbli- 
sala, kilku zdjętych cieką woiScią , za- 
esęli dobywać zamkaiętej baszty, znaj- 
dującój się w mielicie niedaleko zacho- 
dnićj krainy, z których jednego zabił 
natychmiast z pistoletu Szafrański, ge- 
ometra nadworny dziedzica, ktdrysię 
w niej kryl z swoim służącym. Ilzecz 
ta potrwożyła hnitajów, dla czego 
jedni spędziwszy chłopstwo, kazali 
siekierami wycinać; inni sprowadziw- 
szy armatę, z którćj dawszy ognia 
do baszty, samego tylko zabili pod 
dachem kryjącego się służącego* IbBO« 
ciii się przeto z siekierami do drzwi, 
kędy chociaż mocno się bronił i kilku 
zabił Szafrański, dobyty jednak prze- 
mocą, rozsiekanym został. 

Zapalczywy umysł Gonty , stawszy 
się tak strassunego okrucieństwa i tak 



Humaiska. 805 

wielkićj klęski przyczyną, powiuienby 
się joś był uśmierzy d ; ale rozhukaoa aro* 
goćć i aienasycoua jeszcze tyla ludzi 
zgobą zemsta, uiedoz wolila mu przepo* 
fluiieć o Mładauowiczu gubernatorze, do 
którego czut w sobie zawziętość z tój 
przyczyny. Uwiadomiony o rozrar 
diach w Ukrainie wszczętych s. p. wo» 
jewoda, zabespicczając Humauszczy^i- 
zuę^ kilku tygodniami przed rzezią, 
napisał list do Gonty, pełen laska«* 
wych wyrazów, przyrzekając utrzy* 
mać przy nim futory, czyli już posia«* 
dane folwarki dziedzictwem, a dwie 
wsie puścić dożywociem i inne dobro* 
dziejstwa, byleby w bronieniu Hu* 
mauszczyzny, a osobliwie Humania 
od hultajstwa był wiernym, czułym i 
starannym. Mtadanowicz listu tego 
<»yli to przez zazdrość^ czy przez 
wzgardę, czyli innych jakich przy« 
czyu^ Goncie nie oddał, ani ukazał, 
o którym się on przecie najprzód zkąd* 
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inąd dowiedział, a potćm go między 
rzeczami Mtadanowicza zabranemi i 
do niego zuiesiouemi, wynalazł Sta- 
wić go zatćm przed 80b<) rozkazał, 
a pełeu złości, te do niego wyrzekł 
ałowa: Zdrajco! Zmienniku! ty jesteiS 
tego okrucieństwa powodem ; iy jes- 
teć tćj krwi, wskazując na trapów, 
rozlania przyczyną! czemużeś roi tego 
listu pańskiego, mając go w ręko, 
nieukazał? Cóż ci się z utajenia go 
przedemną zawiązało? silnie go w od- 
krytą głowę ordynką ugodził. Padł 
mu skrwawiony Mładanowicz do nóg, 
ale go natychmiast przygotowani ko- 
zacy w drobne rozsiekali kawałki; 
żonę z dziećmi, zalane łzami rzew- 
uemi i proszące miłosierdzia, wprzód 
obnażone zewsząd otoczywszy, po 
różnych rozpustnych najgrawaniach spi- 
sami pokłuli. 

Właśnie wtenczas przyprowadzo- 
no w sierak stary przyodzianego i bo- 
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aego Skarżyńskiego, ekonoma liumań- 
flkiego^ którego chociaż się stan! 
Gcota. od iSmierci ochronid, za nale- 
ganiem jednak chłopstwa , które nie- 
ras prsEez niego karane było, w leb 
.kolą ugodzony, padt ofiarą zemsty. 

Okropny widok, który wielkie mnó- 
stwo trapów czyniło i krew niewin- 
nie przelana, którą ziemia i ściany 
zbroczone zostały, tudzież spodzie- 
wany smród, ponieważ trupów zako- 
pywać zakazano, sądząc że są nie- 
godne wnętrzności ziemi, niepozwo- 
liwszy spokojuości dzikiemu hultajstwa 
umysłowi i dalszego w mieście prze - 
bywania, przymusiło go do wycią- 
gnienia z łupem na pole leżące ku 
południowi za miastem, nazywające 
się Karpowka i założenia tam obozu, 
który, gdy okopami i armatami opa- 
trzono, przystąpiono do podziału ha- 
łastry na sotnie, czyli gromady, z któ- 
rych każda składała się z sta zbój- 
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€Ów i wyznaczenia wyższych rang. 
Obwołano najprzód przy odgłosie ar^ 
mat i ręcznej strzelby kilkakrotnym, 
hetmanem Maxyma Żeleźniaka , pół^ 
kownikiem Gontę, oba zać książęta* 
mi 9 pierwszego na Śmielańszczyznie. 
Innym inne porozdawano rangi, ka- 
idema zaś tym większą, im więcej 
w zdziałanym dokazywał mordzie. 
Bząd natenczas w Hantania dostał 
się niejakiemu kozakowi Ulasienko, 
który potćm znaczne z podatków z ca* 
łój bumańszczyzny zebrawszy pieniądzCi 
przenikając pewne hultajstwa rozpro- 
szenie, uszedł na Wołoszczyznę. 

Nowo ogłoszeni urzędnicy wielkie 
ze zbytkiem dawali bale , furaże.z ca* 
łój okolicy przystawiane liczne) mio«» 
du, wina, wódki zabrano około pól-" 
torasta beczek, z czego codziennie 
przez dwa prawie tygodnie, czynili 
rozgardyasze przy różnym wrzasku, 
okrzykach, muzykach, tańcach i in« 
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nych roźpuslach. Gontę wszelako 
widziano w niespokojności i trwoźnem 
pomieszaniu, w klórem zostając nie* 
ras się z femi dat słyszeć słowy: 
Bracia ! wątpię , abyiSmy to wypić mo* 
^, cośmy nawarzyU. 

Nastąpił w tymże samym czasie 
i dział zebranego lupo : z sukna , bła- 
watów 9 futer, różnego odzienia i 
wszelakich innych sprzętów kilkanaś- 
cie dużych ułożono mogił, prócz pie* 
niędzy i zegarków, których niemała 
była liczba, samego srebra połama- 
nego na sześć znajdowało sięskrz3rń. 
Żeleźniakowi prócz innych drogich 
wielu rzeczy , trzy z srebrem dostiJy 
się skrzynie, które chociaż nierównie 
więc6j były warte, za dziesięć je- 
dnak tylko lysięcy sprzedał pewne- 
mu kupcosvi do Kijowa. Resztę sre* 
bra i drogiej zdobyczy przjrznauo Gon- 
cie. Inne zaś sprzęty podzielono mię« 

Tom 15. 14 
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dzy innych podług rangi okazanego 
w rzezi męzstwa. 

Ponieważ trap letnią porą przez 
trzy dni leżał niezagrzebany , smród 
nieznośny przymusił pozostałych mie- 
szczan, że skupieni razem nale* 
gali na Żeleźniaka i Gontę, aby był 
nprzątniony; ale że kopać doły było 
rzeczą trudną, nakazano przeto, aby 
został przez chłopstwo spędzone rzu- 
cony do studni znajdującej się w sa- 
mym rynku, między wschodem a pół- 
nocą w rogu lewym , obracając twarz 
ku wschodowi teraźniejszego ratusza, 
glębokićj na kilka dziesiąt sążni , która, 
chociaż wiele trupów stało się pastwą 
psów, przecież niemi napełniona zo- 
stała. 

Ocucone z opilstwa niby z letar* 
gu hultajstwo zamiast tego, coby mia- 
ło ochłonąć z swojej zajadłości i po- 
przestać okrucieństwa, złożyło radę, 
na której zgodzono się, aby kUka 
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0otoi wysiane były do pobliższych 
miastecs&ek i wsi na rabunki ^ rozboje 
i zaciąganie jeszcze więcej hałastry, 
którćj liczbę znacznie codziennie po- 
mnażało chłopstwo; ktoby im wię- 
cćj zabił Polaków łab Żydów, tema 
wyższą przyrzeczono nadać rangę. 
Jakoż w miasteczkach Granowie, Te* 
plika , Daszowie , Monasterzyszczn, 
Hajssjmie, Bosowce, Ładyźynie i 
po wsiach pobliższych Polacy i Ży- 
dzi równego doznali okrucieństwa, 
jak w Humaniu, zkąd wielkie zdo« 
bycze codziennie prowadzono do o« 
bozu. Setnik nazwiskiem Szydła 
w pięćdziesiąt konnych kozaków do« 
brze uzbrojonych i z dwoma armatami, 
udał się pod ten czas do Balty, mia- 
steczka leżącego na pograniczu tu- 
reckiem, gdzie wyrżnąwszy Żydów i 
szlachtę pozostałą, ponieważ wielu 
zbiegło na stronę turecką za rzeczkę^ 
Kodymę^ zabrawszy ich majątek, do-^ 
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ma^l się u baszy tureckiego o wy- 
danie reszty; ale gdy nui to odmó- 
wiono, postanowił wrócić się do o- 
bozu i na tern pewnieby byl przestał, 
gdyby w przytomności jego Turczyn, 
nie wiem z jakich powodów, uieza- 
bit był Greczyna. O co rozgniewa- 
ny setnik, przybrawszy sobie drugie 
tyle , ile miat buUajstwa, tak silny 
do strony tureckiej przypuścił atak, 
xe mimo długiego oporu , Turcy ustą- 
pić z miasta musieli, rejterując się 
zwolna z zabranemi droźszemi sprzę* 
tami. Szydło chociaż jednego z jego 
atamanów i kilku hajdamaków zabito, 
poty przecież attaku nieprzestał, pó- 
ki całej strony tureckiej nieopanował, 
i wszystkich , którzy się ucieczką nie- 
ratowali, niewygubił. Przybyli wpra- 
wdzie napomoc wkrótce Tatarowie, 
ale nie wcześnie, ponieważ bultajstwo 
pochwy tawszy, co było napogotowia 
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s prEjrdatuiejfiZYcb rzeczy, ryeUo 
wduięlo. 

Na przybycie ponienioDego setni- 
kz i ioDycIi, którzy w iuuym czasie 
powracali z zdobyczą i zaciągnioDą 
zewsząd hałastrą do obozu « bito z ar- 
Mit i ręcznej strzelby, czyniono ra- 
dosne okrzyki i wymyślne podług pro- 
stego gustu, dawano uczty. Ale się 
ta rado^ wkrótce zamieniła dla zbój* 
oów na nieznośny smutek i nieszczę- 
ście, a dla kraju na pociechę. W cza- 
sie bowiem samego zbytku hultajskich 
odech doniesiono Żeleźniakowi i Gon- 
cie, ie porucznik rossyjski, nazwis- 
kiem Kry woj z sześćdziesiąt Doiiców 
do miasta przybył. Potrwożyio to 
wielu zbójców, a przeto postanowili 
mieć się na ostrożności i stronić od 
Moskali; ale rostropnoćć porucznika, 
tyle potrafiła pozornej przyjaźni oka- 
zać dowodów, że Żeleźniak i Gonta 
przekonani n siebie o jej rzetelności. 
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nietylko go często do siebie na 
MTzajemne zapraszali uczty i znaczne 
przesyłali podarunki, ale nadto do- 
zwolili mu w miećcie, swoje uchy- 
liwszy, postawić warty. Aby zaś 
swoją usprawiedliwili czynność i 
mocniej między nim a sobą utwier* 
dzili związek, ukazali ' ów zmy<» 
ślony przez Melchizedeka rossyjskićj 
imperatorowej ukaz , o którym się wy- 
ićj namieniło, oświadczając się, ie 
gotowi są na rozkazy imperatcr- 
skie i krew do osfatnićj wylać kro- 
pli, z tego powodu zamierzyli jedno- 
myślnie udać się do Berdyczowa dla 
zniszczenia tam znajdujących się kon- 
federatów. 

Pochwalił to wszystko porucznika 
przyrzekając im niezawodne towarzy- 
stwo z wojskiem swojem, które się 
zbliżało pułkiem całym karabinierów; 
ale wymagał najprzód, aby chłopi, 
którzy są gospodarzami i mają żony 
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i dzieci, uchyleni zostali, ponieważ 
facy, praydal, niezecfacą wytrzymać 
titidów i niewygód żotuierskicb , a po- 
ciągnieni przywiązaniem do swoich do« 
bylkow, zon i dzieci nciekając, nad 
zrządzenie zamieszania i nietadu , nic 
więcćj niepomogą, a tymczasem kraj 
apnatoszeje, niemając ładzi, którzy- 
bj się rolnictwem bawili. 

Pochwalono to jego zdanie i na* 
tychmiast obwołać kazano, aby się ci 
wszyscy, tudzież którzyby nieczuli 
w sobie odwagi wszystkich znoszę- 
nia przypadków, które się żołnierzo- 
wi zwłaszcza podczas wojny nada- 
rzać zwykły, z wojska wyłączyli i 
do domów swoich powrócili. Jakoż 
wiele chłopstwa za tćm zdaniem poszło 
i ubyło, ale nierównie więcej zostało. 
Ogłoszono nakoniec w obozie, aby 
się wszyscy przygotowali w podróż 
z wojskiem rossyjskiem do Berdy- 
czowa. Tym niby końcem radził po- 
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iticznik, aby dla dodania od vyagi dnia 
przedostatniego sporządzono ucztę, ua 
którćj tak się miodem i wódką zapa- 
jato faultajstwo, że ledwie któren po- 
Kostat, któryby się z miejsca ruszyć 
mógt. Dodawali im więcćj ochoty 
Moskale, ale sami najściślej zacho- 
wali wstrzemięźliwość. 

A gdy już i Żeleźniak z Gonta 
dobrze podpili , porucznik udając tak- 
że pijanego w assystencyi Żeleźniaka 
i Gonty nocną porą udat się do swój 
rezydencyi zostającej w mieście. Do- 
kąd przybywszy , po niejakich rozmo** 
wach przyjacielskich, uwiadomionym 
zosiawszy, iż karabinierowie nieda* 
leko się już obozu znajdują, rozkazał, 
aby natychmiast Gontę i Żeleźniaka i 
innych z nim przybyłych jak najmo- 
cniej okuto w kajdany. Zdrętwiał Że- 
leźniak z Gonta, gdy przyskoczy w«» 
szy Dońce, najprzód, aby krzyku i 
rozruchu jakiego nieuczynili , obojn 
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kneble powprawiali , potem bijąc 8il« 
nie w twarz, obu żelazneiui łańco- 
cbami krępowali , osadzeni zaś w je* 
doymźe kącie, kiwając głowaioi ku 
Bobie, wspólnie opłakiwali los swój, 
którego zobopólnie stali się przyczy- 
ną, wspólnie też obżalali. 

To gdy się z Gonta i ze Żele- 
źniakiem dzieje, tymczasem reszta 
Dońców z karabinierami zewsząd o* 
iOGzyli obóz. Niepotrwoźylo to jesz- 
cze katastry , która icb miała za swycb 
prsyjaciót; ale gdy zewsząd okrzy- 
koiMO, aby naty<)bmiast złożyli broń{ 
Choma assawuła zawoła) : zdrada i pier- 
Wi5zy rzucił się do broni i kilku Doiioów 
zabił; lecz obskoczony od tycbże, 
wkrótce i sam zabity został. Rzu- 
cili się i inni do obrony, przerażeni 
Jednak gwałtownym stracbem i osła- 
bieni opojstwem, niemając przy wódz- 
eów, broń złożyć musieli. Inni zai$, 
których była większa nierównie licz- 
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ba, upojeni trunkami, iśpiąc, o zgubie 
swćj niewiedzieli. Mając więc Mo- 
skale na pogotowiu dosyć wozów i 
dybów, jednych powrotami wiązać, 
drugich w dyby zabijać spędzonemu 
tym końcem ze wsi Horodeckiego 
bliżej Humania chłopstwu kazali. Po* 
nieważ zaś to nocną działo się po« 
rą, przeto wielu wysunąwszy się 
na brzuckach pod koniami pouciekało^ 
ale i z tych potom wielu połapano. 
A gdy juź powrozów i dybków na 
tak wielkie mnóstwo huKajów nie- 
starczyło, resztę zewsząd otoczonych 
i bezbronnych w ścisłej straży kara* 
binierowie do dnia na miejscu trzy- 
mali, nazajutrz zaś do jam i lochów 
powtrącali. 

Zabrano najprzód konie, broń, a- 
municyą, całą zdobycz i łup hulta- 
jów i do pólkownika nazwiskiem 
Nolkin zaprowadzono, który z ka- 
rabinierami przybył. Sprowadzono po- 
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tćm po kilkunasta owych Kbójców 
i zagranicznych na jednym, na dra* 
gim zaś rejestrze akrainnych ze wszys* 
tkieni do tego okoh'cznościami zapi- 
sywano; wszystkich zaś ze wszys»- 
tkiego odzierano. Nakoniec Zele« 
zniaka ze wszystkimi jego zagrani- 
cznymi towarzyszami i całym zabra- 
Dym łupem, odesłano do Moskwy, 
gdzie sieczony najprzód knutami u prę« 
gierza, potem zaprowadzonym został 
na Syberyą, dokąd i wspomnionego 
Melchizedeka zasłano na wygnanie, 
ale po niedługim czasie przywrócono 
do Kijowa, a potem podniesiono do go« 
dflości opata. Resztę zaś hultajów 
innemi podług zwyczaju krajowego 
karano, wodząc ponad granicę pol- 
ską, sposobami. Tych zaś, co byli z kra- 
ju polskiego, zaprowadzono do wsi 
nazywającej się Serby niedalekiej mia- 
sta pogranicznego Mohilewa i oddano 
Branickiema oboźnemo, który tam 
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przez cały czas stat z swoją dy- 
.wizyą. 

Po uczyoiouej inkwizycyi najprzód 
w tejże wsi darto z Gonty pasy^ 
poucinano mu ręce i nogi i wyrwano 
i^ywemu serce, a naostatek ćwierto- 
wano. Znosił on tę karę równie 
4}ierpliwie jak sprawiedliwie, przygo* 
towawszy się wcześnie na śmierć 
jak najprzyzwoiciej. Innych róźnemi 
gubiono i karano sposobami: to uci« 
nano Jby, to wieszano, to odcinano 
nogę lewą a prawą rękę, to sma* 
gauo rózgami. Świadkiem jest tej 
kary Kamieniec, Lwów, tam wy- 
wieszano dwieiście hultajów, Krze- 
mieniec, Winnica, Żytomierz, Łaty- 
czów i inne miasta, gdzie po sie- 
dmiu, pięciu, o^miu łiultajów tracono. 
I to Jest dzieło roku 1768. i koniec 
ukrainnej czerni, która stawszy się 
przyczyną własnej i (ylu współziom- 
ków swoich zguby, niemało i z tej 
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miary ojczyznę, która ją na swem 
łonie wykariDJła, pokrzywdziła, że 
kr^j poniósł straty na kilkanaście mi- 
lionów, gdy krwawą pracą nabyty 
majątek, dostał się w cudze ręce. 

(Jako ten opis rzezi wiernie prze'^ 
kopijowany jest z akt klasztoru ku^ 
mańsMego^ na to się przy wyciśnie-^ 
chi pieczęci własną ręką podpi^ 
suję. 

w Humaniu d. 2. miesiąca Grudnia 

1787. 

X. Jó%efat MorgulemcZy rektor 

klasztoru Uumańskiego 
Macemcz V. R. Z. ii. B. W.^ 

Jest jeszcze Jeden ważny opis Rzezi 
Humańskiej przez córkę Młada- 
nowicza Konstancy ą zamężną Kre^ 
bsową skreślony , który atoli w mym zbio* 
rze pominąłem^ gdy juz osobno i wdzien^ 
mku ^jOrędó wnika'' wydrukowany zostaL 

Wydawca. 
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PRZEDIOWA. 



Dzieje panowania Stanisława Aoga- 
sta tak bliskie są czasów naszych, a do- 
wody do wielkićj sprawy tego nieszczę- 
śliwego Monarchy talL są dotąd niedos- 
tateczne, ze historya^ ów bezwzględny 
sędzia czynów ludzkich stanowczego wy- 
roku o nii>t wydać dotąd nie moie. Ten 
wyrok aby bezstronnym wypadł, potrzeba 
pierwej wiele jeszcze, i bardzo wiele 
znosić dowodów, przemawiających za Inb 
przeciw monarsze, który przeiył Ojczy- 
s&nę swoję, laboby w ionym narodzie i 
W innych okolicznościach panując moie by 
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był się 8tał, Jak niegdyś 6\v Cesarz 
Antonin rozkoszą rodzaju ladzkiego. 

Wspomnione dopiero dowody, to jest 
mtteryaly historyczne równie potrzebne 
do poznania monarchy, jako i narodu i 
okoliczności w kttfryeh panował, ogłaszam 

■ 

w tomie niniejszym Obrazn Polaków 
i Polski. Obok przyjemnego, jak so- 
bie podchlebiam, zajęcia umysłu, znajdzie 
w nim czytelnik w bytności Stani- 
sława Augusta w Nieświżu, ślady 
staropolskiej gościnności i przepychu da* 
wnych panów polskich. W kampanii 
Tadeusza Kościuszki znajdzie 
wkorzeniony we wszystkich gałęziach 
rządu polskiego nieład, oraz i niechęć 
niektórych źle myślących, których oby- 
watelska cnota prawdziwych miłośników 
ojczyzny przemodz nie zdołała; wżyciu 
Raj tana, w śród powszechnego polity- 
cznego zepsucia, spostrzeże miłość Oj- 
czyzny niczem nie zgiętą, jaką Rzym 
niegdyś w Katonie i Brutusach podziwiał 
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w korespondencyi Stanisława 
Augusta obok pewnej miękosci, wła* 
sciwej czasowi, w którym wspomniony 
monarcha na tron wstąpił, upatrzy może 
niejedeą, usprawiedliwienie rządcy, który 
nie pierwćj pr^^ystąpił do zgubnego dla 
kraju związku, aż w mniemaniu swoiem 
wyczerpnął wszystkie środki' obrony 
przeciw nieprzyjacielowi, w Korespon* 
dencyi nakoniec książccia Jozefa 
Poniatowskiego jawnie się okazują 
szlachetne uczucia Rycerza, który w każ* 
dćj okoliczności, w każdem zdarzeniu 
żył {ak Bajard i późnićj jak Bajard po- 
legł. 
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ainlóroiawanym będąc JO. Ksiąię 
SV66 Badziwilły wojewoda wilenakiy 
o azcsęsliwóm wyruszeniu aic Najja- 
śniejszego Pana, dnia 26go Augusta 
r Warszawy na sejm grodzieński i 
w intencyi odwiedzenia domu jego; 
postano wit sobie , aby w granicy li- 
te wskjej, jako pierwszy senator tej 
prowincyi, monarchę swego przywitał, 
i przedsięwzięcie uskutecznił, wzią- 
wszy dd kompanii JW. Platera, ka- 
sztelana trockiego i szambelana So- 

Obra% Polaków Tom i 6. 1 
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bieskiego. Stanął on w Bielska 
29go Angosta, przybywszy tam przed 
północą, i znalazłszy prawie biorące- 
go się do spoczynku NPana. Przez 
kwadrans miał honor jemu prezento- 
wać altencyą swoje i wraz napowrót 
do Niećwieźff pojecbat pocztą, odpra- 
wiwszy całą tę podróż sto i kilka- 
dziesiąt mil , w czlóreeh dniach z po- 
wziętą iuformacyą o catej świcie Jego 
K. Mci, do domu swojego spodziewa- 
ła. Należeli ia& do niój : JWielmo- 
żny Cbreptowicz, podkomorzy wiet* 
kiego księstwa litewskiego} JX. Bi- 
skup Naruszewicz 9 pisarz w. ks. lit| 
JP» KoBUursbewski , generał-major ; po- 
seł rawski} JP. Szydłowski, star. i 
szambelan JK. Mci JP. Morawski, 
rotnąistrz kawaleryi narodowej , szam- 
belan JKMci; JPan Badeiii, sekre- 
tarz JKMci i poseł krakowski; JPan 
BiałopiotroMricz , sekretajrz pieczęci 
w. ks. lit.; JPan Gawroński, kanonik 
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krakowski i lektor JKMei; JPan By- 
szewski i Michniewiez, adjntanci; 
JPan tSiarczyński, sekretarz JKMci; 
JPan Hondziewiez i Gobel, kanceli- 
ści gabinetowi} JPan Boekler, do- 
ktor; JPan Rys, starosta piaszczyń- 
ski; JPan Jeohtoll, ober-felczer ; JP. 
Lesser, Kruszyński i Remiszewski, 
pazmwiej JPan Brunet, Belgram i 
Raosan, kamerdynerowie; JPan Ko* 
rzeniowski, fory er eto. 

Dnia 15go Septembra przybyliiSmy 
d» Snowia, dóbr JPana Redoltow- 
skiego^ chorążego no wogrodzkiego , 
ekolo południa, gdzieśmy obiadować 
i nocować mieli. Zastaliśmy dom bar- 
dzo wygodny, murowany, z skrzydła- 
mi i rozmaitem pomieszkaniem. Na 
dziedzińcu spotkali NPana gospoda- 
rze ochoczy z fomilią i niektórymi 
obywatelami województwa. Wpro- 
wadzony byi Najjaśniejszy Pan da 
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tfwego ap^rtameoto wygodnego i wi^ 
tauy od przytomnych* Były tam duny, 
Zienkowicafowa , kasztel, smoleń* 
ska; siostra gaspodarza Bedoltowska, 
domu Bzeuska, gospodyni; Kanoe* 
wieżowa, z domn Jalinska; Łopoto- 
wa, z doma Morawska i Platerowa, 
z domu Bzewuska. Z kawalerów byli 
Plater, kasztelanio smoleński; Lopott 
obożoy w. ks. lit.j Obuehowicz, pod-* 
wojewodzie; Morawski, szambelan; 
Kuncewicz i wielu innych sąsiadów 
gospodarskich. 

Nastąpił zaraz obiad dla NPana 
i jego dworu, po którym wkrótce 
przybyli: książę wda wileński, kstą* 
żę podkomory w. ks. lit, Kościalkow- 
ski marszałek, Morykojiiowicz chor. 
wielki, exstarostowie brzeski i piń- 
ski; Oskierko, marszałek ormiański; 
Oskierko, marszałek mozyrski; Woj- 
niłowicz, podkomorzy nowogrodzld; 
Brzostowski, wojewodzie inflantski; 



Sulistrowski , pułkownik; tudzież in- 
nych kilkunastu urzędoików z różnych 
województw i powiatów z oświad- 
czeoiem NPanu powionego uszaoo- 
wauia. 

Król JMci przywitawszy mile 
kcięcia wojewodę wileńskiego, księ- 
cia podkomorzego, oraz tych wszy- 
stkich, co z nimi przybyli, bawił się 
btizko godzinę konwersacyą; potem 
chodził z całą kompanią po ogrodzie, 
a że czas byl zimny, wróciwszy się 
do swego przedpokoju po odjeździe 
księcia wojewody wileńskiego z bra- 
tem jego księciem podkomorzym i 
przybyłymi do Nieświeża, udał się 
do gabinetu. Przy odjeździe swoim 
książę wojewoda miał umowę wzglę- 
dem straży pokojów Najjaśniejszego 
Pana, i w tern dal preferencyą nad 
milicyą swoją kawaleryi narodowej. 
Cczyuiony atoli był układ, aby przy 
wyjeździe z zamku NPana , zawsze 
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%ła Mkorta stoioim s 20 kawaibryi 
kiarodawćj i tyira towiwsjnstwB ieho- 
€%gwi zb)t^ iHfdymcyi oieówiemkM|. 
liim nastąpiła fculacya, wjfdbidsit 
NPaa z swoich pokojów po ttskj t^ 
4iy,9 dia liawieBta j»ę s damamii^iiao* 
Matek ^olo Stel poiegR^Ł kooipaiii^. 
Tcgai wiecsona slydiae było odgloa 
pnaat aieĆM^ieftkieb , który łiyt Aaa^ 
Ittca radości e Miałkiego przybyćM 
llilośeiwego Pam. 

fiaui ISgo SepteiBibfa wq Oswar* 
td(, vWoia Najjaćniejssego Pana byki, 
aby wyjeohai^ z noclega o ^dziaie 
9m «arana^ foaieważ Snów itsdko o 
pdttneci Jidti leży od Nieświeża ^ 
więc po iSaiadanio 4anóni dła Amt^ 
ra^ wjechał Naj|ai5iiiejszy>Pan o aa- 
BBacaoDĆj godzinie 9 ndarowawszy. gOv 
apodarza pierćcienieni % cyfrą * ąwoją 
kamoryzowanym. 



i 



Utożony był porządek między ka- 
wsleryą oarudową pancerną, która 
z Pińska konwojowała, a milicyą na- 
dworuą księcia wojewody, iż pierw- 
si (jako się wyeej powiedziało) przed- 
pokuJD królewskiego i osoby jego 
stnż (rzymać mieU. lune zaś wszyst- 
kie warty milicyi księcia poruczoDO, 
z depeiłdencytt od adjutaofa królew- 
skiego, dyżur mającego, od ktdrego 
uiialy hyć odbieraue parole i wszyst- 
kie przyzwoite rozkazy. Bóg zda- 
nył tego dnia żądauą pogodę, choć 
coas byt zioitiy i ostry po trzydoio- 
D^ch slotach , wszelako potrzebne 
iyfy deszcze te dla uchylenia kurzu, 
jakiegośmy się w tym tlamie ludzi i 
kuni i powozów spodziewali. Cdy 
szwadron kawaleryi narodowej, bry- 
gady pińskiej, assystował NPaoa; 
wozy wszystkie szły rzędem za po- 
przeduiczą laudarą Pana Miłościwego. 
Z pobocza przybywała szlachta na 
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kciimdh tek Meoe, će do Malews, 
wiotki knęem kantdaom trod(iego o 
fńłtoiy mili od Nieświeśa leśąe^, juz 
się w dwoje Msysteoesra pomnoźyik. 
W Mtlewie także pocKCliiiny aly* 
szed hok armat , dająćjrdi uać o 
preyjeśdzie Pańskiai. Trzy z tydi 
dsial , nazywające aię cale kartony, 
darowizna niegdyś króla Jana, od 
48 fantów kole noszące , słychać by- 
le, jak irię namienito wyżój jeszcze 
w nocy w Snowicy o póltrzeci wM 
leiącym od Nieświeśa. U tegoż Ih^ 
lewa znaleźUiSmy chłopstwo w rzę* 
dzie stojące po oba stronadi goóciń- 
ea jeden od dragiego po kilka kro- 
ków, które bez przestanku fomU! 
król pan nasz miłościwy, pokrzyki^ 
wato. 

Pokazywały się nad gościńcem 
gromady ludzi, przypatnijąeydi się 
4einu widokowi) a im bardziój Najja* 
"śnieJBzy pan zbU^ł się do miasta 
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wolnym krokiem w otwartej lauda- 
rae , przybrany w mundur kawaleryi 
uarodowej usarskiej, tem więcej ko- 
ni i ludzi przybywało, bo i to chłop- 
stwo, które po drodze atato, szto 
za powozem, wołając bez uslankn, 
Vivat. 

O ćwierć mili za Malewem stały 
konie powodue książąt z dwiema ko- 
iiiuszemi Borzęckim i Kamióskim dła 
dworu Najjaśniejszego pana, i koń 
bardzo piękuy pod suto haftowanym 
dywdykiem dla samego monarchy, je- 
żeliby sobie życzył Jechać konno. 
Pau miłościwy podziękowawszy konia- 
szyin za tę attencyą książąt, dalej 
w landarze podroż kontynuował, a 
dworscy wszyscy przesiedli się na 
wspomiiione dzielne konie; tymcza- 
sem nieustawaty huczeć armaty i po- 
mnażała się assystencya z powozów 
i konnych. O pół mili od Nieświe- 
ża zajechał drogę konno jaśnie wiel- 
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mmbBif Morawski) gnemt-] 
j^mra V9vA\d litewski ft^Matoręm, pi«* 
^mkwttk polojn iJlmteni^flrwiHii SKam^ 
4właiie0i i rotluisiKSBein w . assjwtenojri 
JotkudaBiMiąt koai^ donon^ o sto^*^ 
cyn w fidu szwadronie Jfiswaleiyi. 
narodowćj ussan, mającćj konwojem 
mać DbjfaśnitifsM^o Pana KJWjeSwie- 
id do' Grodiia > i ^fcdsająo ryzksBO^ 
fdili ia kaiwaleiya iDttuta eayoid swnye 
flMHiewry; 

NPaii ckatsat J«e zasteapwiii po«^ 
wpsfiosi) i wj^disKy 2 swq{4j iaoH 
iaijr^ smdł w pole za goćciinee^ 
^aie Uiako pól giidzuiy pnypatiy-* 
wat się neÓKOnjrsi amaewrosi, ^V^ 
chwalą pięknyifli iudt^^keni^. exelrce«» 
siuikii» Ckęde t^ kawaleryi pidasgili 
fcaodeia do Ni6ćwieda 5 oa wyttiaw- 
<3Boną sobie wartę ^i cię^ pooinoiyia 
assysteneyą, id^oą m.iapdftn|» Je* 
dli policzTuiy wieiSiiiac^o. Admae, 
a pffSKOB fdłtery aili w risędBoh .gę» 



9tb 0tąjnoe9 «MNba ttiesićt iś 'pdl 
mK od IMieświeźa jai byt» db tau^ 
^in tjaif^ Iiidti (riefliM^ iBonM.ipo^ 
mmmmi ma&yatoncyn jritlwhijącyiA. -«^ 
Niedłof^ jio^ea njnoK^inf uiwjrkowA^ 
■ą lui fttgórko diorągi^ aiMą Ofdy^ 
nś^ mmwuukai z ^zladkljr ztoio^ 
«| na kouiaidi w aMMi i u wKh» to jest, 
w kfoutaaaadi gianaiowych kwjlogMii 
czKMśtt i . w źo]MHudi pBliowjrolk 
JBjto t^ Bidacidy okob dwiaifoifc 
ft ^órą ioMii 9& • propoiroaiiii kalura 
liarauuEyiiMrtgo i esBarm^oiy plid. swi^ 
imi r^harnktamki w porządka tćj wapo#- 
aaimi^ dionigwi^ posImPfAaGh o^ 
aayJmwaiiói, aiędaiab 80 ladai zbfoj*- 
mjph W' acmatarę iaiaroiytoąt to jArti 
w kiryflaeh, adMjcByJcairfi • «ay«Hi^ 
kadi żela^ojreh am gloki^aclt^ ktiryoi 
w«sjM|tlsiiiii iMmieoderow^ Jaa^ 

lui^aki ,; » pdlk#wiiik> m łnodyganaih 
w piokaą pncpadziny sbnrję. Gi oz* 
bfq|i»ni; lod^. mieli w it%B etoraay^ 
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ttie kopije z dłuższemi choriigiewba- 
mi, która różuica przy powiewnym 
wietrze piękny widok sprawowała. 
% tego miejsca ujrzeliśmy miasto 
Nieśwież z jego całą pozycyą, wi- 
dząc doskonale z osoboa zamek, pa- 
łac, ratusz i kościoły pojezuicki, 
tłeraardyński, dominikański, panien Be- 
nedyktynek, rynek, kilka ulic i szko- 
lę żydowski| murowaną, tudzież w 
blizkości za miastem górę Świętomi- 
chałską , na której był kościół i wspa- 
niały klasztor, niegdyś nowicyata je- 
zuickiego; jako też nie zbyt dałeko 
tego miejsca pagórek , otoczony wiel- 
kim i pięknym łasem, opactwo świę- 
tokrzyskie Benedyktynów, dalój po- 
tem było widać rezydencyą letnią 
książęcą , Alba nazwaną, o czem 
wszystkiem mieliśmy zupełną expli- 
kacyą od assyslujących na około po- 
wozu NPana. Pn examinie całego 
miasta, ujrzeliśmy stojące 12 koni 
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po wodnych 9 bardzo pięknych , w sn- 
tydi rzędach i pod haftowaoemi dy» 
wdykamif które pod ów czas wzię-> 
te były ze skarbca ; dalćj stali uszy- 
kowani we dwa rzędy ^ strzelcy , do 
puszcz straży należącej, w zielonych 
sopanach i szarych kurtkach, w li- 
czbie do oćmiu set, mający w ręku 
fozye. 

Zajechał potem drogę NPana ksią- 
żę podkomorzy w. ks. lit , książę 
Saj^ha, jenerał arfyleryi, JPan stia^ 
inik Jadycki z wielo oficerami; a 
uakoniec o ćwierć nuli od Nieświe- 
ża , stały uszykowane województwa 
wileńskie z dwiema powiatami, to 
jest, z ormiańskim i Wiłkomirskim i 
mińskie , z powiatem mozyrskim i no- 
wogrodzkim. Do zbliżającego się 
Najjaśniejszego Pana w porządku ty- 
siącznej assystencyi podjechał ksią- 
żę wojewoda wileński, na bardzo 
pięknym koniu tureckim , pod dywdy- 
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kien, ds tle ćrebrnćm, na którćm 
zamiast haftu , były grabę ztote 8zto«> 
U kaneryzowane przyszywane. Byt 
to rząd po króla Janie na dom ksią- 
żąt spadiy. ^Sam książę był przy- 
brany w mondar województwa swe- 
go, a na głowie miat kołpak soboli 
z kilką brylantami 9 kilkadziesiąt ty- 
sięcy dakatów wartająeemi. Co do- 
prawdy wzno¥nło postaó starożytnych 
Polaków. Konia pod ksiąięoiem dwóch 
prowadziła masztalerzy, miat zatóm 
książę mowę do króla w te słowa : 

Najjaśniejszy Królu 1 

„ Ojcze, powszechny, od narodu ulu- 
biony, któż przekonanym uiezostanie, 
że nosisz w sobie drogi zlew krwi 
jagiellońskiej wiekopomną pamiątką 
uwielbionej, a jprzez pobudki on^ 
wysilasz uiespracowaną i najczulszą 
troskliwość swoje, szczególnie dla 
powszechnego uszczęćliwienia. Podej* 
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aojesz mile pnykro trady podróiy, 
Bawiedsając i oglądając kraje ną- 
doa swym podległego królestwa , s 
dwóch wielkich i walecznych naro* 
diw ćwiętym węzłem uuii w jedno 
eiało rzpitej złączonego. 

Wypadł los szczęśliwy dla pro- 
wincyi litewskiej od uieśmiertelnydi 
w sławie wiekopomnćj przodków two» 
ich Jagiełłów, królów najmilćj oko« 
dbao^ odnawiasz NPanie dawne za- 
szczyty domu mojego, zawsze ka 
ftwoim moiiarchom przywiązanego, 
dobrotliwem przybyciem swojem wła- 
śnie w tym miesiąca, w którym sła- 
wa^ pamięci Władysław lY. od po- 
przedników moich przyjmowany w 
tem mieście i zamka nieówiezkim 
przez kilka dni gościł. 

Z niewymowną uprzejmością ser- 
ca witam Cię Najjaśniejszy Królu w 
domu moim z tem licznem gronem 
zacnych i cnotliwych obywatelów & 
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różuych województw i powiatów 
zgromadzonycb. Składani powBse- 
cbiiym głosem pokorne dzięki i wy* 
sokie slawieuie ojcowskiej dobrocL 

Wpatruj się dobroczynny Panie 
w radosne czoło i twarze olaczaj^oe 
Ciebie, wzieraj w serca ich, są ezy- 
ste, samą tylko wieruoficią obywateU 
8k;i, uajżywsz.'t miłością przywiąss^' 
nia do monarchy swojego zajęte. 

Uwieczni najodleglejsza potomooĆć 
chwalę Twoje Królu, oddaj i złącz 
z miłością obywatelską zupełną u- 
fność narodu wzorem i wyrazem 
przodka Twojego Stefana." 

Slucbal mowy Najjaśniejszy Pan, 
stojiic w landarze odkrytej, mając 
gtowę nakrytą kapeluszem ^ myśmy 
też stali, wspierając Pana. A gdy 
książę przesiał, odpowiedział mu i 
zgromadzonym wojewodzianom w sło- 
wach, tonie, wyrazach i słodyczy 
twarzy tak mile i uprzejmie, ze siu- 



chaj^jcycli do ptacza pobadził. AUeii- 
cya zaś choć w tym tumulcie tak wiel- 
ka była, i« głos Pański wyraźuie 
od wszystkich byl słyszany. Przy- 
stępowali potem kolejno Urzeduicy 
Województw i powiatów, witając 
uioiiarfl)^-. Od Wileńskiego mówił Ty- 
zenbauz, od Osmiaiiskiego Oskierko 
Marszalek , od Wiłkomirskiego Ko- 
cialkowski Marszalek, od Mińskiego 
Pniszyński Podkomorzy, od Mozyr- 
skiego Oskierko Marszat^, od No- 
wogrodzkiego Woyniltowicz Podko- 
morzy w te słowa: „Wyznawać po- 
wiouą wierność i czułość W^KM. P. 
N. M. w każdym czasie najpierwszq, 
oraz najmilszą poddanych Jest powin- 
nością. To do wszystkich w po- 
wszechności Obywatelow ściągające 
się prawo zoamy i czujemy najszcze- 
golniej, uajżyczliwiej tak my tu 
zgromadzeni, jako też wszyscy wo- 
jewództwa Nowogród: Obywatele, a 
2 



^ 
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współbracia nast w Domach po2H>- 
stali 9 a tym powionie} sa najosobliw- 
szą bierzemy słodycz t uznajemy za 
uszczęśliwienie, iż WKMość Pan N 
Mil. najłaskawszą swą nawiedzać nas 
raczysz bytnością. Jestźe co, coby 
tmrdziej wiernych podanych podwła- 
dnych niewypowiedzianą radością ser- 
ca i umysły nasycać mogło, jak gdy 
Najłaskawszy Ojciec Ojczyzny, do- 
zwala ludowi swemu wiekami ocz^ 
Idwanego i najpożądańszego zae^czy- 
tu. Udział id] Łaski WKM. Pana 
N. Mił. najcelniejszą w wieku niniej* 
szym dla wdztwa naszego staje się e- 
poką, którą jak my z uajpowinniejszą 
czcią, niezrownanjrm ukontentowaniem 
wielbimy i czcimy tak najpoz^niesza 
potomność szczycić się nieprzestanie^ 
że to nam dozwolone szczęście bę* 
dzie rękc^mią zaprzesiężonej a nie- 
skazitelnej, dla WKM. Pana NMił. 
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wierności,, którą do ostatniego tchu 
życia dochowywać będziemy.^ 

Wszryscy mówili z koni, aNPan 
sam stojąc wszystkim odpowiadał 
z taką przytomnością i stósownością 
do mow arzędniczych 9 jakoby one 
perwe} byl czytał. — 

Tymczasem które wdztwo odbyło 
sirtge powitanie, zaraz po uczynio- 
uej odpowiedzi królewskiej roszalo 
aię pnodem do assystencyi, aby je* 
doe drugim zamieszania nieaczyniły. 
Kfioążę Wda z senatorami, dygnitwzami 
i pierwszymi orzędnikam jechał też 
przed powozem Królewskim konno, 
a gdy go N. Pan mocno obligował i 
osilnie nalegał, aby siadł do pojazdu, 
książę za tę monarchy podziękowa- 
wszy łaskę , dla tym większej atten- 
cyi, nieodmienit przedsięwzięcia swo- 
lego w dalszym assystowaniu konno 
przed powozem. — 

Wojewodzanie przytomni, oprócz 
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wielu ilinych, klórzy się tu iiiewT- 
rażają, z pierwszych urzęduikow, byli 
nnst^pujący: Auiforowica generał adju- 
tant, Bi-zosfowski Wdzic Jnllaiilski, 
Bystry Starosta Mn ło w ski, Biało* Pio- 
trowice sędzia Nowugrod. Bykowski 
clioraźy miński, Broiiiec podczaszy miu- 
ski, Krasicki hrabia, Bucfaowicki pod 
Wda wileii. Buchowicki sędzta, Bog* 
daiiowicz starosta, Bobrowski audzia, 
Bykowski podczaszy, Ozochowioz pod- 
s(a. Chrapowicki iustygatór WK. Lil(, 
Chmara Stoi. Mio. Dowgiallo pisarz 
Ooaieyko Skar. Ginter Pod. Nowo- 
gród. (^sławski Skar. Górski cfao- 
rąiy Praa. Gui'ski szaoibelan, Hordyim 
Miecz, oowogrodz. Judycki strażnik 
WK. Lit. Jaoowicz podstoli Wii. 
Kościalkowski mar. wit. Kuszełew- 
eki prezyd. Kościalkowski slrażoik wi'. 
Kuszelewski sędzia wilk. Kijakowski 
Skar. Kraseiiski star. Karsak sędzia 
zietb. polo. Kublicki pisarz grodź. wilk. 
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Kamieuiecki słoi. ŁopoU £xoboźuy 
WXL. ll»,dKki siar. Łukaszewics 
geaer. adiulaiił. Mackiewicz sędzia 
oaz. MorykoDi Pisarz WXLi(t. Hau- 
wdrjD pułkownik, Horykoni podko- 
morzy witko. MorykODi podstar. Mas- 
salflki podczaszy. Alirzyjewski podcza. 
Mackiewicz skarb. Niewierowski skarb. 
Oskierka mar. inozyr. Olędzki star. 
Odyuiec pisarz grodź smól. Obucbo— 
wicz sędzia grodź nowogrodz Oskierka 
sędzia ziem. inozyr. O^^trorog szambeL 
JK. Mo. Pniszyiiski podkomorzy mio. 
Pawlikowski podczaszy min. Pusłow- 
geo. adiulaut Peterson gener. adiutaat 
Podwiraki sędzia Ziem. połoc. książę 
Albrycbt Radziwił rot. ussar: eseta. 
rzeczycki. Ratynski oboźiiy miński 
fiedultowski, cborązy Dowogrud. Se- 
weryn Rzewuski chorąży WXL. Re- 
wienski prezjd. ziem. uowogrod. Reyten 
pisarz ziemski tiowogrod. Szyszko Obo- 
zny- Swiętorzecki pisarz ziem. miu. Sli- 



1 
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zen sędzia gród* min. Szpinik tsędzia 
grodź, poloc Tachanowski łowczy 
nowogrod. Swaryczewski brygad, kor- 
pusu kadetów. Odkowiczski prezyd. 
ziem. miD. Wotodkowicz pisarz ziem. 
WoJDiłowióz podkomorzy nowogrod. 
Wotodkowicz starosta. Wołk stolnik, 
Woynitowicz sędzia gród. nowogrod. 
Wereszczaka deputat , Wojniłowicz 
woj. nowogrod. Wendorff kawaler 
maltański, Zienkowicz starosta, Zawi- 
sza pułkownik, Zawisza poseł miński. 
Tudzież JJ panowie Abramowiczowie. 
Bohuszewiczowie. Bleńkimscy Brze- 
zińscy, Bartoszewiczowie, Baczyńscy. 
Burzyńscy, Brzescy^ Buchowscy, Ber-* 
sniewiczowie, Baykowscy. 
Chodźkowie, Chomoccy, Cbmielewscy, 
Chełchowscy, Cżuzełowie, Cieszejęw— 
scy, Cwirkowie, Cudowscy, Czyzemscy. 
Dańkiewiczowie, Downarowiczo— 
wie, Dąbrowscy Domejkowie, Domań- 
scy, Dederkowie. 
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Eślkowie, S^edorowiczowie, Fel- 
kierzambów^ 

Gąsowscy Onatowscy Orzjccy, 
Giabiłtowie, Groinchowsey. 

HotorowicKowie, Hatkowie, Hry- 
niewieecy, Baskowie 9 Hordynowie, 
BBebowscy, Halkowie, nryckiewiczo- 
wie, Haciny, HarasunowioKOwie. 

Jaokowscy, Jasińscy, Iwadkiewi- 
czewie, Jawddelewiezowie, Jabłońscy, 
JÓMfowiczowie, Jasmanowie, Iwano- 
wscy, Iwaninscy, Kościełkowie, Koma- 
rowie Karczewscy Knlewiczowie Kra- 
iewscy, Kijakowscy, Kiełczewscy, Kor«> 
sakowie, Knbliccy, Korcywowie, Ka-^ 
czaaowscy, Kiersznowscy, Krzywo- 
Uoccy, Kalenczynscy, Kondratowiczo- 
wie, Kleszewscy, Krasowscy. 
Łysakiewiczowie, Łukaszewiczowie, 
Łowiccy, Ijaniewscy. 
M ikoszowie, Blirscy, Mokłokowie, Mo- 
$olniccy,MaIawscy, Mierzeiewscy, Mar- 
kie¥riczowie, Miładowscy. 
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PieglowBcy, Prayborowie, PocBo- 
wscy, Pawlikowscy, Puzynowie» Pe- 
łrozetiuowie, Prolasewicowie, Piaseccy. 
Rudzińscy, Rymorowie, Kejbiiicowie, 
RomaiiowBCy, Sulistrowscy, SoroLowie, 
Święciccy, Supinscy, Sadowscy, Szy- 
maiiowscy, Starzewscy, Suszyscy, Szy- 
szkowie, Sadowscy, Suzliiowie, Su- 
szyńscy, Swierzewscy, SlajewiczOwie, 
Slrzelbiccy, Swiderscy, Sielauowie. 

Tolkaczowie, Trzcinscy, Tucha' 
uowscy, Tarafiiewiezbwie, Ufanowscy, 
Weryhowie, Wolodzkowie, Wozińscy, 
Wrzoskowie, WoroDiczowie, Woydz- 
banowie, Woyciehowscy, Wezeuhowie, 
Wilczewscy, Wolscy, Zabłoccy, Za- 
wierscy, Ziotądkowscy, Zyzemscy, 
ZdaDOwiczowie, Zaciełscy. Wlej tedy 
assysteocyi, szlachty, uiekładąc familij 
ksiąźęcćj licznej, która do lego przy- 
łożyła się aktu, jachali^my. 

Lecz wyra:uć iiiemoźua takiego 
widoku, chyba kto był oa elekcyi 
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królewskićj, ten jego wspauiatość wy- 
stawić sobie może. Jechalumy aż do 
bramy tryumfalnej oa przedmieściu K»- 
zimiers uazwauem zbudowaućj, ma- 
jąc^ napis: „Letitiae etfelicitatis pił« 
blicae et Stanislao Augusto Aegi Po* 
louise, Alagno Duci Litbuaniae Caro-! 
lus II. Dux Radziwillus.*' 

U bramy witali żydzi oracyj) i oiia* 
rowaoiem sztuki, jakie się kłada;| za- 
miast serwisów u stołów laflowycb 
z tóŹDemi Jigurami i piramidą ukoru- 
DOwaną, herby i cyfrę królewską ua 
sobie mającą. Dalej gdyśmy przeje- 
chali przedmieście, zatrzymał się NPati 
przy braznie miejskiej, gdzie na mo- 
ście stał magistrat, a wńjt Magdebur- 
^ Dteświezkiej , powiedział bardzo 
piękną mowę w te słowa: „Miasto 
nieśwież prawem łaski i przywilejów 
sobie uadauych od 200 lat królew- 
Bkie, prawem wladacy i dziedzictwa 
zawsze książęce, kiedy dziś w obrę- 



( 
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bie swoim królewski Twój Majestat 
oglądaó ma honor, kiedy asdzwyczaj- 
ną radością napetiiione, zabiega Ci 
drogę z oświadczeniem wjanego hoU 
du i poddaństwa, a klucze twierdz 
swoich sktada ua podoożu trooii 
Twojego; ozem bardziej Ci Miło- 
ściwy Królu wieruość, miłość i usza- 
nowanie swoje wyrazić może, jako iu»- 
śladojąc Warszawę, która niegdyś 
przy tryumlaloym wjeździe wielkiego 
króla swojego Jaua III- teo prosty ale 
szczery na nowo wystawionej bramie 
wyrysować kabała. 

,,Kr61u klinowej wjazdu Twojego ozdobie. 
Otworem bramy stoj^, bardziej serca Tobie," 
Tak N. Panie! serca obywatelów 
wszystkie tak Ci eą otwarte, jak oj- 
cowskie Twoje przed nami nie jest 
zamknięte. Obejmujesz iiiem uietylko 
publiczne całego kraju, ale szczegól- 
ne miast i obywateli Twoich pożytki: 
zakwitnienie handlu, ułatwienie że- 



w Nitiwieim. 87 

^ogi, sbogaceoie aiast, są to wielką 
esęśflią prawdsiwie ojcowskiej i kró- 
lewskiej nad całym krajem opatrsno- 
iiA Twojej. 

Wjeidiaj zatem Biiłosciwy Kióla 
w to miasto wdzięczne ma|estatowi 
Twofemo, a jako dzić J0» ksiąłccia 
JMci wojewodę wiloiskiego, pana iuh 
szego najpożądańszą bjrtnością swoją 
nszozęóliwiasz, tak nas wiernych Two- 
ich i Jego poddanych 9 królewską pro- 
tekeyą Twoją zaszczycać nigdy nie- 
przestawaj.^ — 

Oddał potem królowi JMci na tacy 
klacze od miasta watami naokoło ufor- 
tyfikowanego , które JKMość przyją- 
wszy mile, nazad powrócił. Brama 
miasta miała na sobie napis pod cyfrą 
królewską i herbami: 

^Aperite portas principi yestro et in- 
troibit Bes.^^ Potem gdyśmy wjechali 
w alicę Wileńską nazwaną, wi» 
dzielińny miasto gęstym lodem po nli- 
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cacli, oknach i gdzie kto łylko mógt 
patrzeć, napełiiioiie. Jadąc około ra- 
tusza w ryuku prezeutował broń cały 
batalion garnizonowy z 900 ginejDÓw 
grenadierów złożony, których komen- 
Jerował JPaii Radziszewski pisarz 
jjrodzki, podówczas poset uowogrodz- 
kr, pułkownik i jeneralny komendant 
milicyi ksi;i'żęcć). Dałej na drugim 
wielkim placu przed kościołem poje- 
zuickim stała dragonia w liczbie do 
HOO ludzi dla parady i dawania ognia. 
W kościele był przygotowany pulpit 
axamitny z takiemże wezgłowiem, na 
którego boku siało 30 ludzi ubranycłt 
od stóp do głowy w żel»znycłi sbro- 
jacłi, trzymającyclł w ręku alabardy. 
Wszedł NPan z cmentarza do ko- 
Mciuła, prowadzony od JKs. Wodziń- 
skiego, biskupa smoleńskiego pontiłi- 
całiter ubranego, prxy odgłosie na chó- 
rze orkiestry i biciu z armat nieustan- 
nera. Przed kościołem stojące warty* 



ttiedopuflZiesaiy wej^cm gaiiiowi, prae- 
to ted kościół wspaoiałością i afolu- 
tefcturą w całej Litwie zaszczycony, 
był aamemi tylko zacmejszymi z azla- 
cfaty i duchowieństwa napeloioDy. 

Po odiSpiewanem Te Deam landa- 
mus, przystąpił do pulpitu Jks. biskup 
smoleński, prosząc NPana, aby po^- 
zwolit uiówić do siebie Jks. Kaieia- 
bryokowi, kustoszowi smoleoskiemo, 
jako proboszczowi auejsca lego. Ten 
godny exjezuita, stawny przymioCefli 
kaznodziejstwa jeszcze w zakonie 
swoim i faonorem miewania kazań w ko^ 
legiacie warszawskiej, nieomylit do- 
brej opinii osobie w powitaniu króla, 
a to w te słowa: 

„ Wielkie kstwo litewskie , a w tein 
.,kstwie wielki dom ks. Radziwiłłów, 
,,dziś radości swojej objąć nie może 
,, kiedy WKMśe Pan Nasz Mił. w tej 
„ prześwietnej prowincyi po tern księ 'ią^^ 
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^cetn miećcie gościnny tron Twój 

„Wiem NPanie, że dom ks. Ra- 
„dziwiHów, nierax zaszczycony by- 
,, wal goćciną monarchów swoich. Nie- 
^ gdyiś Zygmant August bytoością swo- 
^ją udarowat kscia budynki, ale jak 
^iSilne miał powaby w piękno) Barba- 
^rze^ rzecz jest wiadoma potomności* 
^ Władysław lY. tenże sam Nieśwież 
,, i w tymże miesiącu Wrześniu uszczę- 
„śłiwił trzydniową gościną swoją, ale 
,,iż tak rzekę mimojazdem, moskiew- 
,iską mając wyprawę przed sobą.^^ 

,,Jan Kazimierz w Białej z catym 
,, prawie senatem i sejmem kilkodnio- 
y, weni i wspanialem przyjęciem Michała 
;, księcia Radziwiłła, podkanclerzego i 
,^ hetmana polnego w. ks. lit. uczczony 
^ był, ale i ten wstęp niebył mu zdrogi/^ 

,, August II. z wrodzoną mu wspa- 
9,niałością przyjęty byłwBirzach, ale 
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^tam go sciągoęła wojoa ss&wedzka i 
>.rada z Piotrem Wielkim..^ 

„Twój przyjazd NPanieJest przy- 

„jazd azczególuie z powodu laski i 

„dobroci, z powodu szacuoku i przy- 

^jazni dla naszego kscia, ojczyznę i 

„Twój majestat nieskończenie kocha- 

^jącego. Wodzisz WKMośe ten pię- 

3,kny orszak najgodniejszych obywa*- 

9tteli tron twój otaczających: są to 

^ wierni a najlepszego z królów kocha- 

^,jący, poddani Twoi; są to węzłem 

^krwi z książętami Radziwiłłami złą- 

^^ezeni, albo życzliwi tego domu przy- 

^Jacaele^ a tem samem cale Twoi. Wi*- 

^^dzisz na ich czele wierną radę kscia 

^,wdę wilens. z jednej, a z drugiej 

^, strony w. podkomorzego Twegor, braci 

7, którzy na podziw wielkiemu światu 

,, z sobą zjednoczeni , dziś w tym je- 

„dnym niby certo wae zdają się, któ- 

7^ry z nich Ci większe NPanu usza- 
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,yiiowauie i przywiązauie swojo oku- 

•yAcli! książęta paao wie moi! Zoam 
99Ja czule serca Wasa&e 9 umiejące sza- 
^Dować łaskę królewską } amam t09 
y^ będzie najwspanialsza epoka w do- 
„mu waszym ku wiecznój pamięci ua- 
9,stępuycb wieków ^ lemi słowy zapi- 
^sana: Stanisław August król polski, 
,, kroi naród swój kochający^ od aaro- 
^du ukochany w r. 1784* dnia 16go 
^Września sześciodniową gościną Ka« 
„rola ksda Radziwiłła, wdę wileńs. 
„w Nieświeżu uszczęśliwić raczył* 
,, Niech uietylko w pamiętnikach do- 
fjUku waszego, ale w sercach oa|pó- 
jy źniejszych następców Waszych Mie- 
,,oznie wyrytą zostanie.^^ 

,, Królu! najlepszy ojcze ojczyzny 
,,i poddanych Twoich. Kroki Twoje 
,, wszystkie , które teraz czynisz po 
„Twoim kraju, daleko są piękniejsze, 
„niżli kroki innych monarchów po kra- 
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„Jach cudzych, „tamtych interes, de- 
^kawość i polityka tobie N. Panie 
„miłość i pożytek naroda jedynym iest 
„tej całej podróży przewodnikiem i 
„towarzyszem; każdy krok twój jest 
„to krok Aureliusza cesarza, o któ- 
„rym iiapisaoo: Omnia iospicere et 
,,omi]ibue proapicere Aurelius Tołuit, 
nsam wszystko oglądać, sam wszy- 
nSłko opatrzyd chciał Aureliusz. 

^o twoich N. Panie jui czynib- 
„uych i czynić się mających krokach 
„piękniej, trwałej niź kwiafy po rosie 
nnauki, wszellde knnszta, bandeł, prze- 
„myst, obyczajność, wszystko zakwita 
„w kraju, a ślady obywatelskich kro- 
„kow twoich, po samych bagnach 
„suszonych, po rzekach połączonych, 
„nigdy zatarte niezostaną. Omnia in- 
„spicere et omnibus prospicere Staui- 
,^laus Toluit. 

i^ni tedy NPanie dziś od Gospo- 
3 



J 
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„darzów i od catego stanu świeckte- 
„go prayjmoie»z łaskawie te oświad- 
„czenia wdzięczaości i cześć powmoą. 
^^Możeszźe aierzucii*. taskawem okiem 
„i na Dasz etan duchowny? myśmy 
,,Diematą cząstką troskliwego i ojcow- 
jjSkiego Królowania twojego; myśmy 
„równie wierni i jakoż-kolwiek uży- 
,,teczni poddani twoi, przynajmniej do 
,,rozsiewaaia tego światła po całym 
^kraju, które wznieciłeś i wznie- 
^caaz po wszystkicłi stanach; my 
„też zbliżać się do tronu twojego od- 
„ważamy, gdy od tronu twojego do 
^tronu Boskiego obracamy się z wy- 
sianiem serc i próżb naszych za słod- 
,,kie nad nami panowanie. J» zwta- 
„szcza NPanie niegodny teraz stróż 
„i dozorca tego domu Bożego, który 
,,przed 20 laty, niewiem Mit. Królu, 
,,jeśli mi się godzi odnowić najslod- 
„szą tę pamięć, miałem bonor oiie- 
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jiWfkó- kazania i szcsęńliwego obrania 
^ wstąpienia na tron winszować W. 
^IL Mości Panu 11 Mil. z ambony 
^^warszawskiej 9 ja mówię z niloda 
^do pisma 6. przyzwyczajony; słowy 
^(egoś pisma wołam do Boga „Dies 
^soper dies adde et anuos ejus aoge 
^ generationibus in generationes. — 
^,WieIki Boże przydawaj dni do dni 
^ikrólowi naszemo^ a drogie lata onego 
^4Nrzeciągaj od rodzaja do rodzajn.^ — - 
Nowa jeszcze fatyga była dta 
monarcby i pierwszego w narodzie 
swym mówcy 9 ale fatyga z podroży, 
umysł- czerstwy 9 obfity w myśli, a 
zawsze przytomny, dostarczył tyle 
w odpowiedzi na mowę proboeacza 
pięknych i poważnych wyrazów wie- 
kopomaą Radziwiłłów sławę przyno* 
szącycb, że w lej 8wiąt3mi zdawało 
się nam bóstwo jakieś mówiące sły- 
szeć, wszystkich pomszające słucha- 
czów. — 
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Auszył potem NPau do zamka 
stawami utoczonego, obszerni^) prostą 
i wspaniałą na 2000 kroków długą 
groblą z miastem złączouego, w tej 
assysteiicyi u wałów zamkowydi i 
bramy JPan de Ville, major i komeiw 
daut cytadeli ofiarował NPan klucze, 
które pau Mil. przyjąwszy, ouemuż 
powrócił i pod całą bytuućć swoję 
powierzyć Gdyśmy wjecłiali na 
dziedziniec, działa fortecy i cytadeli 
nieówiezkiej wydawszy około ty- 
siąca razy ognia, buczeć przestały, 
a N. P. wszedłszy do sali uazwa* 
uej ttetmańską przed pokojami sw^ 
mi, zDalazt oczekujące siebie pań- 
stwo i urzęduikow w taldm nacisku, 
że się ledwo można było przecisnąć! 
do pokoju. Lecz to było około git* 
dżiny drugiej z południa, przeto N. 
Pao zabawiwszy się krótko* poszedł 
do awoicb pokojów , wepauiale i we- 
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dłag goduości majestatu anieblowa- 
oycb jako to: znalazł w pokoju aa- 
diencyonalnym obicia Dajprzeduiejsze 
IraDcozkie, ztoteiD, srebrem i kolorami 
haftowane- Tamże rozbity był tron 
po królu Janie praez sakcessyą spa- 
dły, a pod aim oad krzesłem zawie- 
Bzouy był portret wielkości żywej 
N. Pana; ua środka iDStro wielkie, 
ramy a zwi^ciadla, jako też wszy- 
stkie poboczne lichtarze były srebrne, 
w pokoju zaś sypialnym obicia axa- 
oiitoe z zlotem. Sala ta dla tego się 
nazywa hetmańska, że w niej malo- 
wani są wielkości żywej wszyscy 
hetmani litewscy od początku aż do 
teraźniejszego czasu. Między który- 
mi jest sztuka wielka szpalerowej 
roboty, czyniąca honor manufakturze 
kraiowej, wyobrażająca księcia Mi- 
cfaala Radziwiłła H. W. L. i Wdę 
wiłeńs. na koniu wielkości żyw^ 
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czyaiącego popis z wojskiem I!(. 
przed Augtisteni III. pod Zabludowieni. 
Tejże samej fabryka widzieliśmy szpa- 
lery Da kilka pokojów wyobrażające 
historyą XX. Radziwiłłów, z sre- 
bniemi szeroko baftowaiieini brzegami, 
i stoi wielki , ramy ze zwierzciftdfi, 
lustro wielkie wiszifce i wszystkie 
poboczne giridony, ekran wielki dn 
komina, byty ćrebrne najpiękniejszej 
starożytnej roboty: wszelkie sztuki jedne 
oblewane, a drugie grubo robione. — 
Łóżko paradne z bogatej materyi, na 
dnie sutem z srebrem i zlotem gru- 
bym, gęstym i szerokiem haftem było 
robione, bardzo kosztowne, wyszle 
niegdyś w prezencie od króla fran- 
cuzkiego dla króla Jana. • — Całemu 
dworowi królewskiemu wyznaczone 
były udzielne pokoje, nietylko wy- 
godne, ale i okazale. Wizędy me- 
ble materyalne i wszystkie wygody, 
albowiem X2c. zreperował, odnowił 
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i wygodniejszym sposobem rozrządził 
cały zamek guslem swoim tak dobrze, 
ie ten gmacb zdawał się bydź in- 
szym, niż był dawniej. — Wszedł 
potem NPan z swego pokoiu do 
wielkiej sati, gdzie były zebrane da- 
my mające na czele JY^''. wojewodzi- 
nę Smoleńską, zaproszoną od księcia 
do Nieświeża, panią z urodzenia, uro- 
dy, rozumD, cnot a pokrewieństwa z 
familią monarchy i pierwszemi w kra- 
jaofioby dobrze Polszczę znajomą. Znaj- 
dowały się w tejie kompanii damy wszy- 
stkie prawie bliskością krwie z księ- 
ciem złączone, to jest Morawska 
pisarzowa W. k9.Llt. księżna Mas- 
salska szeffowa, księżniczka kaszte- 
lanka trocka Platerowa, kasztelani- 
cuwa Łopotowa oboźoa. Moraw- 
ska pisarzowa W. X. Lit, Prae- 
zdziecka star. mins. Sołtanowa chorą- 
żyna WKLit. Brzostowska wojewo- 
dzioa inflant. Rdultowska chorążyna. 
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Przytem insze damy pierwszej dy- 
styukcyi zgromadzone » jako to: By- 
kowska chorąiyua, Odyńoowa pisa- 
rzowa smoleńska, Jabłońska sędzina 
ziemska, Jabłońska sędzina grodzka 
nowogrodz. Wogintowiczowa podko- 
mpr. nowogrodz. Radziszewska pisa- 
rzowa star. Wąjuillo wieżowa pod- 
czaszyna nowogrodz. Putkamerowa 
prezyd. Mierzejewska podsta. nowo- 
grod. Narbutowa chorqżyua lidzka, 
Janowiczowa podstoliua wil. Zawi- 
szyna podkom. Miternowska ge- 
nerał. Weiseuhoffowa sędz. inflao. 
Zuzanna i Wiktorys JUirskie obo- 
znianki braci. Łarzakocka podkomo- 
rxyua. Romanowska potkowuikowa i 
Romanowska podsta. Łukaszewiczo- 
ws gener. adiut. Wojaiauki połk. 
Cłszkiewiczowa reg. WKŁ. Kanc^ 
wiczownafKoIłubaiowna podczas, auus. 
Uandryogowa pułkownikowa, Wo- 
poozkowa straż. Wolodkowa rot. Kjh 
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I njTGOwa; star. FnmduewicftowBB etat. 
I SkocKjrńska ekarfa. Górska nwMfc 
[ MadiiewicEowa sęd. JP. Niepo- 
kc^CEjcka rot. i Niepokojcsy— 
cka star. Paszkowska polkownikowa. 
Gńlerowa woj. ona iuiydi dam 
wiele. Sala (a wielka w kilka ty- 
godoi pized przyjazdem NPaoa skoń- 
eZrODa, niata safit malowaoy al fresco 
przez malarza oadwoniego JPana 
£Mk{? wjrrażooe ua nim byty geoiusza 
CDf^ i tnądrości trzymające portret 
NPana i koroiie nań w kladaiące. Niżej 
był geuiasz w postaci sgdziwej uiewia- 
Sty, wyraiaiący ordynacyi uieświez- 
ską, palący Da ołtarzu serca na ofiarę, 
które się skrzydłami wzbijały do 
mooarcfayi a niżej ieszcze geniusz ksią* 
żąl w zbroi, wyniesionym mieczem 
odganiający zazdrość w postaci brzyd- 
kiej, którą orzeł Radziwilłowski 
WBiąwssy za włosy, dziobem targa 
i wlecze na górę. O podał byl znak 
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zodyaczny, oznajmujący miesiąc hy- 

loosci pańskiej. — 

Pan Mił. podziękowawszy ksią- 
żętom za le uprzejme przychylności 
ich oi^wiadczeaie i znak oiiejoa czasy 
potomne zostawiony, oraz dawszy do 
pocałowania rękę swoje przylomnym 

damom, które JW. Morawska pisar. 
WKLit. prezcDtowala, udał się do 
inoej sali B. nazwanej Wisniowteckicłi 
na obiad, sobie, familii ksi.tżęcej, i 
dworowi swemu na 30 osób przygo- 
towany. — 

Familia księcia i goście pierwsi 
kładną się tu co do mężczyzn przy- 
tomnych, ponieważ damy już się w 
górze oamienily. — 

Kżę Karul Radziwił Wda wilens. 
kżę Uirouim Radziwiłł podko. WKL 
kźę Józef Radziwiłł kaszt, trocki, 
kżę Albrecht Radziwiłł eistarosta 
rzeczyclii, kżę Antoni Radziwiłł 
kasztelanie trocki, kżę Maciej Radzi- 
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wiłt krayczj WKLit kźę Sapieha 
generał artyleryi,* Potocki Wda niskie 
Morawski piaarz WL. Jadycki straż-* 
nik lit. Sołtan chorąży WKL. Sewe* 
ryn Bsewaski chorąży WKLit Brzo* 
stowaki wojewodzie inflancki. Sala 
B. stej przyczyny imię Wisniowiee- 
kich nosi, ponieważ w niej są mało* 
waiii w wielkości żywej wszyscy ksią« 
żęta JcbmoiScie Wisniowieccy; dalej 
byli Plater kasztelanie, Plater ezpisarz, 
Łopot oboźny, Morawski pisarz WK. 
LiŁ — 

Do stolo pierwszego było roz* 
dyspartementowanie takie, że oprócz 
świty NPana, polowa familii książę* 
cej siadała, a połowa n stołów in- 
nych zatrudniała się gospodarstwem. 
Aby zaż wszyscy goście mieli honor 
siedzenia n stołu z monarchą, były 
wydawane bilety, któremi w pro- 
porcyą i koleją zapraszano onycb. — 

W tern miejscu nieodrzeczy zda- 
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je się położyć dwór, assysteaciii i słu- 
żi)cych księciB przy łąkowym akcie- 
fieruatowicz sekretarz z pióra 
swoiego zDajoDiy Polszczę, Kusze- 
lewski prezyd. wiłkooiirskj, Fryuzyn- 
ski marszałek, Borzęcki, Kamiński i 
Szabaiiski kouiuszowie. Bukowski, 
szatny, Frankowski i Radziejewicz 
stanowczowie. Trzciński, Wiszniew- 
ski, Mackiewicz, Borzęcki, Chrza- 
nowski, Morzeyko, lUinski, Kaluczyn- 
ski, Wałczacki, Koryzna i inni dwo- 
rzauie, de Yille kapitan z synem swo- 
im porucznikiem, dozorcowie skarbu, 
Milen regent kancełaryi, Wesżel, Wie- 
czerzyński, Gutowski, Pliszewski kan- 
celarzyści , Kalakucki , Wasielewicz, 
Kosztułowic, Nuszel młodszy, archi- 
wiści, Sipayło, Kaszezay, Borkowski, 
Doocki, Łyszczyński, Węctawski i 
inni rewizorowie; Zanlemański, Nele 
magister, Mirecki, Łoziński, Wieczer- 
kowslu, felczerowie. — 



r 
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Aljleryi głów . . ■ ■ ■ ■ 235 
Chorągwi ordynackiej nieswiezkiej 218 

Dragoiiii gimejoow 234 

Łeyb kompanii . . . 198 
Kompanii Bielawskiego 175 

ikonipatiii Neyoiaua 175 
kompa. Druzyłowskiego 175 
kompaiiii Morawskiego 175 
kompanii KlimowicEa 174 
kompanii grenadyerow Siu- 
ckich 251. 

chorągwi ziemi kojdanow'8kiej 291 
Te wBzystkę milicyą staranien 
swojem zebraną, zwerbowaną, umundu- 
rowaną i w kilku miesiącach wyexer- 
cytowauą komenderowalJPana Radzi- 
szewski pisarz grodź, starodb. a pod 
owczas poset nowogrodzki. 

W stajni było 3 podkouiuszycb 
Wistoszewski, Przetacki, Jasiński. 
Masztalerzy 26. stangretów od cugów 
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24. forysiów 24. furmanów 15, inuluików 
4 przy stadninie podkoiiiuszycli stadnik 
i ludzi du dozoru 15; faiiszuiit z kilku 
kononalami, siodlarz, rymarz, kowal, 
stelmach, każdeu z kilką czeladzi, do- 
zorców powozów 3. W teatrze knpelli 
bsletiuagister, Petyualyi Loyko tanrmj- 
strzowie, malarz t. macbiaisla I. re- 
petytor 1, baletuików dwudziestu, Al- 
bertyni kapelmajster i muzyków 44, 
kamerdynerów 6, kamerlakaiow 6, lo- 
kaiow 18, garderabianych 2, piwni- 
czych czterecli kredeusowycb, 8 sza- 
farzów, 2 kucharzów, 14 hajduków, 
14 strzelców pokojowych, 15 mur- 
grabia i froterów 6. 

Po innych salach i pokojach było 
Btoiów kilka, każdy ua osób kilka- 
dziesiąt, a w kolegium pojezuickiem 
trzy takoż stoły byty dla przybyłych 
gości. Przy spełnieniu zdrowia M Pa- 
na huczały po wałach armaty, a pan 
miłościwy pił zdrowie miłego sobie 



i ochoczego gospodarza, todzieź 
księcia podkomorzego brata jego. Po 
obiedzie na sali wielkiej, w której 
były prezentowane damy, jak się 
wspomniało wyżej przez JW. Moraw- 
skiego pisarza WKL. siostrę gospo- 
darską, zaczął się koncert przez 
orkiestrę księcia, którego NPan słu- 
chał i pił kawę. Trwała ta zabawa 
blisko godziny. NPan poszedł po niej 
do swoich pokojów dla expediowania 
responsu na przyniesioną w czasie 
obiadu expedycyą. Gdy okota szóstej 
zmierzchać się poczynało, wrócił się 
do sali i otworzył bal tańcem z JW. 
w*ojewodziną Smoleńską; tańcował 
potem kilka razy z damami familii ksią- 
żęcej i bawił się wesoło do godziny 
prawie 10. Na końcu za danym zna- 
kiem, ze zapalona była ilumiuacya, 
wsiadł do kolaski z JW. wojewodzi- 
ną (Smoleń, pisarzowa WKLit. i ge- 
nerałem Komarzewskim. Wyiechaw- 
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Bzy z zamku widziat wszystkie wały 
cytadeli!, groblę lącząc;| zamek z nia- 
stem, palae, ratusz, kościoły, szkolę 
żydowską, rynek i wszystkie ulice 
miasta gęstym uapelnioDe ogniem, u 
których dla większej okazałości były 
akomodowane róźiie architektury. Mó- 
wić moiiiia, że ta illuminacya była 
wspaniała, i królewska, podczas któ- 
rej liozoDO świateł do 400,000 łamp. 
Łacno temu wierzę, widziawszy tak 
wielką obszerność miejsca w ogoiu 
całą. Co zaiste bydź by niemoglo 
bez tylu świateł liczby, o jakiej nam 
powiadano. Skończył się zatem dzień 
pierwszy przybycia królewskiego do 
Nieświeża. ^^^ 

D%ień 17 Sepłembra, ptętek^^^^^ 

Pan miłościwy po wczorajszćj dla 
siebie fatydze, spocząwszy w bu-dzo 
dobrem zdrowiu do godziny ósmej, 
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O godzinie 10 przywoławszy do sie- 
bie Morawskiego szambe. udał się z 
aim do skarbca ksiąi. Radziwiłłów. 
Jest (en skarbiec złożony z trzecb 
podłużnych sal, iedna z drogiej idą- 
cych nakształt kurytarza. Widzied 
wuim galeryą przednich malowań pię- 
kneni* napełnioną sztukami, zbiory w 
porcelanach rozmaitych, w rzeczach 
fizycznych, metalacłi, potrzebach, ka- 
mieniach drogich, insygniach urzędo- 
wych domu Radziwilłowskiego i wielu 
innych sławnych ludzi, rożnych daro- 
wiznach od monarchów, papieżów, 
numią egipską i te wszystkie koszto- 
wne spadki po królu Janie, które już 
opisała gazeta, podczas anniwersarza 
zwycięstwa pod Wiedniem, tudzież 
zbiory po kilku królach i wielkidi do- 
mach, które się przez sukcessyą zlały 
w dom Radziwilłowski, Przybył tam 
i ks. podkomorzy brat gospodarski, 
będąc przytomny aż do końca tako- 

4 
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wego oglądania. Bawit się pan mi- 
ioŚGiwy blisko trzech godzin w po- 
mienionym skarbcu, w kompanii nie- 
których osób dworu swojego, za 
przewodnictwem Morawskiego szam- 
belaoa jako wiadomego przepisanych 
wszystkich zabaw dla monarchy. 
Explikacyą różnych ciekawości* dawał 
JP. de Yitte kapitan przełożony 
nad tymże skarbem. Było zlecenie 
księcia gospodarza, ażeby notować 
wszystko, coby się podobało NPana 
dla uczynienia ofiary. Poznał to Pan 
Młłoś. widząc z początku naznacza- 
jącego kretką przewodnika rzeczy 
chwalone, przeto przyglądając się 
ciekawie wszystkiemu, skąpym byt 
w pochwałach, aby przyjąwszy do* 
bre serce, hojność wstrzymał nieza- 
łuiącego nic gospodarza dla monar- 
chy swego. Oglądaiąc zaś między 
innemi sprzętami znajdujące się szaty, 
zbroje, oręźe po księciu Mikołaja 
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Sierotce Badziwille protoplaście or- 
dynacyi Niećwieskie), dodał i daro- 
wał na wieczną pamiątl^ę janczarl^ę 
z cyfrą i herbami niegdyś dla tego 
księcia robione, dodawszy wyrytą 
na tejże broni własną swoje cyfrę. 
W nadbrzeżu tego skarbcu było 12 
koni pięknej snycerskiej roboty, w 
bogato haftowane i same przez się 
ktote, dyamentami, perłami i szacow- 
nemi kamieniami sadzone dywdyki, 
siodłu i rzędy złote przybrane. 
Tamże widzieliśmy misę z rękojeścią 
mi ztotemi, niegdyś po odniesionych 
zwydęstwach Żółkiewskiemu hetma- 
nowi od Innocentego papieża przyp- 
alaną z kapeluszem starożytnego fa- 
sonu, perłami wietkiemi dychtownie 
jedna przy drugiej sadzonym. Pomię- 
dzy zaś innenii rzeczami znajdowały 
się ubiory^ oręźe i tarcze ludzi dzi- 
kich indyjskich, płaszcz orderowy ś. 
Ducha w złoto massyfowe płoroie* 
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Diem baftowany od króla francuzkie- 
go Janowi III. przyałaiiy i wiele 
rozmaitych rzeczy- którydi aoi czas 
krótki przejrzeć i eSAainówa(^ aoi 
pamięć wszystkich objąć mogła. 

Po zakoDCSKenia tego wszystkiego 
oglądania, szedł NPau oa wał zam- 
kowy dla przechadzki po wolnem 
powietrzu, i dla widzenia pozyeyi tej 
cytadelki, otoczonej na okoła sta- 
wami i niedostępnemi biotami, jako 
też po bastyonach dziat ogromnych, 
na każdym po szeiść sztnk wysta- 
wionych, z których kilkanaście było 
lanych za Zygmnnta L w rożnych 
figurach. 

Za powrotem pańskim do gabi« 
netu zeszły się do przedpokoju kró- 
lewskiego powiaty, woiewodztwa, ze 
swymi urzędnikami, mając na czele 
księcia wojewodę. Wyszedł Jkról: 
mośe i wszystkim z początku przy- 
stępuji|cym, od księcia podkomorzego 
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WKL. prezentowaoym^ dawał rękę 
do pocałowania, a adarowawszy tę 
laskę nitem prawie do każdego 
pnEeBOwieoiem , udał się do sali, gdsie 
byto daiB kilkadziesiąt % JW. woje- 
wodziną Smoleńską pisarzowa WXŁ. 
Po przjTwitaniu i zabawie z niemi 
pikem wypytanie się o icb nazwi8«» 
kadi, bo coraz nowe przy by wały, 
possedł w parze z JW. wojewodo 
uą SoMileńską do izby sfołowc{|. Obiad 
byl se zwyczajnemi wiwatami u kil- 
ko stołów 5 Jak wc&oraj, a po obie* 
dzie szedł NPan znowu do sali 
wielkiej iia kawę i słuchanie koncer- 
tu, który był exekwowauy przez 
śpiewaczki i s[»ewaków i wirtuozów 
na wszystkich instrumentach dętych 
i ręcznych. Po koncercie bawił JK. 
mość ze dwie godziny u siebie, a 
koło ósmej wieczorem zaproszony 
był do teatru na operę i balet, Ope- 
ra była kompozycyi księcia Macieja 
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Radziwiłła, tak co do muzyki, jako 
i wierszy w trzecb aklacfa. Balet 
reprezentował liistory.i Orfeusza i 
i Eurydyki, aktoniwie obu lycłi dzie), 
prócz wcale dobrego udawania, wzięli 
i ztąd pochwalę sprawiedliwą, źe 
byli ludzie krajowi po większe) czę- 
ści z gminu wybrani, niiauowicie ba- 
letnicy. Odmiany kilkakrotne teatral- 
ne, piękność i różność ubiorów, gład- 
kość Ofiob tańcujących, prawdziwie 
były wszystkim do ukontentowania. 
Przy końcu balelu ukazało się słońce 
umyślnie z taflów kryształowych zro- 
bione, krążące bez ustanku promie- 
niami swemi, bustuin NPana oświeca- 
jące, któremu cała kompania baleto- 
wa wieńce i gierlandy oddawała i 
perfumy paliła. Trwał leu spektakl do 
godziny 12, pan miłościwy cale sobie 
uieprzykrKył w tej długości, owszem 
zawsze dawał brawo, pokazując zu- 
pełne ukontentowanie. Wszystkie loże, 
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które teatr na c^ieiy kondygoaojre 
otacsałjT , były petne , równie jak 
parter, warty pilno jące wsiępu dwie 
prawie części niepaścily dla szcsu* 
ptoćei miejsca, labo więcej' tysiąca 
osób mieścić się mogło. — ^ 



Dzień i8. Septembra 9ohota. 

Najjaśniejszy pan odwiedziwszy 
daia wczorajszego skarbiec, szedł 
z raoa do archiwum książęcego s 
JP. podkanclerzym z JK« biskupem 
i pisarzem WKL. i X. Gawrońskim 
lektorem, oraz innymi z dwora swego 
dla oglądania rożnych manuskryptów 
tak w księgach jako i oryginałach; 
wiadomo jest albowiem, że za przy- 
wilejem Zygmanta Augusta, ksią» 
żęte Radziwiłłowie byli archiwisto- 
mi WKLit. Widzieliśmy tam moc 
wielką dyplomatów oryginalnydi Unii 
korony z WKŁit. dyplomatów ce- 
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sarskicb, rzeczy - pliłej i królewskich 
domowi książąt służących, przytem 
biblią gockiin charakterem pisiiną 
przed wyoalezieDiein druku, tudzież 
zbiór w foliatitaeh wielkich opraw- 
nych listów i korespondeucyi orygi- 
ualnych domu książęcego z monarcha- 
mi, papieżami, elektorami, patryarcha- 
mi, sułlauem tureckim, hanem tatar- 
skim, z Marciiiem Lutrem, z Janem 
Kalwinem i ionemi zuakomilszemi o- 
sobami. Mówić można , iż to jest 
najosobliwszy skarb w Polszczę do 
znajomości historyl i interesów kra- 
jowych. Przezorność książąt przy 
wielkim koszcie i usilnej staranno- 
ści a rożnych narodu rewoluoyach, 
zachowała go od szwankn i straty. 
Odwiedziwszy archiTum pan miło^iwy, 
nim wszedł do swoich apparłamea- 
tów, wstąpił do JW. wojewody. 
Smoleńs. a potem do księcia wdy. 
Pokój książęcia osdobicmy był por- 
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tfolauni NPana i całej jego 
prawdziwie dobrej ręki s oryginatów 
warisawakich kopiowąnemi. Prowa- 
hU potem NPaoa do awo|ego labo* 
nrturyiiBi tokarskiego, w którem dal 
dowody swoich zabaw , <^arowat 
flioiiareae tabakierkę % przetroczystej 
kodci atoniowej, złotem wewnątrz wy- 
ktedasą^ swojej roboty. Podobny 
podMninek nczynit JX. biskupowi 
pinrzowi WKLit. i generałowi Ko- 
narzewakiemn. Miat przytem honor 
ofiarować machinę mechaniczną tokar- 
ską NPanu robioną w domo , do wy* 
ralnaiiia jakiej chcąc wieikoćci por* 
tretdw i numizmatów. — 

Obiad by) o zwyczajnej porze i 
z hwyklem za zdrowie NPana speł- 
nieniem kielichów, po nim w sali 
wielkiej kaura i koncert, a około 
'5, polowanie na wilki za przedmie* 
feiem nazwanem Nowem -^ masłem. 
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W zaroślach na przeciw Alby. Na- 
tem polowaniu NPan swoją ręką 
ubił dwudziestu kilku, a tyleż w kniei 
od psów połapane i zagryzione zo«- 
staty. Przytomni byli JW. podkan- 
clerzy Lit. generał Komarzewski i 
starosta Milnicki: mieli takoż pozwo- 
lenie od NPana strzelania po kilka 
razy. Był tam wpuszczony i nie«-» 
dzwiedż, któren miał bydź gończemi 
psami forsowany i na altanę napę- 
dzony; lecz gdy się psom opierał, i 
z gęstwiny wyniść niechciał, książę 
Wda wileński pod altaną stoiący, 
wziąwszy z sobą Morawskiego szamb* 
pobiegł tam pieszo dla uczynienia 
dyspozycyi i przymuszenia onego do 
wyjścia. Co widząc NPan, że nie- 
był żadną bronią oprócz kordą- 
łasa opatrzony* posłał kilku oszcze- 
pników z pod altany za nim, obawia** 
jąc się przypadku dla osoby jeg<^ 
ale gdy tamże niedźwiedź psy raniąc 
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i szarpiąc K gęszczy . ruszyć się nie* 
cbdśl^ zlecił Pan Mił. aby tam w 
niejsca był zabity. Powracaiac z po- 
lowania NPao do siebie zdrowy i 
wesoły joi zmruliieiD, wstąpił do 
paląca i tam na teatrze przypatrzy- 
wszy się wyżej wspomnionej machinie 
słonecznej, olcoio godziny 8 wieczornej 
wyjechał NPau w karecie z JPajiem 
Wdą mslŁim, podkomorzym Lit. na 
oglądanie lajerwerkn i illuminacyi do 
Alby. Od samego miasta aż do tego 
miejsca była prawie na dobrą V4 mili 
illnminowana droga stojącemi po bo- 
kach girydooami, które były lampa- 
mi oświecone. 

Alba jest to letnia rez>dencya Ks. 
Radziwiłłów. Książę Wda wileński 
jako głowa familii i dziedzic miejsca 
rozdał w tej Albie plan rozmierzony 
dla swoich imienników i krewnych, 
domki im wiejskie ze wszystkiemi 
wygodami pobudował z drzewa po 
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prostu, a ua tych wszyslkicłi były ma- 
lowane zwierzęta rożoe. Każdy z 
iiiieBz.kaucuw tamteczuycb wysilił się 
ua gust osobliwszy w przezoaczeiiiu 
i umeblowaniu swoJego domku, a ta 
różność gustu sprawowała tym wię- 
kszą wspaniałość tej kolonii. Wszy- 
stkie domki byty stawione rzędem 
jednym nad Dajwiększym I najobszer- 
niejszym kanałeni, obok innych wielu 
muiejszycb, które śoiiigaiy się uakształt 
promieni gwiazdowych do jednego 
centrum, to jest okrągłego placu, 
na którym była zbudowana altana 
arcy piękna, zrobiona na model ko- 
ścioła ś. Zofii w Stambule, ozdobio- 
na meczetami architektury iuwencyi 
samego księcia gospodarza. Na około 
niej było wiele oficyn żadnej nieczynią- 
oych przeszkody prospektowi, natyleź 
otaczaiących kauałow. Przybywszy 
JK. mość do pałacu alblnskie^o illi- 
minowaDego, wszedł na górę dla 
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%vid£eiiia wspaniałego fajerwerku, kló- 
xy był zapałouy i trwał więcej godami- 
iiy, w tnech aktach złożonych z ro- 
śnych scen i iuweucyi; z ukontento- 
waniem NPana i wszystkich przy- 
tomnych spektatorów udał się bardzo- 
dobrze. Jechał poiym NPan w zdluż 
tej wiosłu do altany wyżej wspom- 
niooej^ a za nim prócz wiełkiej łiczby 
konnydi do kilka dziesiąt karet, o< 
ńmio iLonnych i poszostoych po nad 
kanałami suto uilluminowanemi w roz- 
maite figury: po obu stronach stały 
girydouy z lampami. Reperkussya ze 
świateł tych nadbrzeżnycłi| podwajała 
ognie ?N wodzie> co wspaniały i pię- 
kny czyniło widok aś do podziwie- 
nia. Liczono w całej tej iłlominacyi 
lamp palących się do osmiukroe sto 
tysięcy, dla których zapalenia, kilku 
tysięcy lodzi potrzebowano. Coi mó- 
wić o altanie bardzo wspanialej, 
w kolorowe ognie illuminowanćj, kio- 
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ra między kanalowemi światłami, jak 
twierdza jaka stojąc, bawiła niewy- 
mownie NP. Na pokazanie więc wiel- 
kiego swego akontenwania wszedł P. 
miłościwy na doł do altany, a zastaw- 
szy tam na sali liczną kompanią dam, 
tańcował razy kilka dla uczynienia 
pamiątki i na odjezdnem z wylanem 
sercem dla gospodarza, wypił cały 
kielich wina szampańskiego, pod ha* 
słemSzczob licha nieznaju dom 
Radziwiłłów. Tern się zakończył 
dzień sobotni. — 

IhAeńld. Sepłembroj niedziela. 

Król Imci wstawszy o w pół do o- 
SDiej godzinie, udał się do kaplicy 
zamkowej na słuchanie mszy s. Po 
mszy miał kazanie imć ksiądz Kar- 
powicz exmissyonarz , teraz pro- 
boszcz sreński, profesor teologii wa- 
kademii wileńskiej , sławny z^ talentu 



M Nie i' w t e s M. 63 

do kasnodziejstwa. Kazanie jego było 
Btosowne do przybycia NPaoa. Po- 
dobała się słuchaczom prócz imiydi 
rzeczy- przywiedziona od kaznodziei 
odpowiedź niegdyś marszałka Kaza- 
newskiego Władysławowi IV. oka- 
udoii w przyjęciu siebie naganiaią- 



' Królu! ani ja bez ciebie ehcę bydz 
bogatym, ani przy tobie mogę bydź 
obogiffl. — Po zakończonem nabo* 
ieństwie NPan wródl się do swo- 
jego appartamenfu, gdzie zabawiwszy 
nieco., wyjechał do Alby rezydencyi 
letniej książęcia, w assystencyi ofice- 
rów obojga brygady i dworskich. 
Przyjmował najprzód króla JX. Wda 
wileński w swoim domku, jako wójt 
tej wioski. Oglądał P. Mił. z cieka- 
wością wszystkie pokoiki gustownie 
i bogato przyozdobione, ogródek ma- 
ły, dziką promeuadę^ a w niej rożne 
altany, a pod niemi kuchnie i lodo- 
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wuiO) wszystko do koła wodą oba- 
lane, oras( ptaki w klatkach róźuego 
gatuuku. Pochwaliwszy zatem gust 
książęcia, szedt do drugiego JP. Fer- 
gisowej generałowej mieszkaDia. któ« 
re podobnym sposobem zabudowane 
i ozdobione było ; dalej szedł do księ* 
cia Macieja Krajczego WKLit. Ten 
gospodarz spotkał NPana z chlebem 
w bramie i temi słowy przywitał: ten 
chłeb, z którym spotykam NPana, 
słodki nam jest pod twojem panowa- 
niem. Obejrzawszy tam piękny ogró- 
dek i wszystkie ciekawoiieii udał się 
NPan do domku księcia kasztelana 
Trockiego , spotkany był od gospo^ 
darzą i córki jego u drzwi, zaproszo- 
ny do środka na czekoladę, a assy- 
stujący na likwory i frukta. Kontynuo* 
wal potem drogę NPan do księcia 
podkomorzego mieszkania, tu w ogród- 
ku jego przypatrywał się skale małej, do 
koła wodą oblanej i sieciami do po* 
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Iowa ryb obwieduoiiej. Dalej trochę 
widsial dsiką promenadę, lessczyoą 
MsadKoną i Kwiersyńosjrk samami 
napełniony. 



jrzawasy NPan s akontento- 
wauiem te wszystkie domki, mające 
adftieiiie w sobie osobliwości i gost, 
powrócił do zamku, gdzie o zwyczaj* 
De| porze, nastąpił obiady a po obie- 
dzie była kawa i koncert w sali wiel« 
kiejy a około godziny szóstej odwie- 
dza! NPan koćciot parafialny pojezai* 
eki,. oraz grób w nim książąt Radzik 
wiiłow idących od Mikołaja Sierotki 
Wdy wileńskiego* Potem jechał pan 
miłoiSci wy do kościoła panien Benedyk- 
tynek i oglądał tam apparaty niegdyś 
od fundatororki ouych X. Radziwił- 
łówny sprawione; wstąpił potem do 
klasztoru i celi JP. księni z domu 
Szaniawskiej, witany od niej i trak- 
towany konfiturami. 

Obraz Polaków Tom 16. 5 
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Tym czasem s&ać gj&y menarcka 
odwiedza! kościoły.| zaprzątniono aif 
około illufflinacyi fortecy Gibraltara i 
attakowania tak tej twierdzy imagiiuiF 
cyjuej, jako też i floty do jej attaku 
skouibiuowaDej. Forteca ta była zro- 
biona z drzewa i płócien malowaoycł 
w figurze rzeczywistej. Na brzegu 
wielkiego stawo, który zamek książęcy 
częócią , obie w^^ naprzeciwko fortecy 
na tymże stawie przy Inrzegu zamko- 
wym było około trzydziestu statków 
na formę okrętową z masztami i ża- 
glami do attakowania przygotowanych, 
a między flotą i fortecą było kilka 
bateryi i flota gęstemi była oświecona 
lampami, każdy zaó statek, baterye i 
sama forteca , licznemi działami izoł« 
nierzem zbrojnym były napełnionei 
Począł się ten attak około godziny 
ósmej, a trwał do dziesiątej; przytyck 
manewrach imitowano puszczanie boab 
z obu stron; straszny zewsząd uieu- 
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Btaiący armatny i ręcznej broni ogień 
sprawował piękny i razem okropny 
widok, gdy flota i baterye podstępo- 
wały pod Gibraltar i gdy kilka z tych 
ie wysadzonych z fortecy bombami 
zapalone w szmatach po stawie pły- 
wały 9 statki zaś niby angielskie w 
zopdnym porządku daiąc odpór rej- 
terowały się do portu zkąd były 
wyszły. Patrzał NPan na tę bitwę 
wodną bardzo ciekawie. Po tym praw- 
dziwie wspaniałym widoku podzię- 
kowa¥rszy pan miłościwy książętom 
przy boku swoim będącym^ udał się 
ua spoczynek. — 

Ihień 20 Sepłembrd^ pomed»ialek. 

Podług danej deklaracyi JP. Mo- 
rawskim pisarzom WKLitewskiegp 
JKMość wyjechał, około, godziny 
dziesiątej rannej do ich rezydencyi. 
Zacisze nazwanej, o póltory mili od 
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sciwemo pana , iź dla pomoo^enia 
w domo swoim powszechnego wesela 
i wieko pomnej pamiątki, wszystkich 
aresztantow poddanych swoich zaja«* 
kiekolwiek przewinienia w więzie- 
niu osadzonych, nawet i kryminalis- 
tów uwolnić rozkazał, których trzy- 
dziesto znajdowało się. Po obiedzie 
i dwu godzinnym spoczynku wyjechał 
NPmi w assysteneyi licznej konnych 
i karet na polowanie niedz wiedzie któ- 
re w liczbie 20 i kilku na pole wy- 
wiezione z klatek wypuszczać miano 
i gonić ku altanie. Dwie zaiś były 
altany, jedna dla NPana pod Balda- 
chimem j druga obszerniejsza dla go- 
ści. Pan miłościwy miał przy sobie 
księcia Icasztelana trockiego i panów 
podkanclerzego Lit Wdę ruskiego, 
generała Komarzewskiego a około 
altany królewskiej dla bezpieczeństi/ra 
stali z oszczepami JPanowie Judyck, 

Lit.' książę Sapieha f e- 
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lerał artjrleryi. Szydłoski, starosta, la- 
dneś wielu gości i oficyerów obojga 
brygad. Książę wojewoda wileński 
z beatem księcim podkomorzym , to- 
daiea pisarzem Lit. szambel. Moraw- 
skim biegali koooo dla uregalowania 
tego myślistwa; pierwszy niedźwiedź 
arcy wielki i dziki niedal się żadną 
■liarą nagnać ko altanie, ale połamaw- 
szy kilka psów, kilka skaleczywszy 
koni, poszarpawszy szaty kilku jez- 
dców uciekt w pola, ze go tam le- 
dwo o półtory mili dogoawszy ksią- 
żęta i z innymi wielu gośćmi oszcze« 
parni zabili i pod altanę przywieźli, 
hne niedźwiedzie 3 nagnane ko al- 
tanie zranił NPan a psy ich z osz- 
ezepnikami pokdnały; podprowadzono 
potem inne i z klatek wypuszczano 
wielu od jednego tylko postrzału 
NPana jak bekasy poległo^ a gdy je- 
den s pomiędzy największych ranio- 
ny zmykał do pobliskiego lasu, pognał 
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za uim Star. Szydłowski i agodził go 
oszczepem z Ltórego oiedz wiedz 
zerwawszy się rozjuszony, nacierają- 
cego attakowae począł, co widząc 
jego K-Mość postał JW. Judyciciego 
sfrażiiika polnego Lit. na sukurs sta- 
roście i tale oba utopiwszy w zu- 
chwałym i potężnym zwierzu swoje 
oszczepy, z wicllią przytomuością i 
siłą pokouali ouego. Pobiwszy więc 
wspomoioiią liczbę niedźwiedzi, gdy 
się ciemnieli poczynało, NPau powró- 
cił do zamku ua koncert: po którym 
nastąpił bal wielki i kolacya. 

Kończąc opisanie dnia tego, stu- 
Bznie jest namieuić, że w tak wiel- 
kiem ludzi mnóstwie żaden się przy- 
padek uiezdarzyl, że wszystko szło 
skromnie i porządnie; każdy mtal na- 
leżytą wygodę; dwanaście cugów 
było wyzuaczonycłi T tudzież karety, 
kolaski, karyolki, ze swoimi staogre- 
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taai i libery ą dla wssystkich dwór*- 
skioh- JKMości stały zawsze na 
dtiedsiDCii, czekając kto tylko sluźyć 
soUe rozkaie z dwora NPaua. Sio« 
weM^ltaidy z nas miał swój powoź 
i jeehal, gadzie chciai. -*- 

Z/ 

D%ień S^Sebtembroj wtorek. 

Król JMoćć wstawszy o siódmej 
dawai aodyeDcyą księcia Sapieszę, 
generałowi artyleryi. Około dzie- 
wiątej wyjechał do zwierzyńca albin- 
skiego na polowanie dzików i łosiów, 
były tam dwie altany, jedna dla N. 
Pana, druga obszerniejsza dla gości 
i dworu. Nim się zaczęło polowanie, 
iiadjecliala karetą JW. Morawska pi- 
aarzowa WKLit. z córką i innemi 
damami, a JP. Przezdziecka starościna 
minaka, i Narbutowa chorąź. Lidzka 
przybyły kotmo. — 
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Częćc ziiaczus zwierzyńca tego 
była opasana parkanem plocieauyin, 
dosyć wysokim, który otaczał do kil- 
ka set dzików, do stu iosiów i nie- 
zmienią moc earo i zaiccy, oraz da- 
nielów, z tych atoli lak liczaych zwie- 
rząt niepodobato się NPanu więcej 
v\i\6 Jak tylko łosiów 9. dzików sie- 
dmiu. Trwało to polowanie przez kil- 
ka godzić, w którem rzecz najcie- 
kawsza, że NPau maiąc przygoto- 
wany muszkiet aa dzika, gdy się w 
początku polowBoia ruszył zaiąc i 
nieblisko około altany przemykał w 
biegu onego kulą zabił. Po zakoń- 
czonem polowaniu powrócił pau miL 
do zamku na obiad. Gdy już były 
zastawione stoły zwyczajnym sposo- 
bem, dano znać NPanu o gotowości 
do obiadu, lecz monarcha będąc za- 
trudniony expedycią warszawską, jadł 
n siebie prywatnie z JP. Komarzew- 
skim generałem, po tym osobnym o- 



biedzie i po wyespediowauej poczcie, 
Pnypairjwat się NPan przybyłym na 
dziedziniec konoo kilku dziesi;tt pi^ 
Itierom i myśliwym na swoich wal- 
'omiach i rogach przygrywającym, 
ttórzy zwierzynę pobtłą przywieźli 
"^ piękme omajoaycfa wozach i pre- 
^otowalł rozmaite gatunki do każdego 
-Wierzą psiarni książęcej. Potem NPan 
Poszedł do pokojów księcia Wdy, z 
*ctijrycb wyszedłszy na ganek przed 
^koa, przypatrywał się bitwie łosia 
^ dwiema niedźwiedziami w menaźft- 
^yi, tam oa to z umysłu zbudowanej, 
dotykały się te dzikie beslye po 
kOka krotnie z sobą, lecz gdy ko- 
niec tej bitwy zdawał się nieprędki, 
niedźwiedzie zaś od łosia były po- 
ranione rogami, NPan z muszkietu 
oba niedźwiedzie zabił, a zwycięzcę 
życiem udarował. — 

Szedł potem NPan na ganek 
dziedzińcowy dla oglądania prezen- 
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(ojicych się w iiiematej liczbie jez- 
diiycb koni ksiiiięcych, a gdy przy- 
cieoiDo byto, przy pochodniach konty- 
nuował wspomuione opatrywanie. 

Zakończył się zatem dzień osta- 
tni bytiiojtń królewakiej w Niei^wieżu 
baletem na teatrum w pałacu, po któ- 
rym zabraliśmy eię do spoczynku, 
gotaiąc się na jutrzejszą drogę do 
Grodna. ^^k 

Z^sien tZ Sebptemra, iroda. ^^^| 

Najjaśniejszy pan determiuowat 
swuj wyjazd na godzinę 9. z raaa 
caty dziedziniec był uprzątniony z 
obcych powozów dla dania miejsca 
królewskim i onych pakowania. Tym- 
czasem rozdawane były prezeota dis 
familii książęcia z rąk JKMoijci} ksią- 
żę Wda wileński, podkomorzy WKLit. 
dostali labakiery bogate z portretem 
JKMości brylantami kameryzowaue, 
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Morawaka pisarzowa segarek z łań- 
cuaakieai hrylaotowyB, ks. Maryna, ka» 
Mary^^ft*'^ Szefowa, ka. SLaaatelau 
trocSui ka. kasztelanka trocka ^ ka. 
esataroata rzeczyoki, ks. Maciej Kraj- 
cayc Lit, Przedziecka starościna 
miiL Scrftanowa cborąi, WKLit Pla- 
terowa kasztelanowa, każda z tydi 
oaób byta ndarowana pierćcieniamj z 
portretem, kolczykami lub bransolet* 
kami bfylantoweniŁ Morawski szamb, 
przy tym podzielę dostał tabakierkę 
brylantami kameryzowaną i cały dwór 
kdiąięcy byl znacznemi udarowany 
prezentami, a dla liberyi znaczne do 
rozdzielenia dano pieniądze, słowem 
moaoa mówić, ie jako kmąię króla 
po lurólewskn przyjmował, tak król 
księcia sercem i ręką królewską ob- 
darzył. Potem NPan udał się na po- 
żegnanie JW. wojewodziny Smoleń* 
skiej ; a gdy dano znać że wszystko 
gotowe, wsiadł do pojazdu i udał się 
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tyoh dobryeli i żyosliwyob dla nnie 
c^ęci W. Kfliąięoej Mo^i^ które 
zawsse pragDę mieć dla eiebie upew^p 
ttirae. 

Zaleeooe mi osoby JPami Góiw 
flkiego chorąiego prmnyskiego^ iJP. 
(SKamfaelaoa Morawakiei^o 8i| w pa- 
mięci, i aercu aiojem, Dowawat joi 
nieraz JPao chorąiy praanyski akiit* 
ko dobrego aerca mego dla siebie, i 
tegoi doznawać będzie, i dalą|, — ^ 
choćby względem urzędów grodzkich 
warszawskich juź zaszłe układy nie- 
pozwolimy tam go pomiećcid : w czem 
sam JPan Górski zapewne wyper- 
swadowanym zostanie. 

Nikomu chętniej ozdoby orderowe! 
nie dałbym, jako szambelanowi Mo* 
rawskiemu 9 gdybym się w sam anni- 
wersarz ostatni koronacyjny nie ogło-* 
sil 9 i ustnie, i wieiolicznemi Kstaau 
po całej Polsce 9 i Litwie rozpisane- 
mi, iz, do przyszłorocznego takow^oź 



1 
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Bie byl oszczędujra. Przes czm tyeh 
wsKjAtkicb zabaw dla NPana esy- 
niooycb żałowaliśmy, źe żaden w 
oweum niebył przytomny z eudzo^ 
aiemeów, któren mógłby bydź świad- 
kiem przed innemi narodami jak król 
naród swój kocba, z jaką wspaniało- 
ścią monarehę obywatel w doma swo* 
im przyjmował i jak prowineya WK. 
Lit. dla króla swego najżywsze o«» 
świadczata przywiązania. 



Mb. 2. 

ImI króla Stanisława do ksiązęcia 
Karola RadziwUa wojewody wileńskiego. 

z Warszawy doia 4 Januaru 1786. 

Mości książę wojewodę wileński, 
list waszej książęcej mości de 12 
Decmnbris, jest dla mnie wcale przy- 
jemny, widząc w nim oświadczenie 
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tyoh dobrjeh i źycftiiwycb dla mnie 
chęci W. Ksiąięcej Moście które 
zawsse pragnę mieć dla aiebie upew- 
nione. 

Zialeoone mi osoby JPana Góiw 
akiego chorąsego praanyskiego^ iJP. 
azambelaaa Morawskiego w\ w pa- 
ni^ , i aercn mojem, Doaoawat )uż 
nieraz JPan chorąiy prasnyski akot* 
ko dobrego serca mego dla aiebie^ i 
tegoi doznawać będzie ^ i daliby -— 
choćby względem urzędów grodzkich 
warszawskich juź zaszłe układy nie- 
pozwolily tam go pomieścić: w czem 
sam JPan Górski zapewne wyper- 
swadowanym zostanie. 

Nikomu chętniej ozdoby orderowej 
nie dałbym, jako szambelanowi Mo- 
rawskiemu ^ gdybym się w sam anni- 
wersarz ostatni koronacyjny nie ogło- 
sił 9 i ustnie^ i wielolicznemi listami 
po całej Polsce 9 i Litwie roi^naane- 
mi, iż, do przyszłorocznego takowegoi 
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uikomo wcale, ani 
(aerwODego, aui blękitoego orderu 
medani- Naraziłbym sobie kilkudzie- 
81^ razem obyTrafelów, którzy się - 
ta odpowiedzią kootentowad niDsieli, 
^ybym cboć jeduę prKeniwpą uczy* 
nil escepcyą. Ale pao Mikołaj niecb 
aię nielroszczy, wie, że go kocbain 
osobiście, ceniąc w oim wierne przy- 
wiązanie, które ma i Jest wioieo dla 
W. Książęcej Mości, znając oraz jego 
dla ranie życzliwość, i własne praw- 
dziwie szacowne przymioty. — 

Plantę przyszłego trybunału WK. 
Lit. prze!>yłam WKMo^ci, nie tylko 
w tej względnoćci, która jest natn- 
raloą dla pierwszego senatora świec- 
kiego tejże prowiocyi, ale i w tern 
Ksufaniu, które mam osobiste w W. 
Książęcej Mości, jako wprawdziwym 
przyjacielu moim. Rozumiem, że W. 
Książęca Mość w tym układzie znaj- 
dziesz nie inszy zamiar, tylko ażeby 

()brax Polakiw Tom IC. ^ 
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(Na rękopiśmie słoi napis: 
Józefowi Dzierzkowskiemu Stanisław Kostka 

Potocki.) 



MAst do Wydawcy przy prcestM- 
nliiBiii ręhopIsDia R»ścia§Bkl. 



Jaime Witlmoiojf Mości Do- 



W ciekawym zbiorze ksiąg ^ ręko- 
pismów, rycin , obrazów i t p. po zmar- 
łym we Lwowie przed kilkoma laty 
Józefie Dzierzkowakim , towarzystwa 
waraziwskiego przyjaciół nauk człon- 
ku, pozostałych, znajduje się ^ła- 
SDoręcziie pismo Tadeusza Kościu- 
szki, ważne nietylko jako pamiątka 
po mężu, którym się szczyci nasz 
naród, ale ważne także co do treści. 
Zbiera naród troskliwie wszystkie za- 
bytki po Koćcioszce; widziałem oie- 
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gdyś w świątyni Sybilii w Poławaoh 
jego tokarskie roboty, nawet casape- 
czkę nocną, w którćj życie zakoń- 
czył; jeden z tutejszych miaszezan, 
posiada jego palaaz i za żadną cenę 
odstąpić nieobce ^ aą w róznycb rękacib 
jego listf, patenta oficerskie i rozka- 
zy wojskowe z jego podpisem^ biblio- 
teka Ossolińskich w Lwowie ma zna- 
czną ilość jego listów f ale pismo je- 
go historyczne* opisująoe jedno z wiei« 
kich zdarzeń 9 których sam był świad- 
kiem i uczestnikiem, niewiadomo mi, 
^y ^C gdzie drugie znajduje, a na- 
wet tego niewiem, czy jest drugi wła- 
snoręczny exemplarz. Tego szaco- 
wnego pisma fiicsimile składam JW. 
WMPanu Dobrodziejowi dla biblioteki 
Baczyńskich w Poznaniu. 

Na papierze, w którem rękopismo jest 
obwinięte, znajduje się zjednćj strony 
napis : Manuskrypt i t d. jak na pier- 
wszej karcie facsimile wyrażono, na 



\ 



drugiej sUoote: Józefowi Dzierzkow- 
skiemo St.' Kostka Potocki. ICilki ksią- 
żek i pism 1. podobnym aapisem tejie 
ręki, znajduje się w zbiorze Dzierz- 
kowfikiego. 

Co do rękopiama, te świeżo poró- 
wnywałem ze wezyetkiemi listami, Ko- 
ściuszki w liibliotece Osaolińskich i 
przekonałem się z tego porównania, 
że jest właaDOręczDe Kościuszki. Nie 
jest to dzieło wypracowane, ani na- 
wet brouilloD do prz^isania przygo- 
towany, — jest raczej pierwszy rzut 
myśli , materyalów, z pospiechem i nie- 
dbale na papier wylanycti, z wieloma 
grammatycznemi i ortograficznemi błę- 
dami, które w facsimile starannie za- 
chować kazałem. Jedna jest popraw- 
ka charakterystyczna, którą nawet 
przy wydaniu pisma drukiem w dolą- 
czonem fccsimile zachowaćby oaleźalo, 
i dlatego robię JW. WMPana Dobro- 
dzieja na nią uważnym: Przy końcu 
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praedoBtatnićj karty powiida: ńa loól 
się słąezył skonfe: (mu^być ftkeii* 
fedirtMyą targowłdEo} to anaaal a im 
drugiej stroirie oapisaŁ* spisldeiii t«rg^ 
wickiiii. 

T.W. 

P. & Styl zaniedbany tego manu- 
' ekrypta y snamienaje wszystkie 
pisma T. Kościuszki , które mi 
się widzieć zdarzyld. 

Wydawca. 




Manuskrypt muieuMza MŁo^ 

iciUMOfki. 

ość m^o środków użyto do Bmo- 
ieoia lub zwiększenia wojska, ale 
lićj jeszcze przygotowania do woj- 
było. Nieprzyslano na rekwizycye 
elokrotne, przez jenerała uczynione 
kommissyi wojskowej jeszcze w Pa- 
ziemiku, ammunicyi armatnój , ani mu 
Bwolenia dano skupienia koni do ar- 
t i założenia magazynu, gdyż nie- 
[o żadnych składów w miejscach spo- 
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fioboydi, z którychby podczas wojtiy 
wojsko w marszftch opatrzone było. 
Próez Duboa , gdzie naj więcój w ziar- 
uie było zboża, cokolwiek fnraza, 
procbo różnej próby w beczkach , oło- 
wiu w sztukach , mizemyc^ ładunków 
karabinowych , a armatnych wcale nic 
Niebyło skompletowane wojsko podług 
Uozby prawem nakazanej, aż w czasie 
wkroczenia nieprzyjaciół , i to niezu- 
pełnie, a gotowe rozrzucone i zapózno 
przysłane do wzmocnienia armii wy- 
zuaczooćj przeciw Rossyi. Nieprzy- 
gotowane pospolitego ruszenia, czyli 
miiicyi, aby w każdem województwie 
gotowość odój była do kooperacyi z re- 
gulameni wojakiem. Niezachęcono do 
zebraiiia się woluntaryuszów, a zebra- 
nych przez gorliwość własną, nieuży- 
to. Nieuzbrojone miast , które powsze- 
chnie pragnęły być pomocą w sprawie 
krajowćj. Nawet nieprzyjęto remon- 
stracyi od kommissyi wojskowćj zav 
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brwia Dtdwornych lodzi i leónies&ych 
po dobrach nftUknunie, których Kczba 
wynosićby mogła do czterech łysicey. 
To póczęści uskutecziHOoe było z do- 
mysłu samych generałów przy wkro* 
czeDin nieprzyiaciela , de liczba do 
trzedi set może tylko wynosiła. 

Przy błędach tak grubych, może 
dodano« podział wojska zebranego, ra» 
zem z dwunastu tysięcy tylko złowio- 
nego, na trzy dy wizye , aby każda z o- 
sobna czyniła operacye naprzeciw trzem 
dy wizyom wojska rossyjskiego, z któ- 
rych każda tak mocma była, jak. woj- 
sko polskie całe. Te dy wizye joź by- 
ły wkroczyły do Polski. Jedna dy- 
wizya od Kijowa, droga od Baltf, a 
trzecia od Mohilowa. Zamiast ożycia 
całej siły naprzeciw jednej z tych , któ^^ 
ra zapewuieby zbita była, przezcoby 
wojsko bez doświadczenia jeszcze oa^ 
brało było śmiałości, a obywatel za- 
chęcenia i powodo łączenia się z niem. 
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Naturaluie rejterowaly się te częM 
przed mocniejsseini Biłami i w Pik»- 
wie zebrały się razem « gdy się jaź 
i moskiewskich dwie dywizye zl%- 
cayły % (rzecią i o mil kilka krąiyly 
ua lewem skrzydle dla wzięcia tylu. 
Wraz wysłani byli iiiiyuierowie dla re- 
peracyi zamku starego w Poloniiem i 
zmocmenia onegoż, dokąd zebrane sta- 
raniem jenerałów z województw iy- 
wnoŃć i fiiraź, posłane były, ludxiei 
kasna, lazaret z bagażem większym. 

Na zbliżenie eię wojska rossyjakie- 
go usunęło się wojsko polskie z Pi- 
kowa do Lubani ; tam obozem stanęło, 
pozrucawszy na rzece Słucz mosty. 
W dni kilka potem wykomendero- 
wany był generał Kościuszko zdy- 
wizyą od trzech tysięcy do Czartoryi, 
milę od Lubara, dla wstrzymania 
przejścia rzeki Dywizyi rossyjskiej, 
idącej od Berdyczowa ^ ale gdy sta- 
nął na miejscu generał, dowiedział 
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się, iż taż dywizya Jesi juź w Mir(H 
polu zmierzając do Poloonego, chcąc 
wstrzymać diwizyą polską od przed- 
sięwziętej drogi; bo Moskale prę- 
dzej mogli staoąć w Polomiym milę 
nająć bliżej. Zrzucooy most wrax 
kazat naprawili Tad. Kościuszko i 
dać gotowość do marszu Ge. Lewaui- 
dow komeDdeniJąc dywizyą tą ro- 
syjską obawiając się, aby gdy się 
ruszy z Miropola generał Kościuszko 
oiewziął ma tylu , zatrzymał się. 
W tymże samem czasie geoeral Ko- 
chowski zachodził prawy ilaiik ar- 
nui polskiej, stojącej pod Łubarem i 
Jui Kozacy w tyle ukazywali się; 
ruszono w nocy bagaże z uamiotnmi 
do Potonnego, a książę generał Józef 
Poniatowski z korpusem swym na- 
zajutrz równo zeduiem wymaszerował 
przez Czartoryą de Połonuego, zosla- 
wojąc w ariergardzie generała Wie- 
lohorskiego, który miat także iść na 



1 . się 
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Czartoryą i w altaka od Moskali 
wspartym miat byi przez generała 
Kościuszkę; ale uchodząc iuną drogą 
najgorszą przez niewiadouiośt! za ba- 
gażami , od nłlałniiących go Moskali, 
którzy wkoln niego krążyli zawsze 
z lewego skrzydła, byt otoczony pod 
Boryszkowcaini, gdy przypadkiem na 
stawie się most zapadł, zawalonym 
został. Książę Poniatowskie słysząc 
odgłos armat częsty, zatrzymać się 
kazał w marszu y i sam wziąwszy połk 
z dywizyi generała Kościuszki, po- 
biegł w lęż stronę i spotkał wnet 
w drodze rejterującą się dywizyą ge- 
nerała Wiełoliorskiego już po akcyL 
Sirata ludzi w tej potyczce i baga- 
żów była wielka , oriz poprzeduiczycłi 
komend, co było skutkiem postrachu 
i nieufności w żołnierzach. 

Weszło już razem wojsko polskie 
do Polonnego, a w godzin dwie, jui 
się kozacy przed miastem poka- 
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sjwati. VVy3laao zaraz bagaże do 
Ssepelowki, a lazaret i kassę do 
Duboa, -Ł powodu zaś oieukończoDej 
fortyfikacji i złej sytuacyi oa obóz i 
krążącej z prawego skrzydła aa Ła- 
buu rossyjskiej dywizyi, udetermino- 
wano ruszyć wojsko z Połoiroego, 
iiiezustawując iiawet garnizouu, któ- 
ryby tatwo wzięty był przez Moskali 
i UDDiejszylby liczbę ludzi do boju. 

W proporcyi wystarauych wozów, 
koui, wołów, zabrane były armaty, 
smanicya, prowianta i sprzęty. Zo- 
stało się trzy tysięcy korcy mąki z 
owsem i kilka armat zagwożdzo- 
uych, darowanych przez księcia ge- 
oerała Czartoryskiego. Drogiego dnia 
wyazło wojsko z Połonnego, geoeral 
Kościuszko formował ariergardę; cho- 
ciaż pospiech byt trielki wywozu, 
tak go to jeduak spóźniło było, ii 
czterma godziDami ruszył później od 
armii. Za nim wraK wyszli Moskale 

O^ai Polaków Tom 16. ? 
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a gdy docbodsiłi go, na npairaooej sta- 
nął pozyCyi, front zrobił i uszyko- 
wał dywizyą dla przyjęcia onych^ 
dając znać o tern księcia generałowi 
Poniatowskiemu^ aby w potrzebie od 
niego mógł być so kursowanym. Nie- 
śmiałe Moiskali attakowania arier- 
gardy oczekującej dwie godzin na 
placu, przywróciło cokolwiek śmiało- 
ści i sprawiło, iż w nocy stanęła 
ze wszystkieiń wojsko w Szepetówce. 
Tu odebrał książę generał Po- 
niatowski od ksiąźęcia Michała Lu- 
mirskiego raport , że z dywizyą wy- 
noszącą^ do sześciu tysięcy ładzi 
stanął w Zasławiu; książę generał 
rozkazał mu, aby wyszedł naprzeciw 
niemu, obawiając się zbliżającej się ko- 
lumny moskiewskiej od prawego skrzy- 
dła. Nazajutrz ruszyło wojsko z miej- 
sca obozowania do Zasławia. Arier- 
gardą komenderował generał Kościo- 
^zko. Taż kolumna rossyjska ode«» 
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brawszy wiadomeźć fałsabywą^ iż 
konwój mały idzie z bagażem woj- 
skti Polskiego, a nie samo wojsko, 
forsowała marsz, i dopędzila mnie- 
maoy konwój pod Zieleńcami w tenczas, 
kiedy książę Michał Lubomierski złą- 
czył się z armią. Ujrzawszy książę 
Józef Moskali natychmiast swej ar- 
mii rozkazał onycb atakować. Cho- 
ciaż w akcyi itą stracili Moskale 
.wiece) jal^ dwa tysiące ładzi, jednak 
niedopełnirae ganerałów naszych roz- 
kazy i niezdatność niektórych, którzy 
w rejteradzie a nie w boju mieli skłon- 
ność kommenderować , niewiadomość 
liczby Moskali, o co najtrudniejsza 
rzecz była, gdyż nigdy szpiegów do- 
brych dostać nie można było, wszy- 
stko to zaszkodziło Polakom w ich 
wygranej, i nieczekanie na dywi- 
zyą generała Kościuszki który, w ten- 
czas nadszedł, czyniąc najwię- 
kszy pospiechy kiedy wojsko Polskie 
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a gdy docbodzili go, na npairzoDej sta- 
nął pozyCyi, front zrobił i uszyko- 
wał dywizyą dla przyjęcia onycłi^ 
dając znać o tern księciu generałowi 
Poniatowskiemu^ aby w potrzebie od 
niego mógł być so kursowanym. Nie- 
śmiałe Moiskali attakowania arier- 
gardy oczekującej dwie godzin na 
placu, przywróciło cokolwiek śmiało- 
ści i sprawiło, iż w nocy stanęło 
ze wszystkieiń wojsko w Szepetówce. 
Tu odebrał książę generał Po- 
niatowski od ksiąźęcia Michała Lu* 
f mirskiego raport, że z dywizyą wy- 
noszącą- do sześciu tysięcy łudu 
stanął w Zasławiu; książę generał 
rozkazał mu, aby wyszedł naprzeciw 
niemu, obawiając się zbliżającej się ko- 
lumny moskiewskiej od prawego skrzy- 
dła. Nazajutrz ruszyło wojsko z miej- 
sca obozowania do Zasławia. Arier- 
gardą komenderował generał Kośimi' 
9zka Taż kolumna rossyjska ode^ 
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brawszy wiadomość fałszywą^ iż 
konwój mały idzie z bagażem woj- 
' skn Polskiego, a nie samo wojsko, 
forsowała marsz, i dopędzila mnie- 
many konwój pod Zieleńcami w tenezas, 
kiedy książę Michał Lubomierski złą- 
czył się z armią. Ujrzawszy książę 
Józef Moskali natychmiast swej ar- 
mii rozkazał onycb atakować. Cho- 
dać w akcyi te; stracili Moskale 
.¥ńęce) jal^dwa tysiące ludzi, jednak 
medopełnirae ganerałów naszych roz- 
kazy i niezdatność niektórych, którzy 
w rejteradzie a nie w boju mieli skłon- 
ność kommenderować , niewiadomość 
liczby Moskali, o co najtrudniejsza 
rzecz była, gdyż nigdy szpiegów do- 
brych dostać nie można było, wszy- 
stko to zaszkodziło Polakom w ich 
wygranej, i nieczekanie na dywi- 
zją generała Kościuszki który, w ten- 
czas nadszedł, czyniąc najwię- 
kszy pospiechy kiedy wojsko Polskie 
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azlo wojsko Z najlepszej sytuacyi do 
Warkocie, zostawiwszy kitka dzie- 
siat korcy owsa un placu. Dywizya, 
która miata bydź w ariergardzie 
znalazta się pomiędzy samą armią i 
lylko co nie wyprzedziła ochoczym 
marszyin awangardę generała Kościu- 
szki. Tu potrzeba powiedzieć, ii^ przez 
cały przeciąg kampanii taka była nie- 
staranność kwatermislrza, iż dywizye 
musiały wysyłać osobno kommendy 
dla opatrzenia siebie żywnościi| i fu- 
rażem; powtore nigdy niemożua było 
dostać szpiega znajomego i chciwego 
uelużenia krajowi; cfaociaż dobr3!.e pła- 
cono, zawsze jednak niedoskonałą 
każdy przywiózł nowino o nieprzyja- 
cielu. W Duboie spodziewał się żoł- 
nierz odpoczynku, wygody, opatrze- 
nia, tam lubo brakowało wiktu i po- 
siłku przytomność obiecywano sa- 
mego króla. Obywatel zasmucony z rej- 
terady wojska, niewchodząc w pray- 
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czynę, ua powieść przybycia króla, 
jeden uzbrajał się pokryjomu w za- 
kucie swym, drugi wiadomy słabości 
króla, uchodziłzełzami z familiif zagra- 
nicę. Gdy się wojsko rozlokowało, 
zualezli się tacy, co weszli pokryjomu 
w korespoadeucyił z geoeralem Ko- 
cłiowakiał. Nieprzygotowano chle- 
bów i furażu. Niewyprowadz'ono su- 
kus aa płaszcze dla całego woj- 
ska, namiotów, ani prowiantu łub in- 
nych sprzętów, chociaż ostrzegano. 
W czasie przytomuości armii, amuni- 
cya tylko poczęści wywieziona była 
i Dierostropiiie w lesie przy granicy 
austryack.iej złożona, która potem ró- 
wnie z magazynem dubienieckim łu- 
pem się dostała Moskalom; tak zna- 
czna strata dla kraju uie powinna nigdy 
przejść w niepamięć w gorliwem ser- 
cu obywatela. Dla brakn furażu i 
przerzynaiące) się moskiewskiej ko- 
luomy z lewego skrzydła, wymaszero- 
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wato wojsko do Włodzimierza, e lam- 
tąd nasajatrz raao wyszło wojsko 
spiesznie do Dubieoki, cbcąc uprzedzić 
pozycją miejsca za Bugiem, której 
to rzeki bronić Moskalom udetermt- 
uo^aiiO. Ucierali się Kozacy z for- 
pocztami, a wgodzinę całe wojsko ros- 
syjskie w jak iiajspieszttieji«zym mar- 
szu attak przypuściło na ariergardę 
kommeuderowaDf) przes generała Ko- 
ściuszkę; ale bez inoego skutku, jak 
£e zabito jednego kanoniera, z strony 
zaś swojej stracili Moskale kilkadzie- 
siąt ludzi i wrócić się musieli. 

Podług ułożonego planu, w Dubien- 
ce zoslat się geuerał Kościuszko z- 
dywizyą mu dauą. Książę zai^ gene- 
rał z korposera poszedł do Horusle 
miłe dalej. A generał Wietborski 
z dywizyą wybrauą jak zawsze do 
Opatiua, od Opalina zaś generał Za- 
bielto miał zlecenie bronić kurs dal- 
szy rzeki Bugu. Ośm mil brouić rzelu 




wszędzie przecłioduiej dlst^iiiti^ ^0,- ir 
dy, była rzecz niepodobDa [f^-twtfft-p^ 
tysięcami ludzi do boju, przeciw 
wojsku więcej Jak czterdzieści tysię- 
cy licznemu. Ale niepowinoo byio pod* 
padać ło żadnej wątpliwości, aby ge- 
nerał Kochowski, siłą swoją iiajioo- 
cniejsKą nie attakował dywizyą ge- 
uerala Kościuszki zeczterech tysięcy 
złożonej i odłączonej więcej jak mit 
dwie od sukursu, ile że przez pobicie 
onej wziąłby był armii Polskiej i 
bagaże i ogarnąłby ją w koło. 

General Kościuszko zostawiony 
sam sobie, chwycił się sposobu, co 
mu roztropność dyktowała, obrał miej- 
sce najzdatniejsze oa obóz, zmocoił 
go bateryami i fieszami. Fłank prawy 
jego dotykał się stupa Galicyi, lewy 
rzeki Bugu. Wojsko rossyjskie przy- 
puściwszy fałszywy attak na poste- 
runek korpusu księcia Józefa w ośm- 
Daście tysięcy z artyleryą złożoną 
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wręcej sześćdziesiąt armat 12 fuulo- 
wycli, między któremi 30 fualowe 
znajdowały się, uderzyli iia geuerala 
Kościuszkę, który armat miał tylko 
dwie 13 fuatowe, sześć 6 tuutowych i 
dwie haubice^ kanonada trwała z obucb 
stroD bez przestanku siedu godztu, 
podczas której wojsko Polskie straciło 
dwucb żoloierzy i officera tylko. Przy- 
puszczony był attak potem z kawa- 
leryą, iofjiuleryą i strzelcami. Na czele 
kawaleryi Palembach żołnierz odwa- 
żny, który uderzył na bateryą, byl 
wraz zabity i z jego komendy mało 
co się powróciło. Piechota moskiew- 
ska tr£y razy w jedueju miejscu usu- 
wała się, a strzelcy w rówoej utrzy- 
mywali się odwadze; lecz gdy przea 
łiczność wojska na około zajmowali 
Moskale i brygarda Biernackiego u- 
szla przed czasem, niebędąc w skcyi 
nawet, zaczęto rejterować aię ku 
Krasnostawowi z Dieustaonym < 



.^ 
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karabinowym i użyciem armat w cza- 
sie potrzeby przeciw oieprzyjacielowi, 
który idąc za nimi mil dwie, tę od- 
niósł korzyiść, że jeszcze więcej stra- 
cił ludzi. W całej tej akcyi Polacy 
stracili 900 ludzi. Moskale, jak mówią 
ludzie, cztery tysięce. 

W tym samym czasie książę ge- 
nerał z Geu. Wilborskiem poszli do 
Cheima, złączyło się znowu wojsko 
razem w Piaskach i nieobiecywalo 
sobie zatrzymywać się w Lublinie, 
ebyba w Kurowie, albo za Wisłą, na 
której rzece most jnż od dawnego 
czasu robiono w Puławach. Powzięta 
zaś wiadomość o dywizyi generała 
Byszewskiego późno wyprawionej, 
która krążyła w bliskości, ale została 
cofnioną i rozpuszczoną, nadto amuni- 
cya armatnia i potrzeby lazaretowe 
przystawione późno, nie przysłanie 
zgromadzonych wolantaryuszow^ zni- 
szczona obietnica królewskiej przytom- 
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ności swojei, wszystko lo dało poznać 
żotnienowi jawnie, iż myśl królewska 
była, odlawszy sposoby, aby wojsko 
zawsze się cofało. Poczęty się re- 
zoDOwania wszczynad, iż król hazarduje 
wojsko i expouuje obywateli na zem- 
stę i tup łaknącego nieprz,yjaciela, a 
oiektórzy rozumieli, że król umowę 
zrobił z Moskwą, kłór.i zapewniony 
o losie ojczyzny i swoim, siedzi spo- 
kojnie, murując iasienki. 

Gdy do Markuszowa przyszło woj- 
sko z determinacy<{ jednak wydać ba- 
talią Moskalom, odebrał książę gene- 
rał rozkaz przestauia nieprz^aciel- 
skich kroków przeciw Moskwie, i że 
się król złączył z spiskiem targo- 
wicłdra. 

Niepodobna wyrazić żalu, rozpa^ — 
czy, i gniewu na króla. Ksią-^ę gene — 
rai sam dat dowód przywiązania oaj — 
większego do kraju. Wszyscy poznał i 
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uiecłicęć królewską, gdyż były jeszcze 
sposoby zbicia wojska rossyjskiego. 
Zgromadziwszy wojsko cale za Wi- 
słą z woluDtariuszanii i z mieszcza- 
uaint z miast Warszawy i Krakowa, 
wynosiło by sześćdziesiąt tysięcy, a 
na czele króla mając, bijąc się za 
swój kraj i dependeocyą, jaka moc 
by go zwyciężyła, pytam się? A na- 
kouiec można by wytargować kondy- 
Cye zgodne z godnością uarodn. Lecz 
przestraszony król stratą korony, pod- 
łazi pod kondycye, jakie mu pisała 
ambicya Katarzyny. Usprawiedliwia! 
się ou nikczemnie, że pieniędzy nie- 
było, a na co? albo mięsa i chleba 
niebyło w krają, które za kwitami 
obywatele chętuieby dawali? 

Rewolucya amerykańska daje przy- 
kład wojowania przez lat ośm bez 
pieniędzy, skoro tylko rząd ma staran- 
ność o opatrzenie w odzież i w obu- 
wie żołnierza. Wolność i niedependencya 



^ 
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wzniecałyby równie jak i tam w kaź<- 
dem sercu żołnierza ofiarę uczyoid 
naczas wygód swycli. A obywatele 
przez gorliwość wiadomą nieśliby 
majątki swe,, łącząc się sami z woj- 
skiem dla obrony kraju; duch byi 
wszędzie, ale z zapału i patryotyzrou 
nie korzystano, bardziej uchylano go 
jeszcze. Stabość króla bez geniuszu 
militarnego, bez charakteru i miłości 
kraju pogrążyła teraz może i na za- 
wsze kraj w nierząd i dependencyą 
Moskwy. 
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TadeuM Koieiumdio naczelnik usubtąjo- 
npeh 0il narodowych^ 

Ozuąjmuję tym moim uniwersałem 
wszystkim ganerałom, sztaba i ober 
officyerom^ jako też unter officyerom 
i gemejnoai wojsk obojga narodów, 
ażeby po odebraniu tego uniwersału 
nieomieszkiwali złączyć się z gene- 
rał majorem Morawskim, komenderują- 
cym wojsliiem litewskiem, któren upel- 
niomocniony przezemnie, zbierać siły 
wojenne Rzeczy - pospolitej i z nich 
formować korpusy dla zbawienia i za- 
szczytów ojczyzny swojej^a ją przy- 
rzelLam i zapewniam wszystkicli tycl^ 
którzy najpierwej wystąpią z korpu- 
sauni dla przyłączenia się do świę- 
tych związków naszych, ze oni nm 
tych miast odbiorą odemnie w nad- 
grodzie naczelnictwo tychże korpu- 
sów. — 

Obroi Poiatów Tam 16. ^ 
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A Że niewątpię, że i cały 
poczuje w sobie najgorętszy zapał 
łączenia się ka temii zaiG^czylowi 
przeciw powszechiiym nieprzyjaciołom 
naszym, polecam tedy jego czucia i 
patryotyzmowi, aby przedsięwziął 
jak najskuteczniejsze zamiary tyczące 
się dostarczania wojsku skutecznej 
pomocy przez powstanie województw^ 
ziem i powiatów, toż przez uzbroją 
nie ludzi. — Do poćiągnienia zaś i 
zachęcenia do uzbrajania się na to 
powszecbne dzieło, łaskawie z niemi 
postępować trzeba, i zapewniać icli> 
jak wielką oni przez to uczynią na- 
rodowi przysługę. Oczewisty przy- 
kład mieliśmy 4go miesiąca, odnosząc 
zwycięstwo nad trzema kolumnami 
rossyskiego wojska, którymi komen- 
derował generał Tormansó w i Denisów*. 

Jak uzbroić wieiśniaków i do po- 
rządku przyprowadzić na wzór wo- 
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TadeuM KaiciussJto naczelnik wubtąjih 
nyeh 9il narodowych^ 

Osuąjmuję tyra oioim uniwersałera 
wszystkim ganerałom, sztaba i ober 
officyerom, jako też unter officyerom 
i gemejnoai wojsk obojga narodów, 
ażeby po odebraniu tego uoiwersała 
uieomieszkiwali złączyć się z gene* 
rat majorem Morawskim, komenderują- 
oym wojskiem litewskiem, któren upel- 
niomocniony przezemnie, zbierać siły 
wojenne Rzeczy - pospoUtej i z nich 
formować korposy dla zbawienia i za^ 
szczytów ojczyzny swojejj^a ja przy- 
rzekam i zapewniam wszystkicłi tycli, 
którzy najpierwej wystąpią z korpu- 
sami dla przyłączenia się do świę- 
tych związków naszych, że oni u» 
tych miast odbiorą odemnie w nad- 
jedzie naczelnictwo tychże fcorpu- 
eów. — 

Obra* Połak&w Tom 16. ^ 
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je. -^ Bóg wszecbiDogący podał je- 
dnak ucaciwemu Darodowi sposobno^, 
mieć nadzieję w suipaie i cnocie 8W0« 
ich synów, napełnił aerce ich męstwem 
i odwagą do podniesienia broni pne* 
eiwko swoim tyranom i naraasLycie* 
lom świętych narodowych ustaw.. — 
Narodowe powstanie w tef stro« 
nie nastało uwieńczone zostało pomy- 
ślną utarczką, która i same zlodowa- 
.ciałe serca powinnaby ożywić i za- 
stalić, a porywczo umysły do ochoty 
pobudzać, ponieważ oczewiście do- 
sfrzedz moina, ze chytry ten nieprzy- 
jaciel żartował z nas dla tego, żeśmy 
własnym nie zaufali siłom. — Dócie* 
bie czynię odezwę dostojny i godny 
współobywatelu , użyj wszystkich 
sił, któremi Opatrzność ciebie obda- 
rzyła, iiby i prowincya litewska 
tymże samym męzkim duchem za- 
grzana była, którym cała Polska od- 
dychać powinna. ~- Mata licsilM nie- 



pnylaciół, znajome męslwo aiesfi- 
kańcow Łitewskicb, napojoiie zemstą 
1 odwagą wojsko, zgnębiony uciskiem 
i rozDom krzywdzeniem naród, a na 
koniec aaoia święta miloćć ojczyzby, 
wszystko to jest dla mnie zarceze^ 
niero, ze litewską prowineyą do po« 
wsMchnego powstania łatwo nakło- 
nić można. 

Jednakże ani minuty czasu tracić 
nienalezy, chociażby słaba była siła, 
trzelNi uczynić początek, a ta na o- 
bronę ojczyzny i sama się powiększy. 
— Ja z jednym także batalionem 
zacząłem, a w kilka dni blisko, sa» 
mego nieprzyjaciela poraziłem. — 

Oddawca pisma, ma moje zalecę* 
nie całemu wojsku dane. — Być to 
może, że się znajdą tacy officyerowie, 
kfdrzy nie będą posłuszni głosowi 
poczciwemu i ginącej ojczyzny. Lecz 
co znaczy jeden, albo i więcej olR^ 
cyerow w korpusie, którym rządzić 
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powinien ten, co najwięcej w czjn* 
tioiSci okaże swojego ku ojczyźnie 
przywiązania. — 

Szlachta na koniach, a pospólstwa 
z kosami i pikami, niech wychodzi i 
niech się gromadzi, i łączy się z woj^ 
skiem; a w tenczas już wiele ładzi, 
tylie i nieprzyjaciel Rossyanie prze- 
ciwko sobie dostrzegą i doiSwiadczą, 
co to jest zaszczyt wolnego narodu. 

Z wrodzoną charakterowi mojemu 
otwartością, ostrzegam ciebie, godny 
obywatelu^ ie jesteś otoczony ludźmi 
takimi, którzy więcej własnego swe- 
go i tyranów interesu, niżeli ojczy- 
zny i twojego szukaią. Miej tę przy- 
jacielską przestrogę w pamięci , i 
w zamiarach swoich, niebądź przed 
nimi otwartym. — 

Znaiąc duszę twoje, zostaję w zu- 
pełnej nadziei, że w teraźniejszej two- 
jej sytuacyi, możesz niezmierną oka- 
zać ojczyźnie . usługę , jako znający 
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dobrze ceoę sławy. — Będąc w sta-' 
nie poświęcenia mnie dla uszcsęćli- 
wienia narodu mojego, czekam o czyn- 
, noiSciach twoich uwiadomienia, u pew- 
niaiąc ciebie na zawsze o mojej przy- 
jaźni i wysokim szacunku* 

Data tego listu dzień 14. Apr. 1793. 

MoiciuMżko. 



ti9ł Koiciu9%ki do Nieńolowskieffo 
8%€ftt regimentu &łeffo. 

Miły towarzysza! naród jeszcze się 
zbiera, za broń bierze, i wszystkie 
swoje natęża siły do uwolnienia sie- 
bie od. zguby. Znam twoje duszę, 
do niej wzdycha ojczyzna. — Ty jesteć 
naczelnikiem pułku. — Idź z nim « . . 
łącz się z drogiemi . korpusami, szu- 
kaj , ochotników, wyznaczaj ludzi 
poczciwych, . dawaj im. broń, i. udjciz 
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jak najuajprędzej na nieprayjacialat 
kiedy licftbą wojak twoich przewyś- 
asaó nie będzie. — • Boaayanie juś 
doświadczyli, ze uie tak to łatwo jest 
pokonać broniących ojczyzny. •— - Sto* 
czona 4go Aprila potyczka pokazała 
im, 00 może męstwo Polaka. Raport 
o tern masz drukowany. Oddawca 
pisma, ma moje zalecenia całemu woj- 
sku, to jest, podług porządku woj- 
skowego ordynans, a podług cy* 
wiloego glos ojczyzny, który moie 
dotknie twe serce i drogich podobnych 
tobie. Jak lylko polrafisz zebrać wie- 
le można będzie wojska, zbierajcie 
się pod Warszawę. — Ocalenie Wil- 
na jest takoż niemałą rzeczą. Łeea 
ja to wszystko zostawoję twojej roz- 
tropności, ponieważ oddalonym bę- 
dąc, nie mogę przepisać dla wojsk 
waszych potrzebnego obrotu, -r- Ca* 
ty naród tym świętym zajmoje się 
palem, a sława ojczyzny zateij 
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ąjednocaeoia i użycia sił naszych. 
Ściskam ciebie miły mój towarzyszią. 

Data lista dzień 14. Apr. 1794. 

BLośeinazkUt 

Lht KoiduHM do ChrabawMldego. 
Hily towarzysza I ja rozamiem, ie jaz 
tobie wiadomo, iź naród przedsięwziął 
dzieło bardzo ważne i mocne do pow- 
stania swojego. — Ci którzy je za- 
częliy są w tem postanowieniu, al* 
bo umrzeć za ojczyznę, albo ją u- 
wolnić od ucisku i niewoli. -^ Szet»ć 
tysięcy Rossyan, którzy nas attako- 
wali, doświadczyli w skutku, co to 
jest przedsięwzięcie i odwaga narodu 
broniącego ojczyzny. — O tej utarcz* 
ce drukowany tu przyłączam rap- 
port. — Czy uwierzysz, ie wiesnia^ 
cy jeden dzień tylko do nas zgroma- 
dzeni, będąc uzbroieni kosami, pierwsi 
zmieszali rossyjską piechotę i 12 o- 
debrali armat. Dwanaście, mówię^ 
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chociaż w pierwszym acKynionym 
raporcie jedeoaście tylko wyrażono. 

Zapewniony jestem, źe dla two* 
jej flaszy, dla twojej odwagi, dla 
twojego męstwa nic więcej juź pisać 
nie trzeba. — O składzie dziel na- 
szych dosyć powiedzieć, że nie bez 
fundamentu i zasady wzięliśmy się 
bronić ojczyznę naszą. Dla przyspie- 
^ szenia skutkuj przedsięwzięciom na- 
szym , najgłowniejszą jest potrzebą, 
zjednoczyć siły nasze i uzbroić one 
na obronę ojczyzny. — W tym za- 
miarze naczelnicy korpusów mają 
porę i zręczność pokazać w samym 
skutku życzliwość swoje ku ojczy- 
źnie^ i miłość prawdziwej stawy. -^ 
Przedsięwzięcie nasze pochwalają 
wszyscy poczciwi ludzie. — Polska 
zapewnie dotknie czutego twego ser- 
ca, miły towarzyszu! w tej nadziei 
komunikowane wam będzie moje za- 
lecenie oddane w ręce generała Ho- 
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rawskiego, ua mocy którego, wojsko 
litewskie ma toż zacząć , co koroua 
.szesęsliwie już uczyuita. — Nie trze«> 
ba tracić ani minuty czaso. — Ros- 
syanie ze wszystkich stron zbierają 
się, i natężają wszystkie przeciwko 
mnie siły. — W Litwie rossyjskiego 
wojska bardzo mało i wy dla sprze^ 
ciwienia się onemu dosyć zapewns 
sil zbierzecie. — Profitujcie z tej 
zręczności i uwalniajcie swoje ojczy- 
znę, ten przed Bogiem będzie odpo- 
wiadał, kto uczyni, z jakich koiwiek 
widoków, przeszkodę i zamieszania 
w tern naszem spolnem dziele. Znam 
twoje sentymenta, i spodziewam się 
po nich wszystkiego. Teraz sam joi 
znasz dobrze, co czynić należy. — 
Data listu dzień 14 Apr. 1794 

KoścliiMsko. 

Lut Kościuszki do Kurnatowskiego mo" 

Jora pułku 2go. 

Miły towarzyszu! WPan znajdujesz 
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się teraz pray korpusie, w którym 
naczelnicy twoi są odrodni Polacy, i 
podli niewolnicy przedaweów ojczy- 
zny. — Całą nadzieję moje pokładam 
w WPana, miły majorze. Przeszły 
twój naczelnik zalecał twój charakter, 
i twcge chwalebne czyny. — Na je- 
go zapewnienie piszę do ciebie pro* 
Źbę imieniem ojczyzny i sławy , abyś 
ty pułk swój zebrawszy, wjrmaszero- 
wal 9 i na mocy zalecenia danego ge- 
nerał majorowi Morawskiemu, złączył 
się jak najprędzej z drugimi. — * Pe- 
wnie pułkownikiem tego pułku bę- 
dziesz. -^ Trzeba tylko postępować 
w tem dziele odważnie, a roztropnie, 
lecz czyń to wszystko, co najrychlej. 
Nasze koronne wojska dla przykła- 
du litewskim już znaczną wygrały 
luitalią. — Resztę opowie Morawski. 



Data tego listu, dzień 14 Apr. 1794 
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Dnia iS Julit 1793. 

naczelniku sity %brojnęj 
narodowej 



Był u mąie generał J. poznanie się 
misse zaczęło się od tego, ie on 
źądat po mnie, abym ci przełożył, ii 
dice wyjsc ze słożby Rpltej; perswa- 
dowałem mo, aby tego nie robił, i 
jak widzę jest tylko miłoi^d własna 
lego człowieka obrażoną. Bardzo to 
delikatnie brać należy, i koniecznie 
tego człowieka jak miarkuję ugłaskać, 
ożyć z honorem, bo byłby niebezpie* 
czny, a jednak dał dowód zasługi 
prawdziwej. Pomiarkuj, co mu mam 
odpowiedzieć, jeieli jutro będzie chciał 
mojej konfidencyi. 

Na tern dziś przestaję życzę ci 
spokojnej nocy X. Koltontaj mp. 
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TADEUSZA REJIAM 



Krótki rys &ycia Tadeusza 

Meytana. 



Tadeusz Rejtan z starożytnego w 
Litwie domu, syn Dominika Beytana 
i Weroniki Wołodkiewiczownej, uro- 
dził się w Hruszowie w Wdtwie 
DO^ogr. ^y Ukończywszy wychowanie 
swoje tt księży Pijarów w Warsza- 
wie, wszedł w służbę wojskową do 
chorągwi buławy WKLit. Wczasie 
konfed. barskiej znajduiąc się u wuja 
swego, arc. biskupa rusk. na Ukrainie, 
zebrawszy poczet kozaków, często 
napadał i gromił odważnie najezdni- 



«) dnia 20go Sierpttia 1742. 
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ków obozy: przeważającej sile, długo 
oprzeć się iiiemogąc, schronił się na 
Wołoszczyznę, w r. 1773. usłyszaw- 
szy o wydanycli uniwersałach na sejm, 
pospieszył do Nowogródka, i tam je- 
dnomyślnie postem obrany. Tu się 
zaczął Icrótki, lecz pełen cliwały za- 
wód nieustraszonej cnoty obywatel- 
stwa Rejtana. Na pierwszej sessyi 
dnia 10. Kwietnia, gdy Łętowski po- 
seł krak. Jako najstarszy z koła, w 
zagaienin swojera, niezapytawszy się 
izby, ogłosił konfederacyą, wezwał sa- 
mowolnie do laski marszałkowskiej 
Adama Ponińskiego posła Liwskiego; 
wyszedł Poninski na drodek izby, 
juz laskę w ręku trzymaiąc. Obrażeni 
zuchwałością taką, Rejtan i Korsak 
posł. now. niemniej jak całe prawie 
kolo poselskie, o ukaranie gwałtu la-> 
kiego nastawać zaczęli. Niezważaiąc 
na to Poninski, siadł na taborecie i 
chciał głosy rozdawać. Na ten czas 
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wyruszyli się posłowie z ławek swo- 
ich na środek, Aejtan porvTawszy 
drogą laskę z rąk odźwiernego iza-> 
siadłszy na stoiku: Mości panowie 
zawołał, Marszałek sejmowy 
nie sam się obiera, obierać go 
powinna izba poselska, kogoś 
żądacie, za przewodnika wa- 
szego? Oprócz kilku stronników 
bezprawia i przemocy, odezwała się 
izba: YWat prawdziwy syn oj- 
czyzny, Rejtan marszałek. 
Przez kilka godzin trwała wrzawa i 
zamieszanie. Pouinski widząc po- 
wszecline przeciw sobie oburzenie, 
zawołał, ze solwuje sessyą na dzień 
jutrzejszy na godzinę 9. i wraz z lul- 
ko swoiemi^ przez izbę senatorską 
wyszedł na pokoje królewskie. Za- 
wołał Rejtan^ kto kocha ojczy- 
znę, niech się zemną zostanie. 
Zatrzymała się prawie cala izba, a 
Rejtan przydał: tem samem prawem 



183 Krótki rys zyeia 

CO i Poniński, solwnję sessyą na ju- 
tro na godzinę 9(ą. 

Przez resztę dnia i noc następną, 
usiłowali posłowie mocarstw ośoien- 
nycb, jak najwięcej reprezentantów, 
na stronę Ponińskiego przeciągnąc, 
z małym atoli skutkiem. Nazajutrz dnia 
20 Kwietnia za zejściem się posłów 
nastawano usilnie na Łętowskiego po- 
sła krak. aby sessyą zagaił i kan« 
dydata podał do łaski, lecz ten mimo 
gorącycłi wzywań, i ostrych przymo- 
wek Rejtana^ Korsaka, Araczewskie* 
go, Zaręby, Tymowskiego, Pęczkow- 
akiego, Irzmanowskiego,byt nieporuszo- 
ny, i jak gdyby niesłyszący. Wśród naj- 
gorętszych sporów, pokazał się Po- 
niński we drzwiach izby poselskiej, 
i stuknąwszy laską, zawołał: solwuję 
sessyą na jutro na godzinę 9tą. 

Te słowa wyrzekłszy, co prędzej 
uciekł na pokoje, a z nim Łętowski 
krak. Staniszewski War. iWilczew- 
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8ki. Tu zDÓw powszechne widzieć 
się dało oburzenie, wołano, źe solwo- 
wanie nieprawne, wołano, by podług 
prawa przystąpiono do obrania mar- 
szalika, by sam sobie przywłaszcza- 
jący tę władzę byt sądzonym. Rej- 
tan i Korsak, ustawicznie z najwię- 
kszą umawiając się żarliwością, już 
niewyraźnie tylko odzywać się mo- 
gli Zdobył atoli Rejtan sił ostatnich 
i zawołał: kto kocha Boga, kto 
wierny ojczyźnie, niech jej 
dzJi nieodstępuje, wszak wi- 
dzicie, że tu idzie o zni szcze- 
nię praw jej najdroższych. Do 
godziny drugiej dały się słyszeć 
glosy narzekania, zalu, rozpaczy; za 
silnem nakoniec nastawaniem, Zaręba 
solwował sessyą na dzień następny 
na godzinę 7. 

Tegoż dnia Drewnowski sekre- 
tarzem sejmowym przez Ponińskiego 
wylu^any, podał akt konfederacyi do 
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obiaty ; ka wieczorowi przyszedł wo- 
źny ^ając rok Rejtanowi: ktoź ty 
jesteć, zawołał Rejtan, nieznani ni 
ciebie, ni roku, ni Ponińskiego. Wraz 
potem^ wsiadł na konia, i przyjaciół 
swoich objeżdżał. Już z południa 
przywołał do siebie Poniński 25 hu* 
żarów pruskich, i 36* pieszych z 
wojska północnego na assystencyą. 
Dnia 21* Kwietnia, przed iSwitem, 
już stanęła warta marszałkowska 
przed obydwoma izbami, niepnszcza- 
iąc żadnego z Arbitrów. Przybyli pierw- 
si posłowie Rejtan, Korsaka Boku- 
ziewiez, Buharyn, Kurzeniecki, Dunin, 
Kożucho wski ^ Jerzmanowski ; Boku* 
siewicz pod kontuszem przyniósł la* 
skę sejmową. Rejtan widząc przy 
wysiadaniu, że arbitrów nie puszcza- 
no, zawołał: Mości panowie pro- 
szę za sobą, dziś albo wynie- 
sienie Ponińskiego^ albo 
śmierć moja. Korsak podawał do 
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Groda manifest przeciw Ponińskienia, 
de go nieprzyjęto. Nacisk arbitrów 
tak byt wielki, iż harmem rzaciwszy 
się przemogli wartę. O 9 tej donie- 
siono Reytanowi, će dekret infamii 
itanąl na niego. Na wszystko 
gotów jestem^ z zimną krwią od* 
powiedział Rejtan. Tymczasem Po- 
niński wzgardziwszy wstydem i 
wazelkiemi formalnościami w mieszka- 
nia swojem zlożyt sessyą konfedera- 
eyi i wysłał deputacyą do N. P. 
zapraszając go do tegoż związku. 
OdpoMriedziat król^ iż nic w tem 
wyrzec nie może, aż się porozumie 
wprzódy z ministrami^ senatorami, i 
posłami trzech dworów. O 12tej. 
wchodzić zaczęli posłowie z strony 
Poninskiego, sam atoli Poniński nie- 
przyszedł. Wołali arbitrowie: nie- 
zdradzajcie ojczyzny, nas i siebie. 
Znów prosił Rejtan, aby jeden z 
posłów krak. podniósł laskę, gdy Mar- 
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cin X. Lubomirski odezwał się, iż 
delegowanym jesTi od marszałka Po^ 
uińskiego. aby sessyą solwował. 
Nieznamy Ponińskiego za marszałka, 
krzyknął Rejtan, a arbitrowie zastą- 
piwszy drogę chcącym wychodzić 
posłom: Co robicie, wołaU, bójcie 
się Boga gubić sławę na^oda 
i swoje, i siebie wszystkich nas 
oddajecie w niewolę. Rejtan z 
rozkrzyźowanemi rękoma, od drogich 
drzwi zastępując wychodzącym: je- 
żeli, wołał miła wam wiara, 
miła ojczyzna,jeźeli niechce- 
cie się podać na wstyd, hańbę 
i niewolę wieczną, zostańcie 
zaklinam wat. Zgłębi rozżalonej 
dnszy wyrzeczone te słowa nie tyl- 
ko ziomków, lecz obcych nawet 
do łez wzruszyły. Posłowie ato- 
li, jedni ujęci obietnicami, drudzy 
zastraszeni pogróżkami, nie prze- 
stawali wychodzić, Rejtan padł w pro- 
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ga na ziemię^ a gdy widział, ie i 
to nic nie wstrzymało, idźcie, s a w o- 
tał chrapliwym już głosem, idźcie 
na zgubęi potępienie wieczne^ 

. depczcie to łono, które się 
zastawia za czeóć, i swobody 
wasze. Wołał atoli ^na próżno, jus 
byty skamieniałe serca, zostało 15. 
posłów, a w krotce sześciu tylko. 
Rejtan, Korsak, Łęczyckich trzech, i 
Ciechanowski. Straciwszy głos, zci« 
cha juź tylko narzekał Rejtan, lecz 
Korsak stanąwszy yre drzwiach, wo- 
lał do arbitrów za wartą stojących: 

' 99O wy tutaj przytomni, świadczę się 
przed wami, przed Rogiem, przed 
wszystkiemi mocarstwami, przed świa- 
tem całym, źe gwałt niesłychany 
spełnił się na wolnym narodzie; pro- 
testuję się, iż izba otoczona orężem, 
protestuję się, że sessya solwowaua 
nieprawnie, żeśmy na sejm wolny 
nie na koufederacyą zwołani, że Po- 
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uiński sam siebie marszałkiem obrae 
nie mógł, oświadczam, ii ni ja, ni 
pozostali koledzy^ niewynijdziem z 
izby tejt choćbyśmy z głodu pomrzee 
mieli, zginiemy, lecz Bogu i ojczyźnie, ^ 
dochowamy czyste sumienie! Nie 
odchodźcie więc^ acz otoczeni strażą, 
bądźcie świadkami, że pozostali Po- 
lacy, co groźbom nieumieją ulegać^ 

O godzinie lOtej. w wieczór, 
przystał poset wielki północny, za* 
praszając pozostałych w izbie do 
siebie; wyszli Korsak, Bokusiewicz, 
Kurzeniecki, i Buharyn, wszyscy 
Litwini, zastali tara Rakuskiego, i 
pruskiego posła. Zaczęto od słów 
łagodnych, i obietnic dalej od srogich 
zagrożeń. „Kto poświęcił życie swoje, 
odpowiedzieli posłowie, niedba o do«» 
bra^ i prześladowania doczesne.^ Po«* 
seł wielki, widząc, że próżne były 
i obietnice i pogróżki, hajdukom swo- 
jm odprowadzić ich kazał. 
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Wrócili posłowie do zamka lecz 
znalazłszy izbę poselską i w niej Rej- 
tana zamknięta, uktadli się przed 
thi izbą na ziemi i tam. nocowali 

D. 22 Kwietnia znów izba 
poselska otoczona wartą; arbitrów 
wcale już uiewpuszczano do zamka; 
po długich wołaniach o otwarcie^ 
przyniesiono klucz, i leżący przed 
drzwiami posłowie złączyli się z 
Rejtanem. O godzinie 1. przybyli mi- 
nistrowie trzech dworów, i prosto 
udali się do gabinetu królewskiego. 
Po obiedzie zwołani do pokoju au« 
dyencyi, senat i mnistrowie, którym 
król Jm. przez marszałka WLit. o* 
świadczył, iż otrzymał od trzech 
dworów zapowiedzenie, aby dalszym 
zamieszaniem trwać niedozwalat, aby 
przystąpił do konfederacy i , że ina- 
czej każde z mocarstw po 50,000. 
wojska w kraje Rzph. wprowadzi, 
które niewyłączy wszy stolicy ani 



140 ^ Todeussa Reylana 

zamku króla: wszystko wycinac% 
wszystko oguiem i tnieczem burzyd 
będą. Zapytał kanclerz W. K. o 
zdania^ a gdy nikt sie nieodezwał, 
JKM milczenie to, biorąc za przy- 
Zwolenie, oświatfczyd kazał, ze i ou 
mając politowanie, nad strapionym 
narodem, dla ocałeeia reszty ojczy- 
zny^ łączy się do konfederacyi. Na« 
stąpiło natyclimiast połączenie dwocti 
izb, i sessya solwowana nie w izbie, 
gdyż Rejtan nieopuścit jej, i dopiero 
gdy na zajutrz samowolny marszałek 
i samowolna koufederacya,.. wchodzić 
do niej zaczęła^ osłabiony doostatka, 
widząc wszelkie usiłowania proźne- 
mi, protestuiąc się przed Bogiem i 
światem , wyszedł ^ roniąc łzy roz- 
paczy. 

Nazajutrz Poniński z namowy po- 
sła wielkiego pułnocnegOy nietylko że 
kondemnatę na Rajtanie skassowal^ 
ale mu 2000 ofiarował na drogę. 
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Przywiozłem z sobą rzekł Rej- 
tan 5000 ite ofiaruję tobie, 
ale zrzecz aię łaski, a zuią 
przekupstwa i niecnoty. Przy- 
tomny temu jenerał pruski Lentulns: 
optime vir^ rzekł mu, gratułor 
tibi, optime rem tuam egisti. 
Taki był koniec krótkiego^, lecz 
godnego nieśmiertelnej sławy obywa- 
telskiego zawodu Rejtana: Są chwi- 
le, są zdarzenia w życiu pnblicznjmi 
znane tylko cnotliwym i mężnym, 
w których oni okrywać się umieją 
sławą, jakiej długie nieraz lata, i 
zasługi , z jednać niemogą. Nie 
rachuba próżności, instynkt tego^ co 
jest prawem, zabespieczył Rejtanowi 
wielkie w potomności imię. Po speł- 
nieniu dzieła przemocy, uchylił się 
Rejian od obrad sejmowych; frasunek, 
rozpacz, zatruły wszystkie dni jego, 
żył w samotności, skażone serca nie- 
przy chodziły go cieszyć, cnotliwi 
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dzieląc z nim smutek z hańby i upad* 
ka ojczyzny, sami potrzebowali po- 
ciechy. Dzień, w którym trzy dwo*> 
ry, podały ooty pierwszego Polski 
podziału, byt dniem ostatnim dla nie- 
go: uiemcigł znieść Rejtan tak sro- 
giego ciosu, okropne pomieszanie 
zmysłów ogarnęło tę duszę, tak do- 
tąd jaśniejącą dzielnie. Na wieść tak 
smutną przybyli z Litwy bracia jego^ 
nie poznał ich Rejtan, i owszem tak 
wściekle rzucał się na przystępu- 
jących, iź go w okowy ująć musia- 
no. Odwieziono go do Litwy, i w 
osobnym na to iDkalu osadzono. Rejtan 
uiepoznawał nikogo^ niecierpiał żadnego 
odzienia, nie przyjmował pokarmu^ 
jak oknem, a gdy raz przez nieostro- 
żność służącego, podano mu szklan- 
kę z napoiem, porwał ją, stłukł, i 
ośtrem szkła, żywot sobie rozerznął. 
Tak skończył godny wielkicb Rzy- 



Krótki rys iycia 143 

niiao^ godny czasów Katona, nieśmier- 
telny nasz ziomek. Umart dnia 8, 
Sierpnia 1780. j. pochowany w ko- 
ściele lacfaowickim. 
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8.1. 



List króla do pani Geoffrin w interesie 
polecanym jej przez pafia YoUaire. 



D. 3. Lipca 1765. pisał Yoltaire 
list naatępojący do pani Geoffriii, ba- 
wiącćj w owczas w Warszawie przy 
króla Stanisławie, którego była poje- 
cliała odwiedzić po jego wstąpieniu 
Da tron. 

„Przebywasz teraz Pani z Mo- 
larcbą, który z pośród wszystkich 
(Tólow koronę swoje winien jest 
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zasłudze. Podróż Pani zasczyt wam 
czyni obojgu. Gdyby rai zdrowie było 
pozwoliło, byłbym Paui drogę zajecliat 
i byłbym jćj do Warszawy assysto- 
wał. Niemogę lepiej okazać mego 
uszanowauia lirółowi i pani, jak: po- 
dając Wam sposobność spełnienia 
dobrego uczynku. 

Racz pani przeczytać i komuni- 
kować królowi przyłączone tu pisem- 
ko. Ci, którzy obstają za rodziną 
Sirven (a), i sprawy jego bronią, po- 



(a) Siryeo, wieśniak fraacuzki miał córkę, 
którą do przyjęcia zakonnego życia nakło- 
nić a podobno i przyoinsić usiłowano. Mło- 
da wieśniaczka powołania do klasztoru nie 
mając, uciekła z nowicyatn i w krotce potem 
niewiadomo z czyjej ręki zabitą została. 
Sąd miejscowy powołał ojca do odpowie- 
dzialności, jak gdyby on córce był życie 
odebrał. Yoltaire stanął w obronie tej ro^ 
dzioy, która uniewinnioną została* 
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traeboją wsparcia osob^ mających po 
sobie glos i szacunek publiczny. Ni- 
czego więcej nie żądamy jak tego^ 
aby mieć na spisie naszym nazwiska 
poszanowania godne. Przestaniemy na 
zasiłku pieniężnym jak być może naj* 
skromniejszym. Zaszczyt przecież bro- 
nienia niewinności wart jest sto razy 
więcej^ jak co się na ten przedmiot 
wykłada. Interes, o którym tu mowa 
obchodzi cały ród ludzki. Jego to 
imieniem do pani się zgłaszam, pani 
zawdzięczać będziemy zaszczyty że 
król dobry i wielki poprze niewinność, 
i przyczyni się do tego^ aby niego- 
dziwe wytępiać przesądy* 

Zostaję z głębokiem uszanowaniem 

Yoltaire. 

List ten przesłała pani Geoffrin 
królowi Stanisławowi, który do niej 
napisał bilet następujący. 
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Z listu, który Yoltaire pisa^ do 
pani wyrozumiewam , źe ta zdrowy 
rozsądek do przyiaźni się udaje w o- 
bronie sprawiedliwości. Jak robić ka- 
żę posąg przyjaźni (a) dam jój rysy 
twarzy pani. Bóstwo to jest matką 
dobroczynności, a ja od dawna two- 
jej doznaję, (c) Syn pani (d) nie od- 

(a) Oto jest oryginał tego lista. 
J'ai era roir dans la Itttre qoe Yoltaire 
yoas ćerit, la raison qai s' adresse a Parni* 
tie en fareur de la jastice. Qaand je ferai 
une statuę de V amitió, je lai donneraiTos 
trait8« Cette diyinitć est merę de la bienfai- 
sance; Yons etes la mienne depnis long tems, 
et Yotre fils ne yons refoseroit pas , qaand 
meme a qae Yoltaire me demande, ne 
m^ honoroit pas autant.^^ 

(c) Stanisław August w młodszycli latach 
swoich będąc w Paryżu i chwilowego doz- 
nając niedostatku wspartym został od pani 

GeofTrin. 

(d) Król Stanisław w Paryża zwykł był 
panią Geoffrin matką (Maman) nazywać* 
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mówiłby jśj tego, czego Yoltaire po 
mnie żąda, chociażby to nawet nie 
było tyle dla mnie zaseczytnem* 

Do tego biletu dołączonych hyio 
200 dukatów. 

«. 2- 

Lhty króla Stanisława do FeUxa 
Łubieńskiego Starosty w ówczas Nakiel^ 
skiego poimej (%a księstwa Warszaw- 

sMego') ministra spratoiedliwoid. 

Nro. 1. 

Mości Panie Starosto Nakielskil 
— Zbliżaiące się Sejmiki dają mi 
powód do poufałej do WPana odezwy, 
jako do dzielnego przyjaciela ustawy 
nowej rządowej 3. Maja. 

Chciej się przyłożyć skutecznie, 
aby taż wspartą została najwyraźniej, 
czyli Instrukcyą , lub per Łaudum , a 
gdyby dało się zrobić dobrowolnie, 
nallej^ćj by było przez zaprzysiężenie 
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dobrowolae, za przykładem już tylu 
Województw, ziem, i powiatów. — 
Wszystkie wiadomości każą wierzyć, 
że żaden żołnierz obcy nietargnie się 
na tę ustawę, byle się pokazał Duch 
Narodowy za nią, teraz więc choć- 
by bez inszych przyczyn, własne bez- 
pieczeństwo powinno do obrony tejże 
ustawy wzbudzić każdego, kto nie«- 
chce, ażeby mu obcy żołnierz pra- 
wa dyktował i w własnym domu 
nie wyrządzał przykrości najtkliwszych. 

W oczekiwaniu żądanego respon- 
su wszelkich WPanu z serca życzę 
od Boga pomyślności. — 

Stanisław August króL 

D. 3. Stycznia VI %2. z Warszawy. 

Nro. 2. 
z Warszawy 14. Augusti 1792. 
Mości Panie Starosto Nakielski! 
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Na list WPaua de dic 1. Aogusti 
daję respoos jako prawdziwie dobre- 
nu obywatelowi, jako szczerze dla 
moie życzliwemu. 

Gdy loiperatorowa odrzuciła wszel- 
kie propozycye odemnie uczynione, gdy 
zawieszenia broni nawet odmówiła^ 
gdy mi oświadczyła, że wszelkiemi 
siłami popierać Konfederacyą targo- 
wioką jest determinowana^ gdy mi 
detronizacyą zapowiedziała, jeżeli bez 
zwłoki akcesu nieuczynię — gdy 
od innych sąsiadów nietylko pomocy 
żadnej spodziewać się nie mogliiśmy, 
ale owszem szkodliwości największych 
obawiać mieliśmy przyczynę, i wtar- 
gnienia ich wojsk i nowego Polski 
podziału, wziąłem na uwagę, jeżeli w 
własnych fitach mogliśmy znaleść spo- 
sób dalszej obrony? Okazało się, że 
pożyczki zagraniczne zupełnie chybiły, 
że w skarbie i tyle nie masz pienię- 
dzy , ile na połowę żołdu zwykłego 
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kwartalnego, za dwa tygodnie bę- 
dzie należało wojsko. — Wojsko toA 
potrzeba bjrło: remonty pod kawa- 
leiyą, nowych koni do artylleiyi, i 
wozów amonicyinycb , nowych armat, 
itęm nowych amunicjri, nowćj odzie- 
ży i obawia; a nadewszystko ży- 
wności, a na to wszystko żadnego 
jaz fundaszn z podatków, już także 
niebyło nadziei, po zajęcia przez Mo- 
skwę, calćj Litwy i bogatszej połowy 
koronnych prowincyi. 

Chciałem sam jechać do wojska, 
lecz widząc, że ledwie co w nien 
stanę, będę je musiał rozpuścić przez 
niemożność płacy i wszelkich do wo- 
jowania potrzeb, widząc, że prawie 
wszyscy ochotnicy na wyprawę i żołd 
żądali pieniędzy, których nie było, 
widząc że pryncypalny artykuł suk- 
cesyi, sam przez się upada, gdy go 
Elektor nie akceptuje, widząc i inne 
punkta tejże konstytucyi, przez wszy- 
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słkie trzy dwory jednomyśloie i nie- 
odstępnie zaprzeczone, widząc nie- 
chybną zgabę tego naszego waleczne- 
go wojska, a nakoniec podział Polski 
nowy, gdybym się dalej opierał; 

Widząc z drogiej strony , źe prze- 
eię caloić kraju będzie zachowana^ 
ze krew obywatelska uiebędzie się 
już darmo przelewać, i ze osoby i 
fortuny wasze przecież ocaleją, ale 
nie inaczej tylko gdy uczynię akces 
prędko; dla tego uczyniłem ofiarę 
z miłości mojej własnej, dla uratowa- 
nia ojczyzny i was; a gdy tę ofiarę 
uczyniłem najtrudniejszą miłości wła- 
snej, dla dogodzenia najpierwszej i 
najświętszej królów powinnością to 
jest: czynie zawsze to, co jest dla 
ojczyzny > najlepszem, a przynajmniej 
najmniej złem, rozumiem, że przez to 
samo mam zasługę nową , w sprawie- 
dliwym rozsądku dobrych obywatelów* 

Im prędzej usuną się wszystkie 
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rozroźuienia między obywatelami, tern 
łatwiej mi będzie to uczynić skote- 
cziiie, czem najbardziej jestem zaję- 
ty teraz, to jest^ oddalać od obywa* 
telów wszelki ncisk. 

Kończę w upewttienio jednostaj- 
nego i dystyngowanego szacunku i af- 
fektu mego, dla WPana. 

Stanisław August król. 

Nro. 3. 

Mości Panie Starosto Nakielski! 
Nie bez rozrzewnienia odebrałem list 
WPana 26. Oćtobris pisany. — Czuje 
moje serce te wszystkie uciski, na 
które liczne są zażalenia, czuję tern 
więcej, że cbęć i staruuki moje, ul- 
żenia nie przynoszą. Rad bym, abyś i 
WPan i cały kraj nie miał racyi na- 
rzekania. — Dziś właśnie spodzie- 
wany tu jest przyiazd JPana Zagur- 
skiego, wyznaczonego od generalno- 
sci do umówienia się z JP. Kochów- 
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skiin (generałem moskjewskiai} azali 
ten sposób uie osłodzi losa źalącybh 
się , ja tego najasilnićj żądam. — Co 
do WPana w szczególności naradziłem 
się z szwagrem jego JPanem pod- 
skarbiem Kossowskim, ale nieznale- 
zliśmy środka, niech i to WPana 
przeświadczą, ze mu z serca sprzyjam 
i że nic mię bardziej niedotyka, jak 
słyszeć o ucisku, a niemodz zaradzić. 
Kończę upewnianiem WPana o je- 
dnostajnym szacuuka i affekcie moim. 

Stanisław August król. 
Di 15. Listopada 1792. w Warszawie. 

Nro. 4. 

z Grodna die 11. Maja 1793. ' 

Mości Panie! — taki list jakiś 
WPau napisał do mnie 23. Aprila (a 
który uiewiem, czemu dziś dopiero 
odebFatemJ i 'od tak szacowanego 
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przezemnie obywatela, jakim WPan 
jesteś, niemogłem czytać bez łez. 

Im więcćj byin pisał, tem więcej 
bym siebie i WPaua rozrzewnił , koń- 
czę więc najsmutoiejszem, ale najprzy- 
chylniejszem sercem, żegnając WPana. 

Stanisław August król. 






KORESPONDMGYA. 



Um. ^^asefo PonlatowsUes^ 



.■'V 



/ 



KorcMpondencye hMiąflfęcta Jfa^ 
zefa JPoniatowśkiego. 

%. 1* 

hut kHąięcia Poniatowskiego do damy, 
ktirej nazwisko jest nam niewiadomem. 

Bes daty, alo oczywiście pisany w r« 1788 w cza- 
sie wojny Austryi z Tarcyą«. 

Wdzięczen Ci jestem, kochana 
przyjaciółko, za to, że mi donosisz o 
-wojem zdrowiu, szanujźe je dla te- 
go, co cię serdecznie kocha i który 
czuje szczęście kochania ciebie. 

11 
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Moi krewni głowy poiracid musie- 
li z temi projektami swemi, aby mię 
wyswatać z Karoliną F. (a) Wiem ja 
dobrze, że żyję z cudzych łask, po- 
dobne więc rzeczy przypuszczać do 
głowy nie mogę. Bieda to wielka, 
że moja familia na mnie tylko jedne- 
go robi projekla. To dziwna jest. 
Ja majątku niemam., kocham króla; 
dla mojej familii nale/ne mam usza- 
nowanie, ale czyż dla tego ślepo mam 
robić^ co oni tam układają, mówią mi 
nieustannie o związkach, o powinno- 
ściach, ale ja tu żadnej powinności 
niewidzę. Jeżeli chodzi o szczęście 
króla, gotowem moje życie poświęcić, 
familią moje szanuję i kocham. Daj 
Boże, abym mógł ojczyźnie mojej być 
użytecznym , i to jest najżywsze mo- 
je życzenie. Ale niewidzę racyi aby 



(a) Nie wiadomo, kto jest ta (Innid. 
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się stać i^aszką bfabycb i próźoycll 
projcfktów cndzej ambicyi. 

W przykrem teraz znajduję się' 
poioi^eiiiu, muszę ci się wynurzyć, 
przyjaźń i dobre serce twoje przynio- 
są ulgę moim niespokojnościoiii. Od 
czasu jak jeslem w stanie sądzić o 
rzeczach, dziękuję Panu Bogu, że 
mię rodzice moi usposobili do stanu, 
(wojskowego), który tyle odpowiada 
skłonnościom moim. Temu zawodowi 
poświęciłem najpiękniejsze lata życia 
mego. Mogłem był wojażować, mo-^ 
głem źyć na łonie familii mojej, a lu- 
bo majątku pewnego niemiałem i nie- 
mam , dotąd mniemałem się być szczę- 
śliwym ^ bom sobie myślał, że jak 
kiedyś służyć przestanę i do spoczynku 
się udam^ będę mógł do siebie po- 
wiedzieć: Otóż jesteś wolnym i nie- 
masz odtąd innych obowiązków 
)ak te, które ci serce wskazuje; ale 
w młodości twoiej nie byłeś próżnia- 



164 ks. Józefa Poniatowskiego 

« 

kiem i możesz z wypog^odzoneni cho- 
dzie czołem, boś jak uczciwy caelo* 
wiek obowiązki twoje wypełnił. 

Gotów byłem zawsze wszystko 
poświęcid, aby byd użytecznym Oj- 
czyźnie; ale co się tyczy polityki, 
interesów, intryg, zabiegów, tego 
niecierpię, bo to się sprzeciwia memu 
sposobowi myśłenia. Do żenienia się 
nigdy wielkiej nie miałem skłonności* 
Przyznam ci się jednali, że się cza- 
sem wemuie odzywał głos, wystawia- 
jący mi obraz żony przyjemnej , któ- 
rejbym doskonale znał charakter, któ- 
raby była moją przyjaciółicą, i z któ- 
rąbym łatwiej znosił niedogodności 
życia, którejbym był winien moje 
szczęście, i któraby się zemną szczę* 
śliwą być mniemała. Przyznam ci się 
także, że mi się zdaje, iż Karolina, 
F. posiada niemal wszystlcie te przy- 
mioty, które tu skreśliłem, i gdyby 
ona była chciała na mnie czekać i 
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gdybym był panem mojćj woli, może* 
bym w pożycia z nią byl szczęśli* 
wym; ale co teraz, to niczego wię- 
cćj nie pragnę, jak żyć przy dobrym 
króla, okazywać ma największe moje 
przywiązanie, a własnego szczęścia 
przy tobie sznkać, moja dobra przy- 
jamołko. 

Przyznam ci się, że od roku jaz 
mi to służba (austryacka) nie miła. 
To przekonanie że za pierwszem we- 
zwaniem porzucić ją będę musiała 
stawia mię w oczach własnego uczu- 
fia w nieprzyjemnem położeniu. Zdaje 
ni się, że te nadgrody, co mi tu dają, 
te korzyści, które tu w służbie znaj- 
duję, nie mnie się należą, ale tym, któ- 
rych zamiarem jest całkiem się tej 
służbie poświęcić. 

Nie mało tu jest takich, którzy mi 
często powtarzają to piękne słowo 
Ojczyzna i przypominają mi moje 
powinności ku niej« Niech że mi ci 
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ludzie wskażą spoaób slaźeiiia jej 
jako żołnierz, a pewnie zobaczą, czy 
8ię do tycił powiuiiOik.'i poczpwam, ale 
włóczyć B\ę na sejaiy , słuchać wrst^- 
skti ludzi nierozsądny cłi 9 którymi ia* 
teres własny kieruje, słucłiać twarde 
wymówki, lUóre jaki taki pod n^aską 
patryotyzmu ł^y mi czynił, udawać z 
jednym^ i^e. się nie słyszało, z. drogim, 
że się nierozumiąło, nigdy niebyć 
samym sobą; tego ja nie umiem, bo 
się to uiezgadza ^ moim charakterem 

Mówią mi tu także, ze powinienem 
pamiętać, com winien lirólowi, mojej 
familii i mojemu imieniowi; ja. gotów 
jestem poświęcić się dla króła, ale 
żebym się miał sam gryść, a potem 
w jednejchwili popsuć przez prędkość, 
co jego polityka z wohia układa, a 
tak nabawić go kłopotu, tego nikt 
po mnie żądać uie ma prawa. 

Mojćj familii winien jestem iść za 
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jćj radauli, kiedy się te z mojetn prze« 
konaniem zgadzają. 

Mojemu imienia nakoniec winien 
jestem bye poczciwym człowiekiem, 
dobrym, odważnym i rzetelnym. Do 
wyższej polityki nie sięgam, bo to 
nadto górne na mnie. Mój stryj mówi 
ni często: jeżeli się w Polsce 
ożenisz, musisz wziąsć zonę, 
ooby ci przyniosła majątek, i 
związki familijne. Przyznam się, 
ie tego ■ nierozumiem. Jeżeli majątek 
przez żonę mam nabyć, to pewno bę- 
dę cfaudym pachołkiem do śmierci. — -. 

Nie znam smutniejszej sytnacyi, 
jak żyć z łaski żony. Jeżeli w kraju 
wolnym^ jakim jest Polska, nie dosyć 
jest do zjednania sobie szacunku, aby 
być istotnie poczciwym, jeżeli dobro- 
dziejstwa królewskie nie jednają ma 
serc, a roztropna polityka Prymasa 
nie jedna mu stronników, to słaba 
będzie nadzieja w związkach mego 
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oienieiiia, tego juz doświadczyliśmy 
w własnćj naszej fiuniliL Tym sposo- 
bem kiedy sobie wspomnę ^ csego oni 
odemnie iądają, to mi aż ćycie nie- 
miłe. 

Czemui mi przynajmniej pokojo 
nie dają podczas tój kampanii (a) 

Przepraszam cię, moja droga przy* 
jaciólkOy że cię lą moją gadaniną na* 
dzę, ale wiesz moja kochana, że znam 
twqję przyjaźń ko mnie^ mimowolnie 
więc ci się zwierzam z tem, co mię 
dręczy. Już oigę czoję od chwili, 
jak ci je opisałem* 

Ja teraz jaz zdrowszy jestem,* 
chodzę o lasce i mam jechać do wód 
za dni kilka, ale noga moja jeszcze 
bardzo jest sztywna; znać ze nerwy 
były uszkodzone. Jak będę wiedział, 
do jakich wód mam jechać ^ to cię 
zaraz uwiadomię. Wprzód jednak 



(b) W wojaie Austryi przeciwko Torkoii. 
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będę u Cesarza, zameldować mopsie, 
że pierwej do wód pojadę, uim do 
obowiązków służbowych powrócić 
zdołam. 

jr. jp. 

Lufy k^iąięcia Jó%efa Poniatowskiego 
do króla Stanisława Augusta 

Nro 2. 

daia 7. Kwietnia 1793. (niewiadomo zkąd) 

Najjaiśniejszy Panie! 

Odbieram list Waszej Królewskićj 
' Mości z duia 29. Marca i na każdy 
jago" artykuł z osobna odpisuję. W li* 
ście moim do pana .... odmieniłem 
oo tylko było niepotrzebne i tak 
ten list posłałem. Inaczej sobie 
postąpić nie mogłem. Jeżeli prze* 
to przyjdzie mi stracić łaski W. 
K. Bloćci, będę się smucił nad moją 
niedolą 9 tem się przecież pocieszać 
będę 9 źe czy prędzej czy później, 
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WKMo^ sprawiedliwość oddasz 
człowiekowi, któreoia wszystko ode- 
braoo i który przelo bonoro swego 
lem mocniej bronić powinien, ze ten 
mo się jeden pozostaje. 

List pana Sirersa (a) ani mię za- 
dziwił, ani zmartwił. Tak mato nam^ 
ze jak mi wszystko wezmą, to jeszcze 
nie wiele stracę. A jeżeli jeszcze 
przyjdzie mi stracić pensyą, którą mi 
WKMo^ć dajesz, to w tej stracie ża- 
łować będę najwięcćj dowodu jego 
łaski, a poleciwszy mu moicb przyja- 
ciół i sług. o siebie samego mało się 
troszczyć będę. Kto czyste ma su- 
mienie, ręce i nogi zdrowe ten zgło- 
du uieumiera, a ja też wełzacb cblełm 
maczać nie będę, kiedy go bonor su- 
cho jeść każe. 

Spodziewam się, że Cesarzowa 
fiossyjska nawet w gniewie swoim 



(a) Posła Moskiewskiego w Warszawie. 
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nadto jeć^t sprawiedliwa, aby go %e 
oiuie rozciągać i na niojf} nialkę któ* 
raj jedyna zbrodnia jest la, że mi 
zyeie dala. Gdyby czynność jaka są- 
dowa z moiej strony np: zrzeczenie 
się maiątku mogły ją ochronić od tej 
konfiskacyi, prosiłbym WKMość, abyś 
mi w tern dopomogła. 

Nikt więcej odemnie nie czuie o- 
kropności położenia WKMości, nad 
którym gorzko ubolewam, czuję oraz 
ile podrożę do Grodna musi tej bydź 
przykrą. 

Przyznaię się Najjaśniejszy panie 
do tego, że miałem długi, które W. 
KMość, raczyłeś na siebie przyjąć. 
Za tę laskę winienem mu najgłębszą 
wdzięczność. Zrobiłem te długi w u- 
rzędowaniu (b) kiedy sądziłem, że 
honor WKMości i przyzwoitość wy- 
magały po mnie większych wydatków 



(b) Na czele wojska Polskiego 
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uiżeii moie doebody i sczuply mają- 
tek pozwalały. Teraz niczym nie 
jestem; zyic tylko aby źyć, nie mam 
więc żadnych innych wydatków jak 
osobiste, mogę więc upewnić WKr. 
Mose, że jakoźkolwiek szczupłemi bę<^ 
dą dochody moje, niebędę więcej 
WKMoiSci ciężarem. Moja matka da- 
la mi nieco pieniędzy, i cos jeszcze 
miatem przy sobie. Nikomu więc nie 
będę natrętnym. 

Jeżeli jeszcze mam prawo prosid 
Waszą Kr. Moćć o cożkolwiek, to 
bym ją prosił o względy dla moiej 
siostry, która za granicą przebywa i 
funduszów potrzebuje. 

Wasza król. Mośd wymagasz po 
mnie, abym sam wymienił nieszczę- 
ścia, które, jak twierdzą, ściągnął na 
Niego na Ojczyznę naszą, i na siebie 
samego. Ostry ten zarzut przymusza 
mnie, że tu w krótkoilci przełożę Wa- 
szej Królewskej Moiici całe moje po- 
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stępowanie, które niechaj Wasza Kró- 
lewska Mość sądzi. 

Wiesz Wasza Królewska Mośe^ 
jak mi źal było opuścić Austryaćką 
służbę, w której byłem sobie zjednał 
zaufanie i przyjaźń moich naczelników, 
i laskę cesarza. Wśród kampanii (prze« 
ciw Turkom}. Wasza Królewska Mość, 
jako ojciec rozkazałeś, abym tę słu- 
żbę porzucił, a ja jak wdzięczny syn 
posłusznym mu byłem. Przybywszy 
do Polski, zastałem wojsko, które le- 
dwo można było wojskiem nazywać. 
Chcąc je nieco do porządku przypro- 
wadzić, musiałem walczyć z przesą- 
dami narodowemi, z niechęcią i z in« 
Irygami. Przy ciągłych staraniach, 
wojsko zaczęło się odradzać> a przy- 
jaźń ofBcerów ^ miłość żołnierza wy- 
nadgradzala mi moje trudy. Nigdy 
się nie wdawałem w rzeczy, które 
do mnie nie należały, unikałem intryg. 



{ 
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jedynie się poświęciłem powinnościom 
mego 8tann. 

Przyszła chwila, kiedy król i na- 
ród zapragnęli konsfytucyi. Przyzwy- 
czajony będąc do porządku, przywią- 
zany do ojczyzny, znużony odwiecznym 
naszym nierządem, rozumiatem, ze wyj^ 
dziemy przecież z feudalnego despotyz- 
mu i z poniżenia, i w skutku tego prze- 
konania mniemałem, ze dzień 3. Maja 
był najpiękniejszy w calem uiojem ży- 
ciu. Przysiągłem Bogu i Ojczyźnie, 
że wiernym będę, i miałem mocną wo- 
lą dotrzymania moiej przysięgi. Po- 
wróciłem do zwyczajnych zatrudnień, 
z większym jeszcze jak dotąd zapa- 
łem, bo widziałem, czego było potrze- 
ba wojsku, które miało bronić woli 
króla i narodu. I tak zebrałem pod 
komendą moją dwanaście tysięcy lu- 
dzi, którzy podobni byli do wojska, 
w którem dawniej byłem służył. 

Przyszedł moment krytyczny; trze- 
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ba naoi było bronić się w chwili, kiedy 
dostatecznych środków do obrony je- 
szcze nie byib. Ja wtenczas odwa- 
żyłem się powiedzieć* że nierozsądną 
było rzeczą, ztakslabemi siłami wal- 
kę rozpoczynać. Prosiłem W.K. Mości, 
aby dowództwo wojska "powierzył ko- 
muś doświadczeńszemu odemnie. O* 
świadczyłem się, że służyć pod nim 
będę, ale powtarzałem, że z tak ma- 
łą siłą, jak nasza, trudno było spo- 
dziewać się pomyślnego skutku. Łe- 
kce sobie ważono to, com mówił, ode- 
brałem rozkaz, a od tej chwili my- 
siałem tylko o tem, aby go wykonać. 
Moskale weszli do Polski w 64.000 
ludzi, kiedy nasze wojsko w kupie 
nawet niebyło. Ogołocony ze wszy- 
stkiego, co do wojny jest potrzebuem, 
iiiemając ani magazynów, ani zapasów 
żadnych, zebrałem przecież całe woj- 
sko , bo mi gorliwość niższych do- 
wódzców w pomoc przyszła. Zaczą- 
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lem kampanią, którój raporta moje są 
dzieunikiem. Udawało nam się bez 
straty, krok w krok opór stawiać nie- 
przyjacielowi pięć razy liczniejszemu, 
co jedynie winniśmy odwadze żołnie- 
rza i zdarności kilku wyższych offi- 
cerów. Przyszedł wreszcie nieszczę- 
sny dzień 23. Lipca, kiedy rada W. 
K. Mości zniewoliła go do przystąpię- 
qia do konfederacyi, która teraz panu- 
je nad nieszczęśliwą Polską. — Król 
kazał; ją mii posłusznym byłem,. wbrew 
mniemaniu wojska całego, które po- 
słuszeństwo wodza słabością nazywa- 
ło. Nie mogąc już bydż użytecznym, 
ani W. K. Mości, ani ojczyźnie, zło- 
żyłem u nóg Jego, mój stopień woj- 
skowy, prosząc o dymissyą i opuści- 
łem wojsko, którego widziałem byt 
zebranie się, wzrost i upadek. 

Winienem był temu wojsku, zdać 
sprawę z mego postępowania, uczy- 
niłem to więc, a uściskawszy nogi 
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W. K. Mości oddaliłem się, opłaku- 
jąc los ojczyzuy moiej i ubolewając 
uad tein 9 żeś mi KroL Mości uie po- 
zwolił zostać przy sobie. Odtąd źa- 
daego dla siebie nie miałem projektu, 
a.stósowdie do woli W. K. Moście 
obcej nie przyjąłem slućby. Wtenczas 
pan P • • * zrobił adres do wojska, 
a pan O • . • • bez względu na mój 
stopień i położenie, nasyłał mi rozka- 
zy, które mię obowięzywać nie mo- 
gły. Odpisałem jednemu i drugiemu. 
Na to pan O • . • . napisał do mnie 
list ze wszech miar nieprzystojny, 
w którym mię wyzywać się zdawał. 
Tego znieść nie mogłem, odpisałem 
mu więc, jak mi honor oificera kazał. 
Takiem było moje postępowanie w tój 
sprawie, jeżeli ona zmartwiła WKMość, 
powiem wręcz „ hodajhym się hyt le^ 
•fitij me rodzii,^^ ale wyrzutów sobie 
czynić uie mogę. Zresztą dosyć za to 

ukarany jestem, gdy ta ifictaczęśliwa 

12 
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korrespondencya pociągnęła z» sobą 
konfiskacyą mego majątku. Co do mo« 
jej podróży do Włoch) odbędę ją , je- 
żeli to koniecznie jest wolą W. Kroi. 
Mości ; ale upraszam Go, abyś nie nad- 
to nalegał na mnie w tej mierze; bo 
najprzód niemam na to potrzebaydi 
funduszów, a potem pragnąłbym tćj 
wiosny pomyśleć o mojem zdrowiu, bo 
bardzo cierpię na uogę. — 



List ks. J* PonialowskieffO do króla 

Bez daty, ale jak się z niego pokazuje , pisany 

w Maju roku 1794* 

Najjaśniejszy Panie! 

Mam lionor odpisać Waszej Kró- 
lewskiej Mości na list Jego z dnia 27. 
Stycznia. Czekałem z odpisem na spo*- 
sobność, przez którą list odebrałem. 
Wasza Królewska Mość pozwalasz 
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mi wynurzyć Ma się zupełnie z me- 
mi skruputami^ z moją niespokojnoćcią 
i z moją obawą, z powodu rzeczy, 
z której mam ofiarę czynić, rzeczy 
może błahej przez się, ala ktćra dla 
mnie nader jest ważną z powodu, ze 
do nićj w uczuciach moich wiele wa- 
gi przykładam. Piszesz mi Wasza 
Królewska Moce, że już zacłiody zro-> 
biłeś o dobra Zyzmory, Wielonę, Uszpo- 
le i Chmielnik. Niepojmuję wcale, co 
to ma w^spólnego z przyjęciem znowu 
orderów, które złożyłem. 

Jeżeli w Rossyi prawa nie zosta- 
wiają własności majątku tylko tym, 
którzy mają jakiśkolwiels: order, to po- 
dobno bardzo wielu obywateli w tym- 
że samem będzie położeniu, co ja, (to 
jest, że im dobra skonfiskują;) jakie zaś 
prawa dla nich postanowią, te i dla 
ranie niech zastosują. 

Gdyby później los Waszej Kró- 
lewski Mości tak roztrzygniętym zo- 
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stal, iżbym pnestał być Jego podda* 
nym , i gdybym w skutku tego w teu 
cz;as miał się przedstawiać obcym wła* 
dzoffl, i nowe składać przysięgi, skrom- 
ność mego odzienia (^t^z orderów}, 
może mi zamknąć drogę do łaski, ale 
nie powinna zamykać jej do sprawie* 
dliwości. 

A zresztą dziś jedne tylko oboho« 
dzą mię Zyzmory, z których pobie- 
ram dochody, a Wielona należy do mo* 
iej matki. Uczpole jest w espektaty- 
wie bardzo odległej. A co się tyczy 
Chmielnika, to Wasza Królewska 
Mość wiesz dobrze, że dzisiejszy po- 
siadacz jest młodszy oderauie, dopóki 
więc dzieci nie mam, własność ta ma- 
ło mię bardzo obchodzić może. 

Wasza Królewska Mość piszesz 
dalej w liście swoim: On sobie my^ 
śli, póki Kroi iyje, to mię nie opu^ 
ici. To jest prawda Najjaśniejszy 
Panie, wielka prawda, ale w sensie 
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trochę sslacbetiiiejszym , jak Wasza 
Królewska Mość sądzić się zdajesz. 
Żyłem dotąd z łaski Waszej Kró- 
lewskiej Mości, i było to dla serca me- 
go istotną słodyczą, ie mię los tak 
źle opatrzył, źe mogłem Waszą Kró- 
lewską Mość uważać 9 jako bóstwo 
moje opiekuńcze, które kłosom moim 
dojrzewać się daje, i żuiwa moje spo- 
rządza. KJedy się dochody moje po- 
większały, lub zmniejszały, i to mi 
było miło, bo mi się zdawało, źe by- 
łem latoroślą szczeffSoną na wspania- 
le drzewo, którego losy podzielałem. 
Zniosę więc bardzo łatwo zmniejsze- 
nie dochodów moich; nadziei zaś mo- 
ich nigdy zasadzać nie będę na za* 
dnej ujmie dochodów dla tych, któ- 
rych potrzeby najlepsze serce Waszej 
Królewski Mości opatrywać przywykło. 
Co mi Wasza Królewska Mość pi- 
szesz o liście Imperatorowej do pana 
Ingoestrom, z powodu wybachłej insu- 
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rekcyi, jest io rz^eczą sniiitoą, aleć 
się tego spodzjfewae należatu w^"^ '^ 
okolicznościach. 

' Co się tyczy długów inoicl 
ram się one zaspokojać, stara /p 
oraz i przyjaciołom usłużyć, a ^/^ j \ 
w mniejszym zakresie, dla wszyi ^^ 
zarówno czynię co mogę.. Tyra ^yr 

sobem nikt powodu nie ma do Ł 



O 




. Wyczytuję dalej w liście Wa 
Królewskiój Mości słowa , które 
mocno zmartwiły. Piszesz W ^ 

Królewska Mość ,,0w Pepi, syn 
,,go serca, sprawi swoje nieszczę 
„i moje, i bardzo wielu osób nieszc 
,,ście przez ten swój nieszczęsny upt 
Ach Najjaśniejszy Panie, rozpatrz się 
Wasza Królewska Mość w listach 
moich , rozważ całe moje postępowa- 
nie od wielu lat, a przekonasz się, 
że zawsze wolę Jego wyżej ceniłem 
od własnych skłonności ; ale tam gdzie 
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przekODanie wskazDJe powioaośc, tam 
się poddawać nie podobno. 

A zresztą, , czemuż Wasza Kró- 
lewska Mość upierasz się przy tych 
orderach. Czyliż przymuszony jesteś 
do dania mi ich koniecznie, czyli też 
sam o to nastajesz? Ale czemuż się 
spieszyć. 

Niestety, może wkrótce Wasza 
Królewska Mo^ć, już nie będziesz 
wiał prawa rozdawania onycb. Cze- 
muż więc w chwili upadku da- 
wać to, co z krajem upaść musi. To 
(ylko jeszcze powiem, że okoliczno- 
ści, w których żyjemy, są zupełnie 
przeciwne obowjązkom, które odbie- 
rając ordery nasze, przyjmujemy na 
siebie. Jakże nosić order z godłem 
V za wiarę, prawo i Króla," 
w chwili, kiedy przechodzimy pod 
panowanie obcej wiary, obcych praw 
i kiedy król nasz jest więźniem. Jak- 
że ja więc przyjmować mam na siebie 
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obowjązki, którjfth wypełnienie niepo- 
dobieństwem się staio? Inne rozkazy 
Waszój Królewski Moćci wypełnione 
zostały* 

Jestem eto. etc. 

J. JP. 



\ 



LUł kńęda Józefa Poniatowskiego 

do króla 

Bez daty, ale jak się pekazoje, pisany po wńę- 
cio Wantawy w jesieni rok« 1794. 

< 

Najjaśniejszy Panie! 

Mam honor odpinać Waszej Kró« 
lewskiej Mości na list z d. 2. bieżą* 
cego miesiąca* Znam ja tak doklad* 
nie serce Waszej Królewskiej Mości, 
iź pewien jestem, iż martwić k^go, 
niejest dla Niego przyjemnością. Uprą* 
szam Go więc najpokorniej , abyś nie 
obstawał dłuźćj prs;^ żądaniu, kto* 
rego spełnienie z mojej strony, tem mi 
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się nie podobniejszem być zdaje, im 
się więcćj nad uieni zastanawiam. 

Los Waszej Królewskiej Mości, 
coraz więcej staje się niepodległym 
od drobnych osobistych okoliczności, 
i coraz więcej zawisłym od głównych 
widoków polityki enropejskiej. Ja go- 
tów jesfem poświęcić nawet przeko- 
nanie moje spokojności Waszej Kró- 
lewskiej Mości, i tym sposobem okupie 
sobie prawo pielęgnowania Gó, ale 
tak drogo łaski dworskiej kupować 
nie myślę* Jeieli przemoc wyjątki od 
prawa przeciw mnie chce czynić, 
zniosę spokojnie tę nową losu prze- 
ciwność. Gdyby jednak Wasza Kró- 
lewska Mość pójść miat kiedyś pod 
straż tych, pod których dziś nadzo- 
rem zostawasz, Oh! wtenczas prosić 
będę, jak o łaskę o to, czego dziś 
przyjąć nie mogę. 

Pogłoski o społeczeństwie, w któ- 
rym Ż3Ję, są aż nadto śmieszne, nie- 
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mniej jednak przez to są dla mnie 
bolesne. Postępowanie moje przecieś 
jest bardzo proste, i takie jakie, być 
powinno u człowieka honoru. Kiedy 
wszyscy powyjeżdżali z Warszawy 
i kiedy mi Wasza Królewska Moćć 
radziteś, abym to samo uczynił, zo« 
stałem w Warszawie, a to z dwóch 
powodów. 

1. Aby prędzój wiedzieć, co się 
z Waszą Królewską Moćcią atanie. 

2. Aby wszystkich przekonać, że 
nie mam powodu niczego się obawiać. 

Ja tu teraz żyję z dawnemi kole- 
gami, ludźmi, którzy dali dowody od- 
wagi swojćj, ale którzy się w poli" 
tykę nigdy nie wdawali. Wszyscy 
bylićmy radzi, otwarcie ojczyźnie na- 
szćj służyć, ale wszyscy wiemy, że 
słowa nic nie znaczą, kiedy ich czy- 
nem p<»przeć nie można. Ja niczego 
więcej nie pragnę, jak żyć spokojnie 
i jeżeli to hyć może do Grodna nie 
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jeździć, od której to podróży, racz 
mię Wasza Królewska Mość dispou* 
sować. Cbcialbym siedzieć sobie spe- 
kojtue w Jabłonnie, skoro dom będzie 
mieszkalnym, albo do mojej siostry 
jechać do Wiednia. 

Odbieram w tej chwili list od mo- 
iej matki bardzo cierpki. Wyrzuca mi 
ona moje postępowanie, społeczeństwo, 
w którem żyję, i kłopoty, które ze mnie 
masz Wasza Królewska Mość. Tym- 
czasem ja niczego, prócz spokojności 
nie pragnę, i żyję z 5. lab 7. osoba- 
mi, którzy od wielu lat doyrody mi 
prz^yjaźni swoiej dawać nie przestają. 
Do prawdy, Najjaśniejszy Panie, te u- 
stawiczne niepokoje, tak mi życie za- 
truty, że mi joź i nie mite. Niedawno 
znowu zapadłem na zdrowiu, i z te- 
go powodu nie mogłem być jeszcze 
u Barona d' Asch (urzędnika moskiew- 
skiego w Warszawie.) 
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Skoro będę mógł wyjść, aczynić 
tego nie omieszkam. 
Jestem etc. etc. 



3* Stycznia (podoboo rol^u 1795.) 

Najjaśoiejszy Panie! 

Wasza Królewska MoćiS pragniesz 
odemnie odpowiedzi stanowczo). 0(»i 
Mu ją przesyłam , taką jak mogę , i 
taką jak czuję , ze być powinna. Łos 
ojczyzny moićj, i los Waszej Królew- 
ski Mośpś jest rozstrzyguiony. Jaż one 
nie zawisły od drobnostek, ale od 
wyższych politycznych widoków. Dro- 
bne przykrości, którebym ja mógł ścią- 
gnąć na Waszą Królewską Mość nie 
mt)gą iść w porównanie z tern,, co naj- 
lepsze Jego serce by doznało smutku, 
gdybyś mię widział nieszczęśliwym^ 
zawstydzonym i pozbawionym we- 
w^nclrznego uczucia honoru. 
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Co się moiej matki tycze, ta tyl- 
ko majątku pragnie dla dzieci swoich. 
Zresztą gdy ja gotów jestem \r8zel- 
kie z siebie czynić poświęcenia, znaj- 
dzie więc ona i w tern, czego ja się 
zrzekam, dostateczne dla siebie fnudu- 
sze. Stosownie do tego co rzekłem 
przyjąć na powrót orderów niemogę. 
Opui^e mię Wasza Królewska Mośó, 
zapomnij o mnie, wyrzecz mnie się, 
wszystko ja to cierpliwie zniosę. Przyj- 
dzie może czas, kiedy Wasza Kró- 
lewska Mość odsunąwszy odi siebie 
to, co dzid z obcego wynika wpły- 
wu, dasz mi prawo zajmowania sil^ 
Tobą, wtenczas ręce moje, im czy- 
8ciejszemi zostaną, tem będą godniej- 
szemi służenia Mu. 

Jestem etc. etc. 

jf, jp. 
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LUt ksiąięda Jótiefa Poniatowskiego do 

króla m BruxeUi. 

dnia 24. 'Styezoia. 1794. rokn. 

Nąjjaóniejszy Panie! 

Powziąłem i z gazet, i z irstómr 
prywatnych wiadomość o nowćj bn- 
rzy, klóra się na nas wznosi, z po- 
wodu wznowienia orderu wojskowe- 
go. Mając pewną sposobnOiSć pisania, 
pozwolisz Wasza Królewska Mość, 
że Mu otwarcie wypiszę, co w tej 
sprawie czynić postanowiłem. 

Order krzyża wojskowego w Pol- 
sce, dwie ma sankcye prawne. 

1. Przez prawo, które go posta- 
nowiło. 

2. Przez potwierdzenie onego za 
iicliwalą nowego sejmu (^grodzieńskie- 
go,) który nastąpił po pierwszym sej- 
mie (czteroletnim,) który Waszej Kró- 
lewskiej Mości, był nadał władzę do- 
wolnego działania w czasie wojny. 



/tS. Jóse/a Poniatowskiego. 191 

Prześladowania, jakich poiem do- 
znawali iuJzie dobrze in^ślacy , nie 
zdołały zmusić ich da złożenia lej de- 
koracyi. Więcej uawet powiem. Sa- 
ma Wasza Królewska Mość i sejm 
nawet możecie skasować len order, 
ale nie macie prawa odbierać go tym, 
którzy go prawnie posiadnj^i. Bo ten 
order niejesi hnsłeui stronnictwa jakie- 
go, ale jest uadgrołli| za wojenne za- 
sługi. J\iki więc tego orderu odbie- 
rać nie może, lyłko sąd wojenny za 
dekretem na dowodach wspartym, że 
lvawałer krzyża wojskowego ubliżył 
prawom honoru, albo, że sobie na krzyż 
nie zasłużył. Tymczasem drugi sejm 
(grodzieńskij, który w oczach Pola- 
ków jeżeli nie jest reprezentacya na- 
rodu wolnego, to przynajmniej postać 
stawia narodu piszącego sobie prawa, 
sejm grodzieński, mówio, zatwierdził 
jednozgodnie to, co Wj^Mnlu^M^kf^. 
Mość w tej mierzyjj^s uczfp^.. 



\ 
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Pytani się teraz, jakaż władza w Pol- 
sce te uchwalę sejmową zwalić mo- 
że? Zapewne nie ilada nieustająca. 
Czyni to więc moc zagraniczna, któ- 
ra nas depce i niweczy od chwili 
nieszczf^siiego przystąpienia Waszej 
Królewskiej MoBci do koufederacyi. 

PoUka teraz doprawdy jest dla 
inouarcliuw, jakby wynadgrodzeniem 
z:i wszystko to, co im się gdzie in- 
dziej nie po chęci wiedzie. Ostrzyli 
Hohie zęby \va Francyą, a lam się 
oparzywszy, na Polsce wynadgrodzc- 
nia szukają. 

Odjazd Pana Siewersa, nie podo- 
ba Uli się, i upatruję w uim na przy- 
szłość nowe nieszczęście. Niech raz 
lylko rząd Politki da na sobie wy- 
niudz przykrą jaką ofiarę, a już nie 
będzie końca wymaganiom, klure ain- 
bicya, zin wiara i chciwość sąsiadów 
itaazycb na • Jias wymuszać zechcą. 
Nie dobrą 1o ffist wiózbą dla uSi 

AM'. 



i _ 



la jaajLJ^ 

j 



ks, Józefa Poniatowskiego. 193 

newy ambasador (ji) jest oraz wodzem 
stotysięćzuego wojska. 

Co się tycze krzyża mego woj- 
iskowego, oto jest moje niezmieoDe 
w tej mierze postanowienie. W kraju 
gdy będą rozporządzenia rządu, ma* 
jącego po sobie cboć pozór prawno- 
ści, świętemi mi będą. Za granicą ba* 
wiącemu, jeżeli krzyż wojskowy za- 
przeczać zechcą, natenczas wszystkie 
moje ordery zloźę u tronu Waszej 
Królewskiej Mości , bo między niemi 
żadnej różnicy czynie nie mogę. 

Co się tycze powrotu mego do Pol- 
ski, nie widzę, jakby mi do niego przy- 
szło, a przecież pragnąłbym byd w kra- 
ju , aby widzieć raz jeszcze przynaj- 
mniej najczulszego ojca, najlepszego 
opiekuna, i króla najniesprawiedliwiej 



(a)' Generał Igcistrom, który po Sywersie po- 
słem Rossyjskim w Warszawie został. — 



194 Korrespondeneya 

Diesaczęśliwego. Ale jakże to zrobić. 
Nadto kochałem kraj, aby spokojnie 
w nim Midzieć tych, co są sprawca- 
mi naszego nieszczęścia, naszćj zgu- 
by i spodlenia, a którzy teraz przy* 
bierają nazwisko naszych protektorów 
i gwarantów; aby spokojnie patrzeć 
na to^ jak nam z pogardą prawa piszą, 
jak z naszej korzystają słabości, i my- 
śli nasze nawet pętać zamyślają. — 

Nie, Najjaśniejszy Panie. Służyłem 
mojej ojczyźnie w chęci, aby była 
szczęśliwą. Winszuję sobie^ że przy- 
najmnićj walczyć za uię mogłem; ale 
teraz, gdy jej użytecznym być nie mo- 
gę, wolę zapomnieć o niej, jak ścią- 
gnąć na siebie pozór niedobrego Po- 
laka, gdybym był spokojnym świadkiem 
okropnego jej dzisiaj położenia. 

Jestem etc. etc. 

Przypisek. 
Takby mi było boleśno, gdyby kto 
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sądził, że w interesie krzyża wojsko- 
wego kieruję^ się uprzedzeoieni jakiem, 
lub Jiamiętiiośeią, raczćj jak rozsądkiem, 
iż tu jeszcze powtórzę głównie jsze 
powody, które mną w tej sprawie 
kierują. 

Order krzyża wojskowego usta 
nowiony został przez króla, upowa- 
żnionego przez sejm (czteroletni) do 
działania podług własnego przekona- 
nia podczas wojny. 

Po wielu zaszłych w tym wzglę- 
dzie sporach, order ten zatwierdzony 
został przez sejm Grodzieński, który 
zapewne miał prawo wszystko robid, 
kiedyó mogt na rozbiór Polski pozwo- 
lić. 

Pomimo tej podwojnćj sankcyi, 
król zmuszony został podpisać uniwer- 
sał kasujący ten order, to jest unie- 
ważniający uchwałę sejmową, której 
unieważniać niemiat prawa. Gdy w o- 
wej chwili jakowaś jeszcze była na- 
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dzieją ze Polakami zostaniemy, gdy 
mię król o to wezwał, a ja przez 
upór krajowi memu szkodzić i na 
króla nowych nieprzyjemnoiści ściągać 
uiecbcialem, postanowiłem więc zło- 
żyć mój krzyż u nóg królewskich 
pragnąc przecież usprawiedliwić po- 
stępowanie moje przed calem woj- 
skiem Polskiem, któremu imieniem 
króla byłem zaręczył spokojne posia- 
danie tego iionorowego znaku; sądzi- 
łem że mi i z siebie ofiarę uczynić 
należało, i z tej przyczyny wszystkie 
moje ordery polskie wraz z krzyżem 
u nóg króla złożyłem. 

Gdyby wszyscy moi koledzy, gdy- 
by wszyscy żołnierze polscy mogli ua 
nowo odzyskać krzyże swoje woj- 
skowe, miałbym się za szczęśliwego^ 
gdyby mię król znowu orderami swe- 
mi zaszczycił, ale gdy tego spodzie- 
wać się nie można, niemógłfoym znieść 
widoku dawnego kolegi , gdybym na 
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jego wyzucie z orderu wojskowego 
niemógt odeprzeć podobną ofiarą z sie- 
bie uczynioną. Powie roi na to kto 
inoźe, że wszystkie moje związki 
z wojskiem, którym dowodziłem, dziś 
są zerwane, a ja na to odpowiem: 
ze są na tym świecie związki tak po- 
ważne, tak święte, ze ich nic zerwać 
nie może« 

Jak lylko świat światem niema 
przykładu, aby wojskowy bez sądu, 
bez kary i bez poniżenia siebie, mogi: 
utracić znak honorowy* który mu je- 
go zwierzchność wojskowa nadała; 
odwołuję się w tym względzie do 
tych walecznych wojowników, którzy 
krzyż ś. Jerzego lub Maryi Teresy 
noszą. Odwołuję się do lej zacnej 
szlachty francuzkiej> co krzyżem Ś.Lu- 
dwika jest ozdobioną, a czemuż miat 
żołnierz polski krzyż swój wojskowy 
utracić? A gdy go utracił, jakże jia^. 
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niemam przynajmniej żałoby po tej 
botesuej stracie Dosic? 



Dnia 14. Marca roku 1795. 
Najjaśniejszy Panie I 

Odebrałem łaskawy list WKMoi^ci 
7. dnia 10 (zapewne Lutego 1795.) 
Racz mi wybaczyć WKMośe, źe się 
uŚDiiechnąd musiałem na lo, co mi W. 
KMośt^ o fryzurze mojej mówisz. Do- 
Jożyłem starania ile tylłto mogłem, aby 
choć mały harcopik sobie zrobid. Co 
do IoIłów, już mi to dalelio trudniej, 
a co do fryzury z przodku, to rzecz 
jest wcałe niepodobna, bom dociis 
wyłysiał. Śmiem jednak zapewnić W. 
KMo^ć, ze to jest wielką niesprawie- 
dliwością nazywać fryzury nasze 
jakobińskiemi, bo kiedy barcopuw 
nie nosimy, to z czupryny podo- 
hfli Jesteśmy do największych ele- 



ks. Józefa Poniatowskiego. 199 

igaiitów hierarcbii koćcielnej w Francji 
prs&ed rewolucyą (to jest en abbć^, 
a kto harcop choć mały nosi, to się 
tak nosi, jak dziś Anglicy lub Emi- 
granci francuzcy i jak cały świat, co 
się do mody stosuje. Wysoko tapiro- 
wane fryzury dzisiaj z mody wyszły, 
tak jak suknie haftowane, łub trzewiki 
z czerwonemi korkami 

Dziwno mi, ie książę Repnin te- 
raz dopiero trudności robi względem 
przypuszczenia mię do przysięgi} 
wszak o tem mowy nie było, kiedy 
WKMość do Grodna przyjechałeś. 
Z reszta tak wielkie mam zauianie 
w szlachetności i charakterze książę- 
cia, iż, śmiałbym rachować raczej na 
jego usłużność o tyle, o ile się to 
zgadza z jego powinnością, jakbym 
się lękał dolegliwości, którą by on 
mógł od nas odwrócić. 
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Nie mogę wierzyć, aby mi istotnie 
miano mieć za złe mój sposób źycia 
tutaj, ani tego, że tak maio widuję 
będących tu Moskali. Odnieśli oni tak 
znaczne nad nami korzyści, iż dzi- 
wić się nie można, że chełpliwość ich 
często górę bierze nad delikatnością, 
któraby nie kazała mówić o tern przed 
nami. Rozumiem więc, że lepiej jest 
oddawszy im, co przyzwoitość każe, 
zamknąć się u siebie, jak bywać u 
nich z niechęcią na twarzy. Nadto 
od wyjazdu WKMości (z Warszawy 
do Grodna) zdrowie moje znacznie 
się pogorszyło. 

Co się tyczy moich wydatków, 
są one .takie, jak były w chwili wy- 
jazdu WKMości, po kilku oficerów 
bywa u mnie codzień na obiadach. 
Są to ludzie nieszczęśliwi, którzy 
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wszystko polracili. Mainże sio przed 

nimi zamykać. ? 

Zostajo etc ete. 

•r. J». 



Warszawa doia 25. Marca 1795. n 

Najjaśniejszy Panie! 

Korzystam z odjazdu JPana Ryxa 
aby WKMosci odpisać na łaskawy 
list z dnia 15. Uczyniłem, coś W. 
KMośc kazał, prócz jednej rzeczy, 
której uczynić nie mogę. Zlituj się 
nademną WKMość i nie wymagaj o- 
demuie tego, co mio tak dręczy, ze 
ile razy o tern mysie, to zawsze na 
zajatrz zdrowiem tego przypłacam. 

Jeżeli koniecznie order jaki mieć 
trzeba, aby być przypuszczonym i ła- 
skę znaleść w oczach panów naszycti 
juzem w to zaradził i krzyż Maltań- 
ski otrzymałem ; więcej z siebie uczy- 
nić nicmoge. . . 



^ 



2Q2 Korre$pondeneya 

Wczoraj byłem aGła Boxbowdeua, 
jatro będę u Hr. Sawarowa i u Pana 
d' Asch, wykonałem więc wszystlcie 
rozkazy WKMości. 

Zażalenia, które do WKMoaci 
zanoszą na osoby z któremi żyję, 
dziwią mię bardzo, wszystkie albo- 
wiem otrzymały tu ,,karty pobytu. 
Co podobno najlepićj dowodzi, źe nie 
są podejrzanemi. Stół u mnie nie jest 
liczniejszy, jak w tenczas kiedy W. 
KMośe bawiłeś jeszcze" w Warsza- 
wie. Mieszczą się u niego osoby, 
które pod jednym dachem zemną mie* 
szkają, prócz kilku czasem, których 
nie zaprosić nie można, kiedy w chwili 
obiadu do mnie przyjdą. Jedynem 
mojem życzeniem jest: żyd na wsi 
(w Jabłonnie) jak dom będzie miesz- 
kalny, a potem pojechać do mojej sio- 
stry do Wiednia i tam bawić, aż los 
WKMości się zadecyduje, a potem 
poświęcić się całkiem WKMośpi. Te- 
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raz jaz to , co w moim sposobie my- 
sleuia nie zgadzało się z wolą WKr. 
Mości, stanie sięVzeczą obojętną. 

Co się tycze przysięgi^ jeżeli do 
tej smutnej łaski przyppszczouym zo- 
stanę, czyżbym tego tu odbyć nie 
mógł? Wszakby to rządowi na jedno 
wyszło. 

Wasza Królewska Mość piszesz 
mi, abym wydatek mój zmniejszył. 
Tobym tylko tym sposobem mógł u- 
czynić, gdybym oddalił ludzie którzy 
po śmierci księcia Prymasa na moje 
część się dostali; do roku przecież 
chować ich muszę, bom się do tego 
zobowiązał. 

Bardzo temu wierzę^ że tu pel« 
no mamy śpiegów, ale ja ich się nie 
lękam, choć podobno i w własnym 
ich mam domu. Moje postępowanie 
jest jasne, a mowy ostrożne. 

Piszesz mi Wasza Królewska 
Mość, że zmuszonym będziesz zmniej- 
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szyr ini moje pensyĄ. Niech Cię to 
nie obchodzi; ja się bardzo łatwo do 
okoliczności zastosować potraCę, to 
by zaś mię smuciło, gdybyś Wasza 
Królewska Mośe miał być w nie- 
możności opatrzenia losu tych, który- 
mi się opiekujesz^ kiedy ich bez le- 
go już tak szczęśliwemi mieć nie mo* 
żesz, jakby tego serce Waszej Kró- 
lewskiej Mości żądało. 

Wszyscy ci, którzy po wzięciu 
Pragi w moim domu bywali, są je- 
szcze w Warszawie i odebrali upe- 
wnienie, że w tem mieście i nadal 
spokojnie pozostać mogą. 

Bardzo mię zastraszył przypadek 
Waszej Król. Mości, kiedyś upadł. 
Cieszy mię niezmiernie, że prócz bólu, 
przypadek ten złych skutków uiemiał. 

Racz Wasza Królewska Mość 
wybaczyć mi, że do tego listu obcej 
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używam ręki: Ukłółem się niedawno 
w palec, i dotąd piórem jeszcze wła- 
dać nie mogę. 

Zostaję etc. etc. 



(a) Wszystkie te listy ks. Józefa Poniatowskie- 
go pisane są w języka francuzkim, z którego na 
polski język je przełożyliśmy. 
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przez 
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MonfeOeratow tr W^arswawie 
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dnia 3« Li9topada 1771, 



Porwanie króla Sianisława 

Mugusta praeaf h&nfederatow 

w WTarsaawte 

d. 3* Listopada. i771« 



Dnia 3. Listopada w niedzielę 
iędzy 9. a 10. godziną wieczorną, 
ól pciwracal od wuja swego ksią- 
;cia Czartoryskiego kanclerza W« 
itewskiego. Orszak królewski zwy- 
e bardzo skromny, tego dnia jesz- 
;e był mniejszy jak zwyczajnie: ka- 
erdynerow król już był odesłał do 
imku, również i ułani już się na 

14 
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kwatery swoje byli rozjechali; przed 
pojazdem królewskim jechało tylko 
dwóch dworskich z pochodniami, za 
uiemi kilku oficerów służbowych, 
dwóch dworzau szlachty i jeden pod- 
koniuszy. Adjutant jeden siedzia' 
przy królu w powozie, dwóch pazioMf 
jechało obok karety, za którą 0(alo 
dwóch hajduków i dwóch lokai.. 

Noc bardzo ciemną była, królle-* 
dwie był jSOO kroków od palactt 
książęcia Czartoryskiego odjechała 
kiedy między pahicem biskupa kra-* 
kowskiego i pałacem hetmana Brauic-* 
kiego ludzie nieznajomi konno jadący 
odcięli karetę od tych, którzy ją po* 
przedzali. Służba królewska rozumiał 
źe to był patrol Moskiewski, owiło* 
dzio albowiem po moskiewsku między 
sobą rozmawiali. Podkoniuszy przed 
powozem królewskiem jadący, woIal 
na nich, aby się z "^rogi umknęli. 

Lecz gdy oni pomimo (ego wez* 
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wania gromadzili się koło powozu, 
przyskoczył z boku inny oddział kon- 
nycłi, który na forysia i na przednie 
konie królewskie uderzył. Jeden 
z ty cli ludzi forysiowi pistolet do 
piersi przyłożył i w miejscu go za- 
trzymał, inni strzelili do stangreta, inni 
obskoczyli powoź i ognia z ręcznej 
broni dawać zaczęli. 

Jeden z hajduków, który im opór 
stawiał, dwoma przeszyty kulami u- 
padł. na ziemię, drugi w głowę pa-* 
łaszem cięty został; jednego pazia 
z konia ćciągnęto i tego konia za- 
brano. Zabito także konia podkoniu* 
szego i konia jednego z dworzan przo- 
dem jadących. Powoź przestrzelony 
został; kule zewsząd świstały. Ale 
ręka opatrzna ochroniła życie króla, 
którego futro kilku kulami przeszyte 
zostało, on przecież najmniejszćj rany 
nie odniósł. Król nareszcie otworzy! 
drzwiczki u karety* Adjutant po je- 
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duć) stronie wysiadł, a król po dru* 
giej w celu ujćcia przed najezdnika- 
un*. Lecz w tej chwili jeden z zboj« 
co w uchwycił króla za włosy i z o-- 
kropuemi przeklęstwy rzekł do uiego. 

Teraz cię mamy^ teraz oHałnia wybiła 
twoja godzina. 

Odebrano królowi zaraz jego 
szpadę. Jeden z tych napastników 
strzelił tak blisko z pistoletu, źe król 
na twarzy ogień strzału uczuł, drugi 
pałaszem ciął go w głowę i głęboką 
uiu zadał ranę. 

Zajadłość, z jaką ci ludzie na 
życie króla nastawali, na dobre mu 
wyszła, bo w tym zamierzaniu żaden 
z nich ani dobrze z pistoletu mierzyć 
ani ostrą bronią godzić na niego nie 
mógł. Na końcu dwóch z tych ludzi 
porwali króla za kołniierz i ściągnęli 
go między swoje konie. 

Potem kłusem z miejsca ruszyli* 
wlekąc króla między sobą aż do pa* 
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łacu komissyi skarbowej mniej wię- 
cej o 500 kroków od luiejsca, z któ- 
rego go byli wzięli. 
)^.^ Tyoiczasen adjutaDt| królewski, 
rówuie jak owi oficerowie którzy od 
samego początku od karety odcięci 
zostali, zaallarmowali zamek, zkąd 
warta natychmiast pobiegła na miejsce, 
gdzie król napadniętym został. 

Ale juź było za późno, już kró- 
la tam nie znaleźli, tylko kapelusz 
jego krwią zbroczony. Nikt nie wie- 
dział, co się z niiQ stało. O tern jednak 
powątpiewać nie można, że go kro- 
lobojcy owi porwali; ledwie kto 
^miat sobie podchlebiać, że przy ży- 
i'.iu byt został. 

Noc pomnażała jeszcze powsze- 
chne zamieszanie. Nikt nie wiedział 
co miał czynić. Krolobojcy tym cza- 
sem tern więcej mieli czasu aby kró- 
la uprowadzić. Było ich czterdzi&- 
stn. Wszyscy byU konno ^ malo^ięc 



*v 
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powoda mieli lękać się warty san* 
kowe}, która % aaaiei piechoty łIo* 
żoną była. 

Królobojcy wiedząe. so król któ- 
rego między końmi swemi wlekli, le- 
dwie oddycha i xe dal^ iść nie mo- 
że, wsadzili go na konia, tak jak st^l 
to jest boso w pończocbacb i % go- 
łą głową. Tak przybyli do okopów, 
któremi miasto jest obwiedzione. Tam 
kazali królowi przesadzić przez okop. 
Zwittąt się dwa razy koi pod kró- 
lem i za drugą rażą nogę zlamal. 
W tenczas napastnicy króla z wiel- 
ką trudnością z biota dobyli i na in- 
nego konia wsadzili, w tem zdarze- 
niu król futro swoie w biocie zosta- 
wił. 

Ledwo król owe okopy był prze- 
był, gdy konfederaci rzucili się na 
niego i podarjj na nim suknią, chcąc 
z niej zedra^ć gwiazdę orderową 
dyamentami sadzoną którą nosił, i zabrali 
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ma wszystko, co tylko niial przy so- 
bie, nie zostaM^iwsz^ mu, tylko chu- 
stkę i mały pugilares, którego przy 
uim nie znaleźli. 

Zdaje się, iż owi konfederaci, od 
chwili jak się za okopy miejskie do* 
stali, pewni juz byli zdobyczy swo« 
jej. Jakoż rozbiegli się po większćj 
częćci bądź to że na wyznaczone 
sobie stanowiska spieszyli, bądź że 
naczelników swoich o wzięciu króla 
uwiadomit^ ehdeli , w dowód czego 
mogli pokazać gwiazdę, którą z kró* 
la byli zdarli. Tu w tenczas z o-* 
wych czterdziestu, którzy z razu byli 
nie zostało się przy królu, jak sie- 
dmiu. 

Noc tak była ciemną, źe owi 
napastnicy jedni drugich widzieć nie 
mogli. Zjechali więc z drogi i przes 
błota jak na iSlepo po polach się błą- 
kali Król musiał \i6 z nimi pieszo, 
lubo w tym błocie trzewik był zos* 
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tawił a oni przecież źadoego na to 
względu uie mieM. Zdaje aię jednak, 
ze Bóg najwyższy owych ludzi śle- 
potą dotknął, bo zamiast coby byli 
mieli od Warszawy się oddalić , (o 
w koło krążyli raz konno, to znowu 
pieszo. Na koniu królewskim strze- 
miona tak były krótkie, że król le- 
dwie się na siodle swoim mógł utrzy- 
mać. Prosił ich więc kroi, aby go 
dłuzćj nie dręczyli i konia innego 
oraz bat mu dali. Co też i uczyniU. 
Gdy król spostrzegł, że byli zbłądzili 
i nawet że nie wiedzieli gdzie byli, 
i gdy się przekonał, że się na dro- 
dze ku Burakowi znajdował rzekł do 
nich: Nie idźcie w tę stronę, łam bo-- 
fciem stoją Moskale. 

Ta przestroga dała im poznać 
że od nich uciekać niechciał i bar- 
dzo ich ku niemu złagodziła; zwró- 
cili się więc ku Bielanom i przes 
bezdroża do Bielańskiego lasu wie« 
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chali. Od chwili , jak król i konfe- 
deraci za okopy miejskie się byli do- 
stali, slyszat kml^ jak się naczelnika 
swego pytali, czyliby juź nie byt czas 
aby go zabić. Takie zapytania coraz 
częściej powtarzali. 

W tej stanowczy chwili król o- 
k^al statoćć umysłu większą, jak 
Hiebezpieczeństwo^ w którem zosta- 
wał. Wspierał go w tej uiebezpie? 
cznej chwili pomysł dowodzący wiel- 
kiej stałoćci jego umysłu; powziął bo- 
wiem król zamiar dać się zaprowa- 
dzić owym kofederatom tam, gdzie 
go zaprowadzić chcieli, to jest do 
naczelników związku konfederacyi 
Barskiej a to w celu i w nadziei, że 
ich zdoła na swoje stronę przecią- 
gnąć. 

Tymczasem wzmagała się nie- 
spokojność w Warszawie^ wojsko 
koronne zbierało się na stanowiska 
swoje oczekując rozkazów, dokąd się 
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udać. Każdy chciał epieszyd tain, 
gdzie Diy^lal^ źe króla napotka; ale 
każdy zastanowiwszy się, wahał się 
spieszyć za królem, jakoż iść za nim 
w pogoń, lub w miejscu pozostać, ró- 
wnie dla niego niebespiecznem stad 
się mogło. 

Spieszyć za królem i dogonić go 
groziło mu śmiercią z rąk je- 
go napastników. Czekać dnia, było 
to zostawić im czas pożądany do 
uwięzienia monarchy. W każdym ra- 
zie król w największym niebezpie* 
ozeństwie się znajdował. Wielu zna- 
komitych panów dowiedziawszy się 
o porwaniu króla, wsiadło na konie- 
aby pędzić za nim, jedni z nich przy- 
byli do okopów^ na miejscu, gdzie 
król one był przebył i znaleźli tam 
futro krolew^skie krwią zbroczone, 
kulami przeszyte i porąbane. Widok 
ten wszystkich przeraził tak dalece 
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ze ledwo juz kto nadzieją się cie** 
bzyt. ace król życie byt ocalii. 

Kiedy tak w Warszawie wszy- 
scy trwogą przerażeni byli, gdy kon- 
federaci którzy króla byli porwali, 
dostali się do lasku Bielańskiego; 
lecz tam niebawnie trwogą ich prze- 
raziło wołanie straży moskiewskich; 
rozumieli oni , ze to była pogoft za 
niemi spiesząca, po krótkiej więc 
z sobą naradzie czterech z pomiędzy 
nich się rozbiegło, trzój zać zostali 
się przy królu i zmusili go, że dalój 
z nimi jechać musiał. 

Po krótkiej chwili nowy odgłos 
straży moskiewskiej nową trwogą 
przerazi! owych konfederatów, z któ** 
rych dwaj z nown w las pobiegli, 
a tak jeden tylko pozostał przy kró- 
lu. Obaj byli pieszo. Król, którego > 
siły już docna wycieńczone były, po* 
wiedział do tego konfederata, który 
fiiię był przy nim został: JezeH nrif^ 
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złłfd żywego chcesz yprawadzić to 
tni pozwól choć na chwilę spocząć. 
ale on pogroził królowi pałaszem, 
przymuiiit go \ic z sobą dalej i po- 
wiedział uiu: ze iia uicb pojazd za 
laaeoi czeka; szli więc obydwaj da- 
lej i doszli do klasztoru Bielan- 
akiego o milę od Warszawy, gdy 
do forty przyszli zdawało się^ ałeow 
napastnik, co się przy królu byt zo- 
stał, nagle byt zmienił cbęci swoje, 
ze go jakowes trwoży niespokoj- 
uoćci, tak że nakoniec rzeki, jakby 
sam do siebie: a przeciei on nkoim 
jest królem! Tak jest ^ odpowiedział 
król, f dobrym królem^ który ci źle 
me życzy. Tymczasem kroi spostrzegł, 
że ow towarzysz jego był jak błę- 
dny i że drogi wxale nie widział. 
W tenczas król rzekł do niego: 

widzę ie drogi me wiesz, i ze w ca* 
le jesteif jak nie swoj^ daj mi wejść 
do klasztoru a ty ucieczkę się ratuje 
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3/t>> odpowiedział konfederat nie mogę 
bom przysiągł^ i] tak poszli dalej, 
pewnego nie (rzymaiąc się kierunku. 
W tenezas król biorąc pochóp z od- 
powiedzi konfederata, zaczął ma tło- 
maczyc, ze żadna przysięga go od 
tej uwolnić nie może, którą królowi byt 
wykonał i pokilkokrotnie to samo mu 
powtarzał, aż przyszli pod Marimont 
pot mili od Warszawy. Konfederat 
przy królu będący wesotyni, się byc 
okazywał i na wszystkie strony rzu« 
cat oczami, bądź to, że nowego się 
spodziewał towarzysza, bądź że odi- 
mienne jnź względem króla byt po* 
wziął zamiary. Król osłabiony i ran- 
ny ledwie mogt za nim zdążyć, miał 
on na jednej nodze trzewik, na dru- 
gie) but, prosił więc owego konfede- 
rata, aby mu pozwolił nieco odetchnąć, 
na co tamten pozwolił. Usiadł więc 
król na darni i korzystał z tej chwili, 
aby towarzyszowi swemu wystawić 
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naturę przysięgi i dowieść ma, ie ta 
którą koufederatom był złożył, zaduej 
nie miała wagi. 

Cs&towiek teu zaczął króla z wiel- 
ką uwagą słuchać, a król, który 
jak wiadomo, bardzo jest w*ymowuy, 
wuet przekoual człowieka, który joż 
czuł nieprawość swego postępowania, 
i którego serce juz Bóg Najwyższy 
był poruszył. W tenczas ow człowiek 
powiedział królowi. „Jeżeli cię wol- 
no puszczę, to mię śmiercią skarżą, 
jNic ci się złego w Warszawie uie 
stanie, rzekł król, ale jeżeli mi oie 
wierzysz, to się ratuj, póki jeszcze 
czas a jeżii mię napotkają to cię za- 
pewniam, że odmienną wskażę dro- 
gę, jak tę którą uchodzić będziesz/^ 
Ledwie król te słowa wymówił, a 
liści ow człowiek upadł na kolana 
przed nim^ wyznał swój błąd, prosił 
o przebaczenie i z prześladowcy kró- 
la stał się odrazu jego wybawcą. 
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Król dat mu króleskie swoje słowo 
iia to, że ma się nic złego uie sta- 
nie. W tenczas król postanowił 
zwrocie się ku miastu. Na szczęście 
był tam niedaleko młyn, do którego 
zapukali ale na próżno bo już wszy- 
scy spali. W tenczas ow konfede- 
rat wybił szylię u okna i prosił mły- 
narza o przytułek dla pana jednego^ 
którego zbójcy byli napadli; ale nale- 
gania te były bezskuteczne, bo mły- 
narze rozumieli, że to są złodzieje, 
którzy się do nieb dobyć chcieli. 
W tenczas król sam się do okna 
zbliżył i rzekł: gdybyśmy byli zło- 
dzieje, toby nam równie łatwo było 
całe okno wybić i wniść tak jake- 
śmy jedne szybę wybili; otwierajcie 
więc i niczego się nie bójcie. ^^ Głos 
króla dobre na tych ludzi uczynił 
wrażenie, młynarze otworzyli królowi, 
który wszedłszy do izby natych- 
miast w pugilaresie, którego mu byli 
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konfederaci uie odebrali, napisał ołów- 
kiem te słowa d ) jenerała Kokeei 
komendanta gwardyi pieszćj koronnej: 
„Cudem prawie ratowałem się z rqk 
napastników, znajduję się w małym 
marymontskim młynie, przyjedź po- 
mnie jak najprędzćj. Ranny jestem 
ale nie bardzo. ^^ 

Król, którego młynarz mniemał 
być obywatelem z rąk zbójców się 
ratującym, ledwie zdołał nakłonić 
tego człowieka, aby z owym biletem 
szedł do miasia. Tymczasem ow kon- 
federat królowi wszystko chciał 
zwrócić, co nii> byli odebrali jego to- 
warzysze w tenczas kiedy go byli przy 
okopach obdarli, ale mu król wszy- 
stko zostawił, prócz ws<ęgi orderu 
orła białego. 

Tymczasem jenerał Kokeei ode- 
brał bilet królewski. Wiadomość o o- 
caleniu króla rozniesła się natych- 
miast po calem mieście. Jenerał Kok- 
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cei uie bawnie z oddziałem gwardyi 
przybył do mtyna. Ow konfederat 
słysząc gwar przybywających i po- 
czuwając się do powinności strzeże* 
nia króla, pospieszył z dobytą szablą 
ka drzwiom. Gdy wyrozumiał kto się 
do nich zbliżał, otworzył je na tych- 
miast Krdl drzymat na lichym łóż- 
ku, okryty wytartym płaszczem mły- 
narza. Generał Kokcei rzucił się 
do nóg królowi ręce jego łzami zro* 
sił. Młynarz, młynarka, ich dzieci 
z jednej strony zmieszani tem co wi« 
dzieli, także iię królowi do nóg rzu- 
cili i pojąć niemogli, że ów pan, któ- 
ry się z rąk zbójców był wydobył 
i którego oni na dworze tak długo 
wytrzymali, że to był ich król, któ- 
rego oni teraz w domu swoim mieli. 
Król łagodnemi słowami do nich 
przemówił. Pierwsze pytanie króla 
do jenerała Kokcei było aby się do- 
wiedzieć, co się było stało z towa* 
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nEjazani jego w tćj snatnćj przygo- 
dzie. Dowiedział się król ze smot- 
kieiiy że jeden z jego hajduków był 
zabity 9 a drogi ciężko ranny. Ta 
wiadomoćć mocno luróla zaamnciła. 

Nakonieo krół wsiadł do powo- 
za )enerata Kokoei i pojechał z nim 
do Warszawy. 

W pierwszych chwilacli, kiedy 
się wiadomość o oswobodzeniu króla 
rozniosła po mieście, sądził niejeden, 
za to tylko była rzucona pogłoska, 
aby aa chwilę zaspokoić zatrworzone 
umysły. Chcąc przecież widzieć i- 
stotną prawdę, zebrał się wielki tłum 
ładzi ku stronie od której król raial 
powrócić* Cały ten okrąg miasta 
jaśniał od blasku poc&odoi. Zebrały 
się tam osoby wss^ystkich stanów, 
które cudem nazywały ocalenie króla, 
temu cudowi przypatrzyć się chciały. 
Około godziny piątej z rana spos- 
trzeżono oddział gwardyi^ który kró* 
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łowi z Marymonfu towarzyszył. O* 
krzyk] radosne ze wszystkich stron 
się odbijały. Te okrzyki towarzyszy- 
ły krdlowi aż do zamku, wśród wiel- 
kiego tłumn łudzi. Grdy król na dzie- 
dziniec zamkowy wjechał, zastał na 
nim wiela bardzo panów i dam, któ- 
rych zaniedbany ubiór okazywał ich 
niespokojność o życie króla. 

Kiedy król wysiadł z powozu, 
wszyscy rznciłi się ku niemu. Cało* 
wano lego ręce. Każdy się naocznie, 
każdy się z dotknięcia nawet 4icial 
przekonać, że król ocalony, że król 
zdrów. 

Wśród tej sceny, która się ra- 
czej czuć niż opisać daje, o w napas^ 
tnik konfederat ściągnął na siebie u» 
wagę wszystkich i wzbudził najczul- 
sze uczucia. Zapomniano zamiaru jego 
zbrodniczego i upatrywano w nim tyl-* 
ko tego, który byt króla oeiałił. Wszy- 
scy więc cisnęli się do Diego, wszy^ 
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Bcy błogosławili ma i najtkliwszeini 
do niego przemawiali słowy. 

Slaiiisław August krwią spryskauy 
w ubrauiu zastósowauem do okropne* 
go położenia, w jakiem się hyl znaj-* 
dowal przez kilka godzin, zdawał 
się w tej chwili większym, jak w dniu 
kiedy go jednomyślne głosy narodu 
na tron powołały. Przyznawał on 
nieraz potem, że to była najszczęśli- 
wsza w życiu jego chwila. 

Król udał się z dziedzińca zamko- 
wegi do swoich pokojów, i nim na- 
wet przyzwał lekarzy, którzy ranę 
jego opatrywać mfeli, skłonił się do 
żądania tych, którzy szczegóły jego 
porwania wiedzieć pragnęli. 

Uprzejmość/ z jaką opowiadał to, 
co mu się było zdarzyło zajęła jak- 
najmocniój wszystkich, zdawało, si 
bowiem, że wcale nic o sobie nie mó- 
wił że to, co on cierpitił^ cierpiał był 
człowiek jemu zupełnie obcy. Po skon* 
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czonem opowiadaniu, król pożegnalj 
przytomnych ; i lekarzyj do sieb ie 
wezwDt- 

Cairurgowie w tenczas opatrzyli 
ranę królewską. Zualeźli oni skórę 
na czaszce przecięła , i kośi5 nadwe- 
rężoną, krew skrzepu i slężata w skut- 
ku tegoż, król tak długo byl z golą 
głową na ostrem zimnie sprawiła, że 
opalrywauie raoy jego bardzo było 
bolesne. 

Tymczasem służba dworska zaję- 
ła się owym konfederatem, który był 
z królem przyjechał. Z indagacyi któ- 
rą z uiego wyprowadzono, oraz z te- 
go, co król z niego był wyrozumiał, 
pokazało się to, co następuje. 

Człowiek ten przybierał nazwisko 
Kosińskiego. Ale to niebyło jego 
prawdziwe, nazywał się bowiem Kuz- 
mio i pocliodzit z małego miasteczka 
tegoż nazwiska na Wołyniu. On zaś 
twierdził o sobie, że był z krakow-; 
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skiego, źe praez niejaklS czas był ba* 
wit w Warszawie, ze się ztamtąd 
oddalił z obawy, aby go do odpo- 
wiedzialności do sądu uie pociągnięto, 
ze potem poszedt do konfederacyi, 
gdzie mu regimentarz Puławski dał 
patent na oficera. 

Wyznat prócz tego, ze rzeczony 
dopiero Puławski wybrał byt jego 
(Kosińskiego) drugiego Łukawskiego, 
i trzeciego Strawinskiego, aby prze* 
wodniczyli zamachowi przeciw kró- 
lowi, i że im na krucifix w Często- 
chowie przysiądz kazał, ze króla 
żywo pojmą albo, że go zabiją, gdy- 
by się żywo pojmać uiedał. 

Źe po złożeniu przysięgi, owi 
trzój hersztowie sami sobie 37 towa- 
rzyszów wybrali z którymi od mie- 
siąca z Częstochowy w podroż się 
wybrali do Warszawy. Dnia 2. Lis- 
topada wjechali, każdy swoją drogą, 
f edni na koniach, drudzy na wozach 
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do których byli konie swoje poza- 
przęgali w których to wozach pou- 
krywali odzież swoje, broń, siodła 
między słomę i między worki zbożem 
nasypane, że się tak w Nowem -mie- 
ście zebrali w pewnym domu klasz- 
tornym. 

Wyznał dalej, że od chwili jak 
do miasta wjechali, najdokładniejsze 
mieli wiadomości o wszystkiem, co się 
kolo króla działo, że w niedzielę (d. 
3. Listopada) wiedziełi, o której go- 
dzinie powoź królewski miał być za 
przęźony, wiedzieli, że miał do ksią- 
żęcia jechaĆ. Stosownie do tych po- 
wziętych wiadomości, ułożyli plan 
swój i rozstawili ludzi ku miodowćj 
ulicy, na której umyślili porwać króla 
do zamku wracającego. 

Wyznania te Kosińskiego stwier- 
dzone zostały przez list Puławskiego 
pisany do Łukawskiego, który w su- 
kniach jego znaleziono, gdy go w kil- 
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ka dni potem pojmano o kilka mil od 
Wafszawy^ 

Z listu Puławskiego widai^ bylo^ 

ie wódz ten zalecał Łukaw6kiemu 

■ 

dążyć wspólnie z współtowarzysza* 
mi swymi do wykonania danego im 
zlecenia; że Kosińskiemu obiecano 
patent półkownika, nie pierwćj jednak 
aż wykona to, do czego się byt zo- 
bowiązał. 

Tu jeszcze dodać należy , ze 
Strawiński, jeden e bersztćw byt do- 
znał dobrodziejstwa króla, który mo 
jako w biednym stanie będącetnn za- 
siłek pieniężny był posłał. 

Po tem zdarzenia wytoczono spis- 
kowym z wszelkiemi formalnościami 
prawnemi sprawę, której wypadkiem 
było, iż dwaj przywódczy . zbrodni 
dałi za wjrrokiem gardło, a trzeci, to 
jest, Kużma za usilnem staraniem sa- 
mego króla, na w*ygnanie tylko skaza- 
nym został. 
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